
TOPOGRAF] \ W „PANU TADEUSZU".

Xie mamy droższej książki nad P ana Tadeusza. .feSt, ona tak 
rdzennie polska, że gdyby wszelkie pamiątki narodowego żyCia zni­
szczały, a ó&ilał P an  Tadeusz, tobyśmy mieli kanon zwj&zajów, 
obyczajów, cnót i zalet, zatrudnień i zabaw naszych przodków. ("łodzi 
się przeto pozna? to przedziwne dzrióio ducha polskiego. Jakże smu­
tną jest rzeczą, iż pomimo kilku cenny cli książek, opracowaniu tego 
dzieła poświęóonyeb, ogół nie zna go dokładnie. Jakże sm utną jest 
rzeczą, że nawet badacze, specjalnie piszący o poemacie, popełniają 
niejednokrotnie usterki, .wiarlcząCfe o tein, że sic nie wczytali w księgę 
i nie zgłębili wszystkich je j tajemnie i kryjówek. Pochzas gdy Aiemcy 
stifdyują każdy wierszyk Goethego z drobiazgową skrzętnością, pod- 
■czas gdy A nglicy 'obliczy li wszystkie wyrazy w języku swego Szek­
spira, my — do sz&zegółowego rozpoznania Pana 'Padcitsza zale- 
dwieśińy przystąpili. Ostatnimi Czasy p. ■Lapczyński KazimArz zebrał 
nazwy botaniczne w Panu Tadeuszu , p.^Tołwiński Gabryel rozpa­
trzył uwagi astronomiczne w epopei na&zej; niniejszy przyczynek 
usiłuje oświetli?, jedną stronę narodowego pomnika, jak im  jest to 
dzieło Mickiewicza.

„Uważ — pisał Mickiewicz w 1880 r. do Iguacj&gO Domejk: — 
że kiedy marzę o Litwie, myślę tylko w szczególności • o K i l k u  
m i e j s c a c h ,  o kilku osobaSh,— i dla , tych nigdy serca nie zmie­
n ię ; resztę kocham tylko miłością ćhrześeiauską i cywilną, jak  kraj 
ojczysty '1 r). „W Paryżu i w Londynie źle nam  —- skarżył się w ł ilka 
la t potem —  a im dalej od granic powiatów nowogródzkiego i lidz- 
kiego —  tern gorzej" &). A w czasie tworzenia poematu nieraz w y-

r) Kor. 1880, t. I. 60. 
2) Kor. t. s. 205.
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rażal, jak  czuł się szczęśliwy, gdy uciekał m yślą w swe strony ro­
dzimie. „W mojem nowem dzie łku— donosi bratu swemu-— scena 
toczy się w Litwie, znajdziesz 'tipisy naszego -życia .domowego, .polo­
wań, kondepfcy palćhtraiickie etc. Pisanie tych rzeczy bawiło m nie 
niezmiernie, przeno.^ząc mnie w nasze mile ^strony rodzinne" 4J. TSk 
też i we wstępie swyni do Tadeusza  wspómina rzewnie o „kraju 
lat dziecinnych", o „wiekach dzieciństwa", o „domowych zsgro- 
dacli“ . . . Czy kreśląc T a n a  Tadeusza  rozpostarł akcyę w powiewe- 
nowogrodzkim? Nie masz wątpliwości, że tak — i wszys-C-y, którzy 
krytycznie epopeję oceniali, nie inaźzej utrzymują, clioc byliby może- 
w k-łopooip, jgłdyby. im kazano rzecz udowodnić — mapą. Skoro już 
poet-a podpisał pod Panem Tadeuszem  „wielkie finis~, odbywał imie­
niny i chrzciny nowego dziecięcia. Tak nazwał niezbędne poprawki 
w poemacie, WŃ pierwotnym tekście ąstały imiona w łasnfe rodowe 
osób i przeróżnych mfęjfccowośoi na Litwie, które należało konie-5* 
cznie przechrzcie, to jest aastąpić wymyślonmni. „Cjęzywiścię — pisze- 
Zaleski —  na pięrwszem zaraz piósiedzeniu nawymyślaliśmy-b.t^ liku 
dziwnych imioniślis, które Adam rozgatimkowywa-ł i przyj mow-a-ł je 
lub odrzucał. Najpożyteczuiej mu w tej fz.eczy służył Doinejko, który 
jako Litwin i spółpowietnik Pana Tadeusza  doskonalę znał ojczyste 
strony"-?). Aloże też po części dla Lomąjki i gawęd z nim przeniósł 
się poeta, poczytiagąfc Pana Tadeusza , do jego mieszkania na Car- 
refom de TObs^natoire pod Luxemburgiem. Domejko.bowiem należał 
«lo miłych poecie osób: urodził się w powiecie nowogrodzkim, u iod-ł 
w nim swego czasu ruchliwe życie towarzyskie, zual powiat dosko­
nalej przyjaźnił ąię z W ereszczakami, m ógł zatem niejedną rzecz 
i niejedną osobę przypom nieć"). A  <-q się tyczy owych „bez liku 
dziwnych hniouisk", —  rz&C-z godna uwagi, że ich zlióW*Jjtak bez 
liku nie było. Pierwotne nazwisko tegoty, nadające ty tu ł całemu 
poematowi, zastało zmienione na Spplica. Znajdzie się zaledwie .ślad 
jego w drugiej księflze.‘(w. 79-5). Ale imiona , nazw i l a  kil ku osób 
zgoła usunięto, nie zastępując ich nowemi. Nie mają nazwisk ani 
Telim ena4)", ani Podkomorzy, ani Asesor, ani Jankiel, nie mają.

4)- Kor. t. s. 144.
2) List J. B. Zaleskiego do WŁ Mickiewicza. Koresp. t. II. str, 

XX. dod.
5) Ur. sio w Niedźwiadoe, a po ukończeniu studyów wileńskich 

mieszkał w Zapolu w Zyburtowszc-zyźnie, pow. nowogr. OF: Dimmel 
Mar. Ign. Dumejko, zarys diiogr.-kryt. Bibl. Wars*. 1888 t. II. str. 177.

4) Telimena jest bohaterką elegii Kropińskiego, p. t. Emrod .Po­
lihymnia, t. II. Lwó\V 1827, str. 5—8.



imion ani Stolnik, ani Sędzia, ani N Y c j^ /a ” HraMćgo znamy, jako 
ostatniego z Horeszków, lubo %apewne >> innem nazwisku ]). Pozo­
stały tedy imiouiska szlachty „sko lim w j-1 — i tu w yobraziła ojców 
chrzestnych pracowała doić zabiegli wie. łSTas jednak zajmują głó­
wnie .mi^ŚGiowośei i przyznać trzeba, że filad pierwołńego tekstu za-- 
tarto misriernife bo1 niema w poemacie a n i  j e d n e g o  miejsca, któ- 
rehy wprofci wskazywało,-’ że akcya toczy sif w powiecie nowogroUz- 
kim. \a to m ias t są trzy uboczne wskazówki, jak  gdy lży pi’zeo®enia 
w czasie chrzcin. — i te oznaczają mniej wigedj położenie geogra­
ficzne Soplioowa. Jedną taka wzmiankę czytamy w t w l  . (w. 838):

„Cóż o tern będą gadać w O s ^ m  ł a n i e  i L i d z i e ,
'Etóre od wieków walczą z t u t e j s z y m  p o w i a t e m  
O pierwszeństwo w strzelectwie?"

< iszmiana i Lida — są powiatowe m iasta w sąsiedztwie z no­
wogrodzkim powiatem. W księdze VIII. (w. S I 6)  opowiada Wojski 
o Tadeuszu Pejtanie,

„Który był pftem n a s z y m  nowogrodzkim posłem", 

a wreszcie w ln . XI. iw. 79— 8 8 ) pisze M ickiewicz:

. „Soplicowo lóżałó tuż przy wielkiej drodze,
Którą od strony Niemna ciągnęli dwnj wodtfe:
Nasz. książę,. Józef i król westfalski Hieronim".

Ale obok powyższych są inne wskazówki, dające niejaką mo­
żność ukazania Soplicowa na mapie. W, .rozmaitych mifijstóeh epopei 
wymienia poeta miejscowości: La&howicjejp), N iehrym ów 3), • PuCfc-
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J) Bardzo niejasno przedstawia się w „Panu Tadeuszu" progeni- 
tnra Hrabiego. Gerwazy mówi (Ił. ks. 858);

„W panu krew Horeszków plynilj,- 
Jasteś k r e w n y m  S t o l n i k a ,  po matce .Łowczynie,
Która sd-e rodzi z drugiej córki kasztelana,
Który był, jak wiadomo, w u j e m  mego pana".

Ale Telimena mogła także znać parantelę Hrabiego; tymczasem 
mówi ona (V. ks. 19$), że Hrabia jest k r e w i e y m  w o j e w o d y ,  ojca 
Zosi. Czyżby tedy by! spokrewniony i z rodziną Stolnika i z rodziną 
Wojewody? W każdym zaś, a osobliwie w drugim wypadku musiał' 
nosić inne nazwisko, labo mieszkał w Htfreszkowie.

2)  Ks. I. 789.
3) I \ . w. 459—46,8.

29*
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wicfeJli), Kusfcolew *7, Zubków 3), Korelioze 4 i, Mir®), .Tatrę,15), Zdzię- 
c ijS t), Horbatowieze 8), Horeszkowo "J. Dobrz\ 11, Ezozików, Oiętyeze, 
Rąbanki ;"i.- 'Te ostatnio, od 1Toręszkowa począwszy, podobnie jak  
Soplićówo — zmyślone, ale wszystkie inne znajdują się na mapie 
powiatu nowogrodzkiego — tylko, rzdoz prosta, nie w takiej odle­
głości wzajemnej, jakiej możnaby się domyślać z poematu. Na 
wschód od powiatowego miasteczka leżą Niegrymowa i Pucew ieze: 
Zubków, Ja tra  i .Lachowieze na południe; Hoiliatowieze, Tuhanowi­
eże i Fodhajne obok siebie na południowym wsałnidzie, Bór^fieze 
i Mii na w chodzie. Może byłoby interesującą rziiffzą wiedzieć, że 
w grupie wiośek: Horbatowieze n ), Tulianowicze i Podhajne znaj­
duje się też „Sapłiea“, a niedaleko poniżej Ja try  wioska Mickiewi­
cza, ale pamiętać też nie wadzi, że ekonom, zapraszając ks. Bobaka, 
aby po drodze do iNowd^TÓdka wstąpił do Niehrymowa, wyraźnie 
powiada; „do Nielirymowa ksiądz n a  n o c l e g  zdąży". Kwesłarz 
m ógł być zapewne i w Pucewiezaeli i Zubkowie, ale z Saplń-y iiie 
jechałby do Nowogródka na N iehrym ów. ponieważ jedna wieś leży 
na poludniowy-wStdiód, a druga na zachód od powiatowego m iaste­
czka. Stało się tedy przy oWyM „chrzcie i imi’eninach“ tak jak 
mawiał jow ialny w swych przysłowiach R yków : „Zaplataj dobrze 
węzeł — końce wrsadź do wody“. Węzeł splątano, końce wsadzono 
do wody i nie wiemy, w którym  punkcie powiatu miały być Sopłi- 
cowo i Dobrzyń. Wiemy tyle, że musiały one być w powue&ie no­
wogrodzkim.

Co więcej — o ile z całą stanowczością utrzymywać można, 
że Mickiewicz opisów' miejscowości nie zmyślał, lecz je  przypominał, 
o tyle z drugiej strony wydtije mi si,o rzeczą niezawodną, że takiego 
SoplicowA, jakie znamy z P ana Tadeusza, niema zgoła. Fredro

D Ks. IV. w. 459— 468. 
2) IV. ' i .  

rn A  IV. w. 459— 468. 
4 V. 
•r>) VIII. 221—  323. 
(;) VIII. '221— 223.
7) T lir . 221— 223.

S l  II. 336.
.*) V. 905 
łi)) Wszystko V. 861.
i r ) Ten kąt powiatu mógł być i dlatego szczególnie ulubionym 

poecie, że Horbatowieze były niegdyś w arendzie a' potem prawem za- 
stawnem trzymane przez Maryannę Mickiewiczową, żonę Jana, pradziada 
poety. (Wład,-Mickiewicz: Żywot, t. I. str. 5).
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0 swem tworzenhi powied*Ml raz: „Śmieszności chwytają się urny*. 
ffłu uważającego, jak  się chwyta przechodnia pajęczyna na polu roz­
postarta, — i meżeż on potem wiedzieć, skąd którą nitkę zaczepił: 
z róży t z y  pokrzywy". Jeżeli tę bardzo słuszną zasadę przystosu­
jem y w ogóle do gromadzenia materyahi palnego w mózgach poe­
tów i pisarzy, to "]’o Soplicowie wypadnie powiedzieć: jefet w niein 
Brew z Tu liano wicz) nieco z Zaosia, nitfco z llniliey, lMśflo zapewne
1 z poznaiiskich wsi, które później p o zn a ł1) : konarzewa, łlo ryn i, 
Łukowa.

Tylko może jedna jakaś z tych miejscowości silniej wyryła się 
na wyobraźni pęetyeznej, dając opisowi 'Soplicowa najwięcej szcze­
gółów.

II.

Stwierdziwszy położenie Soplicowa w powiecie nowogrodzkim, 
•■giibernii grodzieńskiej, należy dodaig.że była to hnajętm só  rozległa, 
stanowiąca klucz z kilku wiosek złożony. Posiadamy w poemacie 
dowody niepowszedniej zamożności Sędziego: rozkazy on wydaje 
„ekonomom, wojtom i gumieimym, Pisarzom , <wdi mistrzyni, strzel­
com i stajennym " (I. :846—7), a Tadeusz mówi o „znacznej części 
wiosek", które vSoplicom dała Targowica. Wieczorami do domu wraca 
trzoda owiec, stado cielic tyrolskich, rżące koide, utrzymują się na 
„fohvarkacli“ psiarnie, służby bywrn wr bród mimo roboczego Czasu, 
Zosię n. p. ubierają pokojowa i służąca dziewka, a wodę do umycia 
podają jej w mebrnem dużem nacziniu, w kuchni zaś gospodaruje 
ochmistrzyni i kucharz z kuchcikam i.(VI. O b)2). (łóż dopierD mówili 

ęćSwspaiiiałycli przyjęciach, obiadach i wieczerzach,- przy których 
dolewano węgrzyna, malagi i szampańskiego. Bom to s.zlaeheck: 
wprawdzie, ale słynący w okolicy ze swej zamożności, skoro i Llra-

x) Mówię to dlatego,®adyż się spotyka niekiedy (Ob. n. p. Kraj 
r. 1897 nr. 51 str. 515) -twierdzenia: ta lub ta miejscowość, ten lub 
ów dwór służył Mickiewiczowi za model do opisu Soplicowa. Może 
w tem być ni&co raoyi, ale nie bywa całej; że ii. p. dw-ór.tiilianowie- 
cki otoczony topolami i lipami, jak soplicowski, to jeszcze nie clowmdzi, 
aby wszystkie szczegóły odpowiadały obraaowi dworu soplicow­
skiego.

2) Zosia była sama* ubogą iks. Yl. 109, T54j) a i Telimena ró­
wnież fe j l l* )}  aczkolwiek kiedyindziej mówi Tadeuszowi, że jest bo­
gatą (II. 55ó%
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bia — bogaty pan 7) —  i Podkomorzy — również bogacz f ) —  .-są 
tam  na Stppjf-;Sąsiedzkiej zażyłości goszi-zeni ®).

SopliCowo tedyAnważaó należy za środkowy punkt dość rozle­
g łych  dóbr, k tó re .. sąsiadowały® w okół z posiadłościami Podkomo­
rzego *), H rab iego5) i szlachty dobrzyńskiej!15)... <terwazy wyraźnie 
d{Y Dobrzyńskich mówi, że Soplica „kopcami ('swych dóbr) tyka wa­
szych giDnic11, a z Dobrzyna do Soplioowa wc-ale blisko niM jesjp 
skoro Hrabia, jadąc stam tąd, „biegł przed reszta jazdy przynajmniej 
o m ilę11 (Y III. 692); w  utwierdza nas w przekonaniu, że wlośTr 
S k a n i o  duża, a samo jSoplicowo —  tylko ftzęseią całości. My zre- 
sztą^znam y dwór, a nie wieś. .Spotykamy wzmianki opol u wieśnia­
czym, o aę,goiue%diłopskiej njtegżętej jarzyny (II. 5-w), nawet o „mnó­
stwie sznurów tejże II. 574), o wieśniakach pracujących czy to 
z kosą, czy ‘sierpem, widzim>y*Sędziego, ttguszczającego grom adę na 
zamkowym dziedzińcu, 1 Zosię, bawiącą .się z wiejskiemi dziećmi. Eto 
nawet powoduje pytanie (Hrabiego, azy „mieszka blizko agrpdu, czy 
na w si? 11 (III. 148), Jednakże już z tego pytania moglibyśmy w no­
sić, że wieś nie leżyrtnż obok dworu. Go innego -Seplicowo — wieś, 
czyli „okolica11, jak pospolicie nazywano na Litwie ośadymrzez dro­
bną szlachtę, zamieszkałby a co innegof Soplicowo — dwór. Cala „oko­
lica 11 -grom adzi .się w kaplicy w 1812 r., gclyż w S o p l i c o w i e  — 
w s i  mają być na nabożeństwie dowódcy polscy ; ale -Sędzia po mszy 
iw . wzywa wszystkich do S o p l i c o w a — d w o r u  na biesiadę;7). 
Dwór jhst tak położony w stosunku do wsi, że kiedy wtorkowa na­
wałnica zalała drogi, zerwała na rzece mosty, wówczas stal on się 
niedostępną fortecą — i wieść o walce z Moskalami nie mogła s i |  
zeń ńozgjść (X. 90); a do wsi jć ś t nawet dość dalekp, skoro Sędzia 
w Sobotę-poleca setnikowi biedź na wieś „koinio11, aby zwołać na? 
ząjutrz „>na brzask11 obławę. Wszakze pora mespóżniona, g-odziua 
■druga z południa, czasu dość — dlaczegóż „konno"?'®) Gdyby wieś 
byłą blizko, tobyśniy bodaj raz spotkali się z chatą wiejską, nie tik-

v) II. 142,
2) YIII. 378.

Hrabia wT Soplicowie „doeyć często bywał11 (II. 511).
4) Y. 536.
5) I. 278. II. .357.
.) VII. 41§. Swoją drognlW Podkomorzy jest sąsiadem Hrabiego 

także (V. 570). a Hrabia podobnież sasiaumn szlachty dobmufekiej 
(VIT. 470).

7) XI. 1*86 i XI. 295.
8) III. 744 w porównaniu z III. 6 8 8 .
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ćyj.itti, jak  w owem porównaniu- fejst® m gły do .słomianej strz&ehy 
litewskiej chaty ale z rzeczywistą -soplicowską. Ze wszystkiego wy­
nika, ie  dwór leżał w znac-zuem oddaleniu od osady wieśniaczej.-V

Jeżeli za punkt obserwacyjny przyjm iem y* główny gośtjniec! 
■ową „wielką drogę", którą ku UfowpgfÓflkowi szły wojska napoleoń­
skie, to najdalej od dworu spotkamy się z puszczą głęboką, która

„jako oko sięga
■j^Ozarniła się na całym brzegu w idnokręga^^IY . 478").

Jądro tej nieprzeniknionej pusżOzy .stanowił matecznik — oko­
lica! żyzna i piękna, ale zgoła niedostępna, -gdyż ochraniały ją  mgły, 
unoszące się z trzęskioli optSrzeli k, ij&ńorka, z których wroda „zionie 
woń plugawą", gniazda os, sze*8zenió\y. kłęby wężowisk, trzęsąwibfr, 
iysiąoe strumieni, zwały pniów i kłód, podszyte knieje i bory; stam ­
tąd wyszedł niedźwiedź, pragnący przekraśó się w zauiemeńską 
puszczę. W padł on w las dostępny i tu siirere  znalazł. .Dna tej pu- 
■szczy oozyw iścip, nie znam y; ale wiemy, fee' brzeg był nieco, prze­
trzebiony i miejse-a, ,g'dzie się odbyła batalia z niedźwiedziem, prze­
zierały świetlistemi do linkam i1)- Nieopodal od lasu stały przy 
kaplicy dwie karczmę —  po dwóch stronach drogi. Dyla to oczy­
wiście-„'kaplioa Iteśna", zat.em nie zwykłe*, miejsoe nabożeństw O ko­
licy" Karczma jedna była nowa — i tę postawił „na złość" zani­
kowi Sędzia; druga stara z przodu jak  korab, z tyłu jak  świątynia, 
należąca do dziedzica zamku, a zatem, jak się zdaje, do Hrabiego. 
Obje „od łat wielu" dzierżawił lankiu.l, który mieszkał w „starej"' 
•aczkolwiek sprzyjał więcej Soplicy3).

Dążąc 'gościńcem od wielkiego boru ku dworowi, m ijam y'grunta 
dworskie, ale zapewnia peśród nich i Chłopskie, gdyż kommasacyi 
dotąd nie przeprowadzono: mijamy <>#e „ogromne łany ugoru", 
widzimy w dali po drugiej .-stronie Soplicowa na horyzoncie Czarną 
s y l we t ę puszczy, poniżej „las zamkowy" (II. I OB), błonia, m ury

11 Biw . Pawłowicz mówi, że ‘najbliższym lasem oil Nowogródka 
ku Zaosiu jest lmilieki z odwiecznych dębów, cienisty, gituchy, gęsto 
podszyty, pełen trzęsawisk, złomów', topieli. Zapewmfjten las mini 
Mickiewicz na myśli, opisując swrnją puszczo. Tygod. illustr. 1883, nr. 
14 str. 319. Zaosie i Nowogródek p.  Ed. Pawi.

*) III. 703. IV. 11)3.
_) Gzy Mickiewicz pomieścił na skraju boru obie karczmy ze 

względu na ową „Wygodę" po drodze z Zaosia du Tulianowicz, w któ­
rej miał się urodzie, trudno orzec. 1 przy Wygodzie niedaleko leży 
cmentarz, może więc niegdyś i kaplica br-la w pobliżu. (Kraj 1897, 
nr. 51 str. o:l  3).
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zamczyska, wreszcie w środku pomiędzy tą z jednej i z drugiej, 
st-rony ciemną law ą.puszczy, a zatem literalnie „w lasach"', jak po­
gardliwie wyraża się Telimena — -Soplieowo.

Ia^ży ono na niewysokim, leićz obszernymi pagórku, a granice- 
jego stanowią z jednej strony główny trakt, z drugiej uprawne lany,, 
z traaciej rzeczka, obrośnięta ło&ą, obok niej a w każdym razie nie­
zbyt daleko od niej dwa stawy z młynem, następnie łąki, poła . . . 
Zapoznamy się niebawem bliżej z całą siedzibą Sędziego; tymczasem 
idąc tą drogą, jaką szedł Hrabia po swem niefortunnym spotkaniu 
z Zosią w ogródku dla drobiu, widzimy po lewej stronist ęgród dwor­
ski, po prawej zaś nieoo opodal gaj brzozowy (III, *219). Urabia 
pobiegł ku gajowi, my zaś na razie podążymy ku bramie, która 
„nawściąż o tw ąrta“ zaprasza nas na duży dziedziniec. Przed ńami 
na prawo, służąca za sypialnię dia młody cli gości Sędziego, najgłę­
biej usun ię ta  s to d o ła1), obok niej trzy stogi użątlni, ętajnia 2), gdzie 
między innymi kasztanek i gniadosz, do których „się palił1' ks. Ro­
bak t-VI. 204), dalej budowla folwarczna dla służby i mieszkanie 
W ojskiego*), psiarnie:4), piwnioa-1), studnia; na prost zaś bram y za. 
parkanem,* otaczającym dziedziniec — już w sadzie zwiesza się ser­
nica, bliżej ku narożnikowi płotu leży wielki stos schnących belek '%• 
Cały dziedziniec poi^sta gęsta trawa, a na środku buja wysoko kępa. 
pokrzywy, nnejsce pożądane na zasadzki dla rycerzy, na kryjówkę 
dla mniej odważnych 7). Lewą stronę rozległego dziedzińca zajmuje- 
od drogi podwórzf;,- przytykające ku budynkowi dw orskiem u8). Tu 
w podwórzuAstai obora, kurniki, tu służba w dni świąteczne gwarzy 
Sofcie na przyzbach, popijając miodek, tu m edyś Zosia poskromiła 
czubiące się w pyle podwórzowym wróble. Całą resztę lewą zbocza 
dziedzińcowego zajmuje dom mieszkalny. Niewielki, bielony, na pod­
murowaniu, z gankiem, okolony topolami i lipami 'r)„ wsuwał się za­
cisznie w głąb ogrodów  frontem zuraeając się ku dziedzińcom i. je ­
dnym bokiem, dla kuchni i służby przeznaczonym, ku podmóizu.

r ) r. 30, 839; II. 45; VIII. 270; IX. 3151, 726; X. 45. 
2) I. 144.
8) I. 47, 142, 155; VIII. 715 ; X. 45. 49.
U II. 52. 
r>) \I I I .  792. 
,!) VIII. 753t-4 .
7) IX. 549.
s)  Co iimago dzięijteini&e a co innego podwórze. U tein ostatniem 

mówi poeta1 w ks. A III. 433 i XI. 362.
IX. 530.
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Ten liok miał a>pewne własne w yjście: jedno okno kMlmi wycho­
dziło też na ogród Prócz tego- znajdowało się wejieie oil ganku do 
izh mieszkalnych gospodarza. Ile było izb? Rozkładu domu nie 
znain-y dobrze. -Jednakże domyślamy się, że długsj sieai środkową, 
która służyła za sypialnie Prcrfezemu (I. 808), dzieliły na dwoje sie&i 
drzwi, a z tych dwojga sieni szły drzwi do pokojów, do izb oplcin- 
uyC-łi. alkowy i pokoiku Zosi, do pokoju Sędziego, iiiośft. '.nawet, do 
komnat dla gośr-i Ą\.

Poeta opisał z grubsza dwie izby. W pierwszej śaiauy okryte 
obióiem, sprzęty iuż nienowe, na ścianach portm ty narodowyc-.h bo­
haterów, u wriijSjtfa do alkowy w drewnianej szafie chrom się zegiCr 
z kurantem, wygrywającym mazurek Dąbrowskiego. Do tej izby 
przjhaijga druga gościnna, dostępna dla w szystk ich ; o niej jednak 
wiemy tyle, że siał tam „mały stolik11 (II. 59*1), przy którym Sę­
dzia w soboty g ra ł z Bernardynem w maryaszti, panna Wojska, 

włożywszy sine o ku la ry1, zabawiała Podkoinorzynę kabałą, a s ta r­
szyzna, naokoło siedząc, gwarzyła. Jeden z tych pokojów nazywano 
.salą lub salonem (A 11 ił, 19.5). Z Sędziego pokoju szły drzwi 
w głąb do alkowy, a za nią był zapewnejpokoik Zosi, gdyż alkowę 
zamieszkiwała TDimena i 43). Pierwsze dwie izby zajmują jm ście 
i zapełniają je  rozgwareni sporów i rozmów. Alkowa' służy Telinaes 
nie, ale niepewną jest rzeczą, Czy także służy i Zosi, gdyż nie da­
łaby się pojąc Hoetia wycieczka Tadniyta z kluczem, a zresztą kry­
jów ka Zosi była chyba głębiej w rlom wsumcta, skoro Zosia w nie­
dzielę skarży sis, że „ d a w n o  nie widziała'gości" ( V. l f  8). Tadeusz, 
zaspokoiwszy swą radaśoł,pierwszym i pokojami, biegał po całym 
domu i szukał tyj komnaty, w której mieszkał niegdyś. Znalazł ja t;

D V. 197. Muszę uzasadnić pewną dowolność. Sćiśle biorąc, 
wiemy o dwócsli pokojach — pierwszym i kobiecym. Wminy, że dom 
był nieduży, że Wojski miał mieszkanie oddzielne, ale wiemy toż, że 
starszyzna (Podkomorzy, Pod komo rzyna, .Robak, *Sędzia, Wojszczanka), 
rnrfret Tadeusz od soboty (lii .  7.90j mioli mieszkania w budynku, 
wiemy toż, że byty sieni, nie Sreń [V ltL  ‘1771), że goście niekiedy cho- 
dzili po wszystkidi, a właśuiwie głównie dwóch izbach (TI. 5 4 1, 551 
657). Wątpiś się godzi, czy kotS&s pokoje były dostępne. Otóż w tej 
trudności ścisłego oznaczenia pokojów wziąłem do pomocy rozkład domu 
w Zaosiu, który jako typowy i tak dobrze znany i umiłowany, pewnie 
utkwił w pamięci poety. W tym domu wchodziło się do sieni: drzwi 
aa prawo do pokoju o dwóch oknach od frontu, stąd do gościnnego; 
drugie drzwi do sypialni poza sypialnią pokoik, za nim apteczka. 
Na lewo do ezdadnej komory. (Tyg. illustr. 1883, nr. 14 str. Dl 9. 
Ed. Pawłowicz: Zaosie i Nowogródek).
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służyła za mieszkanie kobiece. Tu stał fortepian, na nim nuty i książki, 
tu panował ów miły nieład, wisiała owa sukienka na porębzy krze­
sła, stały owe donice z „pScłmącomi z i o l k i , a z okienka, nizko po-_ 
łożonego, chyliła się deska ku ogródkow i1 >. Ogródek to był mały, 
stanowiaisy J jrzS fcad u , niegdyś zarosły- pokrzywą. Ścieżki usypane 
piaskiem, grządki pełne bukietów trawy a n ie lsk ie j i mięty, ozdo­
bione wiązanym w cyfrę płotkiem. Tuż stało blaszane natfzynie ' 
z wodą* do polewania, na ścieżynie widać ślad bosej nóżki, a drzwi- 

sfcki, wiodące ku sadowi, kołyszą się,- świeżo trącone. Za tym  ogród­
kiem, słonecznym, wesołym i jasnym  — -sad.

,? ‘0 bszSrmT 3), oparkaniony, dotykał dwoma bokami d ro g i3). 
Pełen był dfzew owocowych, rzędami usadzonych, pełen jarzyn, 
nader um iejętnie rozgatunkowanych. Kapusta, marchew, bób, kuku- 
rmlziYj harbuzy, buraki, na przykopach miedzy konopie, dalej mak, 
pośród niego słoneczniki, a u wybrzeży ogrodowych, najdalej, pod 
płotami, na wypukłych ku słońcu ważkich zagoiikacli okryły szezel- 
nie* i 'gęsto 'oesdrzewno grzędy ogórki. Tu i owdzie za ogórkami sze- 
leśo iły  krzaki suchego/agrestu, rosły traw y, koński szczaw,, łopuchy, 
a za niemi dopiero p a rk a n 1)- Zosia chętnie biegała aż do kończui 
ogrodu, aby tam z parkanu przłgl^dac okolicę aż do boru, albo też 
w k®,sżyk zbieTac ogórki, (idy ją  spłoszył powtórnie Hrabia, wówczas 
przebiegła całą szerokość1 ogrodu i skryła sic w trzecim ogródku l7). 
Ta Sześć sadu miała odm ienny'-,charakter: tu i owdzie wiśnie, -mód 
nich pszenica, kukurudza, bób, jęozmień, proso, gi'Oszek, naW.et krze­
winy i kwiaty : angielska trawa, saezyr koralowy, ślaz, a pomiędzy 
tein  wszystkiem wiejskie dzieai, drób rozliczny i królewna tego raju — 
Zosia.

.Niezbyt daleko od '‘ttg o  yjgTódka, oddzielona od dw oru kono­
piami, pod parkanem stała wielka, stara, sernica, budowana z belek

r) Ten szczegół wzięty z dworu w Tulianowiezach z okna mie­
szkania Maryli Wereszftzakówny: wychodzi ono na cźrród i jest dość 
nizkie tak, źe pod niem deska mogła być Oparta o ścianę komnat; 
a po niej Miaryla, jak Zosia przechodziła z pokoju do ogrodu. (Kraj 
1897 nr. 51. Kraszewski Bogusław: Z zimni- nowogrodzkiej,.str. 515).

2). II. 404. 111 J 45. ;(M ogródka dla drobiu dom „o tysiąc kroków".
II. 397—-401. Kofi Hraibibgo od Zamku pędził do dworu, mi­

nął dworską bramę, ogród, płoty i zawracał, ab}- się złączyć z nad­
jeżdżającymi w dali od boru myśliwymi; zawracając, Hrabia obejrzał 
się ku dworowi i z.bhaczył — sad. Nadto III. 138. Brogą trzeba do 
dworu „w- koło krążyć".

l) HI. 15-.
<>) m .  1 8 .
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na krzyż wiązanych, półczwaiTa sążnia szerokości mająca ujgtiry,' 
a unoszona przez jeden wielki słup, podparty dwiema nmiejszemi 
belkami.

|  .Poza sadem a zapewne i poza parkanem, w którym były 
„•otwory“ (II. 13), ciągnęły się chmiele, dalej płynęła rzeka o wy­
brzeżach bagnistych i porosłych łoziną 1), a w kierunku ku drodze 
rozłożyły.„się. 'łąki, przecięte dwoma strugam i i wiodijee do dwóch sta ­
wów, błyszdząuych pośród łąk — w dole a). P raw y staw miał wody 
•czyste, połyskał 'sfę piaskiem-;' drugi ciemniejszy toń m iał mętną,' 
błotnistą, a brzegi zarosłe łoziną i wierzbami a). Pośród .stawów 
w rowie młyn wodny, m chem obrosły, klekotał starym i zębhmi kół 
sw ych, a od stawów strumień wybiegał znów dalej, rozkręcał się 
na? rówminięą,,toczył «i§ ciszej, aż chował sńę w -eilszyualh w oddali. 
Od olszyn wiodła droga z Dobrzyna przez most ma rzOpe ( V III. 
054), a także koło .stawów,^jjdyż tu- spotkał się Hrabia, .jadący z Do­
brzyna, z Tadeuszem, biegnącym ode dworu (VIII, 6110).

Opuśćmy teraz sławy, przejdźihy..w poprzek główną drogę i po­
dążmy ku gajowi brzofcowemu na prawo od drogi w kierunku dworu. 
B yt to zapewne ten sam gaj brzozowy, który na oddalonym widzu 
czynił w rażenie, jakby-obejm ow ał dwór soplioow s k i , . a to spowodo­
wało ptatę, że-um ieścił dwór „we brzozowym g a j i r i  Słowem,, ró s ł 
on w pobliżu Soplioowa — i szczyci się obfitością grzybów. Tu na 
pochyło - wyniosłym ocienionym wzgórku szarzał w pośrodku ka­
mień. a z pod niego „szumiał, tryskał*1 i wraz krył się między „gę­
ste  i wysokie zioła“ s t r u m i e ń ' U  blizkiej brzeziny rozłożyło się 
wielkie m row isko5). Miejsce to nosiło nazwę Świątyni dumania 
i było ulubionym kąciki m Telimeny, która je  „często1* odw iedzała11)

M IX. 474. VIII. 754—762. Piotazy, umykając przed Mięvś»- 
rykiein“ Gerwazego, wskoczył 1fc!V schnące belki, s ta l w kapustą, dalej 
w* konopie, z nieb w chmiele, skąd w o la ł: „protestnję -, a miał łozę 
i bagniska „za -sobą**. Wołał oczywiście zwrócony twarzą do dziedzińca, 
"to też owa łoza i bagniska były w tej chwili za nim, ale chmiel dzielił 
za ogrodem dwór od rzeki.

2) VIII 559.
3) VIII. 40—50 i 58 .9-595.Ą III. 296—300. '
•v) V. 270.
'*) Bardzo być może, że za model Świątyni dumania służyła poe­

cie altana Maryli w Tuhanowicztudi. Miała ona takztf kamienną ławę 
i składała się z gęściej usadzonych i cienistych drzew7. Ob.-^yggiUuStr. 
1872, nr. 348 str.. 152. Edw. Chłopicki: Brzoza Mickiewicza i altana 
Maryli. Może też i -ten strumień leśny ppjiał swój pierwowzór wT rzeczce 
N.ieh rymów skiej, malowniczo, płynąoej w lesie. (Kraj 1897, nr. 51 str. STB').
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(111. 810)-. Aby wyszed-łszjl stąd dostać się do dworu, trzeba było- 
iść- w prawo pod ogród i przez ogród ka tyłom domu, bądź w lewo 
ku wielkiej ulrodze, a tędy do bram y — ku gankowi 1). Tak też 
w racał Tade&lz1 i Telimena, nim się w niedzielę zeszli na wieczerzy 
w zamczysku.

O dwa tysiące kroków przed domem, ale nie w kierunku ogro­
dów i rzeczki, łe.sz ulrogą ku lloreszkowu z boku przy drodze, pod 
la s e r u j  wznosił się dwupiętrowy zanwk z w ieżą3) i krużgankiem 
na drugiem piętrze, frontem zwrócony na wschód €). Xa wielkim 
obszarze zarofRyM dziedzińca zanikowego (XII. 887) gościł Sędzia, 
wTo^ckm podczas zaręczyn Tadeusza, dokonała Śię myśl uwłaszczenia 
chłopów, rozbrzmiewał wspaniały koncert Jankiela i sunął się pofo- 

fijez, prow adzony po mistrzowsku lfmże przez ostatniego, do tak um iał 
wodzie poloneza (XII. 47*7, 618). Tu spotykamy też lamus i pod 
sienią piwnice 5J. Xaprzecw krużganku była b ra m a 11).

Zamek to „okazały budową, poważny ogrom em “. Wedle H ra­
biego gofyckiej architektury, a choć Sędzia z dokumentów przeko­
nywał, że architekt pochodził ĄjWiIna i nie był „Gotem u, to je ­
dnak Hrabia znał się. na-sztuce i stylach nie gorzej od Sędziego — 
i słowni znawcy w tym razie możemy zawierzyć. Zresztą straciwszy 
pana, pozostało zam&jysko w wielkiern zaniedbaniu; obecnie podo- 
bniejsze" ono do zwajj^k, pamiętających dawmą świetność i wielkość. 
Dach -z Wachy (II. 120-), szyby wytłoczone (1. 864, II. 181), ściany 
popękane (1. 8 6 8 ), liczne- (Szczerby i rozpadliny (II. 134), nad tern 
wszyst-kiem wyniosła wieża — razem tworzą zwłaszcza o wschodzie- 
słońca malowniczy wudok. W ewnątrz u wcstępu spotykamy wielką 
jak  refektarz, jeszcze dobrze zachowaną sień r j.- 0  ile wTe dworze 
żadna-izba nie b p a  tak obszerną, aby mogła pomieścić soplicow­
skich gości, tu miejsca dużo — tak, że i palest-ra i goście proszeni 
z łatwością się mięsztfzą. Sień ta brukowana (II. -381), sklepienie 
wTypukłe, zdobne herbem „Pólkozic11, opierało się na filarach, na 
który cli wisiały portrety, zapewne idące chronologicznym porząd­
kom  kkoro portret Stolnika, ostatniego z IloróSzków, wisiał w kąćie 8,).

D Y. 3918 — 8 .
t) II. 103, 113, 143. 1. 553.
*) H. 123, 208. V.22799. Jl. 119.
4) IX. 745 - 4 .
Ą  II. 839. I. 26$. i II. 524.
H fi. 248, 295, 32'2, 389. IX. 872.
*} I. 3 6 2 -  -4, 2 9 0 -2 9 9 .
8) V. 555, 585, 583.
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Pomimo swej obszernoś-i sień ta zdaje .się wazka a długa, kiedy 
Telimenie ta i trudno przecisnąć*, 'się miedzy ławkami. W pobliżu 
portretu Płtoluika kryją się, między iilarami drzwiczki, a w dwóch 
kątach zdobią sień dwa popsute kurantowe zegary w szafach ( V. 
.591). W górze unosi się chór, do którego' można się .dostać z sieni 
przez ukryty w głębi ciemitoj framugi przecinki U. Teraz przez śro­
dek sieni ustawiono długie stoły, Otoczone czterema ławami dla bie­
siadników , którym zabrakło k rzese ł'(I. 557, 858). *£)bok sieni leży 
sala i w niej właśnie Sędzia ucztą staropolską podejmował genera­
łów' *): Z trzaskiem otwierały się drzwi, do niej z sieni wiodąte, 
stół biesiadnićzy oczekiwał już nakryty, a środek stołu zajmował 
.Serwis „ogromnym kręgiem na kształt karetnggo koła“. P rzy  nim 
wskazywał ucztującym miejsca Wojski, sadowiąc Podkomorzego —- 
M arszałka — na akśamitnem krześle ze słoniowym poręczeni. Po­
śród licznych komnat zamczyska znamy je.szczp wielką niegdyś 
zwierciadlaną sale. • ŁMjSŚ zwierciadła wydarto ze ścian, ram y tylko 
wisiały., okna bez szyb, a na prośt bramy były drzwi, które wiodły 
na krużganek, gdzie 'zginął Stolnik od kuli Jatka.

Tyle wiemy z podmatu o zaim^aysku, przedmiofiię^długich za­
targów pomiędzy Soplicą a Urabia. Droga między stawami, koło 
m łyna przez most wiodła ze Soplie-Owa do dobrzyńskiego zaścianku. 
Jak  daleko było z Dobrzyna do Soplicowa? i$a to poemat nie daje 
stanowczej odpowiedzi, a spotyka się nawet wzmianki, utrudniające 
określenie odległości — gdy się. je  porównywa z iuneini wzmian­
kami. Kiedy Jankiel zaprasza szlachtę dobrzynską do swej karczmy 
na chrzciny małego syna Siory ( \ II. oS7), albo gdy Chrzciciel 
opowiada o zalotach Saka, który był kiedyś roztropnem  dzieckiem, 
afć od czasu miłości ku Zosi tak zgłupiał, że go nazywają Sakiem 
| \ 11. 437), — czytelnik ma powód mniemać, że z Dobrzyna do 
karczmy i do dworu w ‘■Soplicowie wcale blizko. Z mowy (łerwa- 
zego, że Sędzia „kopcami tyka g ran ic11' szlachty dobrzyńskiej, z są­
siedzkich zatargów „ to  o szkodę, (o o wyręby, to b granice" I VII. 
498) to 'samo wnosićby wypadało. Tymczasem Hrabia na czele 
swych dżokiejów, jadący z Dobrzyna ku SopliCowu w noty  z ponie­
działku na wtorek, „biegł przed resztą jazdy przynajmniej o m i l ę 11 

(V III. 092). Jeżeli tak — to Dobrzyń był odległy od dworu Sopli­
cowskiego więcej niż o mile. A graniczył on podobnież z majętno- 
jjacią Hrabiego, t. j. Horeszkowem, skąd można się było do Dobrzyna

:j U. V. 7 6 5 -7 6 8 . 
*) 3CH. J74 a także 1.
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dostać również w niedługim  jflsasie. Zaścianek dobrzyński był „ni&- 
gdyś możny i ludny11, a chorąży wiódł zeń sześciuset zbrojnej szla­
chty za czasów Jana III. (VIII. Dziś zubożał, ale pomimo
tego rozkłada się dość-szerokor skoro ma kilka i to Jdługieli ulic '). 
Przy jednej z nich siał dom Maćka nad Maćkami — na wynioślej- 
szym gruncie, pomiędzynkarezmą, a kościołem i plebanią. Domostwo 
to było opuszczone : bram a beż wrót, ogrody bez płotów, na M M  
dowycłi grzędach brzezinki tak znaczne, że można było dó nich 
przywiązywać podjeżdki (VI. 431 i 613^. Niemniej kształtniejszy to- 
był dom od innych, pfawt* stronę m iał z cegły, a obok wznosiły 
się zabudowania gospodarskie. Dach słomiany lśnił się od mcliów 
i trawy;, w stryohadh-"gnieździły W , -gołębiej w oknafch jaskółki, 
a u progu białe króliki, f j f a p i  nory w darni. Naokół w idziałeś'ślady 
dawnych w a lk : pod bram ą leżała działowa kula, na dziedzińcu po­
śród chwastu i piołunu w y tiągu jp  krzyże swe ram iona na znak, że 
tu pochowano poległych w boju, w ścianach laimfsu, spichrza i chaty 
pełno śladów od kul, klamki u drzwi obcięte, wewnątrz domostwa 
nawet znajdziesz rynsztunki, pancerze, kolczugi i buńczuKi. Do tego 
domostwa ciżbą ciągnęła szlachta po bezsKutecznej naradzie w ple­
banii. Gdy jednak i tu niii" otrzym ała szlachta rady od Maćka, który 
się nie chciał wdawał w sprawę niejasną, wówczas na wezwanie 
fis tw azig j)1 tłum  szlachecki podążył ku karczmie^- gdzie pił na umór, 
aż. Hrabia, pociągnął -wszystkich do ąSoplicowa na zajazd.

I I I .

W racam 'teraz do 1113 źli, wyrażonej w pierwszym ustępie i tw ier­
dzę, że rozpatrzenie się w topogfratii poematu może nam wyświetlić 
cząstkę 'procesu twórczego. Mickiewicz nie zmyślał miejscowości, 
lecz przypominał ją  sobie. Wynika to stąd że obok wymyślonych 
nazwisk spotyka czytelnik rzeczywiste; ale wynika także i stąd, że 
w różnych miejscach poematu wzmianki o tych samych przedmio­
tach uzupełniają’ się, wyjaśniają a przynajmniej powtarzają; okoli­
czność ta  odejmuje wszelką wątpliwość w sprawie powyższej.

j"*) Edw. Pawłowicz objaśnia, że zaścianek różnił się na Litwie 
od wioski chłopskiej, gdyż domostwa w zaścianini były luźnie- .rozrzu­
cone w mniejsząj łub większej odległości od głównej drogi; domy opa­
trzone tów ałj komindm a ozę-sto ganeczkiem. To zgadza się z Spisem 
Dobrzyna. Ks. VII. 552 i Yl. 487, a Edw. Pawł. art. Zaosie w Tyg. 
illustr. 18873, nr. 14 str. 219.
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Mickiewicz zupełnie nie troszczył się o dawniejsze wzmianki
0 tejjfesuuej rzeczy w poemacie, lecz opisywał ją.-stosownie do pa­
mięci o j e j  rzeczywistym pierwow zorać.. .

Kiedy więo czytamy na początku:

,,'Si'ód takich pól przed laty, n a d  br SŁgi e f f l  r u e z aj  u “ . . .

.sądzimy, że wzmianka o ruczaju jest tylko konwencyonalną, aliści 
znacznie później, bo dopiero z ósmej, dziewiątej;i jąftenastej księgi 
przekonywamy się, ią  ten ruczaj istot me przepływał w pobliżu 
ogrodu. Takież spostrzeżenie da .się wysnuć ze wzmianek o okien- 
nioach, przyzbie kolo domu, belkach schnących \y pobliżu domu 
pod parkanem, o studni, folwarku, o .kamienistości gruntu [TU. 965),. 

Ti gaju brzozo wy m,- o moście na rzeczce, olszynie, o chmielu w ogro­
dzie, o pokrzywie na podwórzu, ogródku kwiatowym, nawet o zwier­
ciadle w alkowie kobiecej. N a cóż się p o c ie  przydało mówić,o dwuMi 
kaifezmacli, kiedy jedna z nieb — nowa nie odgrywa w poemacie- 
żadnej roli. a drogą zwyczajnej inwencyi idąc —  poprzestałby za­
pewne na karczmie starej. Tuż salno da się powiedzieć o dwóch 
stawach, to samo o opisie zamku. Czy/by n. p. nie spełnił tegoż 
samego zadania w P anu Tadeuszu  zamek jednopiętrowy, jakie speł 
nia zamek soplicowski dwupiętrowy. Iłwakroć opisuje pgeta zamek, 
dwukrotnie też Sień zamkową, a wszystkie rysy w drobiazgowy spo­
sób godzą się i uzupełniają nawzajem. (łzy takie zamczysko w oko­
licach powiatu nowogrodzkiego i-ti.ialo w samej raećzy? Poeta wi­
dział je  zapewne gdzieindziej i przeniósł w strony swoje Ojczyste. 
Co więcej jest ślad. że nie mógł dokładnie oznaczyć położenia za-mku 
wobec dworu soplicowskiego, bo chociaż zapowiada nam z góry, że 
zamek stał dwa tysiące kruków z a  domem to jednakże? później 
pokazuje się, że stoi on p r z e d  domem, a odległość ta wydaje się 
również w rzeczywistości mniejszą nietyl ko wtedy, kiedy Sędzia pro­
wadzi gośc.i zmęczonych przechadzką z domu do zamku a z zamku 
nocą dio domu, ale także i wtedy, gdy dobrzyńska szlachta ma ochotę 
późnym w ieiJzorem toczyć beczki z piwnicy dworskiej do zamczyska. 
Nie inaczej ma się rzecz z położeniem Świątyni dumania. Leżała 
ona w głębi gaju brzozowsko po prawej stronie drogi, dość daleko 
9 ł  dworu. Jeśli Telimena ehćiała z niej zdążyć pb owej przygodzie 
z mrówkami na- głos dzwonu, to nrasiaila biedź spiesznie. Wydaje 
się stąd, że Świątynia bliższą była dworu, n. p. jak owa altana Ma­
ryli w Tuhanowicza&h. Przypominam tu również odległość Soplicowa
1 Dobrzyna, niećlość -ścisłe i jasno oznaczoną. W szystkie te rysy dro­
bne, wszystkie powtarzające Sin wzmianki, niekiedy niejasno,' najeżę-
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sśćiej z./precyzją i dokładnie wyjaśnione i uzupełniające się potwier­
dzają przy puszfisjfen fet’ że po^ta tworząc, nie wymyślał, a le  ttf i  , nie 
iniał jednej miejscowości przed oe^aini, lecz zbierał różne szczegóły 
z różnych widzianych w żymu miejsc i układał z nich oalość.

Za tern przemawia je.szeze j^ J ld  dowód. Wiemy, że P an  T a ­
deusz powstawał w ciągu kilkunastu miesięcy ze zuacznemi przer­
w am i;-gdyby tedy obraz -głównej miejscowości był wymyślony przez-* 
poetę, to w pierwseej chwili jasny w jego wyobraźni, za­
m gliłby się z l/iegienijezasu i skutkiem przerw tak. żebyśmy Całości 
składnej nie—zdołali w nim rozpoznać. Go więcej, jeżeli określenie 
miejską ma przeoczenia i niedokładności, to są one nieliczne i nic 
nieznaópfęe} a byłyby, zdaje*się, niśrńwniS liczniejsze' i ważniejsze 
w pierwszym wypadku.

Tymczasem „Sóplićo\vo“ posiada w Panu Tadeus.m  taką masę 
rysów, że wyłania się zeń n ie ja k o  konw encjonalna jakaś! niiujsto- 
wośd^i którejfeysmy równym skutkiem szukać mogli na różnych 
punktach karty geograficznej, lecz pako umiłowana, przez pryzm at 
drogich sercu poety wspomnień widziana wieti ze wszystkiemi jej od­
rębnymi cechami, ze wszystkimi szćzftg&łami. W iąże się ona tedy 
z życ-fem poety węzłem nierozerwalnym : jest mu hlizką. jest mu 
miłą — a zatem miłą i blizką powinna hyc wszystkim tym , którzy 
poetę znają, cenią i wielbią.

A m o n i  Mazanow ski.

f
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W cyklu wykładów o literaturze słowiańskiej, w ygłaszanych 
w kolegium fraucuskiem, jedną z lela-yi, (d. 4. kwietnia 1843 r.j, 
poświęcił M h kiewicz rozbiorowi tgoryi dram atu w ogólności a w szeze- 
.gulnośei dramatowi słowiań.4ieniu. Dramat, według’ Adama, jest 
najsilniejsza reali: acyą poezyi w dziedzinie sztuki i prawie zaws>ze 
występuje u sohyłku danej epoki dziejowej, gdy myś! ożywiająca1 

naród znajdzie .już swoich przedstawicieli w rzeczywistości, a chcąc, 
uwieczmc pamięć ien czynów za pomocą sztuki, tworzy' dramat. 
Dramat taki, pojęty w najrozleglejszem i w uajwspanialszimi zna­
czeniu tego wyrazu, winien łączyć w sobie wszystkie żywmły praw­
dziwie, narodowej poezi i, podobni' 1 jak organizacja polityezna narodu 
winna odpowiadać jogo dążnościom politycznym, Musi więc dram at 
obok pierwiastku lirycznego posiadać żywioł epiczny, powtarzający 

wsie w akcyi utworu dramatycznego. Chcąc tedy stworzyć dram at — 
•śłdwa Adama — któryby przez fcałą Słowiańszczyzno, przez wszy­
stkie szczeble ludu mógł być uznany za swój własny, narodowy, 
należałoby przebi-erlz cały rozmiar poezyi od piosnki do epopei, do­
tknąć najż\w olniejszych uczuć i pojęć, uderzyć po wszystkich, ró- 
żnogłośnych .-.tronach, odzywających się w piersi Słowianina. Takiego 
-dramatu jeszcze dotychczas niema!

A jednak Mickiewicz, jak  nowsze badania wykazały, niejedno­
krotnie w ciągu swój twórczej działalność' dążył do stworzenia praw­
dziwego, narodowegn dram atu, odczuwając na równi z każdym nie­
m al poetą chęć przemówienia jednocześnie do tysięcy słuchaczów, 
pragnienie wzruszenia jednem  uczuciem całych mas. Już pisząc pier­
wszą część Dmadfhe, zamierzał Adam  skreślić utwór sceniczny. 
Tworząc poemat, w myśli przedstawiał Sobie teatr i dlatego też 
w inform acjach zwykł był dodawać słow a: prawni strona teatru 
n a  lewą stronę teatru. W prawdzie później — jak to trafnie zauważył

30
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dr. Józef Kallenbach •— myślał poeta coraz- mniej U> teatrze i figu­
rujący w autografie iŚzęści pierwszej, w yraz: widowisko, zastąpił bar­
dziej ogólnikowym mianem poematu, mimoto jednak powtarzająca 
sW0 zj§S>w wr części trzeciej D ziadów  tfSrma dram atyczna jest poipg- 
wnym dowoiZem scenicznych ąśpirac-yi poety.

Dopiero wszakże pobyt w Moskwie i silne wrażenie, wywołane 
w gronie słuchaczów przez Puszkina, odczytującego sw ą' tragedyę i 
„Borys Godunow11, zwróciło Mickiewicza ku dramatowi historycznemu, 
który uważał' jako jedynie odpowiadający potrzebom wieku. Co pra­
wda, od dram atu historycznego w ym acał Adam  bardzo wiele, uwa­
żając Szyllera, -jręka naśladowcę Szekspira pod względem rodzaju 
i 'fórmy twórczości, i przyznając Goetliemu, iż w jednym  tylko Giitzu 
odgadywał dążenie historyczne epoki. Dlatego też do ■zamierzonego 
dzieła przystępował poeta z rozmysłem i nie bez należytego przygo- 
tow&nią, co stwierdza współczesna jogo z Lelewrelem koresponden­
c ja . — Go najważniejsza i w ,$zóm bez,- twojej pomocy nic począć 
nie zdołam —  pisze Mickiewicz do ii&tonego badacza w dniu sióh 
dmym stycznia 189fi^r. — jest projekt pisania o Barbarze Radzi­
wiłłównie. Racz ło zac.iiować w sekrecie, bo się lękam, aby mię 
z góry nife okrzyczano, że śmiem tyle razy traktow aną inateryę do­
tykać i w szranki nyjjako z 3 ’Miuskim i z Wężykiem występować. 
P raca moja, jeżeli się ją  uda wykonać, będzie w innym nie«o ro­
dzaju a przynajmniej kroju. O woź me mam pod ręką żadnej inuo- 
ryi, ani kroniki, ani wiadomości, ani żadnej r$e<?zy, które jego są. 
Ledwie śmiem prosić, znając ilu pracami jesteś obarczony, wszakże 
jeśliby niezbyt było trudno, zrobić mały wypis o znaczniejszych 
w owym wfieini Osobach i ich charakterach, o rodzicach Barbary, 
o Kmicie, Tarnowskim, Radziwiłłach i t. d., wtenczas z łaski twojej 
mógłbym dzieło przedsięwziąć . . .

Lelewel dostarczył żądanych książek i wypisów, jak to w idać 
z listu poę|y, d z łę k u ją ^ o  przyjacielowi za przysłane-/lzieta i no­
tatki historyczne (w sierpniu t. r.). — Dotąd nie korzystałem  
z nich — słowa listu — ale sumieniem jestem  obowiązany pisać 
w  tym przedmiocie, zadawszy tobie, „zanowmy przyjacielu, tyle żmu­
dnej pragy . . . ,  Jeżeli mimo tego przyrzeczenia „Barbara’" nie docse-r 
kała się przfelania na papier, to winę długiego nam ysłu ze strony 
poety przypisać należy nie towarzyskim obowiązkom, które mu wiele 
czasu w Mosuwie zabjeTały, ile raezdj* trudnościom psychologicznej, 
natury j.1 z jakie mi Adam walczył, chcąc kreślić ludzkie charaktery. — 
Ile razy porwę się nfi dram at — spow iadał się poeta wobec Odyńca — 
czuję, że mi winie br aku j e . . .  Mimo to nie cofał się przed przecu-
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w ilościami. - Nie zrażaj się — mówi Mickiewicz do auiora Qliv)>io- 
nej I m n j  —  jesteś -młody, zdrów, w sile talentu, gdybyś jeszeze 
dziesięć dramatów spalił, będziesz m iał czas dwadzieścia dobrych 
napisać. Ja kilka ich •całych w ''ogień wrzuciłem, kilka w połowie 
dokonany li i dotąd jeszezw nie inogę sił zebrać na tragedyę . . .

Z słów tych zdawałoby się wynikać, że poeta nie dał trudno­
ściom za wygraną i kształcąc nieustannie smak swój w przysżłym 
twórczości kierunku, szukał dla niej dróg' nowych., ducha poetyckiego 
pragnąc związać z historyczną, prawdą. Czego jednak nie mógł do- 
koffac w M os kwitą: to spełnił w Petersburgu., dokąd w grudniu t. r. 
zawitał. Przyjazd jego obudził ruch żywszy zarówno w kołach ba­
wiących tarpże Polaków, jak w rosy jsk im  światku literackim, oka­
zującym poecie na każdj 111 kroku cześć i poszanowanie. W  wilię 
Bożego Narodzenia, jako w święto imićfiin Adama, urządzono dla 
niego ucztę składkową. Po wieczerzy, gdy poważny nastrój zapano­
wał w glonie ziomków, złożonem przeważnie z wygnańców polity­
cznych. zwrócił się do pcety w imieniu obecnych Leon książę Sa­
pieha z prośbą o improwizacjo. Mickiewicz oświadczy! gotowość do 
zaimprowizowania choćby całej tragodyi i zażądał, by ktoś z obe­
cnych podał mu temat. Mi kalaj Malinowski- zajęły podówczas w ce­
sarskiej b>'l>liote#6,' znalazł był właśnie pewno, nieznane lnateryały, 
odnoszące się do sprawy Samuela Zborowskiego. Opowiedział więc 
pokrótce wynik swych badań i Mickiewicz, usunąwszy s f | na chwil 
kilki, do sąsiedniej komnaty, opuścił ją  niebawem z obliczeni błaćlem 
i z wzrokiem pałającym. Z ntóśc-ignioliu gwałtownością —  jak  silj 
wyraża w swym paiflifSfiiku Malinowski — 'improwizował poeta tnir, 
geilyc i wygłosiw zy przeszło dwa tysiące w ierszy, padł wyczerpany 
zupełnie. Wszyscy sądzili, że samego Zborowskiego słyszą i widzą 
w więzieniu a następnie w rozmowie z (iryzeldą.

O wspaniałej tej im prowizacji niejasne tylko, sprzeczno potro- 
szę zachowały się do naszych czasów wzmianki gdyż Spisywać 
sww cli słów nie pozwalał Adam, twierdząc, że widok piszących uje­
mnie oddziały wuje nttfego natchnieni!?, a zresztą żadne pióro n ieb y ło  
w7 stanie nadążenia za nim, przemawiającym w  chwili ekstazy, ił^iie 
ulega wszakże żadnei wątpliwrośd, żo st-udya przygotowawcze do 
dziejów Eadziwiiiównc.j obznąjomiły poetę wmale dokładnie z duchem 
historyi naszej wr wieku XVI., dzięki czóimi w Samuelu zdołał im- 
prowizatór uosobić wszystko złtV toćząee KzeezpoSpOlitę od Uigo 
czasu. Tej też- okoliczności przypisać w znńeznej części należy ol­
brzymie wrażenie, wywołane zaimprowizowaną tragedyą.

30*



45G PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Nowych prądów w dziedziiiie piśmiałmiftwa dramatycznego 
wyczekiwał Adam z Anglii lub z P ran ry i, lecz nie spodziewał się, 
by one tak rychło przejawie się miały. Tem też przyjemniejszą ł>yło 
dla niego niespodzianką ukazanie/się z wiosną 1838 r. „W ieozorów 
w  N euilly", zbiorku szkiców dram atycznych młodej lite rack i^  spółki 
D ittm ęra i.-Carego, w którym upatryw ał słusznie zapowiedź nowej, 
szczytnej formy dramatycznej, najstosowniejszej dla ówczesnego sH fj 
łeczeństwa. Zanim jednak zdołał jeszcze poznać nasz poeta >teatr ro­
mantyczny, francuski w postaci dziel" W iktora Hugo, Yiteta. Meri- 
inóe"go,' rozm aife.troił plany przyszdyoh utworów dram atycznych. 
"W Wejmarze m arzył o Twardowskim, w Kzymie o Prometeuszu, jako 
-o bohaterach scenicznych, lecz dopiero w kilka lat. później, w kwiecie doj­
rzałego wieku przyszło mu urzeczywistnić rojenia łat młodzieńczych.

—■ Pięzę teraz —  donosił Adam Odyńcowi w g rud iru  1836 
roku — dzieło, które, jeżeli się uda i podoba publiczności, (już na­
pisane), może interesa nasze poprawić; drugie takie dziełko mam 
napięte,' jeźli pierwsze dobrze p ó jd z ie .. .  31 owa tu o Konfederatach 
K arskich  i o Jalcóbie Jasińskim . Jakkolwi -.k poeta wyraźnie wy­
znaje, że były to prace, podjęte dla c-hleba, to przecież przyświecał 
im  niewątpliwie cel wyższy, myśl obudzenia żywsz&go zainteresowa­
nia się sprawą polską wśród paryskiej publiczności. Mickiewicz czuł 
aż nadto debrze* potęgę żywego słowna, wypowiedzianego ze  sceny, 
wiedział,: że w ten sposób łatwiej trafi do wrażliwej wyobraźni F ran­
cuzów, aniżeli szeregiem całym rozpraw i broszur politycznej treści. 
Ale łatwiej było napisać K onfederatów . aniżeli uzyskać dla pięcio­
aktowego dram atu prawo obywatelstwa na ocenie stołecznej, niezbyt 
przystępnej dla cudzoziemców. RalsSato przedtem uzyskać poparcie 
osób wpływowych i rękopism zupełnie jnż wykończony znalazi si-w 
naprzód wr ręku Alfreda de Yigny a następnie pani Georgu Sand. 
A utor „Gratertona“ doradzał Mickiewiczowi wystawienie sztuki na 
deskach teatralnych, zastrzegając wszakże możność p&3zynienia co 
do niej pewnych poprawek. .Niektóre uwagi co I do stylu wyraziła 
również pani Georgu Sand, której odpowiedź zawierała następujący, 
wieTóe. znamienny ustęp: „Gq -się tyczy powodzenia sztuki na fcoenie, 
nie umiałabym nie powiedzieć i naprzód odgadnąć, dzisiejsza publi­
czność francuska je s t tak haniebnie głupia, (si ignolebnient stupide), 
■przyklaskuje tak śm ieszn\m  tryumfom, że ją  uważam za zdolną do 
wszystkiego,. nawet do wygwizdania sztuki Szekywra, gdyby ją  przed­
stawiono pod innem 'mienieni. To tylko powiedzieć mogę, że jęto li 
to, co wielkie, piękne, wzniosłe, ma otrzymać wieniec —  twoje dzieło 
go otrzyma . . .“
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Że ocena pani Cieorge Sami nie była zdawkowym lrazesem — 
na to zdawało się wskazywać rówuioGżeśijte, zapewnienie pani (TAgoult, 
(Daniela Sterna), oświadczającej, iż nie zna sza/etszej od niej osoby, 
Z rąk pani d'Agoult rękopis dostał sio egnionetnu podówczas dra­
maturgowi, Mailefilłe’o\vi, który- znalazł w Konfederatach wiele ustę­
pów pięknych, 1k<z lw nocżóśnie  za rzucił iz tu ee  brak akcyi, interesu 
i przyprawy dramatycznej. wymaganej we F rancji, dlaczego nie ro­
kował jej powodzenia. Zapatrywanie MalltdilleM podzielał też aktor, 
Boeage,' któremu autor przeznaczał rob1 Pułaskiego, skutkiem czego 
i deryzya Harela, dyrektora teatru Porte Saint M artin, wypaść mu­
siała odmownie. Mickiewicz zniechęcony zaniechał dalszych w tej 
sprawie starań i odstąpił -od myśli ostatecznego wykończenia Ja siń ­
skiego. Dopiero w roku 1840 po powrdćie poety z Lozanny, pam 
George jSand przypomniała mu Konfederatów, doradzając ogłoszenie 
dratnatu drukmm. — Na eo go więzitLw t e ę e S — pytała a u to ra .— 
Cokolwiek wyszło z pod Twego piorą, nie może być ani obojetnem, 
ani niepotrzebnem . .  . Wówczas spostrzeżono po raz pierwszy, że 
rękopis Konfederatów  zaginął, przechodząc z ręki do ręki, a w po­
siadaniu Mickiewicza pozostały jedynie dwa początkowe akty, prze­
pisane przez Jańskiogy. Poszukiwania, czynione jeszcze za życia, 
poety, tudzież po ego śmierci, nie odniosły żadnego rezultatu. Za­
chowany szczęśliwi® fragm ent K onftderaiów , przełożony przez rl 0- 
masza Olizarowskiego i ijgłoszóny drukiem w7 lipeu 1866 r. w7 kra­
kowskim Preegląd&iąrPolsJeim, stał się zitazu dla ogółu przedmiotem 
ciekawości i poszanowania. Widziano w7 nim tylko piękne ustępy 
i dopiero po przedstaw u niu seeniczrtem cała wielkość tego dzieła 
w pełnym zajaśniała blasku. 1 wówczas jednak wśród krytyki wy­
stąpiła na jaw poważna różnica zdań. Jedni porównywali Konfede­
ratów  z Tadeuszem, przyznając pierwszym Szerszy zakres, uważając 
za największe nieszczęście dla literatury zatracenie trzech następnych 
aktów sztuki. Przeciwnicy znów zarzucali błędy zasadnicze fabule' 
dramatu, który, ich zdaniem, nawet w całości zacdiowany, nie za­
jąłby celniejszego miejsca w7 szeregu dzieł ifickiewdezn, iako utwór 
pow stały pod w pływem woli, nie zaś natchnienia. Gdy pierwsze 
uniesienie minęło, okazało się, iż prawda, .jak zwykle istniała w7 po­
środku. I śmiało się dziś pisać możemy na sąd Stanisława lir. Tar­
nowskiego, wyrażony w7 Rozprawach i w  Sprawozdaniach, iż fra­
gm ent Konfederatów  jest dowodem ogromnej u Mickiewicza siły 
dramatycznej, że jego niecalość jest wielkiem dla literatury naszej 
nieszczęściem, a jego wrażenie na teatr poważne i wielkie.
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Niepowodzenie Konfedorat&iu było .niewątpliwie przyczyną, ‘dla 
której z projektowanej tragedyi pięcioaktowej, p. t. Jalcób Jasińsk i 
albo Dieie Polski, pozostały 'ś tylko cztery sceny aktu pierwszego, 
jakkolwiek ze  Spisu e,s6b w nosiłby należało, że poeta m iał zapewne 
W głowie całość skończoną, w której zamierżył przedstawić walk% 
dwóch stronn ic tw : patryotyeznego i przychylnego Iłossyi, jakie 
istniały na Litwie w przededniu wybuchu kościuszkowskiej insur- 
rekcyi. Ztąd też pochodzi drugi ty tu ł sztuki: D wie Polski, a ze 
sceny tizasiej, wypowiadającej w sposób niedwuznaczny program 
rusiofilskiej jrartyi, przypuścić można, że Adam zamierzał tym ra­

iłem  napisac\.utwór* ściśle tendencyjny, tragedyę polityczną w całem 
tego* pojęnią/zn.fępeniu. Je&zCze na dni kilka przed śmiercią, pod 
wpływem sm utnych r^zozaro.wań,, przebytych na Wschodzie, powró­
cił poeta do rozpoczętej przed laty kompozycyi i po pofeku napisał 

PfeTię pierwszą aktu czwartego tragedyi. rozegrywająCą - się już po 
wybuchu powstania w Warszawie,. Jakie znaczenie- miał ów szkic 
dorywczy, zwłaszcza! iż tóagm ent pierwotny pisany był po francu­
sku — dociec dziś miepodobna . . .

* " *

, ■(jbraz niniejszy nie byłby zupełnym, gdybyśmy f t l  mieli 
w najkrótszem cdioćby streszczeniu nadmienić o datach przedstawień 
dzieł A dam ałna scenach polskich. Konfederatów  zaprodukował pier­
wszy Stanisław Koźmian na scenie teatru krakowskiego w dniu 1. 
stycznia 1872 roku; na scenie skarbkowskiej odegrano ów fragm ent 
w dniu 19. kwietnia t. r . J  w tymże czasie przedstawiono dzieło to 
w Poznaniu. 'Prócz Konfederatów  ujrzały światło kinkietów: druga 
i trzecia część D ziadów  na stenie lwowskiej. Ozęnć druga poematu, 
illustrowana mistrzowską muzyką Moniusz"kiL doczekała się wysta­
wienia w tutejszym teatrze w dniu 1.9. marcia 187‘7 r„  reproduko­
wana następnie prZeZr hryćzną część towarzystwa lwowskiego w Kra­
kowie i w Warszawie (w lecie 1897 r.j. Ozęść trzecią D ziadów  

Tirano po raz pierwszy wEiLwowie dnia 21. stycznia 1869 r. Przed­
stawienie wywarło wrażenie mezwykle głębokie, czego, niestety, nie 
można pblytórzyć o scenicznej przeróbce P una Tadeusza , dokonanej 
przez ś. p. Lueyana Kwiecińskiego, a przedstawionej na deskach 
lwowskiego teatru w dniu 19. lutego 1886 r Arcydzieło epiezne, 
w, nie-właściwą przyobleczone szatę, nie zdołało utrzym ać, się trwale 
w repertoarze i zaledwo ostatni obraz („W esele Zosi*) od czasu do 
czasu ukazuje się na scenie miejscowej przy sposobności widowisk 
składanych. S ta n is ła w  S c h n u r -P e p ło w s k i .
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LITERA TU RY  SŁOAYIAŃSKIEJ.

Xie wszystkie drobiazgi przyczyniają się do wyjaśnienia żywota 
wielkiego człowieka. Biografia Moliera mogła się obejść 'bez ogło- 
szenią spisu bielizny, danej przez niego praCzae, a wiadomości o go­
spodarskich raóhmikaćh.Gronthego w niczem twórczości jegb poety­
cznej nie tłómaczą. Czasem jednak kilka słów stanowi senną wska­
zówkę. Naprzykład dedykacja na .egzemplarzu pciekOyi w  College 
■de France wtajemnicza nas bliżej w naturę ówczesnego stosunku 
Mickiewicza z Micheletem. W szystkie stronnictw a polskie liczyły, że 
się nie utrzym a status yuo i .spodziewały się, ze F ra n c ja  da hasło 
Europie do zupełnego przewrotu : wszystkie Szukały zawczasu poparcia. 
‘Czartoryscy szukali go w obozie katolickim i w opożyeyi, zwanej 
dynastyczną, ponieważ nie przypuszczała zmiany dynastyi orleań­
skiej, chociaż znała doskonalę niezdolność tej dynastyi dó 'w szel­
kiego śmielszego i szlachetniejszego kroku. Demokraci nasi mnie­
mali, że tryum f polityków, kierujących dzienrikam. le N ational 
i la lir  formę wysunie ich na pierwszy plan i zmusi wyćhodźtwo do 
zastosowania się do ich programu.

Mickiewicz i jego przyjaciele pragnęli rów nieim aleźć w Paryżu 
sprzymierzeńców. Popularność Miwheleta i Quineta zdawała się wska­
zywać ich na członków' przyszłego .Rządu. 'Obaj ulegali m oralnem u 
wpływowi Mickiewicza. Zachodził on do nich przed ich wykładami, 
bywał na tych wykładach i nieraz słyszał ich powtarzających do­
piero <tp słyszane bd niago zdania. M ichelet i Quinet wyznawali, że 
.bez wskrzeszenia Polski nie może być mowy o przeprowadzeniu 
w Buropie -zasady miłości i sprawiedliwości międzynarodowej. E ner­
gicznie walczyli z teofyami, pokłaclającenu nadzieję powodzenia na
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rachubach- samolubnych, widzieli w klęskach narodowych niE. prosty 
przypadek lub .w-tri,ik niedostatków materyalnycli, lecz karp. za wie­
kowe uchybienia. Miehelet mianowicie w swojej liistoryi rewolimyi 
eijigle szukał moralnej przyczyny wypadków, upatryw ał w rzeziach 
w Nahtes Śiraśszną, opatrznościową karę za wzbogacenie .się tego m ia­
sta handlem  niewolników; powstawał przeiiw  pisarzom, dowodzącym 
konieczności gwałtów rew olucji, twierdził, że gdyby nie^aślepieruB 
króla i Szlachty, to lud byłby się zadowolił powolnein polejśSźt- 
niem swego bytu i byłby nie dopuścił szturm u do Tuileryów i zam­
ków. Micldewisz na zebraniach koła podnosił sądy swych dwóch 
kolegów, zghtlue z własnem pótpuciem. Młodzież, francuska pomimo 
sprzeczności, zachodzących w trzech wykładach, odgadywała ich łą­
czność. W . r. 1843 można powiedzieć, iż trzej profesorowie przyj­
mowali u siebie to samo grono francuskie wielbicieli i przyjaciół.

Jeśli Mickiewicz większą przywiązywał wagę do ogólnej dą­
żności wykładu, niż1 do szczegółowych spostrzeżeń, to koledzy jego. 
bardziej książkowi ubolewali nad tom, że nie posiadali dokładnego- 
tekstu jego kiutsu. Przeciwników Mickiewicza ciągle oclsyMali do 
chwili, w której prełekeye ukażą śtę w druku. Mickiewicz zaś nie 
rozdawał nikomu Częściowych i niepopraw mnych zeszytów litogra- 
fow anych.W w ażał je  jedynie za surowy m ateryał; z którego odtwo­
rzą się kiedyś jego kursa.

W yszły one uasamprzóćl w pośpiesznem i niedbałem tlóiuacze- 
niu polskiein, trochę później w lepiej opraóowaneni tlómafeóniu nie- 
mieckiem Tłómaczenie. to miało poprawił- interesa Gustawa Sieg- 
frieda Kunaszowskiego ’). Mickiewicz, szczerzo mu życzliwy, nie 
szczędził mu objaśnień i nawet na jeg o  prośbę, napisał osobną przed­
mowę, w której opowiedział, ,\v jakich wyjątkowych warunkach od­
b y w a ły 's ię  te tokcye i według jakiego kryteryum  ocenia) dzielą

Gustaw Siegfried Kunaszowski, urodzony ’ w Wiązowni pod 
Warszawą dnia '1. lutego 1807 i'-, zgasł w szpitalu Beaujon w Paryżu
12. czerwca 1847, pochowany został na cmentarzu Montmartre-: Pą lr-. 
stopadowem powstaniu zaciągnął się do wojska i został oficerem w pie­
chocie. “Po wojnie skończył na uniwersytecie królewieckim nauki lekar­
skie i praktykował medycynę w Esiystwie Poznańskiem. Dobrowolnie 
emigrował w roku 1841. Prze&edt z protestantyzmu na katolicyzm, 
zaciągnął się do koła uczniów Andrzeja Towiańskiego, podpis jego znaj- 
diiję. się na różnych pismach kafla, na przykład na protestacyi przeciw 
odstępstwu księcia Swiatópeika Mirśkiego. Mickiewia-z i jego żona cią­
gle go odwiedzali podczas ęjego długiej, piątnastomiesięcznej choroby. 
4\ papierach nieboszczyka znalazło się kilkanaście listów Vdama Mickie­
wicza, które z książkami Kunaszowskiego zwrócone zostały jego rodzinie.
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lite ra c ie . Majae ua wzglądzie .Messyanizm, fc- jest przekonanie, że 
'postęp na -wiecie odbywa' się -zapomoeą natchnień, poświęceń i ćzy- 
nów wieli ich ludzi, wyti ezajwJyoh ścieżki, po których mijtępne po­
kolenia wznoszą się ku prawdzie, uważał dotychczasowe utwory poe- 
tyekię^za przemijające błyski lńóssyaiiiezne, przytaczał więc jedynie- 
dzieła, w kd^ych doszukać się mógł przeczuć, stanowiących drogo­
wskazy dla ludzkości. Toni się tłómaćzy, że przemilczał niektórych 
autorów kądinąd znakomitych, alii' ^pozbawionych cechy, będącej 
w jęgtfjoraaeh jedyną rzoezywistą wartością jakiegokolwiek utworu 
lit.era'-kiego.

Mickiewicz nie mając ani przygotowanego francuskiego 'tekstu 
wykładu, ani środków materyalnyclm żeby go drukiem ogłosić, po­
spieszy] ofiarować blizkim sert-a jego Francuzom przekład niemiecki 
prelekcyi 'j.

„Byłem obflenjr, pisał do mnie Rftgeniusz/łśoCd z Rouen 18. 
września 1894 r., przy ulicy des Postfes pod numefbm 1 Styrii, kiedy 
Adam .Mickiewicz wręczy] egzempl-irz prelekcyi swófc-h narodowemu 
historykowi "

Na pierwszej stronicy Mickiewicz nanisał:

A  cćiai
dont la .parole, compri^e p a r  la grandę nation et p n r  la ndfion  
malheureuse, > approche les esprits de ces devx pcuples daclion  

et inaugnre le uigne de Ve$prit 
imamie dans la j/arole acthe.

A. M .2)

W 1848 r. stosunki .Mickiewicza z .Micheieteni doszły do ze­
nitu. Wzmagający się mistycyzm późniejszych wykładów Mickiewi­
cza przestraszył liiaeo .Micheleta. Pozostał gorliwym jegó obrońcą, 
ale nmięj mu tlowisifeił. Widząc, że Orleatnzm ńre upada, zaczął 
Michelot powątpiewać o blizkiem ziszczenia się przopowiedni wie-

M Vorhsu»gen iiber Aaidsclie L itera tur und ZusUinde. Ge~ 
Jialten im 'Collcg&de F ra n ię  in den Jahren  eon 1840— 1&4A von. 
A dam  M ickiewicz. Deutsche mit einer Yorrede des Yerfasscrs ver- 
sehene Ausgabe. L eipzig  m d  Paris. 1843.

-I ...Temu, którego słowo '^rozumiane przez wielki naród i przez 
naród nieszczęśliwy, zbliża duchy tych dwóch ludów cz’ynu i początkuje 
panowanie d.uolia wcielonego w słowo czynne. A. M.

Dedykacya ta nie nosi daty. Przedmowę do przekładu niemie­
ckiego preleke\i Mickiewicz podpisało, kwiętuia 1843 r., tłómacz swoją 
przedmowę podpisał w czerwcu 1843 r.



462 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

szcza, który nieustannie twierdził, że Ludwik Filip nie murze na 
tronie, a że Miclielet i Quinet będą. lfiogli wywrzeć większy wpływ 
na wypadki, niż Thiers i Cluizot. Dziejopisarz francuski stopniowo 
oddalał się od pojęć ehrześc-iańskieh i'-sk łaniał ste do teoryi pozyty­
wnych. „11 fi$ voit pas, mówił o nim Mickiewicz, que le Uhrisińa- 
n1tsn *i est le po in t de depart de llm to ire  de FranCdaet Napoleon 
son p o in t d ’(tvrivee.“ MieJJeJet tak się zatopił w badaniach history­
cznych, że gdy wybuchła rew olucja 1848 roku, nie przejął teki 
fflfhistra oświaty publicznej dla dokończenia ostatnich tomów liisto- 
ryi pierwszej rewolucji. W yobrażał sobie, że- wówezaś wdzięczność 
narodowa ofiaruje mu jeszese ważniejsze stanowisko. Nietftety. po 
prom iennych dniach, które w 184§'Vokn oświeciły cały widńokrąg 
Europy, wróciły dawne ciemności. Michelet mógł się przekofia|, *że 
według słów Juliusza Cezara fortuna jest łysa i że trzeba tern skwa­
pliwiej ją  chwytać za włosy, Ż6 ich mało posiada.

W ostatnich latach życia .Mickiewicz .już inaczej, niż jó*o liyli 
kćjledzy, zapatrywał się-na położenie Francyi i św iata. Ale zachował 
dla nich wdzięczną pamięć za kilkuletnie współdziałanie i za nieza­
chw ianą dla niego życzliwość.

Dedykaeya na egzemplarzu przekładu niemfeekiega- prelekcji 
.jest..ś\viadeetweni|Zfitknię6ia się ducha polskiego z duchem francuskim.

W ł a d y s ł a w  M ic k i e w ic z .



STEFAN GARCZYNSKI.
( S Z K IC  B IO G R  A F IC 2 N O  - L I T E R A C K I ).

C z ę ś ć  I .  

( 1 8 0 5  -  1 8 3 0 ) .

Niewielu jest zapewne w naszej literaturze poetów, o Lórych 
zdania byt}by tak rożna, tak wprost sobie przeciwne, j a k o  Stefanie 
(Tarczyńskim. Krytyka jogo utworów przechodziła przez całą skalę 
zapatrywali, począwszy od najwyższego uwielbienia, a-ż do zupełnego, 
ironicznego lekceważenia. Mickiewicz, w swych wykładach o litera­
turach słowiańskich, nazwał jego „ W acław a dziej najgicnialniej 
szym płodem naszej literatury; =w ślad za nim lipski wydawca podzyi 
Gałczyńskiego wyraził się o nim.  że jest to geniusz jakiego „ani 
przeszłość nie wydała, ani teraźniejszość nie, posiada guduegb naśla- 
downika a przyszłość posiadać będzie*', W. Cybulski w o d b y ­
tach o literaturze polskiej wyraził się. z liadzwyczajnem uznaniem 
o stanowisku filozofii znem Garezyiiskiego, który, według niego,} zna- 
czftić wyprzedził filozofię niemiecku.

Takie, było powszechne mniemanie o przyjacielu Mickiewicza, 
kiedy w r. 1872- ukazała się w Drzeglądzie pć&skm  rozprawa prof. 
Tarnow skiego: W acław '< i  _drobil& poezye S i. G-arczyńskiego11, napi­
sana zręcznie i efektownie, ale bez zrozumienia i pogłębienia przed­
miotu i nie bezstronnie, a w lliej odmówiono ( larczyńskiejiiu wszel­
kiego talentu poetyckiego, najwlękśze zaś j£g 6 dzieło uznano za słabą 
kopię „Dziadów1' i „Fausta"-.' Wrażenie było niezwykłe; bez dys­
kusji, bez wszelkiej krytycznej analizy przyjęto do wiadomości wy­
nik rozprawy, uważanej po dziś dziei za tak znakomitą i tak wy-
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czerpujają (chociaż nie wspomina wcale o nąilepszych utworach 
Gałczyńskiego^, że wszelki ?ąd oryginalny o- Garezyńskun byłby 
dziś zarówno niepotrzebym, jak  niemożliwym — biednego zaś au­
tora „ W acława d ń e jó $ t  uwinięto zupełnie z pola t. zw. kwęstyi 
literackich, jako osobistość już osądzoną i mało hitoffesującą. Jeżeli 
szklanka zimnej wody, jaką prof. Tarnowski chciał w rozprawie 
swojej wylać na zbyt rozentuzjazm owane głowy naszego społeczeń­
stwa, miała je tylko ochłodzie, to można śmiało powiedzieć,, że za­
miast togo zamroziła je zupełnie. Od tego bowiem czasu (tarczyński 
przestał istnieć zarówno dla publiczności, jak dla krytyki: mówi się.
0 nim tylko tam^f gdzie już żadną miarą nie można go; pominąć, 
a i wtedy powtarza się zdania już znane (z P rzeglądu polskiego) ,  
zawszń pieprzy chylnę,i unikając .skwapliwie wypowiedzenia osobistego 
przekonania.

Spełniło siu zatem na -mrcżYńskim życzenie, jakie wyraz i jego. 
b o lM d r:

Niech każda pamięć o mnie wieczyście przepadnie —
1 .011 i utwór jego są prawie nieznane.

A przecież jest to poeta, który życie swe narażał dla Ojczyzny, 
który Jej każdą swą czynność, każdą myśl poświęcał, a w póemacie 
swym chciał pokazać, jak Jej nąjleph j służyć można — więc choćby 
z tego powodu w art większego zajęcia się i bliższej uwagi. .Nadto 
kw&stya wartości j a Ł  utworów j&szgze pifgzamknięta, owszem, sam a 
zdaje się zachęcać każdego, aby zdaniiłłśwe, choćby niezbyt uczone, 
śmiało wypowiedział: ho tam, .gdzie różni da zapatrywań jest tak 
wielka, każde bezstronne może zaważyć na szali.

I to jest w łB nie punkt wyjścia "niniejszej pracy. Ch-eiałem 
w niej przedstawić o ile możności dokładnie koleje życia Garczyń- 
skiągo, wpły wy,ij jakie na niego działały, a na tein tle scharaktery­
zować twórczość jego poetyczną j określić stanowisko, jakie zajmuje 
w naszej literaturze. Jest ona. przedewszystkiem w pierwszej swej 
ęzę&si, opartą na nieznanych dotychczas materyałaeh rękopiśmien­
nych, udzielonych mi łaskawie, z biblioteki Lubostrońskiej przez lir. 
Leona Skórzewskiego, - za c-o nieeli mi będzie wolno złożyć Mu tu 
wyrazy serdecznej, wdzięczności. Nadto muszę nadiuióiiL, że niektóre 
ustępy tej pracy (rozbiór „iW acłmca*? młodość Garezyńskiego) po­
chodzą jeszezó z czasu gtudyów moicli na uniwersytecie lwowskim, 
gdzie były oczytane na posiedzeniach sem inaryuin prof. dra Komana 
Piłata, któi*?go cennym wskazówkom jak w ogóle, tak i w tym  wy­
padku, bardz.o wiele zawdzięczam.
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Wreszcie jedno jeszcze. W  roku nieżacrym cale społeczeństwo 
polskie obchodzi uroozyście setną rocznicy urodzin Adama 'Mickie­
wicza i każdy stara się przyczynić wedle swej możności do uświe­
tnienia tego1 niezwykłego narodowego śv ięta. Niech więc i mnie 
wolno będzie połączyć tę skromną, ale nie bez trudu napisaną, 
praoe z imieniem Tego, który, bedą£n największą ą^zdobą i chlubą 
naszej literatur), był najserdeczniejszym przyjacielem GarCzyńskiego. 
Ośmiela mnie; do tego także ta okoliczność, że praca ta pozostaje 
w pewnym zw ązku ze studyumi nad największym naszym wieszczem 
i £e te ostatnie tak długo, zdaniem mojem, nie będą zupełne, do­
póki wsz; sey poejsi okresu Mickiewiczowskiego nie będą opracowani 
dokładnie, szozegółowo i — bezstronnie.

I.

Pochodzenie, —  W czesne sieroctw o, —  Luoostroń i jego w ła śc ic ie le . —  Stefan  
oddany do gimnazyum w Bydgoszczy. —  W rażen ia  r, 1815. —  Uwa lata nauki 

w gimnazyum w Trzem esznie.

Stefan Floryan Garczyński urodził się w hoSmowie pod Kali­
szem dida 13. października 1805 r. 1).

Ta linia Garczyńskieh, z której nasz poeta ppuhodził, w; wi>- 
dziła. się od Stefana) wfTjuwody kali: kiego a później, poznańskiego, 
i należała niegdyś do najzamożniejszych w W ielkopołsijfe jednakże 
już dziadek poety, Stefan, generał wojsk polskich, wskutek staro­
polskiej hojności i gościnności Stracił cały prawie swój majątek'*?). 
Syn tego ostatniego i Weroniki z n rzyckirh , a ojeisc naszego poety, 
Franciszek, pułkownik wojsk polskich, ożenił "się pod konim XVIII. 
wieku z W eroniką Mycielską i osiadł w jej majątku Szkaradow.e 
pod Kawnfzeili. Pd-śm ierci żony, z którą miał dwóidi synów : liona-

’) Pata urodzenia (uirozyńskifg#byTa dotychczas niepewna. Ar­
nold hr. "Skórzi-wski podawał r. lBOń-nnylnośi?'jednak innycli szczegó­
łów, j>rz'‘z niego cytowanycli, nie dozwalała ufać jej zupełnie. St. lir. 
Skórzewski i Mickiewicz Oznaczali ją  r. 1806, Lewestam zaś podał datę 
szczegółową 13.“października 1-806, zatem prawdziwą ifc do dnia, 
mylną co do roku W ,.Słowniku geograficznym'1 s. v. Jfosmów Pyl a 
data prawdziwa, jednakże bez podania źródła, sprawdziłem ją jednak 
według kopii metryki, wyjętej z ksiąg metrykalnych parafii Kosmow­
skiej (z r. 1805 nr. 46).

2I Por. Odyniec: „Listy z podróży11, I i i  258.
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wenturę i Jana Nepomucena, ożenił się powtórnie z Katarzyną Iia- 
dolińską, córką Andrzeja, podkomorzego wschowskiego, i przeniósł 
się do Kosmowa, który tymczasem z rąk Kosmowskich pjześżedł na 
jego własność |). Z tego to powtórnego małżeństwa pochodził poefa 
i starsza od niego siostra, Eleonora 2).

W  ęztery dni po przyjściu na świąt przyszłego poety, odbył 
się chrzest jego w kościółku Kosmowskim. liodzioamr chrzestnymi 
byli: F loryan Borzęcki z jemerałową Weronncą Garczynską, babką 
nowonarodzonego, w jednej parze, w drugiej B ó ta  Borzęcka i młody 
Nepomucen Gałczyński, zastępujący nieobecnego Stryja. swego^ 
Stefana.

Jak mu upłynęły pierwsze lata dzieciństwa? —  tłudno o tem 
hoś powiedzieć; to pewna, że więcej mu przyniosły^goryc>zy i nie­
szczęść, niż słodyczy i szcfe$ś<?ia. Dzieckiem był jeszcze, kiedy %o 
odum arł ojciec, a niedługo potem posizła za nim i' cierpiąca od lat 
już kdku na suchoty matka.

I  iak  .młody chłopieę, a raczej dziecko jeszozej w ósmym już 
roku życia*uozuw a.po raz pierwszy na -sobie te ciężką d.łoń losu,, 
która i później nie miała 11111 szczędzić bolesnych razów.

"Wspominając po wielu już Jatach er tych sm utnych dziejach 
swego kM ecmśtwa, bynajmniej ni-e-!„anieDk|9gó'l:, powiada z żalonrr

Oprócz łez i żałośtó spadku nib dostałem.
Kwiat mi za własnufe dali, co na 'grobie żyje,
I myśl, którą uniosłem, i seresSco bije —
Z spuścizny rodzicielskiej więcej nie zaznałem •’).

• , Przesadzał jednak trochę rozżalony poeta, bo tak źle n ie  było. 
Z niewielkiego majątku Warczyńskich dwaj starsi przyrodni bracia 
Slefana otrzymali Szkaradów-, którym miał zarządzać Bonawentura,, 
na Stefana zaś i jegi&siostrę przypadł oprócz „łez“ i „kwiatu" także 
m ają te^ek  Kosmowski4). Naturalnie nie mogło młodziutki* rodzeń­
stwu) zaraz w niem pozostać, losem jego zajęli się wiec krewni.

Ośmioletni Stefan dostał się teraz do domu wuja, .Fryderyka 
lir. Skórzewrskieg4y oż&iiorłego z rodzoną siostrą ojca poety, Antoniną 
Garczynską. Dziedzic ońirzymiega majątku, d,ę którego należały kłu­

ty Por. Słownik geograf, s. v. „Kosmówr“.
2) Por. Ż/ehliński: „Złota księga szlachty polskiej “ , t. X. Str.

m - i 4 0 .
8) „Pieśni do Aliny11, iips. bibł. Jagiellońskiej 1. 2611.
ty UttftcM' go następnie fiarczyński wskutek udziału w powstaniu

z r. 1880.
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cze: szubiński, labiszyński i pnn-hnow ski, fawocjfeonranfr przez dwói 
pruski, jako ppvhrzesnik króla ’ Frydory ka II., nie zapomniał' lir. Skó- 
rzewsk. nigdy o swej narodowości i nie należał do tyc.łi, n iestety; 
licznych W ielkopolan, którzy za tytuły i godności stawali sio P ru ­
sakami ' ; ’

\  roku l»0O zbudował na lesisttmi wzgórzu w majętności 
łahiszyńskiej wspaniały pałac, który nazwał Ijiibostroniem p i tam 
stale przemieszkiwał. .Miejscu temu. w którem znacjzna część życia, 
(tarczyńskiemu miała upłynąć, warto przypatrzeć sic nieco bliżej.

Już zdaleka widok gmachu, ozdol.iione£'0*'orłem i pogońmy 
pszczołami napoleouskiemi i herbami Skórzewskich i Garc-.zyiiekicli 

r  (,,Sas“), świadczył o narodowości mieszkańców. W ewnętrzne uraffl 
dzenie uzasadniało i potęgowało to wrażenie. W prartlsionkn były 
ustawione popiersia znakomitych mężów polskich, wielką salę środ­
kową zdobiły liczne płaskorzeźby, przedstawiające, ważniejsze zdarze­
nia z dziejów naszych.

W sali stołowej wisiały wizprtinu. w izystkieh królów' i książąt 
polskich i hetmanów w. kor., ..jedyny może zbiór portretów zasłu­
żonych krajowi mężowe zdnliny podług najwierniejszych obrazów, 
skarb niedszacowany dla narodowości" |).

Gflrólz tego wiele znakotnitycłi dziel sztuki, rozrzuconych po 
różnych Częściach pałacu i doborowa książnica — Oto najważniejsze* 
osobliwości lmbuśtronia, które równocześnie świadczyć mogą o uczu­
ciach jego właścicieli.

W  takie to miejsce i takie otoozt-nie dostał się młody Gał ­
czyński : w szystko przypominało mu tu jego narodowość, obowiązki 
wobeń (ójćzyzny i stawiało prżHl tgzy wzory, któro powinien by] 
na; ładować. Nic więc dzn nogo, że żyjąc wśród takiej atitiokfery, 
przejął się już w młodości tym Szczerym duchem patryotjcznym , 
k tó ry .go  na każdy® kroku otaczał. A był to wdaśnłe cezas nader 

i sm utny dla Polski, czas gorzkich rozczarowań i zawodów, upadku 
niezwyciężonego dotychczas Napoleona a wraz z nim nadziei ry ­
chłego odbudowania -ojczyzny.- 'brudno przypuszczać, żeby żaden 
ustęp tej Smutnej tragedyi dziejowej nie był znanym z opowiadań 
młodemu Stefanowi i nie wycisnął sw&go piętna na |ego umyśle.

Wujostwo przyjęli sioatrzenęa z serdeczną życzliwością i jakby 
wła.sne swe- dziecię wychowywali na równi ze swyfni synami, ido-

^ P r z y k ł a d e m  takiego zmemokenia je jt  oprócz iunysli tiikże jsdna 
gałęź rodziny Garoz.yń.Jueli, która óa "usługach rządu pruskiego zapo­
mniała nawet polskiego języka.

2I Por. lesMreński „Przyjaciel ludir1 z r. lS>»ń nr. 39.



468 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

iiodoroni i Arnoldem, co do wieku rówieśnikatir prawie (.tarczyń­
skiego. WszySe-y starali się o to, aby miody chłopiec jak najmniej 
uczul' swe sieroctwo, to też Stefan przywykł wkrótce uważać ciotkę,"' 
swą za drugą matkę,_:a''kuzynków mi braci. Pierwsze nauki, udzie­
lane mu w Lubośtroniu, nie poszły na marno, kiedy .już w dzieśią'-' 

ty m  roku życia pisze nietylko dobnżŁ pod względem kaligrafit-zuym, 
lędz nawet okazujo^oewną samodzielność myśli Ale chłopcu, któ­
remu nic majątek, bo ten był’ zbyt szczupły, lecz własna praca m ała 
wyrobi- i stanowisko w świeci#, nie mogło naturalnie wystarczyć wy­

chow anie g lonow e, choćby najlepsze: pomyślano więc o jakiffrś za­
kładzie naukowym i na pierwszy e.tap wybrano g im nazjum  w Byd­
goszczy. Tak więc z po’<Mltkiem września roku l b l 4  pożegnał się 
przeszły poeta, 'zapfcwtte z niemałym żalbni, z pałacem luboatroń- 
skirn i jago mi&zkańcami, aby postawić pierwszy krok na żmudnej 
drodze zdobywaniu Sobie wiewzy i niezależności.

W Bydgoszczy umiesz'-zońo niludagO Stefana u niejakiego" 
•Szulca, Polaka, grufildora tamtejszego giimiazyutn. Bóżnica pomiędzy 
Lubostroniem a obecuem miejscem poliytu musiała sie w przykry 
sposób dać uczuć (Tarczyńskiemu: prz\\vykł\ ilo wygód, do zabaw 
z kuzynkami, znalazł się nagłe miody chłopieć po raz pierwszy 
w żyćiu pomiędzy ludźmi zupełnie mu obcymi. bez rówieśników, 
bez tej serdecznej żyezliwośei, która gb  przedtem na każdvm kroku 
otaczała" a natomiast oddany naukom. A zakres tych nauk, juk na 
^pierwszy ióh stopień, nie był wcale tak m«łynT. hczono tam reiigii, 
folskiego (z tak zw. „gram atyki n a r o d o we j n i e mi e c k i e g o ,  bistoryi, 

^geografii i rachunków W klasie drugiej i trzeciej przedmioty były 
te s&nię^tylko zakr£ | ich się powiększył; z łaciny czytano historyę 
rzymską Eutropiusza, z niemieckiego bajki (Aellerta. Jeżeli do tego 
dodamy naukę gry na fortepianie (umyślnie z Lubośtroniu sprowa­
dzonym) i języka francuskiego, którego udzielał mu prywatnie nie­
jaki Wnorbwski a później Bernard, to zobaczymy, że zajęcia (ćar- 

1 Jizyiiskiego były, jak na dziesięcioletniego chłopca, dosyć liczne.
-Młody Stefan przykładał się do nauk pilnie, jak zgodnie brzmią 

relaćye .jego wychowawcy, ale musiały w prowadzeniu być tru ­
dności innej natury, kiedy p. Szulc donosi, że „ku jego wielkiej 
pooiesziitooraz bardziej odwyka od nieochędostwa i plamienia swych 
sukien"--"oprócz tego drobnego dyssonausu me ma jednak nigdy in­
nych skarg na jiiego . Ciekawe światło rzuca na charakter przyszłego 
poety urywek: z listu, w którym, (dziękując ciotce za pozwolenie ucze­
nia się tańczyć, pisze, co następuje: ju ż  od dnia wczorajszego
uczę się tańczyć, nie dla marnej chluby popis\ wania się mistcrnem
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tańczeniem, lecz bardziej dlatego; ażebym uwifónjąc tańczenie jako 
•część gimnastyki, nabrał’ przez nie zrweznbpci ciała, tak wielce po­
trzebnej nietylko w wojskowości, do której wiele skłonności w 'sobie 
•czuję, leoz i w życiu pospolitem dogodnej. Niejeden beż wątpienia 
uszedłby był nieraz niebezpieczeństwa a nawet i śmierci, gdyby mu 
na giętkości ciała nie było sgiho(1z:ło. Napomnienie Sobieskiego, dane 
synomfśwoim, wyjeżdżającym do Paryża, w słow ach: „Doskonalcie 
-się we wszystkiein, tylko nie w .ańcach, bo się tu tego od Tatarów 
nauczycie11 — w strętu mi nie czyni w tym  -względzie, gdyż Sobie­
ski, w ścisleih znaczeniu nie biorag. wyrazów, tę. jedynie myśl przez 
nie chciał wyrazić-: ażeby synowie nie na samych .'‘tylko tańcach 
i innych zabawach (jak to zazwyczaj podobno niebaczna młodzież 
na swoje własile i ewej ojczyzny czyni nieszczgSeie) przepędzali 
czasu, przeznaczonego na wydoskonalenie swego rozumu i serca11 ?).

Słowa te, tak ągodne z pó/itiejszyin charakterem  i zapatrywa­
niami (łarczyńskiego, świadczfi o nitsiwykłym rozwoju młodego 
chłopca i poważnym, aż nadto, poglądzie jego na św iat; gdybyśm y 
bowiem nawet, przyjęli, że list ten ułożył mu nauczyciel (co odno­
ś n ie  do szczegółu o Sobieskim u. p. jest bardzo prawdopoclobnem), 
to truduoby było przynuśeieg żńjw  układaniu "go nić"' stosował -ię 
do zdania swojego ucznia i, pisząc do pip. Skórżewskich, znających 
swego -wychowanka doskonale, podawał swoje zapatrywanie za jego 
Włstóng, imputując mu równocześnie n. pi, zamiłowanie łto stanu woj­

skow ego. Bądź i  bądź zatem, może w obcej fonnidg występują tu 
jed n ak  pewne samoistne zdania Oare-zyńskiego.

Z Bydgoszczy do Lubo^tronia nie było daleko, to też młody 
yśhłopak korzystał’ z każdej sposobności, z każdych dłuższych waka- 
cyi, aby z pomiędzy obcych, surowych twarzy profesorów pospieszyć 
do życzliwych mu krewnych. Lefiz na to trzeba było piizódewszystkiem 
pozwolenia lir. SkórzewsKiej — o co wcale tak trudno nie było — 
i, Co najważniejsza, pi .Szulca, który, korzystaj|c z tęskno ty ;Swego 
ucznia za rodziną, stawiał za waruimk swego przyzwolenia dobry 
postęp w naukach i w ten Sposób powiększał jeszcze jego pilność. 
„Ban Professor — piszę do Ciotki Carczyński — skłonnym jest dać 
mi do tego (t. j. wyjazdu do Bubostroma) pozwolenia, skofo się na 
popis półroczny należycie przygotuję. Łatwo wiec Ciocia Dobro­
dziejka w nieść'sobie raczysz, jak w iekiej do nauk przykładam  pil- 
nośc-i, aby mię to szczęście nie om inęło112).

v) List z dnia 8. lutego 1816, 
-) II.idem.
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Ale szczęście to omijało go, przy pilności, rzadko; i tak na 
pracy wśród obcych i wypoczynku miedzy ewoimi w wspaniałym 
pałacu lubostrońskim upłynęły trzy lata, ^obfite także innego ro­
dzaju wrażenia. Oto ua podstawie traktatu wiedeńskiego z r. ] 815- 
W . Księstwo Poznańskie — któryto tytuł wt-edy po raz pierwszy 
mu nadano — dostało" się pod panowanie pruskie. Wprawdzie, wer 
dług warunków kongresu, miało ono zachować pewną, dosyć nawet 
znaczną, samodzielność, miało stanowić rodzai odrębnego państwa 
z 'językiem urzędowym polskim, z osobną monetą a nawet z oso­
bnym korpusem armii polskiej —  ale nie wielu zapewne było ta­
kich, którzyby w dotrzymanie tych obietnic wierzyli. To też, dzień 
wkroczenia wojsk pruskich do Poznania i zdejmowania z gmachów 
publicznych orłów polskich, aby je  zasjąpić pruskimi, był dla ca­
łego księstwa dniem sm utku i rozpaczy. W iara w Napoleona i jego 
szczęśliwą gwiazdę, nie wygasła jeszcze  zupełnie —  a był to właśnie 
okr#a% stu dn i“ — dodawała wprawdzie nieco otuchy, ale równo­
cześnie rząd pr»ski pokazał po raz pierwszy, jak pojmuje swobodę 
nowego księstwa, ogłasżflijetc w osobnej odezw ie, że kara śmierci 
czeka każdego, kto w jakiehkolw iek stosunkach pozostawałby z F ran ­
cją**). Tak więc wszelkie judzenia sió*musiały ustać i w całej pełni 
ukazała się twarda, okropna rzeczywistość niewoli

Chociaż (iarezyński był wówczas młodym jeszcze bardzo chłop­
cem, prawie dzieckiem, (o ji dnak niemozliwem było, żeby przeby­
wając ęząsto w tak patryotyożnym domu, nie rozumiał ważności
tych wypadków, nie .czuł, że zaszedł fakt, stanowiący o sm utnym

-bardzo na przyszłość losie jflfeó Ojczyzny, o której świetnej prze­
szłości tak wiele niu mówiły portrety królów7 w galeryi iubostroń-
skiej. W yraz „niewmla11 nieraz zapewne musiał się obić o uszry mlo- 
Fdgj||o cbłopĆłi i wTywroływać sm utne dumania. Mickiewicz, który 
wiele szczegółów z życia Gałczyńskiego mógł słyszeć z jego w ła­
snych ust, opow iada2), że ,.wypadek ten polityczny w yrył się na 
zawsze w jegtf pamięci i że z kilku -rówieśnikami zaprzysiągł wtedy 
wieczną nienawiść ku Niemcom.?"

Tymczasem po trzechletnim  pobycie Garczyńskiego w  gim na­
zyum bydgowskiem przekonano wsię, że daistze kształcenie się w niem 
nie wydałoby pożądanych rezultatów, bo szkoła nie stała na wrysp- 
kości sw"ego zadania; oglądnięto się zatem za innym  zakładem nau-

]) K. Jaro chow,ski: „Literatura poznańska w pierwTszej połowie' 
bieżącego stulecia11, ijtr . 43.

2) „Literatura słowiańska11, t. II. str. 337.
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kowvm. W niedalekiem Trzemesznie iktuiała .szkoła ‘MisSytfirarska, 
założona jeszcze w 1. 1774 przBz^ Kosmowskiego, z której wyszedł 
alynny już wówczas łlędrz-ej Śniadecki.

Po śmierci Kosmowskiegt powierzył rząd pruski kierownictwo 
jej Niemcowi, dr. Haege,. zą którego tak upadła, że jego następca, 
Polak, Meissner, zastał w r. 18,08 już tylko dziesięciu uczni, kiedy 
przedtem bywało ich trzystu. Ale, dzięki energii Meissnera, złe 
wkrótce ustało, zakład podniósł się znowu, a po przeprowadzonej 
w r. 1815 reorganizacji zaliczał siw. do najlepszych — ziasztą bar­
dzo nielicznych —  gim nazjów w kraju Tnlaj też postanowiono 
umieścić młodego Stefana.

Oddany pod opiekę sam&ge rektora Meissnera, któfdgo energia 
dawała rękojmię dobrego wywiązania si£ z przyjętych obowiązków 
„edukacji, stołowania i dozoru1̂  przebył tu (Tarczyński dwa lata, 
t. j. od lata r. 1817 do łata r. J8J9 . W  ty m . czasie zapadał często 
Jki zdrowiu, raz nawet wskutek recydywy niebezpiecznie,. bo. jak wi- 
da<’*z rachunków, oprócz lekarza miejscowego sprowadzono^iń^sznie 
z Gniezna drugiegor niejakiego dra Wollh. Stan zdrowia nie ptfe* 
szkadzal jednak Garazyńskiemu w pracy1 Szkolnej; w rólafyaeh do 
hr. SkórzSwskiej wspomina M eissner o „chwalebnych obyczajach 
i pięknej Applikacyi w nauka&h p. Stefana11, a pisząc o publicznym 
egzamin e eor&czwm, dodaje; „Miło mi jest oświadczyn się bez po­
chlebstwa, iż-św ą piękną, ujmującą postawni, przyjemiUj wymową, 
i gruntownem odpowiadaniem na uczynione mu zapytania wszystkich 
przytomnych .gości tak sobie ujął, że nawet niektórym  damom łzyr 
radości w ycisnął” -). Jfczfdi nawet nie będziemy wierzyli w te „łzy 
radości", wyciśnięte „piękną postawą i przyjem ną wymową" 
młodego ch łopca, to jednak ‘■ Iowa M eissnera świadczą dostate­
cznie o tern, że Garezyński czasu nie marnował i um iał z niego 
korzystać.

Po dwuletnim pobycie w Trzemesznie znowu los} edukacji 
młodego Stefana uległy zmianie; oto wysłano go z początkiem wrze- 
ś iu f% 8 t3  r. do W arszawy, gdzie w niedawno zreorganizowanem 
liceum, którego rektorem był słynny •Sątnual Lindo, miał się przy- 
Fgotowywać do studyów uniwersyteckich.

A kor. „Słownik geograf." s. v. „Trzemeszno". 
Ś  List z dnijl '25. lipca 1818.

31*
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U.

Liceum  warszaw skie. —  Pensya p. Cochet, —  Teatr. —  Św iadectw a szkolne. —  
Stosunek do p. Cochet i hr. Skórzew skiej. —  Zm iana pensyi. —  Powrót do 
Lubostron ia . —  Plany dotyczące studyów uniw ersyteckich. —  Śm ierć hr Skó­

rzewskiej.

Liceum warszawskie, założone w r. 1804 p rzez : rząd pruski, 
zadiow alo mimo .późniejszej reorganizacji charakter szkól niemie­
ckich, a należało bezwątpienia do najlepszych ówczesnych zakładów 
naukowych w kraju. Celem jego było, „aby oddanar do niego mło­
dzież doskonaloną była w tych wszystkich przedmiotach, które na­
leżą do ukształctgiia rozumu i napojenia serca szlaehetaęmi uczu­
ciami, a nadto, aby przyzwoicie do ciągu i sposobu nauk dawanych 
w uniwersytetach przygotowaną zostala“ U.

liczono w niern języków : polskiego, niemieckiego, francuskiego, 
•łacińskiego i greckiego, a nadobowiązkowo tak&  hebrajskiego* an­
gielskiego, włoskiego i rossyjskiego; oprócz tego historyi i geografii, 
matematyki, historyi naturalnej i „nauk pomagających kształceniu 
rozuM fr gustu i moralnego uczucia '1 J).

Go do nauki języków żyw yjh, to te  .„do tej doskonałtf&ci miały 
być doprowadzone, żeliy uczeń by ł w stanie nietylko uczone w nim 
(1. j. w pewnym języku) dzieła -należycie rozumieć, ale tymże języ­
kiem h/gicznie, gramatycznie i gustownie, bądź lisinie, bądź na pi­
śmie myśli swoje tłum aczyć11 3).

W  tym celu czytano klasycznych autorów niemieckicdi, fran­
cuskich i polskich i wykładano literaturę31 tych narodów; literatura 
polska przypadała na najwyższą, szóstą, klasę .— w niższych uczono 
się gram atyki i czytano „zbiór wypisów z prozaicznych i poetycznych 
pisarzów z uwagami nad gustem 11 i ).

W  językach m artwych wymagania były mniejsze, bądź co bądź 
jednak dochodzono do czytania pisarzy dramatycznych. Oprócz nauki 
języków i nauk historycznych i przyrodniczych, do „właściwego 
kształcenia rozum u11 'Służyć imała _,rscyentyficzna logika, i le l  zamia­
rowi insiytutu odpowiada, i praktyczna logika czyli pragm atyczna 
antropologia duchem tym, którym Engel, Funk, Kant odnogę tę

*) Por. Keglement fiir das kónigłiehe Lyceum zu Warschau. — 
Warszawa 1804 (po polsku i po niemiecku str. 1).

Ęy-s® x amże str. o.
3) Tamże str. 5.
4) Tamże str. 9.
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światła rozumowego w ykształcili": —  d'™ wyrobienia zaś ■„■gufitu^le- 
ktura domowa „najlepszych klasyków narodów, których się języka 
uczeń już nauczył", przedewszystkiem zaś autorów niemieckich i fran­
cuskich. Takim był ogólny charakter zakładu, do którego Głarczyński 
fhiał uczęszczać.

Umieszczono go u Francuza Coch&t, telowiSka nieposzlakowa­
nego charakteru, niezłomnej woli a przyte.m dobrego pedagoga. 
P ensya"j|go  znajdowała się w pałacu Krasińskich, naprzeciw liceum. 
W edług, spisanej urzędowmie umowy p. Gochet zobowiązywał się za 
znaczne na owe czasy wyna-grodzenie 1 2 0  dukatów rocznie „praco­
wać bez. w'-.tóhńienia u ad kształceniem .serca i :rozumu“ powierzo­
nego, mu wychowanka, „poprawiać błędy jego charakteru i czuw aj 
nad dokladnem wypełnianiem przepisów' relig ijnych.“ X a pensyi 
wszystko miało się odbywał? w ściśle oznaczonym czasie j  pod do- 
zófem ; pensyonaryuszom nie było wolno pod żadnym warunkiem 
•wychodzić sa im m  z domu: do liceum i z liaeum do domu odprowa­
dzał ich guwerner, którego obowiązkiem było także pow tarza j lekcy e 
z uczniami. Dla siebie wyłącznie zastrzegł p. (JotKat nadzór nad 
nauką języka francuskiego. Uczniom nie wmlno byto m ięt jakichkol­
wiek pieniędzy bez wiedzy przełożonego; z tycdi, które ou mi wy- 
dzieli, mają zdać dokładny rachunek.

W arunki wiec nie były dla wstępujących łatwe i miłe, mimo 
to jednak pensya podobała się (Tarczyńskiemu. „JiJjżeli zawsze tak 
będzie*— pisze do c io tk i1) —  to nader kontelit 4tęd^_. „Dosyć do­
brze mi się tu powodzi, jednakże Fez porównania do Lubostroniii," — 
pisze w innym  liśc ie2).

W  pierwszych dniach października odbył się egziimin wstępny 
do lleemn. Pokazało sig, że'jfiarczyaiski słabym był w języku łaciń­
skim i w geometryi, ponieważ jednak wiadomości jego z języka nie­
mieckiego przewyższały nawet zakres wymagali, przeto przyjęto go 
do klasy trzeciej na zaręczenie p. Oochet, że braid wkiótct; liędą 
uzupełnione. Trzeba więc było zabrać się do pracy i oprócz lekcyi 
Szkoinycli naprawiać dawniejsze niedostatki; cały też dzieii wyłącznie 
na pracę był przeznaczony. Od godziny (jej rano odbywało się powta­
rzanie le-kcyi, o Tej śniadanie, o 7EŁ  szło-sie do liceum na mszę 
a następnie do klas. Wrócuwszy o godzinie I2ąj, zabierano się do 
nauki, którą przerywał obiad o .lęi, pocjjęm od 2 — 4ej znowu byli 
wycliowańcy w liceum. Od 4ej do*8 ej, h j. do cii wili kólaćyi, Uczono

*) Z ltj. września 1819 r. 
r ) Z 27. września t. r.
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się zadanych w liceum lefccyi, S flp lm  dopiero następował' ctas te*  
krea-cyi. Oprócz tych godzin, obowiązujących wszystkich, miał je­
szcze Ga'rcz\ łftki przez 2 godziny dziennie lekcye muzyki, łaciny 
i geometryi.

Przy takim rozkładzie-, czasu a Szftzegóbi' \ przy tym  rygorze, 
który uczniowi na chwilę nie pozwalał opuścić zakładu, nie wiele 
zapewnie miał Garczyń.ski wiadomości o tem, Co się działo w óweze- 
spym ś>viecie literackim Warszawy. l.)Vr nagły przewrót wyobrażeń, 
jaki się wówczas dokonywał, cała wrzawsKspowodowana rozprawą 
Brodzińskiego — wszystko to zapewne ahcem mu było. Wieści 
politySzne, powtarzane przez każdegpj prędzej dochodziły jego wia­
domości. I  tak W* października 1819 r. donosi w liście do hr. -Skó- 
rzewskiej o przybyciu cara A leksandra do W arszawy, o urządzonej 
illuminacyi i o „pakadzie", na której ..przyjęto go radosnymi okrzy­
kam i".

Ozas ‘•upływał Garczyńskiemu jednostajnie, urozmaicony jedynie 
przechadzkami z p. Oocłiet, wizytami 'a niekiedy i zabawsuH u za­
mieszkałej w  War.szawde .eiojkigąpani Radohuskiej, a nadto odw edzi- 
nanii znajomych z Poznańskiego, którzy, przybywając za interesami 
do W arszawy, zapewnie hardziej z życzliwości do hr. Skórzewskiej, 
niż dla niego samego, odwiedzali młodego chłopca na. pertsyi. Głó­
wną ^jednak rekreaęyę stanowił teatr, który w7 rubryce wydatków7 

•Garczyjisfeiegó1 ‘dosyć często zajmuje miejsce.
( (wczesny teatr warszawski, chociaż zostawał pod dyrekcją ta­

kiego klasyka, jak  Osiński, b f t  jednak dosyć postępowym. Licząc się 
z fgustem  publiczności, nie trzymano się żadnej szkoły^ lecz wy sta­
wiano dziefflF zarówrno klasyczne, jak  romantyczne, lub też takie, 
które’ szkoła romantyczna za' pokrewrffl1' sobie i jakby za swoje uw a­
żała. Obok tragedyi IłacinGa, Comeille a i W oltera dawano tu arcy­
dzieła Szekspira, chociaż najczęściej podług' przerobienia Buci>a, 
który niesfornego poetę gwałtem  chciał ująć w7 karby francuskiej 
poetyki; w takiej szacie przedstawiono publiczności warszawskiej 
„H am leta“'|j jfKróla Leara"^ „Otella", „ Romea i Julię" i ,,’M acbetha“. 
Najwięcej jednak wzbęgdcała ówczesny repertuar współczesna dra­
m atyczna literatura niem iecka: Lessinga „Emilia Galotti", Schillera 
•„Intryga i niiłdgd", „.Piesko" i „Dziewica Orleańska" ukazywały się 
obok dramatów aż nadto płodnego Kotzebuego i „szalonych rom an­
tyków", jak  Zsehokego, Spissa i Schroedera. Szczególniej te ostatnie 
widowiska ze swremi awanturniczeani i cudowrnenii przygodami i zja­
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wianiem się duchów, cieszyły się — ku wielkiemu zgorszeniu Ogiń­
skiego — względami publiczności?).

Przy takiej rozm aitości, panującej na siłenie warszawskiej, 
mógł' Ctarczyiisk' zapoznać fąię z nowym 1 prądam i ówczesnej litera­
tury europejskiej, przydajmniej dramatycznej, — lęnz uczęszczanie do 
teatru, właśnie z powodu tej rozmaitości, nie daje* .-samo przez się 
żadnej rękojmi, że tak było rzeczy naście. Owszem, klasyczne zapa­
trywania jego wychowawcy każą przypuszczać, że prowadzono go 
na-,,sztuki „uznanych" przez p. tójcłieta autorów, a więc 11. p. Ra- 

-cinela, podczas gdy wyklętego przez francuskich poetyków Szekspira, 
iL&ssinga lub Schillera unikano zapewne, jako okazicieli sm aku'1, 
j a k  najstaranniej -).

Jeżeli J ja fez jńsk i był zadowolonym z pensy i i ze swego no^ 
wego wychowawcy, to nawzajem ten ostatni nie znajdowTał wprost- 
słów na jego pochw a^. Sprawowanie się ytigo okimśla jako „wy- 
.śmfcenite,‘, przyczeni zaraz dodaje, że trzeba znać otwartość jego 
i t  Szczerość, aby wartość tego słowa ocenić. „Kosłianemu temu dzie­
cku “ —  jak zwykle nazywa Stefana — chyba to może wytknąć, że 
je s t bojadiwem  i pieszczoszkimn, i opow'i?tćla,, jak  z powodu lekkiegfo' 
kataru nabawił wszystkich niepokoj-u, uważając się ż̂ a. cijj^ko eho- 
.rego s). Od tego jednak iłzasu j<nst zdrowym i silnym i „lubi tak 
samo biegać, jak pracować; jeżeli się czein zabawia lub zajmuje, to 
zawsze jednakow o: całcm swem sercem “. Coi-het' opowiada nastę­
p n ie 1), jak  nieraz po kolacji, gdy wszystkie zajęcia sti juz ukoń­
czone, młody Stefan inauguruje zabawę, siadając do fortepianu i wy­
grywając iakąś melodyę, pódózas gdy inni grajfi lub dorabiając 
z głów) bas, akompaniuje do śpiewu, przyczeni okazuje‘wiele słuchu 
muzy kalnego. Yf ogóle jest z niego ,.zadowrólouym tak, że już wię-, 
cej nie można", nie wątpi, że jego wychowanek będzie kiedyś zna­
komitym czlow-iel imn, i z góry już cieszy się tern, że jego starania 
i rady może choć w części do tego się przyczynił),.

Jio tych pochwał p. Goeheta, które tętn większe mają znacze­
nie, że pochodzą od Gzlowdeka, nie lubiącego sypać niemi z byle ja-

!) Por. BełeikowsM : „Komantycznośi przed Mickiewiczem", Stu-
dya str. 410 i m, i Dmochowski w przodmowie do dzieł Osińskiego,
str. XI.

ł) Ze tak było rzeczywiście, dowodzą -późniejsze śtfiśle jeszcze kla­
syczne pojęcia Crarezyńskingo i jego tragedya „!ReguIus“, pisana na 
modłę pseudo-klasycyzmu francuskiego.

3) List z 18. lutego 18-20.
4) List z 6. maja 1820.
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t j łg o  powoda, przyłączają się zgodnym chórem wszy;s£y prawie- 
profesorowie liceum. Świadectwo jego-; z pierwszego półrocza 1820 
określa tem peram ent (Taro zyńsid ego jako ,,11 miarkowany" —  z wy­
jątkiem  rysunków, przy któryeh okazywał się „ powolnym “ — „wła 
dzę «umyślowe“ po największej'-części jako'' r niepospolite" lub „zna­
czne pilność jako „wzorową", obyczaje „uprrzejmfir, „wzorowe" lub 
„chwalebne", pSstęp „wielki" lub „znaczny**.- Nadto profesor języka, 
polskiego i łacińskiego, Stępiński, odznaczywszy go najlepszenii no­
tami, d o d a ł. uw agę: „Uczeń ten ze wszech miar zasługuje na po­
chw ałę", którą powtórzy?.- profesor języka niemieokiegb. L-epszy je ­
szcze wynik przyniosło drugie półrOg-z^, w któram przyznano t a r ­
czyńskiemu pierw szą’ nagrodę w klasie. P-hiość ta dozwoliła mu 
przepędzić; wakartye w Lubostroniu. do którego zbyt może poetycznie 
wzdychał, pisząc do ciotki: „Niezmierną żałośf-ią serce me przejęte- 
było i jest, wspominając sdbie, iż może nie będę miał szczęścia 
oglądać ty«h wakac-yi Lubosrtrunia, którego już rok nie widziałem" ’). 
Tym razem przeczucie „zbolałego serca" omyliło go i sprawiło* miłą 
niespodziankę.

Wakaeye musiały ('Tarczyńskiemu upłynąć w gronie rodziny 
bardzo przyjemnie, kiedy z powrotem do \ \  arszawy spóźnił się i to. 
dosyć.,znacznie, bo przybył już po rozpoczęciu kursów. Widocznie 
zas metoda wycbowatveza p. Coclęet musiała się podobać zarówno 
lir. 'Skói-zewskiej, jak  i Stefanowi, kied\ przywiózł od ciotki list do 
niego z propozy-ćyfą umieszczenia tam drugiego siostrzeńca, zapewne, 
którego z braci przyrodnich ( tarczyńskiego. Gochet zgadzał się na 
to z zastrzeżeniem, -|e ętraj przyszły jego w u-howanek*'„jest podo­
bnym do p. Stefana", bo w takim razię „opłaciłby się trud zajęcia 
się nim ", ale- z powodu szczupłości miejsca, zwiększonej jtezcze- 
przyjęciem nowego pensyonaryusza, nie obiecywał wielkich wygód — 
i z tego prawdopodobnie powodu zaniechano planu, który d la 'm ło ­
dego Stefana musia-ł być bardzo sympatycznym i ponętnym.

Nowy rok szkolny przechodził swym zwykłym, jednostajnym  
trybem. -TJTozinaicąty go tylko, jak  przedtem, zabawy u pani Iłado- 
łińskiej i raz p o 'raz  pójście do te&tru. wyjątkowo zaś pobyt-stryja. 
Stefana, który, bawiąc trzy dni w Warszawie, cały prawie ten ozas 
przepędził z bratankiem. -Stosunek z p. Cochet' s ta ł się- serdeczniej­
szym jćszcze, niż poprzednio, i zamienił się we wzajemne, szczere 
przywiązanie. G ochet'p isze®  nim często, a zawszę w7 jaknajpoclile-

’) List z końca ozcn^a (bez daty).
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bniejśzycli słowai-h. „Może się, nim tylko pochwalić11 '), bo godnym 
jest wyświadczanych mu przez lir. -Skórzewską dobrodziejstw. „Ko­
cham go z całego Sen-a, a najzaszozytniąjszem dla n iego-jest-tb , że 
nie ma ani jednego profesora, któryby tak samo nie mówił'11— pisze 
w swem miesięcznem sprawozdaniu i nnym razem '2). Byłby szczą-, 
śliw ,in . ‘gdyby wszyscy pensyoJiaryusie sprawiali mu tyle zadowo­
lenia, oo S te fan ; oddając mu sprawiedliwość, musi o nim zawsze 
dobrze mówić*). Gitrdzynski odwzajemnia się swemu wychowawcy, 
tą ż ^ a m ą  monetą, zawsze mówi o nim z szacunkiem, a ze słów tych 
przebija śzc-zero fr?ywiązanie,

W Warszawce jednak nie Szuje,‘się szczęśliwym, zanadto tęskni 
do l.ubostronia i jego mieszkaliców. Szczególniej lir. Skórzewska jest 
przedmiofein jago niezwwkłej miłości, przechodzącej -zwykle, szablo­
nowe granice. Wszystko, co dla niego i jego wychowania czyniono, 
wydaj'6 'm u  się dobrodziejstwem tak wieikicm, że chyba nigdy "za 
nie nie będzie się mógł odwdzięczyć, myśli więgi tylko o tern, jakby 
swej opiekunce nąiwfekszą mógł sprawić przyjemność. Wszystkie 
świadectwa, najeżone zawsze pochwałami nauczycieli, wydają mu się 
za mało dobre i zawsze obiecuje wytężyć wszystkie swe Siły, aby 
otrzymać lepsze i rnódz hieni swej ukochanej ciotce sprawić jakąś 
przyjemność. Sam p. GoeliSt przyznaje, że „kochane to dziecię widzi 
w7 sw ym  powodzeniach tylko przyj* mność, jaką ciotce sprawiają" 4j* 
Wielkość wydatków,  ponoszonych na jego W ychowanie, jest ciągle 
zmorą dla G ałczyńskiego: ogranicza je  na każdym kroku choć 
wcalfe tego od niego me wymagano, a nawet wszystkie pieniądzty 
dane mu przel^krewiiycli, lub przysłane z l.ubostronia na jego wła­
sny użytek i dla własnej przyjemności,-obraca na zmniejszenie wrye 
datkow, ponoszonych przez opiekunów Nie pomija żadnej sposobności,
aby choćby wr kilku ty łko słowach podziękować ciotce za wyświad­
czone mu dobrodziejstwa —  milczenie byłoby według niego „Jiie- 
w-dzięczuośeią i cechą płochego 'Serca11, a dO togo jest on niezdol­
nym:  „jeszcze dotychcza.- pty nie we mnie krew przodków, których 
wdzięczność pierwszy m była udziałem 11 5).* Wakacye, przepędzone 
przy ciotce, wuju i kuzynach, są dla nidgm zawsze szczytem .szczę­
ścia. Już dwa miesiące przed ich irozpoczęciem prosi o przyrzeczenie 
mu, 4 b nie^hędzie musiał pozostać w Warszawie.; „nie1 wiem, jakbym

W W liście 7 10. grudnia 1820.
s ) 2-l^stycznia 18 fO.
3) WT liście z 1 0 . niWsti 1821.
4) List z dnia 34. lipca 1821
5) Z "28. maja 182.1.



478 PRZEWODNIK NALKOW Y I LITERACKI

przepędził czas, oddalony od Lubostronia i od wszystkich, osobliwie ja. 
którym  tej goryczy nigdy nie kosztował'.'1 Le<?z nie miał' jej też ko­
sztować i w przyszłości, bo zawsze ksiądz probofźez łabiszyński, 
uproszony przez hr. SJiórzewską, przyjeżdża-1 do W arszawy i zawo­
ził stęsknionego chłopca do tak mu drogich krewnych.

W arto teraz przypatrzeć się. świadectwom szkolnym Gafezyń- 
skiegg, bo one pozawalają nam  wglądnąć bliżej nieco w rozwój jego 
zdolności, niż ogólnikowe, choć szczere, pochwały p. Cobhet. „W ła­
dze umysłowe" określono w roku'-szkolnym 1830/21 jako „wSUce* 
obiecujące" i „pięknie się jozwijająCe", do' ■ Czego profesor historyi 
dodaje uw agę: „Pamięć i szczęśliwe pojęcie a przytem ciągła-uwaga". 
W  rubryce przedmiotów, „do których uffzeii szczególnie się przy­
kłada!1, znajdujejtfj* literaturę polską i matematykę, pociąg zatem 
do poezyi i nauk-ścisłych już wówczas .się objawiał. .Obyczaje okre­
ślono jako „wzorowe", „uprzejmf" lub „łagodno", postęp jako „bar­
dzo znalanySt, przyczfcm w uwadze dodano: „Ze wszech względów 
zasługuje na pochwalę". W świadectwie z drugiego półrocza stopnie 
•są te -sam|* niekiedy w innej formie wyrażone; przy pisywano mu 
„wiele zdolności", nazywano -dobrą  głową"', a w uwadze zanotowano: 
„U lżeń ten przez cały rok prawdziwą rozkosz nauczycielowi sprawiał."

I znowu rok szkolny, już przedostatni w liceum, z tym samym 
trybem  życia, co za lat poprzednich. Znowu ze wszystkichjpfdrpn 
sypią się pochwały dla Garćzyński&go, powtarzające się przeważnie 
na  dawną nutę.

P. '-Ooehet, uważa-'go za ucznia, który zakładowi jegw zaszczyt 
p rzy n o si1) i nietylkoi •odznacza się szlachetnością uczuć, ale pod 
wzglądem zapału i miłości do pracy nic do życzenia nie pozostawia. 
Oddanie' mu tej sprawiedliwości uważa sobie za równe .szczęście, jak 
to ,-że go zalicza pomiędzy swych w ychow anków 2).

Z pooząlkiem roku 182fe' Garczyuski zaczyna pisać '.pamiętnik 
i robić wyciągi z czytanych dzid . Na pracach tych, a szczególniej 
na pierwszej; znać wyraźnie, że celem ich było raczej nabycie 
wprawy w języku fiafrcuskim — bo w tym  są pisane — niż prze­
chowania, czy t«0 dla»usiel>ie, czy też dla kogo innego, wspomnień 
o niewiele znaczących, monotonnych zdarzeniach, które ich autor 
przechodził. Bądź co bądź jednak są świadectwem jego ówczesnych 
zajęć umysłowych lub wrażeń, pod któremi zostawał, i dlatego 
w historyi rozwoju jego talentu nie mogą być pominięte.

fj W liśsie z 8. grudnia 1821.
2) List z v2*iipca 1822.
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Pamiętnik, bardzo nieflługi zaczyna sifi 3£. lntogp od zano­
towania wiadomości, że W. ks. Mikołaj i ALi&hfel przybyli do W ar­
szawy; W. ks. Konstanty, który właśnie wybierał się na parad", 
zabrał' ich zaraz ze 'sobą, nie dajftć im nawet czasu na przebranie 
«ię i wlóżenie uniformu, tak, %  asystowali 11111 na placu Saskim 
w surducie podróżnym i furażerce. Na wielką paradę, która się t l ę  
*tępnego dnia m iałit: odbyć, mieli pójść wszyscy pensronaryusze 
w towarzystwie guwernera, -lecz — dodaje dowcipnie (tarczyński — 
pF-Gochet jest tak dobrym, że gdybyśm y nie chcieli iść’,* pozwoli 
nam z pew nośtjjfj zostać w dom u.“ Byli jednak i przypatrywali się. 
ićwicze.nioni tych najlepszych wówezaS w catej Europie pułków: wi­
dzieli. jak w. ks. Mikołaj, wsiadając do .powozu, złajał z całą bez­
względnością adjntanta w. księcia Konstantego, niejakiego Trembi- 
ciriego, a to lekceważenie i brutalny sposób postępowania musiały 
głęboko utkw, ić w pamięci (tarczyńskiego, który i na limem miejscu 
wspomina o tfem z ^oburzeniem, i zniechęcić go do poświęcenia się. 
pod takim, warunkami służbie wojskowej, o której niegdyś marzył.

Nie brakło też młodemu S-Mefanowi doweinu. Opowiada, że po 
paradzie poszli przez aleje jerozolimskie na „kawę. wiejską11 i dodaje: 
„Nie wiem, jak to się stuło, czy p. Cocliet pomylił się o drzw i czy 
n ie? faktem jest, że kawa, którąśmy wypili, nie nabawiła nas bólu 
żołądka. 11

15. kwietnia zapisuje wiadomość o śmierci generałów ej Krasiń­
skiej, matki poety, o powszechnym żalu, "jaki w mieście wywołała, 
i o ogromnym udziale publiczności przy exportacvi zwłok, przy któ­
rej i on był obecnym.

I  początkiem maja, z zanotowaniem szczegóły o wycieczce na 
kępę saską, kończą ,się szCzóple wiadomości, a zaczynaja wyciągi 
z ówczesnej lektury. Składają się na nią wyłącznie dzieła iraucuskie 
z uajrozmaitszj oh gałęzi literatury ; praw dopodobnie wybierał ję  p. 
Cochet lub nauczyciel języka, fraumiskiego w 1 ii-cnni, .a więMj idio- 
•dziło mu o to, aby w wychowanku wyrobić biegłość w języ ku fran­
cuskim, niż wnajać w niego jakieś zapatrywania i pojęcia. Musiał 
jednak  mieć dobije' wyobrażenie o rozsądku strego ucznia, ki&dy da- 
wał mu dzieła, bynajmniej nic dla młodych chłopców przeznaczone 
(n. p. Montaigneja), a patrzył na to tylko,, aby forma ich literacka' 
nie pozostawiła nic do życzenia. Dzięki temu zapoznał .się (Tarczyń­
ski ze ziiaezną liczbą najznakomitszych pisarzy francuskich, lub ob­
cy cii w dobrem francuskiem tłómaczeinu. Czytał wiec naprzód „Cha- 
m kterif11 Labruyere'a, przyczem z widocznern upodobaniem wypisywał 
zdania, określające ruię, jaką ezlowiekowd przeznacza w społeczeństwie
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majątek bez względu na to, jak zosta-1 nabyty i na charakter j5p> 
właściciela. Być też może, że w tern dziele- Labruyere’a nalepy szu­
kać sśródła owej niechęci Garczyńskiego do bogactw i ludzi boga­
tych a tęsknoty za spokojnem życiem ubogiego chłopka, która 
te późniejszych jig o  wriejęsaaeh często się pojawia. Następują wyciągi 
„O stylu w listach1' z jakiegoś nieznanego, lecz dobre,go,-podręcznika 
stylistyki, i z dzieł I> acine\; jest tu przepisany cały, piękny rze­
czywiście, ustęp z „Phaedry", w którym Hipolit prosi ojca swego 
Tfiseusza, aby mu pozwolił iśo w świat i w walkach szukać odzna- 
.ozenia i śmierci. Po małym cytacie z W oltera następują obszerne 
węyciągi, widocznie owoce całego studymu, z „ U a ft poetiąue Hoi- 
leaua. Zajmował się Garoźyński tem dziełem z Avidotzuem zamiło­
waniem, ‘ho przez, cały miesiąc, od końca czerwca do końca lipea, 
a dla zaokrąglenia swych wiadomości w tym kierunku uczył się 
także metryki francuskiej; eo do-,tej ostatniej niewiadomo, czy 
z własnej ulięoi, czy też nauka ta wchodziła w zakres obowiązków7 

szkolnych.
W drugim, z tego samego roku pochodzącym, zeszycie znaj­

dujemy wyjątki z sentymentalnego,,, ale wcale dobrego, jak na owe 
cza.-y, czterotomowego ronian.>u p. Goltin, p. t. „M atilde '1, w którym 
na tle wypraw lcrzyżow7yCh jest odmalowany konflikt reli-gii z mi­
łością, zakończony zupełnem zwycięstwem pierwszej B. Bezpośrednio 
potem następują wyciągi z dzi ił Byrona, które Garczyński ezvtał 
w tłumaczeniu ChastopalhegO, obejmująeein w pięciu wielkich to­
inach wnszysytkie praArio, od największych aż do najmniejszycli, 
utAyory angielskiego poety.

Z n o ta tek  Garcźy ńskiogo t ru d n o  dopatrzeć  się wrażenia  ja k ie  
te poezye n a  n im  uczyniły .  \Yobec ściśle  k la sy czn eg o  k ie ru nk u ,  jak i 
w y c h o w a n iu  je g o  n ad aw a ło  liceum  i p. C oehet,  m u s ia ły  b yć  d la  
n iego  av znacznej części n iezrozum ia łe ,  in te resu jące  raczej t r e śc ią  
SAvoją, niż l o n u ą ,  k tó ra  m o g ła  razić  g u s t  jeg o ,  w y ro b io n y  n a  dziele 
B o ilea tfa .  N o tu je  on ty lko  zdan ia  ogólne , odnoszące się do miłości,  
w olności lub  in n y c h  uCzuć ogólno ludzk ich  — in r a g  nie robi ż a d n y ch .  
W  r Ijnrse'k  „Oblężeniu K o ryn tu “ i wielu d ro b n ie jszy c h  u tw o ra c h  
nie zna jd u je  n ic  iiAvagi god neg o ,  chociaż  p ien vsze  z ty ch  dz ie ł  m ia ło  
późniei tak  stanoAYceo Avpl'ynąć n a  c h a ra k te ry s ty k ę  je g o  „ W acła iva“; 
obok u s tę p u  z „M anfreda" , w  k tó r y m  b o h a te r  p rzed s taw ia  SAroje

M Polskie  tłumaczenie tego romansu, niepozbaAvionego wielu zalet, 
a  przedewszystkiem zawierającego wiele pięknych myśli ogólnych, w y­
s z ło  aa W arszawie  ay r. ł S ł ł l .
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najrozmaitsze pragnienia i zamiary i m»'zftka :na zimną rzeczywistość, 
która mu je wzbraniała w ozyn wprowadzić, ustępu, zajmującego się 
najwzniośl jszemi zagadnieniami ludzkości — znajdujemy opis. jak 
wygląda ..narzeczona z A bydosh W „Ghild Haroldzie*, wioetj, niż 
cały poemat, zajmują go przypiski, z których robi obszerne wyciągi 
«• współczesnych pisarzach i p«eh,r h grock’ h. W  nigdzie nie 
widać przejęc-ia się dziełami Byrona i zrozumienia różnicy, jaka za- 
rhodzi pomiędzy nim a 11. p Eacine m lub W olterem: wszystkich 
traktuje Garczyiiski jednakowo.

Zaraz po Byronie idą wyjątki z Laroohefoucaulda (prawdopo­
dobnie z „ 1raximes et reflexion$ m ondes“) ,  z dzieła Middletona 
„Życie Oiceronaii, a wreszcie z dzieł Mont.aigne:'a. Dokazuje się, że 
ten  sceptyk francuski zajmował go tyle, albo i więcej niż Byron, 
bo z nielicznych 4 eo° utworów notuje mnóstwo ustępów, odnoszą­
cych się przeważnie do rbligii, szczęścia ludzkiego i śmierci. Bzecz 
naturalna, że mowaJtu o wrażeniu, jakie z zapisków Garczyńskiego — 
nigdy sądu żadnego, ani uwag nie zawierających — można odnieść, 
co sio działo w jego duszy, trudno oczywnśeie osądzić. Tm,jednak 
pewna, że w jiiwws4ye.li utworach Garczyńsidego, pisanyi li pumię- 
dzy r. 1834 a 1828-, znać wpływ klasycyzmu bardzo wyraźnie, ^ r a ­
czej onb same są nawskróś klasyczne, podczas gdy wpływu Byrona 
nie ma w nich ani śladu.

Drobne te i na pozór nic nie znaeząoe lakta rzucają pewne 
św iatło na przyszłego poetę. To szukańie głębokich myśli w czyta­
nych utworach a pomijanie tworou fantazyi poetyckiej nie je-st tu 
czemś przypadkowym — jest *to już n ś |n a '6zuy objaw oerliy, która 
później wybije się wyraźnie na wszystkich jego ut\vora< h. Relleksye, 
których tak starannie1 szuka już w dziecięcej swej lekturze, będą 
izawsze głównym  egiem .jego- usiłowań i najlepszą cząstką jego pbe- . 
zyi; fantazya, teraz już. lekceważona, czy nie zrozumianą, będzie 
w dziełach jego O dgryw ała zawsze nieznaczną, często będzie
cdiromaia i równie ozęsto będzie się zasilała pierwiastkaim obcymi. 
By6 'm oże, że przyczyna tego tkwiła nie tyle w psychicznych, przy­
rodzonych właściwościach um ysłu Garczyńskiego, ile raczej w sła­
bym organizmie, od dzieciństwa już noszącym w sobie,-zarody cho­
roby piersiowej, odziedziczonej po matoe.

Na wakacyaćh w Lubostroniu spotkał się Garczyiiski z bratem 
■swym Bonawenturą, od lat sześciu już niewidzianym, i ze stryjem  
Stefanem, który go raz po raz w Warszawie mdwdedzał.

Widocznie jednak w < iągu ostatniego roku zaszło coś pomiędzy 
nim a p. Cochet, bo juz tu umówiono się z lir. Skórzowską o.umie- .
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pezen ie  go w iii nem jakiemś^miefsSa, IM JP w ciągu pobytu w W ar­
szawie miano wyszukać. Garczyński, wspominając w późniejszym 
liście >) o -tej sprawie, powiada: „Skarżyć! się na tę pens$y nie mo­
głem, a jeżelim prosił o zmienieni^ijąj, były do tego przyczyny 
ważne, któr-a trudno było zmienić!, a zatem rozłączenie było konie­
cznie potrzebnem .“ Te „ważne przyczyny ' byłj jednak tego rodzaju, 
że jako oficjalny powód odebrania Garuzyńskiegio z penSyi, przed­
stawione być nie m ogły; chwyćono się więc sposobu innego. Hr. 
Skórzewska postawiła pewne żądania, sprzeciwiające się przyjętemu 
na pensji regulaminowi, n a  któi'e p. Oochet zgodzić się nie m ógł. 
Odpisał .więc* że jeżeli chodzi o zwiększenie s.tai;aii około .w y c h o d ­
nia 1 G ar® yńskiego/przy,stajpl na to z clięciiT, jeżeli zaś idzie o zmiam? 
porządku zaprowadzonego na pęasyi*zdecydow ać się na to nie może- 
i będzie się m usiał wyrzec wychowanka, bez względu na swe przy­
wiązanie do niego. Słowa te dały pretekst do'-wymówienia p. Opoli et 
kontraktu i umieszczenia Stefana gdzieindziej.

Charakterystycznym dla tej sprawy jest fakt, że nim nastąpiła 
powyższa wymiana zdań, już był spisanym kontrakt z nowym wy­
chowawca (raiezyńskiego Był nim Jan Nepomucen Karwowski, 
nauczyciel warszawskiego liceum. Prawdopodobnie głównym celem 
przeniesienia się była chęć zyskania większej swobody przy pracy, 
którą regulam in pefisyi poprzedniej zbyt ściśln ograniczał, bo w kon­
trakcie zcJ£anvowskim nacisk zdaje się padać na to, że Gorczyński 
mahotrzymać „pomieszkanie' spokojni, gdzieby bez przeszkody m ógł' 
tyle pracoYiać, ile powinności jego szkolne wymagać mogą.

Tu więc, w tem nowem mieszkaniu, przygotowywał się J-iar- 
czyiiski do egzaminu dojrzałości, który zdał ż* odsz"zególnieniem 
przy końcu lipda 1838 r„  złożywszy oświadczenie, poparte zezwole­
niem opiekuna, lir. Skórzewskiego, że zammrza się poświęeie- stu- 
dyom iilozofiitónym.

Pierwotnie istniał zamiar, aby Garczynski uczfsżćzał na uni­
wersytet w Warszaw ie, jednakże podczas -wakacji w Lubostroniu 
zamiar ten uległ zmianię.JDale Księstwo Poznańskie interesowało się 
wówczas Hegletn, którego wykłady na wszechnicy berlińskiej cie­
szyły się ogromną sławą i zwabiały wiele młodzieży polskiej do 
nadsprejskicj stolicy. Znajomi i przyjaciele musieli zapewne namówić

Bez daty, jednakże z końca listopada 1833.
-) List ostatni lir. Skófzewskiąj datowany był w Lubostroniu 11. 

listopada, niogł więc dojść do Warszawy po 2 0 ,. umowa zaś z >var- 
wowskim nasi datę 6 . listopada 1823.
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^tarczyńskiego i jego opiekunów, a)w, jeżeli chce oddać się studyom  
filozoficznym, siucliał wykładów jfflzej na uniwersytecie berlińskim,, 
u ludzi światowej sławy, niż w Warszawie. Zdanie to zwyciężyło, 
i (.Tarczyński pozostał jeszcze przez czas pewien w- Lnbostroniu, aby 
przyswoić sobie język niemiecki, którym  nie w ładał tak dobrze, aby 
módz zrozumieć trudne, bo technicznym: wyrazami i zwiotami na­
jeżone, wykłady filozofii ścisłej. Miał jednak za siobti kilkuletnią 
naukę w .szkołach — bo i w liceum warśjzawskiem uczono niemie­
ckiego — należało więc rozczytywać sęę tylko w tej obszernej lite­
raturze, aby nabyć dostatecznej wprawy.

(C iąg dalszj’ nastąpi).

T a d e u s z  P i n i .



O POTRZEPIE NOWEGO PRZEKŁADU

KURSU LITERATURY SŁOWIAŃSKIEJ
a . m i c k J e a y i c z a .

Wiwkipjo, że wykhuh Mickiew wza w Kolegium francuskiem 
w Paryżu o literaturze słowiańskiej, wygłoszone po francusku w ciągu 
czteroletniego kursu akailumn-kiogn (r. 1841— 1844). wpigrw wyszły 
w przekładzie polskim, aniżeli w oryginale. .Jakim sposobem to się 
stało, .nie będę tu  opowiadał; każdy 'źiijiiiujący ,ę. tą sprawą, .znaj­
dzie obszerne i dokładne objaśnienie \ przód mówi; tłómaeząi 3 ’eli- 
kga Wretnowskiego, do trzeciego wydania Litera tury słowiańskiej 
w ykładanej w  kolegium francuskie/u grscz Adam a Miekiewicsa 
{Pozna i 1865. flżtory toiny). N ie myślę również roztrząsać pytania, 
który tekst: polski ezy francuski Iwydany między rokiem 1845 
a 1849) na większej zasługuje zaufanie, gdyż t-wastya ta za dalekoby 
mię od przedmiotu odwiodła. Stwierdzić tylko winionem. żćUdwa 
kursa literatury (trzeci i czwarty) były ogłoszone pod nadzorem sa­
mego autora, który „okrywał' korekty glossami ndskakująceini i od 
stenografii i od wydania polskiego". a dwa inne nie miały wpraw­
dzie 'takiej stałej Opieki ze, strony Mickiew ic-za, leaz oparte były bądź 
co bądź na zapiskach stenograficznych. Nie mniej i to zaznaczyć 
muszę, iż według w 1'asnogO wyznarna Wrotnowskiego. iYD&kiOwiCz 
wcale ijle był zadow olony z polskiego wydania jego . odczytów. 
W trzeeiem wydaniu polskiem W rotnowski posługiwał się już edy- 
•cyą francuską kursu literatury: możnaby więc mniemać, że w talii 
■-sposób przekład j£go osiągnął'w yższość nad oryginałem prelekeyj. 
Tak jednakże nie jest i to właśnie ohcę w tym  artykuliku uwy datnić?

N.edobory tłumaczenia Wrotnowskiego są  wielorakie: językowe, 
Iłylowe i rzeczowe, nażdą z tych grup przejdę po szczególe.

1. V i e d ob  otv  j ę z y k o w e. W rotnowski był Litwinem, zna­
jącym  język polski z praktycznego użycia od dzieciństwa, Iledz nie
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umocnił' i nie pogłębił tej znajomości za pomoWi Etudyów gram aty­
cznych. Przvtein,_ przybywszy (ło Francyi w młodym wieku, mówiąc 
i czytając dużo po francusku, do przyrodząnycdi już łitwinizmów do- 

•łączył w języku swoim dużo zwrotów francuskich. Nie cln/ę bynaj­
mniej twierdzić, iżby w przekładzie L itera tury  shwiańshie-j znajdo- 
w ało^G  jakieś nieprzebrane mnóstwo błędów językow ych; przeciwnie, 
obowiązek sumienności nakazuje mi wyznać, że W "otnowski Starał 
•się o czystość 'języka; równtfoześnife jednak taż sama sumienność nie 
dozwala mi poczytywać jegp przekładu pod tym  względem zą zu­
pełnie godny dzieła poftty-profesora.

Niektóre błędy można usunąć przez prostą i krótką popraw kę; 
dla przykładu zacytuję kilkanaście takich łatwych do naprawienia 
form językowych; nadmieniając, że bynajmniej nie chciałem wyczer­
pywać całego ich zasobu.

1 tak, w tonne f-szym str. 7 i ł : Polska u k s z t a ł c i ł a - s i  e, 
Kam. u k s z t a ł t o w a ł a :  str. 118: o zawadach u t r u d z a j ą c y c h  
postęp, zam. u t r u d n i a j ą c y c h ;  str. '121 5 : n ie  w i do  n ią  zam., 
n i e w i d z i a n a :  str. 405: ż e b y  zam. g d y b y ;  str. 434- od ic h  
obu zam. od n i c h  obu. W  tomie Ił. str. 5 : biegły i m p o r t e r  zam. 
zręczny s p r a w o z d a w c a ;  str. * 0 : drogą w s t e c z  przeciwną, 
zam. wr ę r j z  przeciw ną: .str. 49: p o r z ą d e k  ś l e d z t w i e n n y  
zam. system śledczy, policya tajna; str. 51: podczas oh  r a d  ów  
fenu. obrad; str. lU ti: wiek XVIII. p rz y  j m u j e cechę, wieku dy­
plomatycznego, zam. p r z y b i e r a :  str. J J 4 :  n a s t a w . a j  trybunały,', 
zam. kierował trybunałam i: str. 1 2 0 : cli Jo p  o w i zjnn. ch łopu ; 
strJjSpJ,: ' ć z e r p a  zami fczcrpift ; str 343 : o b m i e r z y w s z y  świat, 
zam. zmierziwszy, zbrzyd/iwszy sobie świat,; str. 371): m y l a zam. 
mity. W tomie 'III. str. 47m n a i u a s  z N z y ł e ś  twe czole, zam. na­
m aściłeś: str. 184: l i b r e t t a  opery zam. librettem : str 186: p a ­
li o r a  m ó w  zam. panoram ; str. f'204: t a n d e l e m  zam. tandetą; 
str. ^-54: 11 e l w e c y a  n i e  żnin. Flelryeei, łlelwctowiO; str. 262: 
r o z w i ń  i o n a  zam. rozwinięta; str. 295: s a n  k t.y fi ko w a <5*-zam. 
uświęeać: str. 296 : f o r m a l i s  tos.f w o zam. formalizm; str. 301 : 
z g a d y w a j ć i e  zam. zgadujcie. W tom ifelk. str. 2 2 T b u r s a  zam. 
giełda; <tr. 1 1 $ :  a n a t o  mi k  (woale nie forma zdrobniała) zam. 
anatom ta tr .  123: s t a w i  opór zam. stawia. Prócz tego bardzo czę­
sto używał Wrotnowski czasowmikow : u w a ż a ć ,  p o c z y t y w a ć  
z przysłówkiem j a k o ,  zamiast z przyimkiem z a ,  n p. uważa lu­
dzi j a k o  bryłki z g a r n i o n e  w ogół (II., 251 j jtm  przymiolnika 
ś w i a t ł y  zam. ja sn y , n. p. włosy ś w i a t ł e  (I., 40) i t. p.



486 PRZEW ODNIK NAUKOWY I  LITERACKI

Druga kategórya niedoborów językowych już nie .da sic nsnmiw' 
za pomocą malej jedynie przemiany korektorskiej. ale mus. hyc pod­
dana ściślejszemu rozpatrzeniu; fczasami bowiem trudno zrozumieć 
myśl autora, jeżeli się nte,,. zajrzy do, o ryg inału ; cszaśem znowuż ory­
ginał wyraża inny odcieki myśli, a n ie l i  tłómaezejiie. Weźmy przy­
kłady z tomu I. I  tak na str!; 55 mamy u Wrotnowskiego' zdanie- 
nastópująiłei „Niemcy namiętnie usiłowań ustalić tę opinię, d r a * ,  
ż n i s B ą  w stręt Grermanów ku mniemanemu ogonowi barbarzyństw®, 
ku intruzom z ą p l d g ł y m  wśród r o d u  europejskiego. 11 W  zdaniu 
rteip m am y trzy wyrazy, odmień nem wydrukowane tu pismem, nie-1- 
zgodne z brzmieniem 1 p-ięłgiuału. W yraz d r a ż n i ą c ą  nie znajduje 
się,, w tekście francuskim i ze względu na tre ą s jM ; nieodpowiedni- 
oczekiwaćby raczej należało w yrazu: m o d n i  a ^ a j  ą e ^ y  zamiast prze-, 
s tarzałega i 3'zil mało zrezumiałęgfr imiesłowu: z a p l o g - t y  (pogar­
dliwie,,'-zam. rozrodzony) mamy w tekście franouskim przymiotnik 
w r o g i  (hostile ); wreszcie zamiast r o d u  mamy ramę. Prócz -tego' 
w tłumaczeniu polskiem nie znajdujemy jednego dość ważnego od­
cienia,. myśli, jaki mieści się w oryginale^ a mianowicie, że opinię 
o późnein przyjściu Słowian do Europy szer/nli Niemcy ze wzglę­
dów politycznych. Tym sposobem cały ów okres w tłomaożeniu wi-ęr- 
nem oryginałowi tak s.ię przedstawia : \m m cy „  w;, zYskując tę opi­
nię na rzecz polityki wrogiej, starają się podniecić wstręt germ ański 
ku temu mniem anem u ogonowi barbarzyństwa, ku tym intruzom, 
wrogim rasie europejskiej.“ Zdaje .mi się, że.-tak wyrażona myśl 
Mickiewicza staje się jaśniejszą i dobitniejszą.

N a sti. 74 czytam y: „Kodzina panująua [Normandów na Tlusi] 
■'iiawńi: zesłowiajiszęzala całkiem i z pochodzenia swego nie zacho­
wała nic więcej', prócz n i e p o d a t n e j  i silnej1 idei panowania.■“ ('o 
ma znaczyći,,,niepodatna11 idea, niepodobna żrg f i n f t  bez oryginału, 
gdzie znajdujemy przymiotnik tenace, zrozumiały, ale trudny do 
przetłomaczenia jednym  wyrazedm polskim; tutaj ■proponowałbym 
przym iotnik: u p a r t y.

Na str. 7lf>o mówi W rożnowski o Kr/n żakach, że zakon ten 
jjiiŁe. ł/ył obofflłin nieprzyjaciela p r  z e ć- li 6 z e g o , alg wojsku m sta­
łem i regulaniem .“ Oryginał inaczej się nam przedstawia, bó clią-'- 
pakteryzuje naprzód zmianę, zaszłą wr najściu zakonu (l"m va ń m , de 
chevalęre!>que (p.i'elle Sia-U, dement soldałesque), a później dopiero 
mówi o utworzeniu si(y wojska ;ńmulariiego. W yraz z rossyjs kiego 
naśladowany : „przedłoży11 nie ma w tem miejsilu żadiiogcyodpowńe- 
dnnca; nmżnaby go odnaleźć wr popfzodniem wyrażeniu Mu kiewdeza : 
„ moinćS voyagenrs“.
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Na str. & 5 ,  gdzi®’ jest mowa o  zebraniu przesz kor/inke wielu 
dowodów, nader łudzących na pierwszy rzut oka Ifspecijpit&L  za cze- 
skiem pochodzeniem (iutenberga, WwJtnowski u/yl wyrazu p o z o r n y  
w znaczeniu rusko-litewskiem i dodał mu przysłówek bardzo, tak że 
się z tego utworzył dziwaczny w jęzcku literackim frazes, iż ko- 
rzinka „zebrał wiole b a r d z i e  p o z o r n y c h  dowodów mi poparcie 
swe'go dom ysłu.“ W rotoowski dołącza jeszcze do tego zdanie, któ­
rego rv oryginale nie. znajdujemy, iż domysł powyższy daje się je ­
szcze alcąd i na 11 w y c z e r ]»n ą u ■*.

Na str. 38*>,- po przedstawieniu z .jednej strony okrucieństw, 
a z drugjej — obłudnej uprzejmości Iw ana iroźnego, \» rotuowski 
piszfti jj,Cl’§ « k ir«  t a  i trwoga panowała w całym kroju1*. Co za t ę ­
s k n o t a ?  za czem lub po ęzmn? Zaglądamy dó'(Oryginału; ani słowa
0 t ę fejk n o e i e nie m a; jest .jena mowa o okropflem przerażeniu 
"fc-tout le m m fje  v t a i t  d a n s  l a  c o n s t e l - n a t i o n “ ). .

\ a  str. 435 w rozprawię o przekładach Psalmów, pisze Wro- 
tftow ski: „Niśmcy sz'i za poszeptem ducha s e k t a r s  k i e g o ,  wy­
bierali, co mogło rozdymae uczucia odpowiednie ich namiętnościom, 
tekst swoich melodyj naciągali do Sporów t a m l o o z e ś n i e m be- 
c n y  c l i .*  V oryginale nip ma wcale mowy o „rozdymaniu u c z u ć  
odpowiednich n a m i ę t n o ś c i o m :  sflftYy „lanitoezdśnie obecne**
wyrażone są sposobem prostszym i naturalniejszym jako spory owej 
ćdiwdi ( k s  d d c u s s u m s  d u  mcnaci^t).

Na str. 449 w sprawozdaniu z „Odprawy posłów ** kochanow- 
Sfei&go taytam y ze zdziwieniem, że Glist* zbiera pokrótce i wykłada 
m i n  i s t  e ry.a l n i e, położenie kwestyi.*1 \v oryginale znajdujemy 
tylko tyle, ib  T lises streszcza, położenie poliiyczue, ule o ni i n i mi e- 
r y a l n y m  wykładzu; ani wzmianki :  .jest natomiast zdanie ważne, 
pominięte przez Wrotnow skiego, iż .TTJises prisfe widuje nieszczęścia 
Troi, w której rządzi młodzież namiętna i niedoświadczona.

Poprzestaję njjjtyni skróconym wykazie niewłaściwości Uóma- 
•ózćnia z tomu I.; ni'- będę już układał podobnej listy z dalszych 
tomów; ogólnie tylko powiem; że lit winizmów i galioyzmów je s t 'tu  
sport).: 'S ą dzielił- „niozwiązane**; są ludzie„z „niestracoin-m sercem**
1 UL, ,-8bi)j(i|ą wiersze „wy dane na publioznhJSi" (Ił., 307), %  gjbsy 
„szepetliwe** (11., 374): jest często bardzo użyty wyraz d o p i e n ó  
w znauzMiiu: ie raz ; .jest przysłówek w i ę c e j  w zdaniach przeczą­
cy eh zamiast j u ż  itp ., smwo <1 okktar c z y  ótó biernikiem (1., 97) itd.

%. N i e d o b o r y  s t y l o w r e. Niektórzy dawniejsi liłóraci uwa­
żali W rofnow skiego za dobr&go stylistę. Daleki .jestem Orl tego mnie­
mania. \\ .oryginalnych jego pismach jeót pewne ożywienie, a nawet

32*



488 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

niejaki stopień uzdolnienia styPstyozfiego, aldP nie ilopr- -wadzonego 
do należwtej świadomości, nie udoskonalonego przez zastanawianie 
się nad zasobami frazeologicznymi i nad Sztuką pisania.

W przekładzie „L itera tury  słowiańskiej" \ .  rotnowski nie trzy­
mali się zasad}' wierności niewolniczej i t& je s t niewątpliwie zaletą 

■jego jako tlóm acza; lecz dość czysto za daleko się posuwał w swo­
bodzie; rozbijał oluefey oryginału, albo je łączył ze jfpbą dowolnie," 
bez względu na to. że takim trybem postępowania- wyrażeniu myśli 
autora czyniło Się. ujmę — w Odeienia&h. MMnaby powiedzieć, że 
udatnem jest tłumaczenie W rotnowskiego głównie v> ustępach liisio- 
ryozńycli: ale tam, gjtlzie idzie <1 pojęcia estetyczne, a zwłaszcza fi­
lozoficzne, popełniał tłómacz usterki. tyzasani' zaciemniające cały 
wykład.

Pomijani już tu zwroty niepoprawne, prowincyonalizmem litew­
skim nac&ohówane, n. p. wyrażenie: j a k  c h o ą e .  które w różnych 
miejscach różnie trzeba oddawać' w jęz jk u  literackim ; pomijam zbyt 
częstą konstrukcyę bierną, pospolicie.-z przyimkiem o d :  pomijam 
takie dziwolągi, ja k : „uczucie... p c h n ę ł o  zawsze i ś ć  dalej* (II., 
275) irCTp. — chciałbyiii tylko okazać, bodaj na jednym  przykła­
dzie zbyt wielką dowolność tlómacza a zarazem nieudolność w wią­
zaniu zdań. Z licznych ustępów, jakie mam zaznaczone, wybieram 
może n i*najjaskraw szy, ab- taki, na którym parę cech ujemnych 
przekładu uwydatnił' można za jednym  zachodem.

Na str. 18J, 18% tomu III. znajdujemy pogląd Mickiewicza na 
dramat. l ł)&czytan} w tłómaćzeniu wydaje się on niejasnym; chao­
tycznym,- gdyż przeciwieństwa połączone w nim są bez należytego 
ich uwydatnienia za pomocą odpowiednich wyrazów ; spójniki wnio­
skujące znajdują się na niewłaściwem miejscu: przeciwstawnych 
brak czasem zupełny. W oryginale czytamy: „ Dowiedziałem, że dra­
m at zwiastuje prawie zawsze koniec pewnej epoki a początek innej %  
n W rotnowskiego zaś: „Powiedzieliśmy, że dram at o z n a c z y ?  Schy­
łek epoki, a z a t e m  z w i a s t u j e  epokfi nową.* I rozwlekłe to i nie­
właściwe. wskutek niepotrzebnego użycia spójnika a z a t e m .  Dalej 
w oryginale: „T a sztuka przeznaczona jest na t a  by ftopchńjtójJ 
a  raczej) jeśli nam wolno tak się wyrazie, by skłonić do działania 
(a  (Uterminer d Taction) umysły opiószałejfłes esprits retardataires}*. 
W rotnowoski skrac-a dowolnie to zdani- opuszcza wyraz t a  (sztuka), 
uogólnia tjim spośobem  myśl au tora/rozciągając ją  do sztuki w ogóle, 
■opuszcza poprawkę określenia przez mówcę bardzo trafnie zrobioną, 
i tak się wyraża: „ S z t u k a  przeznacz ona jest, że tak powiemy, p o ­
b u d z a ć  do działania um ysły opieszale.* Amputacya, dokonana przez
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tłumacza, nie może 'chyba uchodz:e za zupełnie szczęśliwą. Me do­
syć na tern: \j następnym  okresie rpzwija Mickiewicz pogląd, że 
•sztuka dram atyczna dla ożywienia owych umysłów opieszałych po­
słu g u jec ie  pomocą innych sztuk p ięknych : arehitektury, muzyki, 
nawet tańca; l e c z  kiedy się wyiftdzi w komfedyę, w farsę, to .wre­
szcie znika, marnieje. Nie powiem, ażeby ta dodatkowa wzmianka 
o zwyrodnieniu dram atu była .nk właśuiw om m iejscu ; mówca bo­
wiem rzucił ją  tylko mimochodem i nie yozwinąl jej potem, zają- 
wszy się jedynie dramatem poważnym. W oryginale wszakże jest 
peźy najmniej wyraźny spójnik p r z e c i w s t a w n y ,  wydziwiający 
stanowczo koniec bkre.su od jogo początku. (' W rotuowskiegh' tak 
słabo przejście jest zaznaczone; k o i o z a ś  przerodzi się w k o rn e j 
dyg*), że prawie, za dalszy ciąg wprost przeciwnej myśli może by# 
uważana. — Wreszcie zdanie • Mickiewicza o tragedyi greckiej1 tak 
jasnej tak dobrze wyrażone: nulle part. la ilranc -V «  aequis uue  
tilie i>erfedion, uile rćalisation austi complete — u W rotnowskiego, 
który w tym razie zapragnął się posłużyć frazeologią gwarową tea­
tralną,'S taje się mało zrozumiałem i nio.smacznem: „nigdzie dram at 
nie tai! tak d o c i ą g n i ę t y ,  tak z u p e ł n i e  w y d a n y  jak u iire- 
ków." Wolelibyśmy nu wątpliwie przekład zgodniejszy z •oryginałem.

3. N i e d o b o r y  r zTeezowe.  Wrotuowsk? nie znal dobrze 
terminologii naukowej, zwłaszcza filozoficznej stąd wszy silneodczyty, 
w których Mickiewicz rozprawiał o wynikach „królowej nauk“, naj­
słabiej, najmniej zrozumiale przetłumaczył. Wyraz conucience ma, 
jak  wiadomo, dwojakie znaczenie: . s u m i e n i e  i ś w i a d o m o ś ć .  
W rotnowski zawsze go tlómaozy przez s u m i e n i e  i oczywiście 
gm atwa wykład pociesznie; ftf gdy idzie o s a m o w i e d z ę ,  sposób 
wyrażenia tąp się jeszcze pocieszmojszyiii. I tak na str. 338 tomu
Ii-go czytamy: „Niektórzy adepci tej s z k o ły ... bóstwo uważają 
w sposób panteistyęzny, . j ako  pcsteStwó rozległe i powszechne, 
które n i e  m a  p e w n e g o  s u m i e n i a  - t w o j e j  o s ó b  i s to ś ru i . 11 

Ma to znatczyó, że bóstwo tó nie ma dokładnej s a m  o w i e d z y  
swojej osobistości '(oonscience priche). Podobnie na str. § |0  tomu 
Iii-g o : „Jestestwo OTganic-zne ma swój środek, ale nie może go 
znaleźć, nie wie, gdzie leży: człowiek ma s umi en i - ' ® . s a m e g o  
s P e b i e ,  sw ojego/środka.u Podstawiwszy dopiero w yraz: s a  m ó­
w i e d z a zamiast, sumienia, zrozumiemy należy cie , to zdanie.

ieszćze jeden przekład z zakresu pojęć filozoficznych. Mn-kie- 
wica, Streszczając pogląd Trentowskiego ną^śensualizm, podaje wy­
wód jego, dotyczący „moralności praktycznej11, opartej na doświad-' 
czemu. Jakkolwiek wskutek nadzwyczajnej zv ięzłości wyrażenia,
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wykład poety nie .jest i w 01'yginale zupełnie zadowalający, to prze­
cież jest p m  najmniej zrozumiały. Dowiadujemy się tu, że zasadą 
moTalndlći praktycznej u seusualistów jest u ż y t e c z n o ś ć ,  odda­
jąca tak ważne usługi w życiu Oodzienneui, pSważednio.m. *V.l\Yro- 
tnowskiego mamy raczej szeregu wyrazów, aniżeli'.szereg rozumowali, 
dobrzeaze sobą związanych ; czytamy bow iem : „Idąc.'.z togo punktu 

/'[m a tr> być punkt widzenia, pogląd sensualistów] do moralności, 
znajdujemy pojęcie u ż y t e c z n e g o  i o k i t e ś l a m y  s i (nous noits 
enfermons) życiem powszedniem, praktyśznem. Ta c z ę ś ć  u m i e j ę ­
t n o ś c i  l u d z k i  cłu [ !  cette partie rles cnnuaissames Immaines, tj. 
pogląd ś^nsualiiStów| zajm ujecie więc. su  l t s t a n c j ą  p r z e d m i o t u  
[!! zamiast : zajmuje, się s u b s t a n c j ą ,  p r z e  d i p  r o j e m  czyli ob- 
jektem ], Łącząc substancję z przediniotowośefti s)»ye zy  11 i m y  do- 

j ś w i 'a .d 6 z e n i ż )  [!!  m asjto znaczyć; nabieram y doświadczalnego 
pr£jkoiiauiaJ, przychodzimy do moralności praktycznej.

W  innych dziedzinach Wrotnowski nie popełniał tak rażących 
błędów, jak w zakresie filozofii; muszę jednak zaznaczyć, ze w ia­
domości jego filologiczne, a nawet historyczne nie były dostatecznie 
ugruntowane; Mówiąc’ó języku starosłowiańskim {‘serkiewno-słowiań- 

)’sk im 'i powtarza niewolniczo wyrażenie fram m skie: „gram atyka stytf 
w o ń s j ć a  (T., 8 8 ), albo : wymyśla nazwę języka a r  c y - s ł a w  i a li­
s k i  e g o  r(I., .1 2 0 ), chociaż w> oryginale odczytów mamy tylko: 
„Slave p a r y f ip c e l le n c e Dyogenos baercyusz przem ienia1 sio u niego 
na dwie osoby: „l)yogeueś„ Laertes“^(I., 407).”> Ludwik Niemiecki 
nazywa się u niego dwukrotnie „Ludwikiem G b r 111 a 11 i k i e  111“ |L , 
84, 80); bitwa pod .Białą (iórą figuruje jako,bitwa pod W e i s s e n -  
. s t e i n e m  (II., 1 3 ).,-

Chociaż nić. podejinowalein specjalnego studyuui porównywania 
przekładu Wrotnowskiego z oryginałem prelekcyi Mickiewicza, zdo­
łałem  jednak przy odczytywaniu ic-.h w innych celach zebrać yłcpć 
pokaźną i, jak  nmieinani, dość wymowną garść dowodów, że prze­
kład ten nie czym zadość wymaganiom krytycznym, że zatem, jjŁ  
żeli kiedykolwiek przyjdzie do wy<Uń® L itera tury słowiańskiej .Mi­
ckiewicza po polsku, to potrzeba będzie postarać sie o nowe jej 
tłoiuaczeliie.' Przy tein nowern tlóinaczeniu uwzględniony być musi 

/jiietylko oryginał' odczytów (mów iąc nawiasem wydany niedbale))
a]r*Śj przekład Wrotnowskiego. Nie dosyt! jednakże na teiti. Potrzeba 
jaszcze będzie wystarać, się o zapiski stenograficzne i notatki słuchaczów.

11 Trzeba wiedzieć, że p r  z e d m i ot o w ośM znaózy w teiu miej­
scu u Tjy ntowskiegb prawdę, wżię-tą ze świata jedynie zewnętrznego.
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Przekład, dokonany na podstawie takich m&terynłów, naturalnie ze­
staw ionych i ocenionych krytycznie, dać nam dopiero zdoła dokła­
dniejszy obraz tego, jakie myśli i w jaki sposób rozwijał -Mickiewicz 
w wykładach swoich paryskich. Odtworzyć te wykłady tak, jak były 
wypowiedzjahe, jest oczywiście zupełnem niepodobieństwem, ponie­
waż nawet stenografom zaufać nie można; nie kusząc się atoli o rze- 
•tłay worost niemożliwe, dążyć przydaj mniej' należy' do osiągnięcia 
najwierniejszego stosunkowo streszczenia tycdi wykładów, jak je 
w druku poeta - profesor rozpowszechnić pragnął. Mojem zdaniem, 
•oryginał frant uski, o którym sam Mickiewicz zapewniał w^przed- 
m oto |5‘/  jffi jest p o p r a w  11 i ej  s z y od wydania polskiego i niemie­
ckiego, p o w i n i e n  b y ć  w z i ę t y  z a  p o d s t a w ę  tep. przyśzłej 
pracy. ■

I1. ( lllJIIELOWiSKI.
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( 1 4 9 4  — 1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F IA  H IST O R Y C Z N A .

Część druga.

(Ciąg dalszy).

XI.

odbywszy wjazd do .Stolicy swej dyecezyi i objąw'szy, ólóbiśc-ie 
w niej rządy, złożył Zebrzydowski niebawem, bo jeszcze w sierpniu, 
przepisanhi przysięgę biskupią i natychmiast przesłał jtt w aktach d<"> 
Iłzym u na ręąe pewnetfo Polaka, Leonarda Hermana, który miał je  od- 
da'ć prottsktołowi Polski kardynałowi Bernardowi Maplieolt)”!' równo­
cześnie, V. zapewniał tego ostatniego osobnym listem z dnia' *25. sier­
p n ia 2) o szczególnej wierności dla Stolicy Apostolskiej, której będzie 
niemniej gorliwie, jak dotychczas,' na nowem stanowisku służył. 
Złożył tym sposobem zwykły akt obedyenc-yi. należnej papieżowi.

Tymczasem 2  niemałem zadowoleniem rozglądał się po nowej 
swąj rezydencyi. Z pewną rozkoszą musiat oddawać się błogim m a­
rzeniom o panowania i przyszłam życiu w Krakowie, w tej stolicy 
państwa, gdzie obok Jego Kr. 'Mości stolica biskupia i dwór możnego 
dygnitarza kościoła pierwsze bez wątpienia zajmowały miejsce. Z jakąż, 
dm ńą w sercu 'odbierał Zebrzydowski g ra tu lac je , które przesyłano 
mu teraz z okazyi instalacyi na  nowem dostojeństwie. Cieszył się, 
że tylu na wstępie znajdował przyjaciół, dziękował też wszystkim

’) Kor. Zfib. nr. 6 8 6 . 
2)  K u r. Zeb. nr. 6 8 7
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w ym ow neni słowy za dowod\ życzliwości i pamięci, 'tein bardziej, 
źe do elmni składających żyozbnia należał także król rzymski, Ker 
dynand T.

Kraków, w ów cza.- jako stolica* Korony i siedziba kióla, był' 
ogniskiem najwyższej Kultury i óywilizacyi, przesiąkłcj duchem,ópoki 
Odrodzenia, który opromienia! limtyiko samą Małopolską, lecz sięgał 
dalej ku W ielko-polsee. Mazowszu i Litwie, opierając się aż na A t il 
nie, drugiej stolicy pań stw a1,!. .Materyalny dobrobyt minsta wido­
cznym by! na każdym kroku, sztuki ' nauki w pełnym rozkwiciej 
bogaty patryi at. mieszczański »zwlt w zawody z arystokraeyą ro­
dową około uświetnienia i upiększenia rozydencyi króla. Irwiiem było 
miasto wspaniałych świątyń Bożych i gmachów pańskich, gdzie mo­
dny styl wesołego renesansu walczę! o pierwszeństwo z poważnym 
gotykiem średniowiecznych czasów \\ .śród ożyw ionego ruchu poli­
tycznego. religijnego i literackiego rozwijało silę bujnie życie towa­
rzyskie, gdzie się .cierały z sobą najróżnorodniejsze idei' i prądy 
wieku. Zwłaszcza w sferach wyższych społeczeństwa po licznych 
dworach i pałacach bogatego mieszczaństwa i możnej szlachty, wy­
sokich dygnitarzy kościoła i państwa, życie owo budziło wielki inte­
res, mogąc zaspokoić wy .nagania na |wybredniejsze każdego wykwin­
tnie wykształconego człowieka A  któż przedewszystkicin m iał w niem 
brać udział, jeśli nie — biskup miasta, pierwszy niemal senator 
w Iizpltej, zwłaszcza, ud ' nim był tak wytwornę hum anista, a przy- 
tbm wielki amator wygodnego sybarę ryzmu, jak Zebrzydowski, który 
lubił otaczać się doborowymi towarzystwem i dwer  swój w  tym celu
utrzymywał zawsze na wysokiej stopie ?ij Wszak poświecił nawet
dobro i spokój owczarni po w iorizotiej pieczy swojej i odkładał ofi- 
cyalny przyjazd do Krakowa, < zekając, aż się ukończą. restauracje  
jego pałaców biskupich, które podjął udem podniosiMiia/ i uświe­
tnienia przyszłego swggo pobytu w7 stolicy. Istotnie też ' zdawał się
mióć szczere zamiary wskrzesić złote czasy poprzednika swegtt, S.
Maciejowskiego. Piastując tak wysoką godność, mógł rzeczywiście 
nadawać ton ówczesnemu towarzystwu, mógł otoczyć rezydencją 
swoją odpowiednim przepyidiem i blaskiem. gromadzić na .salonach 
swego pałacu najw\ bimiejszych przedstaw .cieli sfer duchownych 
i świeckich, mógł .nawet pójść w ślady Maciejówki ieget i Tomickiego 
i stanąć w pierwszym szeregu między meęfcnasami i protektorami) 
nauk, liti ratnry i sztuk. Towarzystwo też, które obetnie skupiał około 
swej osoby, jakk.łw iek ł>ez wątpienia, musiało być pod „każdym

J j Morawski V. P. Nidecki, Kraków7 189<5, s. 5'2>.‘
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względem świetne i wykwintni, jednakże pod względem religijnym, 
n a  który również'.w owej epoęe trzeba było w ielde uważne, gdyż 
kwestye r< ligijne decydujący wpływ wywierały m> opinię publi­
czną, — było gza liadto mało dolmanem, za '.nad to  dwulieowem. 
bo Zebrzydowski, -jpJpńi niepewny i chwiejny w rzeczach wiary był 
obojętny w tej mierze na wszelkie•• zarzuty i sądy. Zar»wno katolicki 
obóz, dy którggę* z prawaPi urzędu należał, .jak przećw ny; z którym 
go łączył przyjaeie.k jego* Lłsmanin. miał na dworze nowego biskupa 
swóieb przedstawdcieli. A  z -tasmani-HOMi ż \ ł  wówczas w ścisłych 
-Stosunkach hńrezynrcha, z zagranicy nied aw n o  przybyły, Leliusz 
Sooyn 1)s 'iK a dworze też Zebrzydowskiego' pełnili wówczas obowiązki 
sekretarzy<.sławni ’ ]>ósśniej w świecie likeraekiią. jak .Łukasz (iórn>- 

jćki, który poprzednio ' służył S. Maciejowskiemu V), i znany nam  
ulubieniec Zebrzydowskiego,- A. P. '  i decki, słynny latynista, który 
nadal miał mu prowadzić korespondencję jak za czasów kujawskich.

Samo biskupstwo krakowskie, .jedno z najbogatszych i najroz- 
ległcjszych w óałej Jizpltej. ,<?zyż njć mogło zadowolnić choćby naj­
bardziej wygórowarią 'ambicyę każdego koiupetenta, między którymi, 
.jak wiemy, Zebrzydowski miał się za najgodnit^zęgoV Wszkk z imie­
nia, godności, honoru, stanowiska, z bogactw i ’*,potęgi mógł się 
uważać'..biskup krakowski za równego książętom udzielnym !5) Odu­
rzony Wysokiem dostojeństwem swojein, głosił ieraz chełpliwie Ze­
brzydowski, że biskupstwo, które posiada, to —  Episi-opatus difini- 
tate amplissiinus, loco celeberrimm, fr-ucłu nberrim us, commoditute 
et p\erisque rebus jw tm d is s m w s ! 4 1 I Tiie przesadzał w słowach 
owTych, tak wysoko godność i znaczenie biskupstwa krakowskiego 
stawiając. .Bo już w X.V. wieku za czasów Długosza''’) dyetfezya knt-j 
kowska obejmowała prawie eałą Alałopolskę. to .jest województwo 
krakowskie, sandomierskie:-i lubelskie i znaczną- część Szlązka. nadto 
■część Spiżu, czyli tak zw. spiskiej ziemi jAf Węgrzleeh. .Była' ona 
bezsprzecznie największą wv Polsce, tak ze względu na rozległość', 
ja k  z przyczyny liczby kościołów i zaludnienia. Za czasów Zebrzy­
dow skiego;! podług* relacyi St. Górskiego, kanonika krakowskiego ,r), 
miało należeć do niej 87.B samych kościołów parafialnych, prócz 
tych, które posiadały .jeszcze w w łasnym 'zarządzie Akademiami ka­

!) Buk.: Dz. Eef., t. I. 2 0 jL * |
&  GJfcnicki': Dzieje w Koronie, wyd. Tur. s. m .
8) Kor. Zeb. nr. 876j,ps. i a 'a ł ę 'V
4) Kor. Zeb. nr. 806.
i) Ęncyklopedya kościelna Nowodworskiego, t, i ł .  s. 8 b l.
“) Hosii Epistolae t. II. p. 1. nr. 1317
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pitu ła , prócz klasztorów i kapli<S, '-prywatnych oraz tych kościołów, 
które zostały- w ostatnich czasach przez protestantów obrócone, na 
zbory kalwińskie: lub luterskiei Tych ostatnich, można naliczyli w epoce 
Zebrzydowskiego blisko ofO 1). Hoiiuza tias o toni w izytacja dyepozyi 
krakowskiej, odlwta po śmierci Zebrzydowskiego p'r?ez różnych wi­
zytatorów z ramienia jfljgp następcy, b iskupa'F ilipa ,Padniewsklego. 
Podług księgi retaksacyjnej benelieyów ctyeoozyi krakowskiej, sięgti- 

.ją,aej początków XVI. wieku'2), wynosił' szattanek 1.414 beneficjów 
tej dycjeezyi, zrobipny do ściągania stosownego podatku od ducho­
wieństwa krakowskiego, śodętftpietBjW czy też konliybucyi wojennej, 
takso całkowitą 37.50S 'marek, czyli' grzywien, i ośbbnó jfeszczc taksę 
samego biskupstwa 8.751 marek. Czwartą część tej taksy lub mniąj- 
szą połowę przeznaczano na kontryburye a 400 marek na św ięto­
pietrze. Wszystkie 5al dob'ra biskupstwa krakowskiego były tak wiel­
kie i rozległe, że razem zebrane mogłyby same dla siebie "Stanowić 
zfraozne feryteryum  przewyższające rozmiarami niejedno paiistew |>o 
W Niemczech. Oprócz dochodów z dóbr nieruchomych posiadali bi­
skupi krakowscy we wszy stkiclj ^królewskich i prywatnych włościach 
dziesięciny , z których częśOmwO' uposażał' kościoły parafia lnej za­
konne. Od najdawniejszych też czasów biskupi krakowscy należ cl 
do najzamożniejszych w kraju, dochody ich przewyższały nawet do­
chody arcybiskupa gnieźnieńskiego —  piyinasa Helski Do podnie­
sienia pawągi brkupiej i senatorskiej, a niekimly km obronie swojej 
trzymali zwyczajem ówczesnym na dworze swoim poważną silę 
zbrojną. Zebrzydowski właśnie, dbały bardzo o splendor i bezpie­
czeństwo swojej dostojnej osoby, miał teraz wyłożyć wielkie sumy na 
taką miliayę nadworną i utrzymywał .ją jaku załogę pałacową w ciągiem 
pogotowiu w.ijoniiem ;!). Z księstw' Szląska, mili zało do biskupów kra­
kowskich, jako wyłączna ich własność, księstwo Siew ierskie, które 
.nabył w XV. w. bisknp krakowski,' kantyna! Zbigniewy Oleśnicki. 
Pśsiadnnie tego księstwa nadawało biskupom krakowskim godność 
udzielnych książąt i *ż togo powmdu służył im ty tu ł: cękfaitrfHi. Owóż 
Zi brzydowski, ten eheiwy dostojeństw i mienia sługa lioży, jnsl obe- 
cnie nietylko bil kupom i senatorem. alt* nawdt •— księciem udziel­

J) Bukowski Dzieje Ref. t. I. s. 404 i 407. \\ tomie tym znaj­
duje się: Mapa dyec. krak. XVI. w., naszkicowana podług wizytac-yi 
Padnirwsldagó i Radziwiłła, obydwu biskupów* krakowskich.

2) Rozprawy i Sprawozdania W idz. lust. til. Akad. urn. w Krak 
T. XVIII. str. XXLX. (Spraw*, o dnigijn dziahp ksiąg • Archiwum kap. 
katedr, krak. ks. I. Polkowskiego)/

3) Kor. Zeb. nr. 7d0.
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nym!  Ozyż mogła dusza jogo wie&ej pragnąć i pożądać? Posiadanie 
księstwa Siewierskiego, |ako państew ka udzielnago, nadawało mu 
ziiyelnfi władzo nad lennikami, -Szlachtą i poddam m i: pobierał od 
nich czynsze, daniny i inne nm narahom , służące p ra w a 1) ; w obrę- 
bietwego.JtSięśtwa miał prawo minczą, mógł wydawać ustawy, ale 
zarazem powinien był szanować pewne przywilejć szlachty,- a mia- 
nowioie między innemi i ten, że księstwa Siewierskiego . nie mogli 
biskupi nikomu oddawać w dzierżawę lub samoistny zarząd. Zebrzy­
dowski właśnie wy kroczył przeciwko tej konstytucyi Siewierzan 
i nim jeszcze objął osobiście rządy biskupstwa krakowskiego, nadał 
był już księstwu: Siewierskie w posiadanie bratu ^swemu Floryafmwi, 
referendarzowi królewskiemu. Ściągnął za to na siebie gniewy i pro­
testy tek M  strony kapituły" krakow skiej2). jak  sam ych •Sićwierzau, 
broniących swoich przywilejów i praw *). Zebrzydowski więc zmu­
szonym był cofnąć owo nadanie, o czom uw iadomił -SiewiOrzan prźbz 
wyprawionego ,-dóPnie.h umyi-ślnio pewnego dworzanina swego, tłóma- 
cząc krok swój nieświadomością i zapewniając ićh, z e w  przeszłości 
nigdy juz więcej nie naruszy .cli praw i przywilejów. Yajtoliuast 
w miesiąc po objęciu biskupstw a ki akowskiego, pismem z dnia 17. 
września 1551 r.4j) wezwał stany-księstw a do złożenia sobje prśflft 
sięgi wierjiopoddaiiczęj, którą naznaczył na dzień .8 6 '. t. m. W par^.- 
miCsięcy- później odwiedził sam księstwo -’), zdając się szczególniej 
dbać o to jedynie, aby dochody płw ięły mu ztanitąd obficie i re­
g u la rn ie  !;)

Zebrzydowski, jako biskup krakowski, miał sprawowa€?jesz«z& 
jeden bardzo* zaszczytny urząd, który ,go czyniły oiieyalnym- opieku­
nem oświafy,-'i naukowości w Polsce, urząd kanclerza Akademii Ja ­
giellońskiej, a jako kanclerz był odpowiedzialnym za stan jej i po­
stęp w ogólnym ruchu naukowym. W' chwili, gdy Zebrzydowski 
m iał zostać biskupem krakowskim,-znajdowała się właśnie Akademia 
w stanowczym upadku i potrzebowała konie' „nie reformy. W iemy, 
że najpiękniejszy rożku it jąjv przypadał na koniec W  wieku i pier­
wsze dziesiątki XVI. Panował na niej wówczas coraz wszechwładniej 
humanizm. Zebrzydowski przed trzydziestu laty uczęszczał do niej 
jako uczeń w <-hwili, kiedy ten kierunek teudyów poił wpływem

\ | Kcn* Zeb. nr. j S l .
2) Kor. Zeb. nr. 846.
•1 1 Kor. Zeb. nr 639.
4) Kor. Zeb. nr. ‘696.
b) Kor. Ztd). nr. 733.
»  Kor. Zeb. nr. 787.
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prądów naukowych z Włoćl) i Niemiec dosięgał szczytu swego rfiz- 
woju. Później jednakowoż równocześnie z pejarepfclti relbnnacyi rfcti- 
gijiirj zaczęła -się Akademia z obawy przed protestantyzmem coraz 
bardziej zasklepiać w teologii i czwych formulkac 1) schdlastyeyznm, 
stając w jawnej opozycyi do głównego m chu umysłowego NA 1. w. 
mimo rzetelnych usiłowań biskupów, huniaiustyrmne usposobionych, 
jak  Tomicki, Gamrat i Mtwyejowski. aby ją  pozyskać dla n ie g o 1). 
Czekało w iś j  wielkie zadanie nowagt) biskupa, A. Zebrzydowskiego. 
A właśnie pojawiło-się w 155.1 r. dzieło: De scli&lis sen ucudemiis 
l ib ń  duo , napisane przez profesura Akademii krakowskiej, Szymona 
Maryckiego,. znanego prawnika i filologa, opatrzone dedykacją dla, 
nowogo patrona tej najwyższęi insty tucji naukowfej- w k ra ju 2). Wyka- 
zujtó konieczną potrzebę , reformy akademii i szkół w Polsce, żywi 
autor htogą nadzieję, że tej reformy podejmie się Zebrzydowski. 
Giń'§z\ się. że on został biskupem krakowskim i kanclerzem A hnae  
M atris. Wszak Zebrzydowski całą młodość kwoją .strawił n a  uau- 
kaeh w kraju i za granicą, wszak w Niemczech od sławnego Kra- 
zma a wc W loszech od innych znakomitych mężiiw pobierał nauki (T). 
wszak palle żyaie swoje ta ł urządził, że, nieustannie jeszcze pracuje 
.nad wykształceniem sw ojem ! Gzyż wątpić można, aby teraz zaszczy­
cony tak wysokiem dostojeństw cm, nie poszedł w sjlady swego zna- 
koi dtegli poprzednika, S. Maciejowskiego, który tyle łożył na Aka­
demię krakowską, lylu profesorów sprowadzał na koszu własny 
z zagranicy, a ogółem twle dla niej uezynił, ile mało kto przed ni m? 
Z pewnością więc pod opieką Zebrzydowskiego Akademia odzyska 
dawną swą świetność . .  Zebrzydowski, otrzymawszy powyższe dzieło 
Maryekiego z dedwaioyą wystosowaną, do siebie *)4 nie 'om ieszkał 
wyrazić autorowi za położoną w nim ulność uprzejme podziękowanie 
•obok uznania dla pracy jego, obiecniąc zarazem, żę skoro tylko do 
Krakowa przybędzie, pomyśli o potrzebach Akademii. Do listu, jako 
zadatek dobrych chęc-i a dowód łaski dla iMaryekiego, dołączył sy- 
gnilikaeyę na niewielką kwotę, którą, miał .Maryckitanii wypłacić ka­
nonik iSłoniow&ki. . .  Zobaczymy jednak, że skończyło się wszystko 
lia obietnicach, bo za esfasów kanclerstwa Zebrzydowskiego do upra­
gnionej przez .Maryekiego reformy szkolnictwa w Polsce> hic przyszło.

*) Morawski: A. ?P. Nidecki, Kraków 18łj>2, s. 33—42.
A 2) "Wiszniewski: Historya literatury polskiej, tom 9 —10, str. 470; 

Tarnowski Pisarze polityczni XVI. wieku, t. ł. s. 129— 137, o Ma- 
ryckim,.. '

:1) Kor. Zeb. nr. 638.
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Tymczasem nowy )j:sknp. 05 do którego zapewne wielu za 
przykładem Maryckiego eufemistyczne żywiło nadzieje, może pewni, 
że również w rzeczach wiary religijnej i polityki kościelnej żecliee 
zając stano wikko odpowTednie/^wojemu wysokiemu- stanowisku a za­
razem opinii,/ jaką sobie wyrobił, że w rze/zach sumienia i wiary 
jt/jł w ielce .1 wyrozumiałym i lib era ln y m ,—- zupełnie czem mneni 
ja j się u M inogo wstępu osobistych rządów w powiefzdste-j, Ąubif 
dyecezyi. Oto troska o mąjątkowy stan biskupstwa krakowskiego, 
przedewszys.tkiem pochłonęła obechie, całą uwagę Zebrzydowskiego. 
Bozpąiśżfił' w ię i na wielką~śkalęi przegląd adm inistracji dóbr bisku­
pich, prowadzonej wtfepólfifift z kapitułą prztw  Przerętiskiego, jako  ad­
m inistratora biskupstwa st.de vacante. Zebrzytlov,ski m iał się prze­
konać naocznie^, o cp in  wiedział dotychczas z dochodż&joyoh go tylko 
opowieści- że admiiiistracyR ta była prowadzoną^ niedołężnie i wprost 
nieżyczliwie, dla niago. Wiele, dóhr było zniszczonych i 'zaniedba­
nych, wiele z rozmaitych tytułów rozebrali między siebie kanonicy, 
trzebił, było jedne uporządkować, iulie restytuować. Jaszcze w maju 
i  r., nim przybył do Krakowa, chciał Zebrzydowski podjąć się tej 
pracy, alej-szła mu ona upornie z powodu opozycji kapituły. W ów- 
Azas zażądał był' od sufragaiia tuskupstwa krakowskiego, Andrzeja 
Szpota, który był zarazem opatem mogihiic.uim i wąchockim, aby 
mu zwrócił dobra Macńejowice;*Strzymaiw w dzierżawi' z nadania 
biskupa S. Maciejowskiego M. Suirasgan tłumaczył się, że dolca te 
pozwoliła mu nadal trzym ać kapituła: argum ent ten jednak n ią  prze­
mawiał do przekonania Zebrzydowtkiemu, bo zdaniem jego kapituła 
nie m iała prawa rozporządzać się dobrami biskupienii bez jego wie­
dzy i zezwolenia. Kazał w ięc Jśzpotowi włości Uaeiojowickie natych­
miast oddąć w zarząd prefektom biskupimi, co teńże istotnie uczynił 
zapewne ppi przybyciu sam ego' Zebrzydowskiego1 do Krakowa. — Tak 
samo zażądał Zebrzydowst i od kanonina M, Lieżeńskiegó zwrotu 
Posądzy, wioski położonej niedaleko Proszowic, którą tenże otrzymał 
w darże również. ody_g.‘ iMaciejowskiego5)! Kapituła eliciałą g bronić 
praw Lmżońskiego, ąle interw encja jej nic miała! h a  razitfpżadrm&o 
skutku. Nowy biskup *z zasady* nie chciał uznawać d.onatyw, poro­
biony eh przśz swogo poprzednika, ‘(jdebrał tez dobra biskupie, Iłżę 
kanomkowi J . Podlodowskiemu który je  dzierżawił tytułem daro-

ł!) Kor. Zeh. , 647. Archiwum konrtsyi prawniczej, t. I.
Kraków 189S s. 419 podług instrukcyi kapituły krakowskiej na synod 
I5Ó4 r.

J) Hos. Ep. II. 1. ni. 472- i przypis wyd. s. 17.
jj Kor. Zeb. nr. 646, -8 SU’. , |
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wiznv od rzasilw V[aci'-.j<>w skitgo.' Nawet adm inistratorów ' WskTtJi- 
stwa krafeowskiftgjlą -1. Przórębskiemu. baw ^efe iti podówczas przy 
królu w VI ilnie, chciał odebrać dziesięciny z dóbr .Piikowu-kicli 
i pewne dochody ispdóbr Jangrodu. chociaż ,dzie$eeiny owe i dobra. 
Jangrodzkie sam Lol' puścił Prawębskinmu na życzenie króla. w. (lo- 
żywotnią'.dzierżawo‘j. Wprawdzie nie wystawił' Przerębskiemu na to, 
żadnego aktu darow izny i-'m$hi§ff&ł sobie zwrot Jaugf-oHu, gdy Rrze- 
rebski postąpi w gbdnóścd duchownej na wyższe stanowisko, ale me 
pnwinien był odbierać tegtg co raz oiiarowal'. Postępowanie jogo 
w tej sprawie oburzało kanoników, U naw et.ściągnęło nań zarzuty 
ze strony króla Zdaje .się, że-. 'odgrywała tym razem ważną rolę 
n Zebraydow.skiego nieukrywańa chęć zemsty na P rzer|bsk im  za złą 
administracyę biskupstwa, Usprawiedliw ia się z tego. powodu w liście- 
z dnia 10. września przed Zygmuntem Augustem, 'że dla Przeręb- 
skięgo nie może mice żadnych względów-). Oały list wypełnia skar­
gami na nie^o. Nietylko nip pilnował Przerębsk. ogólnej adm inislra- 
ctyi. ale na spólkfe.z bi-atem swoim,.' chociaż tenże powinien. by3 się, 
poczuwać dla Zebrzydowskiego do pewnej wdzięczności za nadane 
mu bfsneJicya, pustoszył' i niszczil w łosi i biskupie-,' w których sam 
gospodarzył. Inwentarze', żywy i martwv, pozostawił w nich w naj- 
wdękywon .zaniedbaniu, ptda wyjałowione, budynki gosphdan-ze w złym 
staniąj a wiele dobytku i kreseeru-.yi zabrał d<j. siebie \ na .lungród. 
Niemniej zaniedbał Prudnik, pozbawiając go dawtięj świetności, kiedy 
nawet sprzęty, sofy, krzesła,' pozabierał z tamtejszego pallicy ku, po­
zostawiając same gole i brudjj! (ściany. WobbC tnkicli taktów, jeśli 
*Só dla niego* uczyni, to tyłka* na rozkaz i życzenie króla, a wdee 
n ia  odbierze Przi ręb.skimnu Jangrodu, skarb, taka woła królew ska..  
Te i tvm podobne zatargi z najwybitniejszymi członkami kapituły 
zrażały do Zebrzydowskiego*, se.mi kanoników, którzy zresztątod da­
wna już byli dla niego źle usposobieni. Donosząc o ńicli St. llozyu- 
szowi *), M. Kroinei kanonik krakowski, który* bawił podówczas 
przy królu w W dm**, poruczał boskiej opiece sw-oje mienie i dzie­
sięcin v, jakliy z obawy, by ich Zebrzydowski nie uzurpował dla 
śiebifł..' Tern bardziej było postępowanie Zebrzydowskiego rażąt-em, 
że owe ęgztślriu-ye donatyw i konoósyi na dzierżawy dóbr -stołu bi- 
sknnie.go. przed.- iebrane przez niego ,1 sprząftńriały się speeyalliyrii 
przywilejom kapituły k rako '"  kiąj. Dobra owe były zupełnie lbrm al-

T) Kor. Z**b. nr. p i k  645, 698; Has. Ep. II. J. ni. 472.
*) Kor. Zob. nr. 8®2.
9<j Hoe: Ep. il 1. nr. 472 i przy pis, wyd. s. T7.
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nie przez Maciejowskiego kanonikom toddaue, a właśnie Zi brzydow- 
ski w przysiędze biskupiej zlużył był między mimini także to przy- 
rz6częnię,.ęze szanować będzie statut dyeeezyi krakowskiej dc gratiis  
da mepsd' episcopali persojńs capUularibus .concęssis 1 PowolnjąiU 
się na ów ustęp przyśięgi., prosili kłindjjioy Zebrzydowskiego, aby 
ich nie niepokoił w legalnem posiadaniu donatyw i dzierżaw. Uczy­
nili to na p.ósjedzemu kapitularnem 28 sierpnia. Xa tędZe.brzyćlow- 
..ski odpowiedział im  4. września, że sta tu t ten dobrze rozumie, bo 
istotnie welbżlo w zwyczaj w kościele, że zas-lużęiit1 kanonicy by­
wają nagradzani za swe prace dobrami stołu biskupiego, ale nie 
«wałża zą rzecz stcttowinr nagradzać takięgó^ n. p. jak  Lieżeńskittjgo, 
młodzieńca (X), jeszcze niczem niezasłużonego dla k o ś c i o ła : obiecał 
jednak, o ile będzie mógł? ułożyć? się po przyjacielsku «z kapitułą — 
i tą obietnicą uspokoił na razie.*umysły kanoników

(Ciąg dalszy  n a s tąp 1’

L to .  T a d k c s z  T u o s a o c a ń s k i .

U Akta kap. krnk. zam. w Hosii Bp. łł. 1 nr. 473, w przy­
pisie 17.
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I)n ia  8. listopada 1§2(> r. Wilno.
Po obiedzie.. W Mi&ptę miałam jiraw 11 zi w ije- R * rz j, j ei 111 ni chwile, 

■ekspedyując list i herbatą dla Fana p rS z  jadącego do W arszawy 
Wejssa. Lecz chwila, c-o szcząśmii sprzyja, jak piorun mija. Tak się 
stało i z moją milą chwilą. Cały wieczór miałam niegodziwy; cier­
piałam i moralnie i fizyczni?, płukałam, nie spałam w nocy, słowem, 
byłam bardzo biedna. Ale długoby o 'te rn  było pisak1 i nieprzyje­
mnie, a tu mnie i głowa boli i tak mi źle, tylko dlatego piszą, że 
boję się, aby jutro n i- było gorzej, tobym nie mogła podziękować 
Panu za odebrany list, który mi wczoraj liliieksberg -Emanuel oddal. 
\ \  Izięczna jestem  sercu l\ana za stoczoną walkę z sumieniem i roz­
sądkiem. Od początku nie wątpiłam o wygranej, bo serce miało 
dobrą sprawę a ci L-hmośe wcale złą: niech Pan zawsze serca słu­
cha,; gdzie rzeoz idzie o przymiot. Odtąd nigdy Pana nie będę prze­
praszać za częste i długie moje listy, bo mi tak bylP niemiło dzytac 
Pana przeprosiny, tak mi się one zdawały mC w miejscu, nie . . . 
N ie róbmy tego. więcej nigdy, piszmy, ile chcemy, ile możemy, me 
wątpiąc, że nam to zobopólną przyjemność robi i koniec.

List} PiiiCa rozesłałam natychmiast, podług adresów i żadnego 
mi to ambarasu nie zrobiło. Owszem było mi miło i zawsze będzie

3::



5G2 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

raiło usłużyć Panu, dogodzić c-hoć tak w drobuyOh rzeszach, kiedy 
w niczem ważnam-nie mogę. |W  sobotę posyłałam, oznąjmująe A oka- 
zyi Ignapow i, ale on był w klasife i nie wiem, czy pisał do Pana, 
bzy nie, bo go dotąd nie1 ,widziałam. Dziennik dotąd je s t u mnie 
i  n® wiem, jak gij przesłać Chodźce. Spodziewam się, że on tu bę­
dzie w tych czasach, bo jeszcze, kiedy mi przysyłał drugi list do 
iljana, to pisał.Ato mnie, że wkróte-e sam u mnie będzie. ‘Biedny 
Dmochowski zwija się jak  wąż, żal mi go. -Jeżeli tego potrzeba,, 
nmęh Pan zrobi pierwsz} krok do zgody i bądźcie w dobrej har­
m onii; harm onia jest duszą wszystkiego dobrego i pięknego na 
świeęie. Aw antura z Zadykiem *) wyborna, ubawiła nas wszystkich 
W ierszyki Pana prześliczne. Jakże Wie nam  m ogły nie podobać? 
Dzieci już je  sobie przepisały^ ja, i' choć one db, mnie należą, nie 
przestanę na kem, że je  mam w liście, ale sam a przepaszę ję  sobie 
do nowej, pąsowej książeczki fł„'- bo g id o m  prawie zapisana, więc- 
kazałam sobie zrobić drtig"ą i kilka w nń j kartek początkowych zS-, 
s ta1,włam czystych, jak Pan przyjedzie, to mi się zapisze, wszak pra­
wda"? Ale kiedy Pali przyjodzie i gdzie ja  wtenczas będę? Kto mi 
na to odpowie? Przeczucie — ale ja  go słuchać nie chcę, bo mi 
nigdy nic dobrego nie zwiastuje. M b pisałam wczorai do Panąj1' bo 
od rana aż do 8 -ej wieczór miałam rozmaite wizyty: jedna z pier- 
MBzyeh z listem, o tej się nie mówi, bo Pan wie, czy mi była mila,, 
zwłaszcza, żem go ja » 'ó d  przeszłego wieczora oczekiwała. Posyłałam  
w wieczór, posyłałam trzy razy'rano, al* go óąg le  nie było w domu,, 
przyszedł sam prised dwunastą. Po tej najmilszej z wizyt była W by.— 
liiłłowiczowa, która bardzo jest dobrą kobietą i lubi m n ie ; od nie­
jakiego' czasu nie możemy z ijrbbą mówić bez (łez i wczoraj kdka- 
razy kręciły się nam  w dteaeh. Biedna, nie skończyła jeszcze ża­
łoby po matce męża, ('gdy jej matka własna um arła, G in te iw a  
s ta ra : wprawdzie była niezmiernie stara, ale to zawsze matka. C ho­
wałyśm y się, ściskały serdecznie, tak mi było słodko, miło, choć mi 
gwałtów nie jsjarce biło, ale, czy to zawsze potrzeba, aby gwałtownie 
biło, żćby było m iło? Ostatnia zaś wizyta hyła pani Podberezkiej 
z siostrą męża, Zosią Podberezką, którą pierwszy raz w idziałam ; ale 
tak mi się jej fizyonomia podobała, taka milutka, ładniutka, że od 
pierwszego spojrzenia na nią jużem ją  pokochała i bardzo mnie to

D Powieść W oltera: „Zadyk albo przeznaczenie, powieść wsplio- 
dniŁ z francuskiego na polski wyłożona język przez Kajetana Węgier­
skiego". Warszawa 1811.

2) O tym  w łaśn ie  sztambuchu matki Ju l iusza  Słowackiego p isa ­
łem  obszernie w  „Ateneum".
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cieszyło, że i ona mnie obserwowała. Kilka razy zdarzyło mi się 
spostrzegaj że jak do kogo mówiłam, ona przestawała mówić z dzie­
ćmi. przy których siedziała, i przypatrywała mi.fcię, ale czy pocho­
dziło to z interesu, czy z prostej ciekawości, tego nie wifetn i nie 
clwe się nad 'tern zastanawiać,, bobym skończyła na rriepłzyiemiiyeh 
wnioskach, a wiem z doświadczenia, że prędzej można znaleść przy­
jem ność w7 omamieniu, w złudzeniu niż w rzeczywistości. Uciekam 
witjjEi o.cl niej, jak mogę, ale to bieda, że ona znowu za mną goni 
i często.a nawet zawsze dupędza, gdy tamte panie gonione umykają 
i w złym razie nietylko, te  nie ratują., ale jeszcze w większą prze­
paść pogrążają. ’0 d  8-ej do 104j, * :odziriy dzieań były u Kukoiniko- 
wej, która także często niedomaga i nie wychodzi z domu, a naj­
częściej, że. sama w7 domu Sędzi, bo męża eiągajądpo karcianych 
wieczorach. Przez te dwie godziny było mi dobrze 'być samej z, for­
tepianem, samej, bo wszystkie moje troski ustąpiły miejsca (órtepiłi- 
uowi, tak, jak w %in monlehcie ustąpiły Ityły pióru. A 1,0 wspomnie­
nia już powracają, więc żegnam Pana, nie wiem jak  ua długo, 
może do ju tra  tylko. Adieu!

D nia  10. listopada. Jak się Pan miewa po wczorajszym wie­
czorze '? Musi być bardzo zmęczony, bośmy mu przez cały wieczór 
pokoju nie dali. Byliśmy Kami z Lebruuową ł$lko, przyszedł Gliicks- 
ber,g Em anuel i od 7-ej do 1 1  -ej siedział. Byłam mu rada, byłam  
nim enehantowaua, bom co chwila przerywała wszystkie rozmowy, 
zwracając -je. ,ilo Pana. o Panu. Widziałam, że i jem u było nri-ło 
z nami i pewna jeStem, że był .kontent za mnie i czuł, "żę. mi przy­
jem ność robił car feta i-s toute animće. M a is il ne smeaitifjas, gne 
toute+sa magie eiait g u il  vmis a connu , ijuU v<uis a m .  Ale się 
znowu'unoszą, trzebaż i jemu oddal- sprawiedliwość, $e jegt tłorze- 
czny chłopczyk oczytany, a co najwięcej, że naturalny i musi Ityć 
dobry. P y ta ł się mnie, fiay Pan o nim pisał dawniej. odpowiedziałam, 
że pisał i w7iele d o b reg o ,'a pomyślałam sobie, żejnie dobrze, że Pan 
zaczyna lmbi  zwodzić, nzy to ma być .skutkiem pobytu w7 wielkiem 
mieście, czy usposobieniem od natury, którego ja  dotąd, zwyczajnie 
mało widząca, nie spostrzegła. W ołają mnie do obiadu — adieu!

D n ia  11. listopada. Wczoraj Klembów ski zaczął robić portret 
Hersylii, bo Julek o to prosił bardzo, aby się miał na co patrzeć 
i poćieszać do wiosny, a ponieważ trudutf* posyłać_ portretów7 paste­
lami robionych przez pocztę, więc robi się portret Hersylii na bia­
łym  papierze czarną kredą i trochę różowego koloru. Żałuję bardzo, 
żem nie miała więcej odw7agi kiedyś i nie kazała sobie portretu tak 
żądanego zrobić: miałabym go teraz w swoim portfeuilu i miłoby

33*
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mi było zazierać do 'niego. Był wczoraj G in te r1), przyjechał na 
zimę tu z całym domem, okrytym żałobą^ po jogo matce. Biedna 
M atylda b?z wątpienia cierpi na tern, że nie będzie mogła tańcować. 
.Będę się od Pana kłaniać Ginterowi i Gabryelca, Pana faworytce. 
P y ta  się mnie Pau, jak mi się podobały tytuły artykułów, tłńiiia- 

•ezonyeh dla p. Zaiuoj&Kiegośr': Opfćff.z tego Jednego „O łlistoryi da­
wnej rosyjskiej żadnego więcej nieciekawa jestem. Ach. prawda 
i ,;P.*cjpuchaeh“ jeszcze to co& byłoby ciekaw egoągdvby wczorajszy 
K u r y  er LitewĄci nie/zaspokoił mojej, oiąkawości. oznajmując, że je ­
den uczony utrzymywał, że ropuchy mają w sobie truciznę, a drugi 
to zdanie zbił. Zresztą o konduktorach, o lekarstwach na wściekliznę, 
o tych juz tyle piśano. 'O. Krzyżakach kto chće wiedzieć, to się 
z historyi każdej powSżeohgej dowie, słowem, że nie zgodziłabym 

„się. w gaście z panem hrabią. Giękawa jestem  dalszego ciągu tego 
frazes.ii: „Pan ordynat kontent był' z mojej aknratnośm. ju tro  ja  
mafn zaCząś-być z niego1. “ A i cóż. czy Pan kontent V czy Panu 
dobrzeSi Żal fni tego młodegOj co się zastrzelił z miłości i tej biednej 
panienki, o której nam Pan w poprzednich listach wspominał, że także 
zj.tąj przyczyny um arła i lękam się o Puna, bo czy to nie jest ro­
dzaj epidemii, sktVtek klimatu lub krajowych okoliczności. .Jeśttoi 

.wprawdzie klęska powszechna, ale w skutkach rozmaita, bo u nas 
w aryjują z miłoSci.

Biedny .Jurewicz zawsze w złym stanie, mają jednakże na­
dzieję uleczenia go. ale że zawsze będzie obawa recydywy, 'be* jakiś 

‘zły rodzaj ma waryaCyi. Sławiński tak wycieńczony i osłabiony go­
rączką nerwową i zapaleniem mózgu, że strasznie powoli do siebie 
przychodzi i prawie dotąd leży. Lękają się ciągle o ‘niego, żeby nie 
dąstał suchot, bo miewa J&ąkołwiek gorączki często. Sami też dokto­
rowie dziwią się takiemu wycieńczeniu i tak powolnemu przycho­
dzeniu do zdrowia; zawsze jednak można mieć nadzieję, że zdrów 
będzie. Olesia za nim modliła się, bo ona ffos kroi na drtlgi tom 
księżnej llohenlo.he i wszystkie]] chorych bierze v> swoją opiekę 
modlitw ową. Herberski prawie dogorywający, wrzody jeden po dru­
gim  robią mu się na plecach. leżyr. oddawna wyoieńczom niezmier­
nie: chcieliby go utrzymać do wiosny, aby go wyprawie do W łoch,

]) Adam lir. v Gruntlier yon Heidelskeim. ożeniony z Aleksandrą 
z Tyzenhauzów, właściciel Dobrowlan. znacznego majątku, niegdyś Czar­
toryskich, w po wierne świąciańskim, gub. w ił ńskiej. Znany z gościn­
ności, miłośnik literatury i sztuk piąknyelij był ojcem lyabryeli (ur. 
1815 t  1869), pisująćej pod pseudonimem ..Autorki w Imię Boże“ , 
trzeciej' i najmłodszej cfprki, poślubionej ks. Tadeuszowi (?) Puzynie.
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ale nie mają nadziei, aby dożył wiwtny. Chciałabym. żeby on tak 
skompromitował doktorów, jak ja  tyc-h. co mnie byli skazał na 
śmierć, i proszę Boga. aby mu się tak udalm 1

Otóż ma Pan wiaclomo&i, -^dlioeiaż niebardzo zaspokajające
0 naszych chorycli, o któryo.h już w poprzedzających liftach dono­
siłam. Jak mi to było miło, kiedym czytała zapytania o niołt w osta­
tnim  liście Pana i że je uprzedziłam, ho* z ogromnego listu, posła­
nego przęe Gierakowsktego, dowiedzieć «się Pan musiał, zdaje, się,- 
że ,o. wszysikiem. co -go mogło interesować, a przynajmniej o tein 
wszystkieni. o czem ja wiedziałam. LHm .

D n ia  13. listopada. Skończyłam pisać do moich i chciałam 
coś i do Pana napiśać. ale takeni się spłakała, że dotąd zalewają, 
mi łzy Oizy i nie widzę, eo piszę. Znowu teraz płaczę, ile razy pi­
szę ćfc mójeh o sofcie, o moją, przyszłości. Ach. jeżeli kredy, to 
teraz czuję, jak nadzieja jest najmilszem dobfem człowieka; jest ona 
tem dla nas. czem dla dziecka, b:orąee-go przykre .lekarstwo, obie­
cany cukierek na zakąskę. Oby Pan nigeiy w swem życiu nie do­
znał niedostatku cukierk iw: lepiejby życzyć było-, aby nigdy nie 
miał potrzeby osładzać co przykrego. żeby mu byto wszystko sma­
czne, słodkie, ale róż, kieflj- to być nie może. N iestety! -Niestety! 
Wczoraj dzień cały same przepędziłyśmy, a wieczór z Lebrnnową
1 dobrze nam było. Gawędziliśmy sobie miło. Lebrnnową kazała się 
kłaniai-, Panu. kłaniam Jiję więc bardzo pięknie. 1

1 2 .
D nia  14. listopada 18:26 r .  | Mimo.

Godzina 8. -meczów W szystkie moje dzieci pojechały na wie­
czór do Platerowej i mnie się też chce miło wieczór przepędzić, 
więt- chcę pisać do Pana, ale jak to będzie, kiedy ja  nic nie widzę 
przy św iecach? Oj, żeby mi to teraz machina jaka do pisania, jakby 
to było dobrze. Wczoraj po odbytej korespondencyi okrutnie mi się 
głowa rozbolała; czułam,1‘wże mam głowę, ale cóż, kiedy mi z tem 
źle było. Wieczorem chciałam być sama, wysłałam  dzieci do .Ku- 
kolnikowej i nie kazałam przejmować nikogo, ale przyszedł paralia- 
nin ridy tisk i, a dowiedziawszy sią, t y  jestem  w domu, kazał zapytać 
się, czy się ze mną nie może widzred. Bozumiałam, żfe nra interes 
jaki, w i ;c. ĝ o przyjmuję. Otwierają się podwoje, wchodzi Pblynski, 
za nim Czarnocki starszy, Ukiewicz i JBeaupró, za nimi Gliick.sberg, 
nakoniec Drzewiec! i ze skrzypcami. Widzę, że im rady nie dam,
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posyłam więc po dzieci na sukurs.' Przychodzą z Eebrunową. Ga­
węda, herbata, muzyka, śpiewy, wszystko to sprawiło, że .głowa 
mniej bolała i wesMej mi było. ■Śliczne nowe waryacye melaneholi- 
czne wprawiały w słodkie dumanie. Szkoda, że Pana z nami nie 
było, taką imałam chfjć zapytać się Panh, jak  mu się te warjracye 
podobają, .a hardziej widzieć na jego fizyonomii, jakie w nim obu- 
dzają CzuciabOo Pan wtenczas robił? Może też praęa jaki związek 
m agnetyczny, który Pana 1’ąCzy^z Litwą, muzyka ta chdffl na odclar. 
lotiym robiła w rażenie; może Pan coś czul niezwyczajnego"*! nie 
m ógł pojąć, czego .to jest skutkiem, a to działały w aryaeye£X iechno 
P an  się zacznie lepiej obserwować, a możemy porobić nowe odkry­
cia' ma konto .szóstego, zm ysłu???

Proszę zgadnąć, kto u nas był dzisiaj ? Jeden z Panu dobrze 
znajomy cli — alej kto? Julian Korsak, którigo od dwóch lat nie 
widzieliśmy. Xigdym go Jak mileynie witała, jak  dziś„ a rafya, ho 
nic nie Aria bez racji.-JM n pow ie, że rz e e a fi be^rac-yi — zgoda, 
Iliach i tak będzie, ale to pewna, że racya miłego powitania była 
ta, że mi widok jego przypomniał, iż Pan z nim 'ha. górzag o nas 
rozmawiał. Czytaliśmy Korsakowi wiersze wT ostatnim D zienm ku  
■Jf'arssatvsJeim i to : /„Rozwesel lica, .cudzoziemcze młody . ł j ,  podo­
bały mu się bardzo. W ybiera Się w przyszłym miesiącu do W ar­
szawy, bęjizio Pana widział, a my nie. Już mi Adę odeelniało ',daj,ej 
pisać. Vous voyeft, que je  suis toujour fan tasym . B on  soir, mon 
prince!

Dnia l i i .  listopada. W czorajszy dzień niegodziwy był. Z iem i 
i smutno byłó; Do.wbej popołudniu byłam w łóżku i móżebym cały 
•dzień leżała, ale przyszedł Klembowski dla kończenia portretu, po­
jem  Kukohiik, zaprą czając dzieci na dziś do Pelikanów na wieczór. 
Ku wieczorowi przyszedł K orsak; czytaliśmy wyjątki z „Obiadków11. 
Bardzo mu się ,jy>dobaly,j Obiecałam mu przepisać tyradę Edwina do 
kobiet, bo Jo najpiękniejsze, chociaż Julkowi więcej się podoba po­
równanie do bluszczu. Złośliwca sztuka z tego chłopca, Prosiłam  
Korsaka, aby mi co do .sztambucha napisał. Dziś rok, jakem  Pana
0 nadgrobek p rosiła ; nitro będzie rok. jak mi Pali go przyniósł
1 czytał na tej sofeej,> przy, któreńj ja  teraz siedzę”) i patrzę na pró-

v) Wicgsz Odyńea, p. t. „Oddalony11.
1 '* 6  l „IShigrobek w* dsńeń imienin11, wiersz Odyńea, napisany na żą­

danie pani Beżu, rozpoczynający się od słów .-
■■ S*/,umi topola z wiatry lekkiemi;

Któż pod jej cieniem spoczywa ?
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żue miejlsfte — z jaką miną, mpźe ją  sobie Pan wystawie, ale wąt­
pię, to tylko ja  (leluję tein, że sobie umiem wystawiać tak dobrze 
wszystko w imaginacyi, że mi się zdaje, że rzeczywiście widzę. 
Przyszedł Czarnocki młody, zatrzymałam wychodzącego KorS&ka na 
lię-iibatę, przy której Korsak zrobił uwagę, że Jffil herbata milcząca. 
Złożyłam to n a ‘śzmer sam owara^zachęcający do dumania, a chcąc 
ożywić siebie i zachęcić drugich, porwałam się^fc siadłam do forte­
pianu i śpiewałam: „Któreż cię strony podziały!“ Podobały się Kor­
sakow i i i muzyka. Olesia uszczęśliwiona, że mnie w idziały
"weselszą i śpiewającą przy ludziach, wtórując,yzbliżyła się do forte­
pianu i całowała mnie, a ja  ją  sejdeCznie. Po wyjściu gości poszłam 
znowu do łóżka i płakałam. Lebrnnowa i Olesia chciały mnie kon- 
.s«fowa!V ale, widząc, Se to jesaSze gorzej, dały mi pokój, zostawiły 
mnie samą. Strasznie coś wcześnie zaczęłam śolenizować swoje święto, 
bo od wczoraj rana rozmyślam i płaczę, rozpamiętując całą prze­

szłość i widzącę ile zmian na gorsze, ile strat niepowetowany cli. Co 
roku coś mi ubywa z przyjemności, że szczęścia, a to najgorzej, że 
ubywa, bo żeby już nic dobrego nie było, toby lepiej było, car la 
douleur riest pas dans V ubsence des hiem, que l'on en'a po in t eon nu. 
mais dans la privation dv hien, d'ont' mi a joui. Przynoszą mi bilet 
z powinszowaniem od Ginterów; podziwiefiie moje*,J skąd oni wiedzą 
o mojem święcie. Prosiłam  dzieci, żeby mi tego roku ża lnych  pre­
zentów, ani siurpryz nie robiły i nikomu, żeby^ nie mówiły, bo 
chciałabym. M y ' nikt nie wiedział, nikt me winszował, bo niema 
'tych, od których bym pow inszowania odbierać chciała. Teraz jeszcze 
bardziej, kiedy dzieci na wieczór muszą jechać, jfeżeli kto przyjdzie, 

'to , mi będzie przykro bawić drugich, kiedy sam a 'tak  będę potrze­
bowała bawienia. Nie, nie bawienia, ale samotności i spoczynku. 
Muszę też Panu mój sen dzisiejszy opisać. Śniło mi się, że gdzieś 
byłam w nieznani m miejscu, ale z całą moją rodziną; P a n  wyjeż­
dżał do Warszawy, płakaliśmy. Pan już był wyszedł, a mnie się 

jeszcze chciało go raz widzieć, więc idę z Olesia przez jakiś śliczny 
lasek, przecinali) dróżkami, szukając Pana. W ychodzim y’z lasku, 
widzimy nad drogą wielką i nierówną, przez którą mieliśmy prze­
chodzić, przed budką stojącego żyda. Zbliżam się i zapytuję go, czy 
nie widział panieza młodego wyjeżdżającego; odpowiada, że tam na 
.górze stoi bryczka i Pan poszedł do nioj, ale razem dodaje, że dzi-

Ach najgodniejsza szczęścia na ziemi,
A jednak nigdy szćzęśliwa. .

(Poezje, Warszawa, 1875, t. I. d'd9).



5u8 PRZEW O DNIK NAUKOWY I LITERACKI

wno mu, po oo też panicz iedzie, kiedy tak żałują, i że wyjeżdża,.
Postępujemy kilka kroków i widzimy bryczkę i Pana, schodzącego
już na dół,, ale jak  nas spostrzegł, wiec się zawrócił do nas, mó­
wiąc : „ A c h , niech r có chce będzie potem , ale teraz jeszcze 
chwila szczęścia*" Wziął mnie Pan na ręce, przeniósł przez drogę 
i jakieś parowy "zapomniałam powiedzieć, że jakem'"rozmawiała z żyr- 
dam, zaszła zmiana, bt> już nie zielony la-sek, ale ziemia była okiwta. 
trochę śniegiem i księżyc świeci! i dlatego przez drogę źle było 
przechodzić),. więc łunie Pan przaniósł i po drugiej stronie drogi* 
pó czystym śniegu, przy świetle księżyca,. Szliśmy w milczeniu
w przeciwną stronę tej, którą Pan miał jechać. Leaz tylko cośmy
zrobili kilkanaście kroków, obudziło mnie [gwałtowne bicie serca. 
•Jak mi było niemiło, żem się obudziła i znalazła sama jedna w cie­
m nym  pokoju. Zdawało mi jię, że rzeczywiście ktoś mnie wyrwał 
z pośrodka;-wszystkich moich, tak mi zal było, żem nie mogła już 
zasnąć, chociaż to tylko piąta godzina była. Nie mogłam dłużej do- 
leźćtć, jak  do JO-oj i teraz wstałam i piszę z moeiiein (przekonaniom, 
że w tych dniach będę miała*} ocl wszystkich moich listy ; może też 
dziś lub ju tro  Ctliicksbąrg Teofil przyjedzie.

12-sta goARna. Muszę tein piórem, którem dwa razy dziś pod­
pisałam Pana imię i nazwisko, napisać jeszcze kilka słów do Pana. 
Przyszedł Ginter i zastał mnie przepisującą dla Korsakali; Tęsknotę “ 
Pana „za rodzinnym krajem". Przeczytałam Ginterowi i tak mu się 
podobały te wiersze, że mnie prosił, abym i jem u przepisała. Dwa 
razy wdec prżepisałam dziś wiersze fan a , dwa fazy podpisałam 
Edward"€)clyuieo i . . . kłaniałam  się Ginterowi i < iabryelee ,bd P ana; 
koutent był i wdzięczny Panu za pamięć, a mnie tak byłd Tmiło, 
żem Panu jednego wdzięcznego przysposobiła. M iałabym ot hotę wię­
cej pisać, ale mi strach, że i tak już dużó papieru zabazgralam, 
a Bóg wie, kiedy się okazya zdarzy : więc aeowu będzie ambaras 
z ogromnym pakietem występować. Żeby mi Pan odsyłał listy, to- 
bym śmielej pozwalała sobie bazgrać papier, ale gdy wspomnę.sobie* 
jak  ja  zarzucam Pana foliałami, gdzie je  Ban złoży, gdzie pomigści; 
jakby kto kiedy zabierał papiery i moje listy razem — a j ! a j ! a j ! 
A le niech się dzieje woia Boża,*’ a ja  będę pisać, a przynajmniej 
ani dziś, ani jtitro nie odmówię sobie tej przyjemności. Dziękuję 
Panu za pieniądz nowy. Najprzód bardzo a propos P an  mi go przy­
słał, bo uratował Imnor mojej kabale. Od kilku dni przed odebra­
niem listu Pana kabała mi ciągle zwiastowała prezent, a ten znikąd 
nie przychodził i gdyby nie dwuzłotówka Pana, kabałaby była zdys­
kredytowana zupełnie. Powtóre, wielką mi jest pomoaą w bawieniu
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gości, l.o jest jednym  sujeteTn wiącoj do konw ersacji, a czasem nie- 
tyiko jedli} ni, ale i więcej. Po trzecia, dowodzi tui pamięci Pata. 
o nas w każdym cza te i miejscu, a to naćtbwszystko jejst milem. 
Nie koniec jssBOfce — niech Pan posłucha i wysłucha prośby. Oto 
niech Pan bodzie łaskaw i dowie się, gdzie litografowano portret 
Słowackiego w W arszawę, i jeżeli można dostać 6 egzemplarzy tego 
portretu, to niech mi Pan kupi, a mfrże choć jeden lub dwa gdzie 
się tam zawieruszyło, to nieć-h Pan kupi.#ą wielką mi laskę z ro b i1). 
Jpżeli Sif, litografowane portrety 1 siężtiej .Łowickiej i podobne do 
niej, to t i i^ h  mi Pan jeden kupi Wszystko to Tia konto funta her­
baty, którąm Panu posłała, a którą chciałabym, żeby Pan w r*Jó£(2i 
odebrał bo dobra jest. Kosztuje trzy ruble, gdyby więcej Panu I ty­
łam  dłużną za sprawunki, to odeślę przez (.łlficksbetga. Panien się 
kończy. A d ieu !

(Ciąg dalszy nastąpi).

p E O P O E D  M e y e t .

x) Na portrecie lilograjioznyni Knzebiusza Słowackiego, dołączo­
nym do dzieł jego, jeet u dołu napis: „Int. J . P. Vars'.“ Wykonanym 
więc był w jednej z ówczesnych lifbgrniii: Jana Piwarskiogo, albo też, 
co wydaje się nąm prawdopodobniejszem ze względu na podpis frpneu- 
ski u Józefa Pociła.



OPOWIADANIA HISTORYCZNE
MIEJSCOWOŚCI NAD IKWA,

ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ.

Część druga. 

rCiąg dalszy).

Zanim obszerniej pomówimy o teraźniejszości Mly- 
ultwyrana Iunra> z która nas ląc/zy wiele wspomnieli, zaglądnijm y do 

jego przeszłości. Pokazuje się, że to starożytna osada. Król 
Alefcsander nadal Młynów z Pekałowem Moskwicinowi Bobrowi, 
lecz gdy ten zmarł; bezpotomnie, Zygm unt I. w 1508 r. wystawi) 
przywilej na te dobra na imię .Jakóba M i iiajłowicza-M ontowiowieza, 
nam iestnika krzemieniefckiego,, z obowiązkiem wy stawiania trzech 
służb, a z Pekałowa jednej służby na zamek krz* m ieniećki1)- Są 
tślady, że w  1566 r. przeszedł Młynów w dom Grzegorza Chodkie­
wicza, . kasztelana tfyoludgo, który 12 dobra otrzym aj w posagu za 
żoną swoją, Katarzyną Wiśniew ieck%. Dopiero Jan Mikołaj, starosta 
żmudzki, a raczej jego żona;: Ludwika z Rzewniskich, pani bardzo 
rządna i zapobiegliwa! ogromnie powiększyła fortunę CłmdkiewinzówT, 
nabywając od Radziwiłłów piokne i obszferne dobra Jumpolskie nad 
ILoryniem. Chodkiewicze zaś, jako znakomity ród rusko-litewski, od- 
dawma posiadab rozległe państwo Gzamohylskie nad Usżą i Prype- 
•ćią, blisko jej ujścia do Dniepru, a od wieków pisali sih na Szk li­
wie i Mg^zy, zkąd hrabiami iw. pańfctwa rzymskiego byli miano­
wani. Pani slarośema żmudzka obrała w .Młynowie rezydencyę

1) Star. Polska Balińskiego, tom H. str. 839. Słownik geografi­
czny, ut snpra.
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rodziny i zaczęła tu budować w spania'v pałac* w klasycznym stylu 
włoskim, z piękną attyką i kolumnadą u podjazdu, otaczając g-!) roz­
ległym parkiem, zarysowanym przez słynnego angidtśkieffo ogrodnika, 
Micklera. Tu. wedle panującej w końcm di-ugjąj połowy XVIII., w. 
mody, byly^dltany,_ groty,..ruiny gre-ókich św iąty ii/ posągi, kaskady, 
do których woda sprowadzaną była kana|5in przekopanym od Ikwy. 
'tjiządzcnie pałacu projektowało sin na w ielkij, skalę. Z pięknej klatki 

tschodowej wychodziło się na piętro o rozległych, salacdi z bardzo 
wysokiemi oknami i pięknemi ^ipsoweini sztuk&teryami. Piętro t-o 
jednkk dotąd nia zostało zamieszkane, i gdyż Młynowski 
pałac od ostatnich lat życia pani starościny zmudzkiej f 0, i i '  t  • żimulzku lijluiiiu
nigdy ostatecznie me został wykonczony. Jest podanie, Rzewuska. 
;że w dolnych pokojstch pałacowych pewliegh poranku 
roztworzyły się z trzaskiem wszystkie drzwi, .^anowiąee anli- 
ladę, co naturalnie zwróciło uwagę pani 'starościny żmudzkiej, 
biedzącej u '*swego biurka w lewem skrzydle. Zdziwiona, przeszła 
przez wszystkie pokoje do ostatniego na prawo, lecz tam z przera­
żeniem ujrfeiła swa córko, księżne Eozalie fotboinirska,, ** Ł c ^ Ł Poflanio o jvj
bawiaea wówczas we Francy i, z głową, oddzieloną od tu- Córw, k̂ rżnió 
łowią. Było to howiem w r. 1703, gdy teroryzm repu- L""'“ 
blikański prześladował wszystkich domiiiemanycli arysto- 
kratów, i rzeczy wiście jej Córka ściętą została w Paryżu w tej samej 
chwili, o czeta później, niestety, się przekonano. Mimo niezwykłego 
hartu  duszy, podziałało if> tak silnie rui panią starościnę żmudzką, 
że niezwłocznie wyjechała całym dworem do ^Czarnobyla i nigdy 
jnż nie zajrzała do tych pokoi Młynowskicli. Dotąd bowiem powia­
dają, że okazuje się tam przed ważniejszymi wypadkami w rodzinie 
cień owej nieszczęśliwej ofiary, która stała .się poniekąd ową .Dame 
Blanche rodziny Chodldewiczowskięj. Pam starościna żmudzka za­
niechała sód tego ezasn ostatecznego wykończenia górnych paraduj cli 
apartamentów pałacu Młynów skiegO,. rozpoczętego z takim nakładem ; 
nikt później nie podjął' się tego kosztownego zadania,!’tak że dotąd 
rodzina Chodkiewiczowi zamieszkuje tylko dolne, parterowe pokoje.

Wspomnieć tu należ \ o fakcie dość chai akterystycznym , ma­
lującym dobrze ówczesny duch czasu, (idy w początkach bieżącego 
wieku w. książę cesarzewicz Konstanty Pawłowicz często przyjeżdżał 
na Wołyń, jako generał-ifispcktor kawaleryi, przeważniu rozkwate­
rowanej w tycli prowincyaeh, i rad gościł w polskich dom;.cii ma­
gnackich, bawiąc nieraz po dni kilka w towarzystwie nielicznej 
świty, na czele której stał generał-adjutant Baur, szef sławnych hu­
zarów Pawłogorodzkich o których wspominaliśmy przy opisie Krze-
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mieiiea-; był 011 kl<Tdy£Łna balii, danym dIą'niegvo w Mizoczu przez 
geneTałostwo nrzysztofostwo Dunin Karwackich. Zaszczycał ich bo­
wiem oboję szczęki i prawdzi,vą przyjaźnią. Listy jego znalezione 
w papierach rodzinnych i dotąd starannie przechowane, a mianowi­
cie : lisi z 1804- r. do .saiAeHD p. Krzysztofa, byłego geiierał-lejtuaiita 
wojsk polskich za czasów przedrozbiorowych, winszujący mu naro­
dzin córki, .list kondolencyjny do panigęnerałow ej, Franciszki z ftla- 
■lacliowskich, kaiicferzanki w. koronnej1, po śmierci jej męża w tóku 
1813 i kilkatinnych późniejszych wT -ogóle nadzwyczaj przyjaznych, 
rzucają jasne światło na stosunki w. księcia K o rfan teg o  Pawłowi­
cza do ówćzósńyidi rodzin polskich na Wołyniu. W czajsfejtakicdi 
zebtań w. książęy'fad pozbywał się uciążliwej etykiety, któiej nie 
caerpiał- tańczył zapamiętale z pieknemi paniami, unikał pijatyki, 
która ppzosłała u, nas jeszcze w  tradyci i z czasów saskicdi, a z rana 
siadał na koń dla odbywania rewii wojsk zebranysh w okolicy. 
Gała jogo świta była nadzwyczaj ugraeoziiioną i /.stosowała *ię 
we wazystkiem do przykładu danego z g-Óry. (ienefiM-. Haur 
był rzeczywisPić ulubieńcem dam w ołyńskich; bardzo długo gtfi 
‘ścił w Tuczy nie u M ichała Walewskiago, wojewody sieradzkiego, 
u którego stał się prawie domownikiem. Powtarzano wówczas żarto­
bliwie, SSfe panny wołyńskie zamiast 00 chwila ivżywahege®\,Jak 
m am ^ kocham 1', mówiły „Tak Baura kocham '1. Słynny w owym 
czasie szambelan Dunin - Wąsowicz ^  Temnoiiajoc w Krzemienie- 
ckiern, nieustannie asystował w. księciu, który go tak lubił dla 
jego niezrównanego humoru i sprytnych anegdotek, któremi sypał 
jak  z rękawa, że w czasie swycdi ponytów na W ołyniu na chwilę 

nie puszczał go tid siebie. Otóż na owym balu w Mizo-
Bai dia w. czu pani starościna żmudzka, posłyszawszy z ust w.

ks i r c i i i  Kons tan-  . . , . n i -  *
* teg0i księcia, ze z wczesna wiosna odbędzie przegląd wojsk 

między Duhnem i ’Młynow7em, zaprosiła go na bal, ma­
jący się urządzić na jego inteiisfyę i w. książę ze znaną sobie galan- 
teryą przyjął owre zaprosiny. Lecz syn starościny żmudzkiej, młody 
wówczas -'Aleksander GTiodkPwicz, po cichu z przerażeniem zapytał 
się matki, gdzie też.u iia myśli dać tę fetę, bo nie było podobień­
stw^, alJB pałac Młynowski, którego budowrę i wykończenie od lat 
kilku zaniechano, mógł być do wiosny ukończony na godne przy­
jęcie tak dostojnego gościa, jak  brat b a r s k i .  Pani starościna by­
najmniej się jednak tein nie zraziła. Wróciwszy do domu, kazała 
zaraz wśród zimy wznosić na. predcfe na pięknem w zgórzu, doiinnu- 
jąoem liad całą okolic* między Młynowem i PekałowTein, wysoki 
pałac drewniany o kilku obszernych salach, którego ściany dla po-
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.śpiechu robiono z*Ćhrustu. wylepiąjąs je  grubo gliną walcowaną, ze 

.słomą a wewnątrz przyozdabiając wszystko bogateini starożytuenii 
materyami, obiciami, dywanami, makatami, zwierciadłami, pająkami, 
kandelabrami itd. it,d., tak że rzeczywiście do naznaczonego terminu 
wszystko by.l'q* gotowe i można tu było wydać wspaniałą l'et£ tań­
cującą, o której głośno wówczas na całym W ołyniu rozpowiadano 
w pierwszych latacdi tego wieku. N aturalnie, że; ten pałac natych­
m iast po balu rozebrano, lecz co najdziwniejsze,-.iż przy owym go­
rączkowym pośpiechu pobudowano go na gruntach rządowych, g ra ­
niczących o miedzę z Młynowskimi. To krótkim wspomnienie, mato 
komu znane, jest Charakterystycznym rysem owej epoki, gdy wśród 
rozbawionego W ołynia w szystko poświeeatio d l |.  św M nych zabaw.

Nie od rzeczy tu bedzie wspomnieć dla tyołh któ-
. . , . . . * K ra  w. to sturo-

rzy mniej są świadomi składu i ustroju naszego dawnego st/,w żmmizkiri. 
senatu •% krzesło starosty żmudzkiego zajmowało w liiem im,>-
bardzo pottzestne miejsce i liczyło się. starszem ud wielu 
krzeseł wojewódzkich. Było bowiem dwuuastem z rzędu, poczynając 
od najstarszego, to jest od kasztelanii krakowskiej i następowało za­
raz po województw iu tęozyekiem. Nadanie temu krzesłu tak wyso­
kiego miejsca w senacie polskim datuje -się od sejmu lubelskiego 
15(39 'r., gdy księstwo żmndzkip, stanowiące rzeczywiście oddzu Ine 
województwu) litewskie, inkorporowaóe zostało do stanów Rzeczypo­
spolitej wskutek unii lubelskiej z prawom wysyłania dwóch, posłów 
na sejm. Konferowali® więc zwykle te wysoką godność senatorską 

.starym  rodem litewskim. W spisie starostów /mmdzkich widzimy 
pięciu Cfeiodkiewićzów herbu Kuściesza, a mianowicie: Hieronima, 
zmarłego w 1562 i\, Jana, zmarłego w 25'79 r., obydwóch kaszte­
lanów wdleńskich Jerzego, zmarłego w: 1595 r., Jana Karola Chod­
kiewicza, który postąp.ł na województwo wileński w l l i l 4 r. 1), 
i nakoniee wyżej wspomnianego Jana Mikołaja, małżonka naszej 
pani starościny żmudzkiej, człowieka cichego, skromnego i spokoj­
nego, którym energiczna żona w zupełności, jak powiadają, zawła­
dnęła. Syn leksanfler, były generał wojsk polskich
i szef. 18. pułku piechoty własic ) form atyi, zm arł w M ły -^h ^ j' 
nowie 24. stycznia 1888 r. i mieszkał w tutejszym pa- win aiufcig,, 
H Ju  do końca życia. Był to «wezech miar człowiek
najgodniejszy, wielce zasłużony krajowa, I0sz zarazem 
słynny uczony, z zapałem oddajliey się naukom przyrodzonym. Za­
łożył on w Młynowie laboratoryum chemicznej, w którem nieustan-

' )  Nioaioi-ki. Stan- wydanie t. I. ó8 str. 1 8 7 — l Hi).



514 PRZEWODNIK NAUKOWY I  LITERACKI

nie pracował? a nie ł ł j i  to, .jakby się zdawało, .prosty dyletant n a u ­
kowy, czego najlepszym dowodem, że ' 'zarząd uniw ersytetu wileń­
skiego, tak słynnego wówczas, dopuścił go do publicznych wykładów 
chemii z katedry dla miejscowych studentów. Hr. Aleksander Uhod 
kiewiez był członkiem wielu towarzystw naukowych, jednym  z za- 
łożydóli towarzystwa przyjaciół nauk w W arszawie i posiadał nad­
zwyczaj t<senne zbiory; służył więc krajowi niełylko na W>lu bitwy, 
lecz i na polu nauki. Przyłoży! się do rozwoju sztuki lffogTafifZnej 
w P o lsce ; z pod jego własnej prasy litograficznej, jednej z pier­
wszych w Polsce, wyszedł w W arszawie jeden,num er W a r-
ssm oslm j i dwa liumera miesięcznika w arszaw skim i)1). Ożeniony 

1° voto z Teresą, córką M ichała WalewskiS-go> wojewody 
’sieradzkiego z Tuozyna, pozostawił z niej dwóch synów: 

Karola i Mieczysława, i córkę Zofie, "wydana za W iktora hrabiego 
O ssolińskiego; voto z Ksaweryną Szczeniowską, z której pozosta­
wił «yna Bolesława, o którym wspominaliśmy przy opisie ArSyczyna. 
Karol Ghodkis.wię^ umarł przed 1860 rokiem w Miynowie w stanie 
kawalerskim. Brat jego młodszy, Mieczysław, ożeniony z h r ..L u ­
dwiką (Liii) Oiizarówną, córką Dustawa, pozostawił córkę A leksan­
drę, wyćlamjhza Stanisława Kossakowskiego, i dwósli synów : Karola 
i W ładysława. Pierwszy z nich zm arł w 188? r., objąwszy z działu 
familijnego .schedę Jampolsdrą oraz starostwo Pętrykowskie w Mo- 

^ y 4'skim powiecie nad Prypefcią. Był on żonaty dwa razy : 1° ro to  
z Oktawią Falkowską, z której pozostawił dwie córki, i 2 S | voto 
z M aryą Dunin Karwieką bezdzietną. Młodszy zaś- W ładysław , oże­

niony z Julią ‘Lećluchowską, ma z niej dwóch synów 
córkę; posiada dotąd eJJłą Młynowszczyznę i części dóbr 

Ozarnol)} lskiciiy. stale rezyduje w pięknym pałacu Mły- 
nows.Mm, piastując od lat kilkunastu godność honorowego sędziego 
pokoju.

(Dokończenie nastąpi).

J ó z e f  D u n in  - K a r w i c k i .

Wielkiy Encyklopedya Orgelbrandta, tom V. str. 405,.



K ;  t 1.1 I S T O P Y  A
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W  POLSCE I ROSSYI

w  X IX .  w ieku .

Część pierwsza.
C I i a r a k t o r y s r y k a  n o w o h e b r n j  k io j  l i t e r a t  u r y  o ś w i e c e n i a  

w  (i a 1 i e  y i .

(Ciąg dalszy).

III.
: Ł 'Znam iona, motywy i wlaśr-iWtt^-i galinyjpkirj litera tury „liaskiili.",

Istnieje wówczas ca-ly szereg haseł i motywów, którym i nie­
jako ogólna atmosfera kulturno-literacka jest przesiąkniętą, i które 
przeto powtarzają się u najznakomitszych autorów-poStępowóow. Celem 
unikania przy późniejszej charak te rystyk  pojedynczych Indorów nie­
potrzebnego powtarzania, chcę te hasła, motywy i właściwości o tyle 
objaśniać,: o ile to się wyda potraehnem do zrozumienia części dru- 
gisj. szeżtśgółowcj pracy obecnej.

Najważniejszym motywem literatury „haskali” je s t  niewątpli­
wie pojawiająca się wszędzie miłość do języka hebrajskiego, do na­
rodu żydowskiego’ i do jego przyszłości. Tak Samo, jak  każdy oze1* 
ladnik, cliCaCy byó wyzwolonym, musiał’ przedłożyć' „majstersztyk 
tak sarno każdy poeta-m askil wykazać się musiał’ wierszykiem „do 
języka hebrajskiego”. Jednym  jest 011 księżniczką z urodzenia do 
objęcia władzy przeznaczoną (język =  łoszon jest w języku hebraj­
skim generis fem in in i): „Nie każdy niewolnik, który dostąpił tronu, 
jest królem. Nie każdy władca z wyżyn spadły duszę ma poniżona. 
Ty.ś królową języków, boś do władzy urodzoną” '). innym  znowu

w  Por. Jernsab-m, Żółkiew, rok I. 1844, str. 4.
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je s t  011 pradawnym szafirem. k jtfIŁ o  blask śóieimikmy. Nieco oszli­
fowania, a oczy wszystkich o lśn i1 1. Przeważna aaSj części utworów 
owego czasu wiuzi w niej iw mowie- hebrajskiej) S'zlaehetnąPinatnnij£
0 śladach wielkiej piękności, biadającą, iż jest opuszczoną i oSamoŁ 
tnioim. WówezajS; zbliża się do niej zbawca, przysięgający jej wier­
ność i rozwijający program odrodzenia języka hebrajskiego. \ ,  spo­
sób klasyczny daje wvraz programów' temu Sam. Daw. Luzatto 
w zbiorze swoim ,,-Kinor niuin11 -1). „Podnosi z prochu istoty z ziemi
1 popiołu, wzuiósły, niedościgniony ku - poniżonym wzrok sw ój zw raca: 
Na przygnębionych zlewasz ducha swego, rozsadek rozumnych 
zm ieszasz,iw  nierozsądek o b racasz ... Stiwl jeden, zowąd jodem. . 
mężowie wielkiego serca zrywają się z krańców ziemi. Blasku do­
dają mowie wspaniałej, językowi świętemu powagi p rz y c z y n ią , 
lidezw y mędrców7, to jakby kleszcze — rozmowy powabne umysły 
przyciągają; lud zdziczały powstaje, zaśp iew a— izaśpłewa — zapala

•się w iric.il ogień Poniżył duszę swmją. przejął się pe-gardą ku
sobie parnem u naród wybrany, oto spojrzy na «woją wspaiiialbśfgj; 
pozna jej wartość. Obleka ,się dumą, dpasujfe sie mocą — odradza 
młodość swoją, jak orzhl. Ilozkwitająi po miastach badacze mowy 
hebrajskiej, miłośnicy dobrego i mml i imieniem Jnkćba się sławią
i imieniem lzr[t#la 'Się chlubią. I tenże og łasza : pełne słodyczy. Czy­
ste powieści, powablif zwroty i pienią ku ch 1 ubie, '-•ławie i wspania­
łości. Tenże znów Szpera po tajnikach m ow ,. odkrywa skarby jej 
miodu w gąszczach obszarów jej. I tenże wzbogaca biedną, ołrszai- 
paną, rozszerza obszar je j-ze  wszech stron, z ust mędrców' słowa 
zbiera. Tenże mówi: Ja  jestem  dla Boga, walczę za jego sprawę 
przeciw zrzucającym jarzm o zakonu — widzą bluźnieroy, wstyd ioh 
-o g a rn ia .. .  Tfmże bada dni p ie rw o tn e ... wyrywa zdobycz fewą zę­
bom czasu . . . klejnoty zbiera . . . Tenże obdarza Je h u d in i") mądro- 

-ścią o b c y c h . . .  podstawy wszechświata*.odsłania nn na wiaspem  
piśm ie11 . . . Parafraz!) niejako, tudzież uzupełnienie lego programu po­
daje nam w B ikh u re  hiiiłim  (r. 5588 =  18.28 str. L. Bap-
paport? N ię "hce on, aby żydzi w swoim letargu przebywał1 nie,
kocha on Swój naród, chętnie gotów jest krew i cześć dla hńęgo
poświęcić, przedewszystkiem zaś- -chec wnieść światło w ciasnotę 

ą g h e tta : „Wśzelkie myśli natężę, by szerzyć światło w czeluściach

S  Szalom Jłohn: Ala te Kedern (Sadzonki wschodnie). Żółkiew
1818, str. 14.

2) Kinor uaim (Skrzypce powabne), dodatek do czasopisma Bik-
kure liaitim, rok 5óSj£ (183.5) str. 147— 148.

'’) Jeliudim żydzi.



HISTORYA LITE II A T I  ff>1 NOY\ OHEBRAJ&KIEJ -5J7

j&go; wszelkie owoce i słodyczą* klejnoty wszdr.h narodów do stóp 
mu złożę. Obrzezańee czy nieobrzOzajice, W ęgrzy, Grecy i Edomici, 
Niemcy, Eram-uzi i Turcy, u mnie wszyscy są rów n i: Jeśli mądrość 
w ich mowfe, to do Swoich naczyń ją  przeleję. JH y śmak mego na­
rodu podnieść, na jego język ją  przdtłómaczę, może zbudzi-się ze 
swego snu. przejrzą oczy jego Idaskieni świetlanym, może głos się 
•odezwie w duszy je g o : Unikaj dawnej dumy,  ucz się mądrości od 
każdego.człowieka. Wtedy najwyższy izOz&htł drabiny dosięgnie^. 
Dobre przyjmij ode wszystkich, a wszystkich prześcigniesz. Nie oba­
wiaj się zdrady, nie zdradza nauka — nie obawiaj się obcych prawd, 
bo prawda jeśt bez skazy*

Dla rozwoju mowy nowohebrajskiej ówczesne hebrajskie czaso­
pisma stosownie do powyższego program u dużo zdziałały. B ih h i r ł  
hnitim  i Kochie Icchak  obok ib-znych rozpraw popularno-naukow ych 
zie wszelkich dziedzin wiedzy także zawierają mnóstwo m ateryału 
dla leksylogii i synonimiki. Irzi-ba właśnie nkoc lianą świętą mowę 
uzdalniać, aby służyła wszystkim potrzi hoiu życia, by nabrała świe- 

-śośei i elastyczności. Miłość do plemienia objawia iSif w ten sposób 
jako miłość do prastarej mowy literackiej. Najkonsekwentniej jednak 
postępuje pod tym względem Galieyanin .Erter. Żąda on nietylko 
dokładnych dzieł gram atycznych : leksylogicznycli, któreby miały 
zawierać wszystkie zasoby językowe mowy hebrajskiej wszystkich 
epok, ale życzy'.sobie także wyraźni0 założenie) hebrajskich towa­
rzystw i akademii języku w y c l r j .

W drugim peryodzie galicyjskiej literatury postępowej obok 
motywu miłości do języka i do ludu występować zaczyna idea o mi- 

, .syi ż.ydowscwa. -Jak wiadomo, to przypomniał lekarz Salomon Lu­
dwik 'Steinlicim (1790— 186(1) w eposie sw oim : „Pieśni Obadyasza, 
syna Amosa z wygnania?'; ówczesnej społeczności żydowskiej dawną 
prawdę o właściwej istocie żydóstwa, przez którą ono stanowisko 
wyjątkowe zajęło i zająć musiało i przez którą stało się ono naro­
dem  męez&ni.ików: du Sdber du owii/es Ilundeswolk, gahllose Sc/tar 
unter Potkam zerstreut, du bist Prwstcr und bist Opfer, ein bhi- 
tiyer Zeuge Jchoeas. Na to bowiem naród żydowski podjął się swego 
pielgrzyinslw-a na całej kuli ziemskiej, aby Sszerzy.t wszędzie zarodk. 
czystej czci boskiej i czystej moralności. Z wyży 11 lej idei przeszłość 
a przyszłość żydostwa stały się Steinheimówi przejrzyste. W szystkie 
zagadki zostały rozwiązane, na wszelkie pytania była odpowiedz.

')  Por. Erter: Hazofeh lebet Izrael (zwiastun dla domu Izraela), 
.°d. Goblnian, Warszawa 1881, str. '27.
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"Właśni# na drogach boleści kapłańska m isja  Izraela miała być vry- 
p róbow ana^tep  Zbawiciel świata, m usiał nosić karomj ciernistą, 11111- 
,siał ,s:ip zniżyć do rzęclu niewolników. Była to illustracya do zasa­
dniczej myśli drugiego Jezajasza 1). Z pomiędzy ’ ilioznyeli poetów 
nowohebrajskich w! Galicyi, którzy nam podali waryaeye owej myiśli, 
najtrafniejszy wyraz dał jej J. H. Sperling ze Lwowa,: „Góro
ludu mojego, królewno wzniosła i święta, w koronie narodów Tyś 
klejnot n a f ta !n y ; Jem u to Bóg tajemniczy z Pararm się zjawił, nie 
burzą Jahw e, Jęcz powiewną ciszą, nie,, potężnym narodom, lecz na­
rodowi przygnębionemu, którego myśl sięga niebios “ M  Z wielkiem 
zamiłowaniem i niezwykłą troskliwością zajmuje się literatura gali­
cyjskiej haskali reformą wychowania młodzieży i mas ludowych. Co 
się"tfyfty ogólnych zaspał, to galicyjska haskala nie przekracza wcale 
ideału „meaśfim“, p rzek i^ za  go atoli w niektórych szczegółach, 
w ułożeniu sysienm zaokrąglonego, świadomego swego celu. Już 
senior „M easfim“, N . W. Wessely, żądał w swojem dziele „D ilre  
szalom tv<!einłit połątjzerua szkoły starożydowskiej ze szkołą nowOCze- 
sną, siłą zaś stosunków przyparty, przyznał pierwszeństwo dyscypli­
nom żydowskim. Ale ju ż j jn  wystawią1'postulat, który m iał się stać 
zgubnym dła pedagogiki żydowskiej: postulat uydania  katechizmu 
dla młodzież \ , który przede wszy stkiem m iał zadość uczynić, głównemu 
w arunkowi: „aby znaleźć upodobanie w oczach panującychli 3).
W essely i późniejsi „,maskiłińi“ koniikjziiość katechizmu tern uzasa­
dnili, że bardzo często staYsi wychowankowie chajderów, ba, nawet 
dajrzali mężowie nie wiedzą, ile dogmatów posiada właściwie ży­
dowska re lig ia4). A  przecież dogmata nie są niczem istotnem w re- 
ligii żydowskiej, a przecież ilość ich jest tylko frazesem kaznodzi,ej- 
skim. Inni zaś „m easiim “, mający na uwadze wyłącznie stosunki 
niemieckie, a wraz z nimi i postępowcy niemieccy i auslryatey 'p ier­
wszej połowy XIX. w. i w wycdiowaniu żądajttf przedewszystkiem 
europeizowania się żydów. Oh«ą, żeby żydzi byli tak wychowani? 
aby uzyskali, jeśli nie uszanowanie, to przynajmniej poklask chrze­
ścijan. Przebija się też w nich opinia, jakoby żydzi byli żywiołem 
pod względem kultury niżej .stojącym, a że nie zaszkodziłoby im, 
gdyby się nieco poprawili. Pedagogiczne rozprawy tychże „measfim“ 
zanadto są ogólnikowe, czynnik specyficznie żydowski n'ie bywa

-jo G ratz: Vo]kstlhimliełie JJescliiclite der Juden, Bd. 3, s. 707.
*) Por. (ócar clioćhma (skarbiec mądrości) III. Lwów 1865, str, 

96— 102.
6) W essely: Librę szalom weemet, rozdział- 8.
4) ib. rozdz. 6.
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w muli dosyć uwydatniony. Wyżej stoją pod tym względem pót- 
Stowianie, do których zaliczam żydów czeskich i morawskich. I tak 
przedkłada Jelm da hen Jona Jeitels z P iłigi w swojej pedagogicznej 
rozprawie „Debarhr nechodim“ *) plan pięeioklasowej szkoły ludowej 
żydowskiej, żądająCy, obok zupełnej nauki biblii jeszcze nauki „misz- 
nąiotP. początków logiki Mąjmonidfesa, „Kille hatalmucfi?})., najwa­
żniejszych traktatów talmudyeznych, Majmonideśą „Hilchot, <leot“ 5) 
i ..Jesode tora“, tudzież „ Ikre haemima* 4) według dzieł nowocze­
snych. I tutaj najkonse-kwentniej postępuje na.sz Erfe Zada 011 ży­
dowskich szkół elementarnych i średnich -  jestto  ideał, który Wo- 
piero teraz urzeczywistniać,zaftaynają. Szkoły średnie według Ertera 
nie powinny hyc bynajmniej szkołami rabiftów (jak to równocześnie 
.miało miejsce w Eossyi), ale właśnie szkołami średniemi 
inteligencji żydowskiej r>).' Zupełna zgoda panuje między literatam i 
„haskah“ co do potępienia „cliajcłeriiA Fantastyczne ich, ale zara­
zem szeroko wykończone opisy strasznych, „ohajderamW zwanych 
jaskiń, zaludnionych drżącą i tłoczącą się dziatwą, jakotcż żądnymi 
krwi melamedami i belierami, przeszły także do nieżydowskiej lite­
ratury niemieckiej, polskiej i rossyjskicj i wpłynęły na sąd ogólny 

tir szkole stprozydowskiej w dzielnicach słowiańskich. Olmjder by t 
wówczas prawie ^edwia- szkołą ludową dla wszystkich warstw lu­
dności żydowskiej. Maski lim zarzucali 11111 więc swoją zwichniętą 
karyerę. Temu zaś nie ehąjder byt winny, ty lkof,̂ mhskiliiii*“ sami, 
którzy prawdziwą istotę ehajderu zapoznali. Ohajder, owa nader cie- 
kawa, czcigodna spuścizna najdawniejszej szkoły na świeeie, która 
na macierzystej słońcem opromienionej glebie palestyńskiej doszła 
była do najwyżsft&gtt rozwoju, następnie zaś uciskiem średniowiecza 
sponiewierana zmieniła'hsię w pedagogiczne ghe'tto, nosił wtedy, jak 
i teraz, na •tobie piętno ekonomicznego położenia żydów galicyjskich, 
pozostał zaś dla nich aż do czasów najnowszych jedynem  źródłem 
judaizmu. Ścisła obserwacja z poza rumowiska wyzierającej organi 
zacyi i metoćlvki eliąjderu mogłaby była wskazać ówczesnym „ma 
skiiim “ drogę?* którędy zabrać się trzeba do reformy wychowania

ł )  Kozprawa ta ( I)s b . mecliocliim =  słowa słtisznoeoi), pocho­
dząca z ro i*  JSIO, wwdrukowaną została w Bikkure liaitim r. 5580 
11856)-str. 138.

B).Og61ny wstęp do Talmudu.
3i Pojęaia ogólne.
4j  Jesoda. tora =  podstawne zasady to ry ; ilcrp haemima =  głó­

wno zasady wiary.
, /j) Por. Erter Hazofeh, str. 20—26.
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żydowskiego w Galicyi. Jak kultura żydów7 w7 dawnej Polsce w.ogó.le*3 
tak i ćhajdęr miał tam swoja epokę rozkwitu.

O ćałycli 300 lat wczefiniej, aniżeli wszystkie inne narody eu­
ropejskie, żydowstwo, polskie "posiadało instytueyęt szkolną Jego sa­
mego rodzaju, jak  niemiecki „Schulyeroin" a polska jpzkola hf3 

dowa“ .'"Byio to „święte stowarzyszenie dla nauki Tory" (Ghewrat 
Keilosza talmud tora), mające na §elu utrzymywanie ‘■szkól eleuien- 
taraye.li dla ubogiej. młodzieży męskiej, tudzież w ogóle sprąwowa- 
nie nadzoru nad wycdiowaniem publuŁznpm uczniów i nauczycieli. 
W szystkie szczegóły tpgo aparatu pedagogicznego były ściśle i mą­
drze unorm ow ane i:) .' Już od wojen kozaiłkifth datuje się początek 
upadku szkoły starożydowrskiej w Polsce, Galioya zwdaszęza w7 XVIII. 
wieku miała tylko same szkoły elem entarna żydowskie, ale ani je ­
dnej szkoły(.'średrńej (jńsziha). Pomimo zaś wszelkich oznak upadku, 
strasznem  ubóstwem mas ludności żydowskiej wytlóinaczyć się da­
jących, jądro ówczesnej szkoły żydowskiej było dobrh- potrzebom 
mas, dla których religia jeszcze stanowiła rzecz żywotną, zupełnie 
odpowiadające. Zarzut* że chajder ufizy właściwie tylko pojedyńoze- 
•dzieci albo małe grupy dziatwy, prze* to upada, iż chajder raczej 
ma charakter ochronki, przeznaczonej dla dzieci różnego wieku. 

-Metoda nauki czytania hebrajskiego w chajderacll 'tjwez&Shyoh w7 za­
rysach swoich mało co różniła się od ówczesnej metody nauki czy­
tania języków7 żyjących, 0  łaściwą naukę jeżyka .hebrajskiego rozpo­

c z y n a  chajder tłumaczeniem biblii. Tak samo rozpoczęła się nauka 
języka u starożytnych Greków Homerem. Stosunek pobożnych ży­
dów7 do biblii jeszcze dzisiaj posiada te sanie cechy serdeezirośt-i Co 

..stosunek starożytnych Greków7 do Iliady i Odyssei. Pod wzgłę-dem 
.metodycznym jestto metoda -Jaoótofa i Tous&aint - Laugeseheidtii. 
Dobry jest też sposób, jak chajder ohznajamia dziecko z fcreąein, bi­
blii. Początkowo tłómaczy dziecko każdegb tygodnia tylko pierwsze 
wiersze, albo najdalej pierwszą „Parszyot" *), przypadającej na dany 
tydzień „Sidry" *). W  miarę rozwoju inteligencji tłumaczy następnie 

.tygodniowo 1. 2, 3, 4 „Parszyot", na końcu całą „Sydra". Pomimo 
zaś, że dziełko poznaje tylko kilka wierszy albo* fragm ent „S idn ", 
to obraz powabnych wypadków7 biblijnych, przez jego wyobraźnię

M Por. Grildemann : (juellenscliriften zur Gresohiehte des Unterrichtes 
und dea7 Erziehung bei den deutschen Juden. Be-rlin 1891, str. 238. Aus 
dfern Protokollbuche des Talmud - Thora - Yereines in Iirakau (1 5 5 1 — 
1639).

2) i fpT ora  (pentateuch) rozpada sio na 54 „Sydrot" =  rozdzia­
łów tygodniowych, każda zaś „Sydra" na 7 „Parszyot".
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skonstruowany,, nie wykazuj*- w rezultacie aadnyeh luk. Dowiaduje 
się 110wiem oRwiązku pojedynczych nż$ści od towarzyszów, rodzeń­
stwa i rodziców w synagodze i w domu, gdzie osoby biblijne sta­
nowią mile i swojskie postacie. H k zak że  wielkie postacie biblijne* 
wy*Sękają pojedynczym t)<g-odnioin roku żydowskiego swoje piętno. 
W  ten sposób dojrzewa w dziecku żydowskiem powoli zrozumienie 
całej biłblii. Ilisto! u  narodowej, jako też moralności relig'ijn.p-naro- 
dowej ;ucz_t* cliajder w  sposób żywy i plastyczny obchodem świąt 
iifoezyśtych, posiew i dni pamiątkowych. £śTie brakło także cliajcle- 
roWi świąt dla uczniów i pory w ak acy jn e j... Zaś wśród głodomorów, 
inelamdym zwanych, było jmoże więcej mężów ofiarnych i rozmiło­
wanych w mło«Jzieżv i zawodzie swoim, aniżeli wśród nauczyciel­
stwa nowoczesnego. Chcąc więc. zreformować wychowanie elemen­
tarne -żydowskie, trzeba było przedewszystkimn zastosować t-hąjder 
do wymagań nowofizęsnyeh.

CCiąg dalszy nastąpi).

JM WfclfciSflEKfi
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O bchód  M ick iew ic zo w sk i. Za kilka już dni cały ną&z kraj r t i -  

TrzMewwó bodzie radosnein ecliem uroczystości, którą wdzięczny naród 
polski ncżaf stuletnią rocznicę urodzin Adama Mickiewicza. Jak dłiign 
i szeroka ta ziemia nasza, z niezwykłą jednomyślnością, z najffiretsz&m 
przejęciem się. z prawdziwym zapałem łączą się wszystkie jej warstwy 
społeczne,Mroła towarzyskie i w yznania,|eała jej ludnośS. od mieszkańców 
skromnej strzechy wieśniaczej i doiflków robotniczych aż do zamczysk 
historycznych i pańskich pałaców, aby zgodnym chórem uznania, mi­
łości i cźdi całego narodu okazać wdzięczność temu, który jfflt chlubą 
naszą, stał się; uosobieniem naszej moralnej siły i jsdną z warowni na­
szego narodowego bytu w7 biężącęm stuleciu.

Ażeby oWSporl w7ypadl godnie, dokładają starań setki ludzi dobrej,, 
woli. Idąc za podnietą i -wskazówkami centralnego komitetu lwow7skiGłs®, 
rozwinęli oni skrzętną i pilną działalność po całym kraju, tworząc ko­
mitety powiatowe i lokalnej w teu-iposób akcya ta objęła cały kraj 
i całe społeczeństwo, i nie mu dzisiaj jednej niemal wioski, -w której' 
żywioł polski jest reprezentowany, a gdzieby nie dokładano obednie, 
ostatniej ręki do przygotowania najskromniejszego choćby obchodu Mi- 
ckiewfieżow7skiego.

W e L w o w i e  wsZystkiakakcye komit tu centralnego pńieowmły 
w- swoim zakresie z zapałem, w dniu zaś 1 0 . b. m. odbyło się wspólne 
posiedzenie przewodniczących i delegatów7 komisyj i sekcyj centralnego 
komitetu; pod przewodnictwem pre-zosa komitetu, dra Antonieg'9; Małe­
cki® ). Na posietłząniu tern rozpatrzono jeszcee raz program uroczystości 
wxe Lwowiffi obińyślono szczegółowe przygotowania do przeprowadzenia 
programu. Po dłuższej dyskusyi postanowiono pozostać przy uehwmld, 
aby uroczystość w d. '2 1 . maja wiecSTbrem odbyła sife w sali „Sokoła'£, 
która będzie mogła pomieścić wygodnie nietylko* 'zjednoczone ehóry to­
warzystw śpiewackich w7e Lwowie, ale takżp znaczniejszą liczbę ouó.b
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.■zaproszonych, aniżeli ozdobniejsza wprawdzie, lecz o wiele mniejsza sala 
ratuszowa. Sprawą rozesłania zaproszeń zajmie się koiińsya uroczystu- 
<&eiowa jĘsjjrawą zarządzeń co do dekdraeyi sali przyrzekł zająć sic> pK- 
izydent miasta dr. Małachowski.

Następnie p. wioorprezydent Michalski przedstawił progkam po­
chodu i uroczystości w d. sSS. b. m (n.edziela). W dniu tym, młtffenym 
i uroczystym, kapela „'Harmonii", przechodząc płzez ulice miasta, ode­
gra rano o godz. 6 pobudkę, następnie już o £'odz.|8 ł .̂2 przybędą wszj'sey, 
biorący udział w uroczystym pochodzie, do ratusza i i%rupują się u na­
stępującym porządku. wszystkie szkoły ludowe męskie i żeńskie staną 
•szpalerem po ohu stronach drogi w^ekoly> ratusza, — uczniowie po je­
dnej, uczennice po drugiej stronie; szpaler tefi wysunięty będzie możli­
wie jak najdalej, aż do katedry, dokąd też ugrupowany, w ustanowio­
nym porządku pochód, obszedłszy ratpsż, uda sio na nroozpte nabo­
żeństwo solenne. Pochód otworzy orkiestra „Harmonii0, następnie kroczyć 
•będą,szeiagi „Sokołów", dalej liczne lmtce młodzieży szkolnej, nastę­
pnie stowarzyszenia, korporaayu i oechy ze swymi sztandarami i insy­
gniami, oraz wszystkie in-stytnoyltSdo uroczystego poeliodu zaproszone, 
w końcu grona profesorskie szkół wyższych. Politechniki i PniworSiy- 
tetu, członkowie. „Towarzystwa strzeleckiego", Ruda miasta Lwowa 
i Wydział krajow y. / wj ukolidzonein nabożeństwie pochód w tym sa­
mym pęrządku wyruszy ulicą Teatralną na plac św. Ducha, ulicą Ja ­
giellońską na ul. Mickiewicza, przejdzie ulicą Marszałkowską przed Sejm, 
ulicą'Słowackiego, Ossolińską, Kopernika na plac Maryaeki. gd/je ugru­
puje się w około miejsca*, na ,k tórem 'stanie, pomnik Mickiewicza, a na 
którem wzniesiony będżie łuk tryumfalny. Tu będą przemawiać: pre­
zydent miasta, reprezentant Towarzystwa im. Mickiewicza, reprezentant 
Towarzystwa dziennikarzy potekich, Koła literackiego i artystycznego, 
reprezentanci młodzieży akademickiej i rękodzielniczej. Po przemó­
wieniami pochód 'jpodą$;y dalej prztfz plac Maryaeki, ulicą Halieką 
do , ratuszff, gdzie się rozwiąże.—  Program-ten po obszermąjsie.j dysku- 
syi przyjęto'ze zmianami, które już uwzględniliśmy, dając zarys pochodu.

Prezydent dr. Małachowski przedłożył pismo Czytelni akndemi- 
a kraj, w którem Czytelnia przemawia za zaproszeniem częekich stowa­
rzyszeń akademickich w Pradze na’ uroczystość Mickiewiozowską, w za­
mian za zaproszenie lwowskiej młodzieży przez młodzież czeską na 
uroczystość Palaekiego. Stosownie do wniosku prezydenta dra Małachow­
skiego uchwalono odsłąpić tę sprawę młodzieży samej, aby Mm mło­
dzii? czeską zaprosiła ed sieMe.

Dr. Małachowski oświadczył następnie, że ponieważ obecnie bu­
dowa pomnika A. Mickiewicza we Lwowie jest już rzeczą postanowioną,
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może zawiadomić, iż tym, który listownie przyrzekł mu w październiku 
r. z. ofiarować mgTziiifc tego pomnika kwoto 1 0 0 0  złr., jest mieszkający 
w ki'akowie ]>. Franciszek lHieina M o l b e k ,  b. rotmistrz huzarów. 
"Wiadomość tę przyjął komitet z gorącem uznaniem dla patryotyi znie 
usposobionego ofiarodawcy, a dr. Małachowski przyrzekł wystosować do 
p. Wołbeka lifet z zawiadomieniem, że budowa pomnika jest już posta­
nowioną, a komitat zawiązany

P. Zajączkowski'przedstawił imieniem sekcji d z i e n n i k  a T i k i t t j  
rozwiniętą przez nią działalność, skierowaną do tego, aby zainteresować 
obchodem zagraniczną prasę i poinformowutć obce narody o znaczeniu 
poezyi Mickiewiczowskiej i tegoczesnegri óbcliodn na jego c*aę. Po dłuż­

szej dyskusyi, komitet centralny przychylił się do zdania, -że należy 
poprzestać głownio na rozesłaniu do zagranicznych dzienników komuni­
katów, wrystyiizowanyjui wT rozmaitych jjęzykgch, a napisanych wr po­
wyższym duahu i oznajmiających o obchodzie; w dniu zaś obchodu, 
o ile się to okaże możebnem, będą nadto rnz8słan^-.t«l&gramy o uroczy­
stości. — P. Krechowiecki poruszył takżo myśl, aby do kolonij polskich 
za granicą "(jak n. p. w Paryżu, w Rzymie, w Ameryce) rozesłać za­
wiadomienie o uroczystościach z wmzwmniem. aby Polacy za granicami 
dzielnie polskich mieszkający, przyczynili się także choćby najmniej­
szymi datkami do budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie.

O wygłoszenie kazania w czasie nabożeństwa w kośalele arehika- 
tedralnym wre Lwowie uchwalono uprosić ks. prałata Jana (1 natowskiego.

P. Krećhowiccki przedstawił następnie sprawę kantaty, zarówno 
p. Galla, jak i prof. Niewiadomskiego. Obie kantaty są gotowe i w nauce; 
postanowiono zatem zwrócić'się do sfer wojskowych z prośbą o udzie­
lenie orkiestrze wojskowej, pozwolenia na wykonanie kantaty w dniach 
uroczystości. — Co do przedstawienia nroczysłeigo w teatrze w d. Ź2. 
maja, p. Kreehowiecki imieniem sekoyi artystycznej przedstawił jego 
znany program, z którego odpadł £p*ew S  Bandrowskiego, •— artysta, 
bowiem, jak wiadomo, p?2ybyó na ten czas do Lwowm nie może. Sztuka 
p. Zygmunta Sarneckiego, o^obno»na to przedstawienie napisana, nosi 
tytuł „Adam i Maryla" ; prolog na to przedstawienie napisał poeta 
Kazimierz Tetmajer. Na przedstawienie to bilety będą do nabycia po 
zwykłych cenach dramatu, ale wszelkie nadwyżki będą przyjmowane na, 
pomnik poety.

W zastępstwie radcy Dworu, prof. Ćwiklińskiego, zdawał sprawę 
z czynności komisyi pomnikowej p. radca h'•echowiecki. Pogląd na dzia­
łalność tej kuińisyi podajemy osobno.

Szuzegółowy program uroczystości całej ogłosi komitet w najbliż­
szych dniach. Tu zaznaczymy, że odczyt na zebraniu uroezystem wie-
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e.zornem w d. Jsb. maja w „Sokole", zamiast pw.f. Komana Pilatfc, 
który zmuszony byt ze względu na zdrowie wyjHiue na Południe^ bę­
dzie miał' jirof, dr. Tretiak. Zastępstwo p. lioinana Piłata, jako wice­
prezesa centralnego komitetu, powierzył ten komitet p. Adamowi Kre— 
eliowiackimuu.

* Komisya p o m n i k o w a  eeniłmlnrg» komitetu Mickiewiczowskiego- 
odbyla pod przewodnictwom radeę-Itworu, prof; L. < ’\viklińskij»g<i, kilka 
posiedzeń ńw  d. W* kwietnia, 1. S. i 17. maja) i uchw aliła: Ponieważ 
kqmitet centralny z ehwiją, gdy uroczystości Mickiewiczowskie, sig od­
będą, zakończy swą działalność, M uisya 'postanoa il'a przotb zawiązać 
się w osobny komitet wykonawczy-, dla. budowy pomnika -V. Mibkiewi- 
cea wę Lwowie." Koipisya kooptowała w tym celu szereg1, osofarstoś&i 
i ukonstytuowała się, wybierając drug.im wic-eprezcstau (pierwszym jest 
dr. Zdzisław Marcliwieki) dra Bronisława Radziszewskiego, a skarbni­
kiem komitetu p. J. Ii Zielińskiego. Równoaześnie uchwtdorip zawiązać 
obszerny komitet, który aajmigj^ię zbieraniem składek w całym kraju ; 
postanowiono zaprosić do tego komitetu licznie grono osób, które, podpi­
szą także od-.-zy ę, jaką komitet wydał w tej sprawie. Tekst tej odezwy 
przedłużony przez* p. Kroohowićckiegp, noliwaleni) i postanowiono podać 
ją  do wiadomędci publiczne.) w dziennikach, oraz w ozdobnie wykona­
nych ogłoszeniach \ a  ilustraS.ye domtyeh ogłoszeń postanowiono rozpi­
sać na pr$dc8 konkurs, wyznaczając dwie nagrody . ItjO i 5 0  koron. 
Pomimo, że artyści mieli zaledwie 5 dni ceasu do przygotowania szkiców,.' 
wpłynęło dziewięć projektów. Kurni teł przyznał pierwszą- nagrodo w kwo­
cie 100 koron projektowi ..Hołd Zosi", jgH gj nagrodę zaś w kwocie 
50 koron projektowi „Iris". Ukazało się, że autorem „Hołdu Zo*i“ jest 
nrtysta-malarz. p. Stanisław Beichan — autorem projektu zaś ,.h 'is“ 
artysto,.Dzbański. jSftgrndzony pierwszą migrodą plakat ma kształt le­
żącego prostokąta. I ' góry afisza, oddzielony kreską a drukowany do- 
widnemi czcionkami, znajduje się nąpis: „Pomnik Mickiewicza1'. Jedną, 
część jilakcitu, po prawej jogo stronie, odcina linia, kończąca sięygjrti- 
dusem. Linia ta, to jakby kontur powstającego ze składek pomnika. 
Oddzielona linią jedna trzecia część - plakatu jest wolna. Artysta pozo­
stawi] tam miejsce na odezwę, wzywającą de składek i na. podpisy
wszystkich członków komitetu budowy pomnika. W razie, jeśli zmniej­
szona podobizna plakatowego resunku miałaby zdobić arkusze skład­
kowe, miejroe wolno praeznaczuneby było na ojezwę i na cleklaracye 
subskrybentów. Po lewej 'stronie plakatu na gradpsie, klęczy para naj- 
sordeozniejszyah postaci Mickiewicza■: „Tadeusz i Zosia". Zosia, jakby 
wieńczyła już kolumnę Mickiewiczowską, wznosi lewą ręką wieniec lau­
rowy ku napisowi: „Pomnik Mickiewicza'", a, w prawej ręce trzyma
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Wjftanfip o barwach narodowyćh. Tadeusz w uniformie porucznika u ła­
nów obejmuje wiotką kibić Zcsi. Zosia w sukni fAtfatoempire, z róż-o- 
wemi szarfami,', jęgt .taką, jakąLją wszyscy znamy z nieśmiertelnej .epo­
pei-: typem polskiej, daiewicy; włosy jasne, ouży lui-bru, świeżoWijutrzenki 
wiośennej. ^Tadeusz brunet, ępigkiiy mężczyzna, rysowany z brawurą, 
is.naf£j młodzieniec do tańca i do różańca. Ta para, to jakby młoda Pol­
ska, składająca hołd Mickiewiczowi. I" stóp gradusa wi«fice i kwiaty. 
•Całość w każdym calu artystyczna a. przytem praktyczna, odpowiada­
jąca cejowi. Brak- byk temu projektowi tjłkfflw izernnku Mickiewicza 
samego, ale komitet zapobiegł temu. przyznając bowiem nagrody, posta­
w ił -za ■ warunek, że artysta przy wykonaniu plakatu ma na polu litery 
„,P“ w słowie: Odezwa, umieścić portrecik wieszcza; pooz.yniono także 
pewne uwagi co do -stroju Tadeuszu.

Komitet uchwalił dalej wejść w bliższe porozumienie z komitetem 
młodzieży, który zawiązał się dla budowy drugiego pomnika V. Mickie-- 
wictea we Lwowie. Mianowicie na uroezystem, wielkanocneni zebraniu 
w „Crfrieździe11 w d 17. kwietnia, myśl tę przedstawił zebranym go­
ściom i towarzyszono Sekretarz-stowarzyszenia, p. Lech. Mówca zazna­
czył, że grono młodzieży utworzy-łd komitet, który obmyślił rzeez i staje 
przed ogóiłem już z cyframi i projektami. Koszta pomnika będą zna­

czne, komite|” jednak, jak zapewniał p. Lesh, uchylił z nich czięść nader 
WfCżną, a mianowicie kosgit samego materyału. Xa rozpisane-ii isfy ko­
mitetu zgłosiło się kilka firm polskich z chęcią ofiarowania bezintere­
sownie potrzebnego, pod pomnik ięfranitu i innych materyatów,, ,<*ó przetf- 
istawiałoby ogólną wartość około 16.000 złr. Projekt pomnika na. z(t- 
ptoszente^przedstawił artysta-rzeSbiąra p. Markowski. Myśl przedstawiania- 
przez p. Lecha, • zyskała uznani# zgromadzonych o tyle, że zaraz w skro-* 
m nenr gronie zebrano na koszta pomnika- około 17 zł?., w następnej 
■zaś składce w „Skala '1 przeszło '24 złr. Młodzież rękodzielnicza posta­
nowiła powoła# do akcyi w sprawie tego pomnika młodzież wszelkich 
innycli zawodów. Miałby to więc być pomnik Mickiewiczowi — od mło­
dzieży polskiej. I rzeczywiście w dniu 25. kwietnia wieczorom w lokalu 
„Gwiazdy11 oclbyłm się w tej Oprawie poufne zebranie reprezentantów 
wszystkich towarzystw młodzieży pod przewrodiiictwrem dra Tadeusza 
Dwernickiegmj. Uchwalono jednogłośnie następujące rezolnpye: 1. Ziaj 
brajli w dniu 25. kwietnia, b. r. reprezentanci stowarzyszeń. młodzieży 
wre "Ewowij?. postanawiają uczcić setną rocznicę urodzin A. Mickiewicza 
trwałą, pam iątką; 2 . W cBlu urzeczywistnienia tej myśli wybiera się
komjtet z 15 osób, reprezentantów' odnośnych stowarzyszeń; j[. Komite­
towi poleca się zastanowienie się nad speisobwn uczczenia tej rocznicy 
ze strony "młodzieży i wzięć,ip pod rozwągę projektu wzniesieniu po-
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mnika, oraz założenia uniwersytetu ludowego. Do komitetu, mającego 
zająć się tą sprawą, wyli rano piętnastu członków. Wybrani reprezen­
towali stowarzyszenia: „Czytelni ak ad em ick ie jlira tn ie j jiorn. akademi­
ków", „Bratniej pom. techników11, Zjednoczenia", „Skały", „.Gwiazdy", 
„Wspólności" i inne.

Ściślejszy ten komitet młodzieży dla sprawy święcenia Mickiewi­
czowskiej rocznicy, odbył wieczorem w d. 25. z. m. pod przewodnictwem 
dra T. Dwernickiego w lokalu „Gwiazdy" poufne zgromadzenie, na 
łctórem po ożywionej dyskusyi zapadły jednogłośnie następujące rezolu- 
•cye: Młodzież przystępuje dla uczczenia rocznicy Mickiewiczowskiej do 
akcyi w dwóch kierunkach: 1 Uznaje za rzecz konieczną, uczcić pamięć 
wieszcza przez postawienie pomnika. W tym celu pragnie współdziałać 
z ogólnym komitetem obywatelskim. '2. Ze swej strony postanawia uczcić 
rok Mickiewiczowski założeniem uniwersytetu ludowego. W celu ad J 
zwróci sic wybrany przez młodzież komitet do istniejącego już komitetu 
centralnego pomnikowego, złoży mu ofertę ofiarodawców lnateryału 
i swe siły do rozporządzenia, z zastrzeżeniem, że komitet ogólny uzu­
pełni się sześciu członkami z grona młodzieży z głosem decydującym. 
W celu ad 2  komitet zajmie się. założeniem Tuw. uniwersytetu ludo­
wego im. Adama Mickiewicza, oraz zbieraniem na ten cel funduszów. 
3. Komitet uniwersytetu ludowego ma się składać z reprezentantów 
wszystkich polskich stownizyszeń młodzieży we Lwowie, po trzech z każ­
dego. Komitet ten ma prawo uzupełniać się przez kooptncyę tak z gronu 
członków wspomnianych stowarzyszeń, jakoteż z innych osób. — Jako 
sześciu delegatów z grona młodzieży wybrano: pp. Lecha (Tow. „Gwia­
zda"), Leszczyńskiego („Czyt. akad."), Jakóbezyńskiego („Skała"), Ja ­
błońskiego (Tow im. Kilińskiego), Jakubika (Br. pom. toehn.) i Krausa 
(Br. pom. akademików).

Komitet budowy pomnika akceptował te uchwały komitetu mło­
dzieży, a reprezentanci tego ostatniego brali już udział w posiedzeniu 
komitetu wykonawczego w d. 8 . maja, na którem powitał ich przewo­
dniczący dr. Ćwikliński, wyrażając nadzieję, że gorliwie poprą usi­
łowania, zmierzające do tego, aby pomnik we Lwowie stanął jak
najprędzej.

Komitet uchwalił dalej rozpisać konkurs na pomnik z głównym 
motywem kolumny. Konkurs jest ogólny, otwarty dla wszystkich arty- 
stów-rzeźbiarzy i architektów polskich; termin nadsyłania rysunków 
i modeli szkicowych odroczono do dnia 15. września. Co do materynłu, 
z którego kolumna bodzie wzniesiona, postanowiono, że głównym ma-
teryalem ma być granit. Komitet otrzymał nawet przyrzeczenie, iż
z głośnych kamieniołomów w Kominie lub Gniwaniu (Podole rossyj-
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skie) otrzvma monolity jedynie za kosztów wyłamania i prze­
wozu. Szczegółowe warunki konkursu ogłbsZon^w d. 14. maja w na­
stępuj ącem piśmie :

,, Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza we Lwowie ogła­
sza nifiiejszsm konkurs na .projekt pomnika o zasajlni-uzym motywie 
kolumny, który na cześć 'Wieszcza ma stanąć, na Placu Maryaekim 
w naszem .mieście.

Nie mając wcale zamiaru krępowania- indywidualności artysty, 
owszem, zostawiając jej jak najszersze pplje, sądzi jednak komitet, że 
choćby w przybliżeniu powinien określić swe wymagania.

Przyszły pomnik musi być w całości, we Wszystkich szczegółach, 
dziełem sztuki, ma mięć jako zasadniczy motyw kolumnę, pożądaną je­
dnak jest rzeźba, jako artyswfcne uzupełnienie architektury; od poziomu 
aż do szyzytu powinien mięć przynajmniej 30, metrów wysokości, ma 
zaś być wykonanym z materyału wytrzymałego na wszelkie zmiany 
naszego klimatu ; o ile nmteryajem tym miałby być granit czerwonawy 
łub szarawy, komitet dostarczy go artyście w stanic surowym. Wre­
szcie koszta pomnika nie powinny przekraczać sumy 60.000 złr., licząc 
w to ewentualnie także wartość materyału przez komitet dostarczanego.

Modele lub rysunki, wykonane w skali x/io °8^^nej wielkości, 
należy nadesłać na koszt komitetu pod adresem Towarzystwa Frzyjacidł 
Sztuk pięknych we Lwowie najdalej do 15. września 1). i\, o wysłaniu 
jednak prdjektu należy równocześnie zawiadomić prezesa komitetu, dra 
Ludwika < wiklińskiego (ul. jygęSewiaffla 1. 10), przesyłając równocze­
śnie na jego ręce zapieczgiowaną kopertę, opatrzoną tem samem, co 
projekt, mottem, a zawierającą-nazwisko artysty. Bo projektu należy 
dołączyć kosjstoię^ z oznaczeniem materyału, z jakiego pomnik miałby 
być wykonanym. Plany sytuacyjne są do dyspozycyi w sekretaryaeie 
ilkwarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych.

Pierwsza nagroda wynosi 1000, druga 500 koron.
Ogłoszenie konkursu nie męgitę przedtem nastąpi^-z powodu, że 

nie było rzeczą pewną, na którem miejscu pomnik stanie. Komitet zaj­
mował się sprawą tą pilnie, a obradowała nad nią także ankieta Bad} 
miejskiej; brano pod rozwagą ogród pojezuieki (miejski) i rozmaite 
w nim punkta, .ostatecznie jednak powrócono do myśli, aby pomnik po­
stawne n,ą Placu Maryaekim.

U», posiedzeniu też wr dniu 12. maja Bada miasta Lwowa po­
wzięła uchwałę, j e  kolumna Mickiewicza stanie na placu Maryaokim, 
u wylotu ulicy Kopernika. Będzie tam urządzony w tym celu osobny 
skwer, oddalony o 30  metrów od skweru Maryackiego i tyleż od wa­
łów hetmańskich, tak że kolumna będzie zewsząd widzialną. Na razie
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położony tani będzie kamień, rozmiarów7 1 m. k\v., z odpowiednim jia- 
pi&cin, a na czas urOozystośai wzniesionyMłnk tryumfalny i ustawiony 
biust poety.

Na osta-tniem posiedzeniu komitetu Ęgkarbnik. p. J. K. Zit.4iii.ski, 
zdał sprawę z wpływania składek i stwierdził,, żfe jakkolwiek komitet 
do 4ej oliwili nie wezwał jeszcze społeczeństwa do udziału składek, 
mimo, to wpłynęły już lnb przyrzeczone zastały składki na cel budowy 
pomnika w kwocie przeszło 3000 złr. Mianowicie: P. AYolbek przy-f 
Yzekł kwotę 3 000 złr., gal. akcyjny .Bank hipoteczny uchwalił również 
1 0 0 0 - fcli, na walnem zgromadzaniu akcyonaryuszy w d. gfe. kwietnia, 
.gai. Bank kredytowy we "Lwowie na walnem zgkomadzeniu akcyona- 
rynszy w d. %S. kwietnia uchwalił jednomyślnie na wniosek JE. ks. 
Adama Sapieliy przeznaczy?'na ten cel 500 złr. z zysków roku bieżą- 

-cego, — walne zgromadzenie ozłonków Kasyna ziemiańskiego we Lwo­
wie 100 zlr., a walne zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy polskich 
we Lwowie w d. 17. kwietnia na wniosek p. Adama Krecimwieckiejto 
również 1 0 0  z łr , ; dochód z przedstawienia, w teatrze lir. Skarbka w d. 

•S. kwietnia wyniósł &0 O złr. 3 et., — pewną zaś sumę, czynią składki 
osób pryw atnycli.hr. Marszałek krajowy lir. Stanisław Liadeni złożył 
1 0 0 0  zlr.

:i: Komitet centralny we Lwowie rozesłał do tysiącu blisko osób 
następujący list: „Wielmożny P an ie! Komitet, któremu powieyzimo prze­
prowadzenie akcyi w sprawie wzniesienia, we Lwowie pomnika na cześć 
Adama Mickiewicza," pfcśtanowił utworzyć komitet obszerniejszy, który 
zajmie się zbieraniem w całym kraju na ten -Cel składek, i uchwalił 

-.zaprosić Wiełmożnogo Pana do tego koiiriteiu. Zawiadamiając o tem 
Wgo Pana, równocześnie przesyłamy mu odezwę, która ma, być wydana 
przt z w§$o.i»»iiany komitet do całego kraju, i prosimy o pozwolenie na 
położenie pod .nią podpisu Wgt> Pana. Jeżeli do 14. maja 1>. r. s p o ­
wiedzi llle otlzyinamy, bądziemy uwuiżali to za, milcząco pozwolenie na 
•umieszczenie 'podpisu WPana pod Wezwą. We Lwowie dnia 1. maja 
1898 r. W imieniu ltbmitotu dla budowy pomnika A. Mickiewicza we 
Lwowie: Li'. Ludwik Ćwikliński, dr. Bronisław Radziszowski. — Adres: 
L r. Ludwik Ćwikliński, Lwów, ul. Mickiewicza i. l 0 . “

Wspomniana o d e z w a  oplifiwa:

„W setną rocznicę urodzin Adifi^a Mickiewicza odzywamy się do 
Was, Rodacy !

Wznieść we Lwowie pomnik Temu, który w7 pomidorowej epoce 
dziejów naszych stał się uosobieniem ideałów7 narodowych, dążności, 
cierpień i wierzeń Polski całej. mijpionrsizYiii .Jej wieszczem i pnzowo-
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dnikiem ducliowymł; Temu, który śmiało —  on jeden — mógł o sofeil 
powiedzieć':

„Ja .i O jczyzna to jedno !:L —

wznieść pomnik Adamowi Mickiewiczowi w stoimy kraju, to obowiązek 
narodowy!

W imię obowiązku togo wzywamy W ag Bodący, do składek j>o- 
wszechnycn.

; Ubwlzy jesteśmy, leoz niech każdy da grosz swój, a stanie po­
mnik godny nieśmiertelnego twórcy „Pana Tadeusza “, tej epopei, która 
po wiek wieków świadczyć będzie o życiu Narodu Polskiego.

Pomnik ma być godny Wieszcza, ma być dziełem sztuki. Będzie 
to kolumna, która wspaniałymi architektonieźnymjj wymi&raiifi i arty- 
stycznem wykonaniem przemawiać wńnna do uczuć ogółu, i pośród warstwr 
najszdTszycli budzie poezucie mickiewiczowskiej idęi, wznoszącej .si^ 'po­
nad poziomy a streszczającej Śę wr siowach :

Bóy i  Ojczyzna!
Wieszczowi, który za miliony kochał’ i fflirpiał katusze, który 

śytanda?' czci nawwwmj' niósł zawsze wysoko, należy się, najwyższa 
cześć. Z obcej ziemi przeniesi-em; prochy .Jego spoczęły już w grobach 
królewskich, na Wawelu, obok Monarchów naszych i największych bo­
haterów'.

Teraz czas narstolicę kraju.
Lwów był od wnuków siedzibą polskiej pracy i kultury, świad­

kiem bohaterstwa naszych rycerzy, strażnicą- myśli polskiej na kresach.'.1

Tutaj ,wiec niech stanie kolumna ku czci natchnionego tej myśli 
sjiermierza, który w najcięższych Masach upadku ducha ani na cdiwilę 
nie przestał o nią walczyć; walczy potężnem swem słowem i teraz bu­
dząc narodowe sumienie, ucząc młode umysły i sercą, iż naKży „zU~ 
strzelić myśli w jedno ognisko®!, & sięga wpływem swym zbawiennym, 
coraz szerzej i dalej, aż pod wieśniacze strzechy !

Bodący! Pomnijmy, że tylko wielki naród o wysokiej kulturze- 
i wspaniałych tradyeyach dziejowych mógł wydać takiego geniusza, j#i- 
kim był Mickiewicz; małą byłaby potomność, gdyby godnie uczcić go 
nie umiała. Więc niech każdy da grosz swój, a niebawem wyniesie się 
ku niebu wspaniała kolumna AdamjSj aby najdalszym pokoleniom prze­
kazać cześę i miłość dla narodowego Wieszcza.

To narodowy obowiązek. Spełnijmy go wTsĄrś^yi
Lwów w maju 181)8.
Isaak Mikołaj Isśakowicz, arcybisk. orm. kat. obrz., Adam książę- 

Sapieha, dr. A. Małecki, dr. Cłodzimir Małachowski, prezydent krói.
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stoi. miasta Lwowa; dr. Zdzisław Marchwicki, dr. Eoman Piłat, dr. 
Ludwik Ćwikliński, dr. Bron. Radziszewski- Adam Krechowieeki, Karol 
N-hayijr, Michał Michalski, St. Giuehciński. — (Składki przyjmuje skar­
bnik komitetu, p. Ja-n Kazimierz Zieliński, Lwów, Galicyjski Bank kre­
dytowy, — oraz Reąlakeye wszystkich dzienników we Lwowie i rią pro- 
wincyi. Nazwiska ofialódawoów będą natychmiast ogłaszane)."

* TTedług sprawozdania komisji' o d c z y t o w e j  w p o w i e c i e  
l w o w s k i m ,  dzięki gorliwym zabiegom towarzystw kobiecych odbędą 
się obchody Micdnewiczowskie w Rząśni polskiej, Dawidowie, Kulpar- 
kowie, Sokolnikach, Bilohorszezu, Zniesieniu, SnopkoArie,'Żubrzy, Siclio- 
wie, Brzuchowicach, Zimnej wodzin, Stebniówce, Dublanacli i Malecho- 

, wie. Nadto na Zniesieniu powstanie Czytelnia ludowa im. Mickiewicza. 
Połączone lwowskie Stowarzyszenia kobi&eo, aby działalność tę rozwi­
nąć na szersze, rozmiary, zaprosiły do współdziałania oddział lwowski 
Towarzystwa pedagogicznego i Ozytelnię akademicką i wspólnemi silami 
urządzają w tygodni u Mickiewiczowskim w przytoczonych miejs6o\to- 
ściaeh obchody dla ludu z współdziałaniem jego samego. Myśl to go­
dna uznania i naśladowania, Vo lud, pracując wespół z inteligencją 
av oddaniu wi dkiemu wieszczowi, pojmie jaśniej znaczenie jego 
i odczuje goręcej doniosłość oliwili.

Ifomisyą odczytowa zwróciła $ią z prośbą do Dyrekcji szkół lu- 
dowyc-h, av którycii odbywa5 się nauka przemysłowca, ażeby zechciały 
dla uczniów biorących udział w tej nauce, urządzić w maju b. r. uro­
czystość Mickiewiczowską. kom isja sądzi, źe obcliótl taki dałby się 
urządzić” pizy Zamknięciu roku szkolnego, a mogły polegać na prze­
mówieniu i (.Lidamacyi odpowiedniej, rprzyczem możnaby rozdać między 
uczniów podobizny poąty. M sprawjie tej miały dyrekcye, jtóeli na myśl 
samą się zgodzą, porozumieć sio z prozydyum kmnisyi odczytowej, oczy­
wiście jak najrychlej.

j Komitet centralny wydal także następujące ogłoszenia o jubi­
leuszowym me d a l u  M i c k i ewi  c-ira; Staraniem komitetu jubileuszowego 
im. Adama Mickiewicza wykonany został przez jednego z najznakomit­
szych naszych artystów, Wacława Szymanowskiego, medal pamiątkowy, 
który ukaże sirą ju; w najbliższym czasie. Medal ten przedstawia na 
główniej stronić -(m ersie) popiersie ppety; artysta posługiwał sy} moty­
wami znanego daguerrotypu Soliweit-zera i dał nam oblicze poeti na­
tchnione ogniem twórczości, pełne życia i wyrazu. Twarz Mickiewicza 
znamionuje enettńa myśli, która znalazła uplastycznienie w zmarszczo­
nej nieeo skroni, a wewnętrzny zapał przebija się ab mistrzowsko mo­
delowanymi ustach. Jeżeli w awewye artysto trzymać się musiał ściśle 
rysów- przekazanych w portretach i tradyoyi, to puścił.eznpołnie wodze
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fantazyi w jyrzad stawieniu wzrur/ająefj steny symbolicznej, która znaj­
duje sio na rewer&ie. Znane podanie nieSift, |ę  pOeta po napisaniu słyn­
nej improwizaayi „Dziadów“ wpadł w głębokie omdlenie. Z tego omdle­
nia budzi 011 się zwolna w pół leżącej postawie ku nowemu ż^c-iu, 
nowej twórczości i wita wzrokiem dwie niewieście posiania-, z których 
jedna już si§» do niego’ zbliżyła: prawą rjjką objęła jegp* głowę i kła­
dzie nni na czole poaałnnek: to „Miłość, druga zaś, symbolizująca ,,B61“ 
nadbiega w tej. chwili ze -świątyni sztuki i z wyrazem głębokiego cier­
pienia skroń swą ukrywa w załamane dłonie. Potężne wrażanie tej 
kompozycyi znajduje pełny wyraz w wierszu pjfrety, objaśniającym tę J 

•-scenę: ^ e r a z  duszą jam w moją ojczyzno wcielony‘u — Tak przed­
staw ia  sio medal, ktikegd’ rozmiary są większe od przyjętej zwykle 
formy bitych dotycln-zaś mechui JiUsteśim przekonani, że publiczność 
nasza gorącem swem poparei&m przyczyni się do jak najszerszego m -  
'powszeohnienia tego medalu, k torf go oena za egzemplarz broiizowr wy­
nosi f> złr. (10 marek. 5 rubliJ — za egz. SlfeMlyl 10 zlr (20 marek, 
10 rubli). Do przyjmowania prenumeraty upoważnione są wszystkie 
redakeye dzienników, tudzież księgarni'- i sekretarz komitetu . dr.T B fH  
nisław Gubrynowicz (Lwów, Zakład Ossolińskich). Pri-nunmriitę pnsyj- 

.mnje się najdalej do pierwszego lipca 180b r., gdyż z tym termin, ni 
liczba zamówionych medali będzie zamknięta. — I)r. Antoni Małć-oki, 
dr., iiodzimir Małachowski, dr. Koman Filat. -Vdam Kroc-lmwiecki, dr. 
Jan Bołos-Antoniewicz, Włady-.ław Bełza, dr. Bronisław Uubrynuwiez.

* Wydział lw-owskiegh Koła litęmko-«rtystyczn«go m-hw alił lia.' 
posiedzeniu, odbytem w dniu 1 1 . b. ta przedstawić, na n-ajbliższeiu 
walnem zgromadzeniu członkom swoim do zatwierdzenia- dwa wnioski, 
dotyoząc-e pomnika Mickiewicza we Lwowie : a ) kwotę (300 złr.), pozóstałą 
poz.amknięciu rachunków pomnika Al-ks. lir. Fredry, przeznacza walne 
zgromadzenie np rzecz pomnika, A. Mickiewiczu we Lwowie; b) celem 
przyspoYzepia funduszów na lwowski pomnik Mickiewicza zobowiązują 

«ię’ płacić wszyscy członkowie .„Iioła“ (od 1. lipna po 31. grudnia h. r.) 
po 10 et. miesięcznie. — Nife ulega wątpliwości, że w alne .Zgromadź*!-, 
nie wnioski te biłj dyskusyi udiwali, by w ten sposób przyczynić się 
kwotą k lkuset zlr. do wzniesienia pomnika Adama w stolicy kraju.

W czytelni lwowskiiigo Koła literacko - artystycznego ustawiono 
w ostatnich dniach piękny posąg gipsowy Adama Mickiewicza ri.boty 
znahego rzeźbiarza, p. Dykasa.

■lako pewnegii rodzaju prolog do Uroczystości Mickiewiczowskiej 
we Lwowie uważaj należy wieczór. zapowiedziany w Kole literaeko- 
artystreznem na piątek .2(1. b. m. Na program jego złożą sb : przemó­
wienie wiceprezesa „Koła-1, prof. BalasitsS., odc-zyt znanego poety, p.
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Kasprowicza, deklamacja artysty dram atycznej, p. Wolińskiego, oraz 
jśpiew chóru Towarzystwa muzycznego. Wstęp dla członków Koła 
i wprowadzonych gości bezpłatny.

I)o przemawiania w imieniu Kola łiteraoko-artystyeznego na placu 
Maiyaekim we Lwowie wT dniu '33. maja. w czasie uroczystości Mickiial 
wiczowskiej, wyznaczony został pnaea wydział Koła, p. Jan Styka

* „Krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych^!, wezwał ko­
mendy związkowych straż" pożarnycli, aby nie czekając! zaproszenia 
komitetów, urządzających obchody Mickiewiczowskie w siedzibach To­
warzystw strażackich, zgłosiły w nich udział straży pożarnej w tej na­
rodowej uriiw.Ktośii i tym sposobom przyczyniły się do jej uświetnienia.

* Wydział Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych rozda d. 4. 
lipaa b. r. 6 stypendyów z fundacji im Mickiewicza wdowom lub sie­
rotom p<) nauczyciel ach szkół średnich, a byljfTłh członkach Towarzy­
s tw a  nauczycieli szkół wyższych. W tym celu w piśmie, podpisanein 
przez dra Autopiego Kalinę, jako przewodniczącego, a Iłoberta Klcinen- 
sii-wiaza, jako sekretarza, uprasza wydziąjy kół, by •zeoheiały o tein 
uwiadomić strony interesowane, a p.rośby, nadziane na ich r-ące, wraz 
z odpowiednim wnioskiem przesłać do •wydziału najpóźniej <W6 D. czer­
wca b. r.

* Wieo ogólno-akademicki we Lwowie w sprawie*--obcdiodu toKu 
jubileuszowego Adama Mickiewicza odbył się na lwowskim uniwersy­
tecie w d. 3S. .kwietnia. Zgromadzeniu przewodniczył prezes Czytelni 
akademickiej, p. Leszczyński, n oprócz kilkuset młodzieży przybyli na 
zebranie profesorowie l niwerśytetu : dr.^Ćwikliński, dr. Fabian. dr. 
•0’chenkowski, dr. .Dembiński i dr. Twardowski, oraz wiele słuchaczek 
Uniwersytetu. Wstępne słowo wygłosił p. Leszczyński, poezem zgroma­
dzenie uchwaliło następujące retsolnoye: „Wiec ególno-akademicki, od­
byty 38. kwietnia, wzywa wszystkich uczniów uniwersytetu, tak w sa­
mym Lwowie, jakoteż poza Lwowem przebywającyeh, ażeby w jak 
najkiótsz.yni czasie wzięli udział w składkac-h na rzecz wydawnictwa 
albumu podjętych, spełniając prżeź to honorowy obowiązek, włożony na 
nich przez uchwałę wieću w dniu 16 października z. r.; dalej: Komi- 
iet stawia wniosek, afżeb-y dom akademicki, który ma stanąć we Lwowie, 
mazwać na część poety domem Adama Mickiewicza “.

Następnie p. Ba-towski, kierowliik redakcji ,, Albumu Mickiewi­
czowskiego!1, przedłożył sprawozdanie, \lbum  ma się składać z prac 
naukowych i literackich ucz.ąeąj siję młodzieży polskiej. Dotychczasowe 
starania każą wróżyć, że „Album•* młodzieży bardzo pięknie przcdgfcn- 
wiać się będzie.

35
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, Na wiecu zalbral' też głos prof. dr, Gwlkliński, prezes komitetu 
budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie, i nawiązując do ustępu 
mowy p. Ijfeszczynskiego, w którym była wzmianka o wspólnej akcyi, 
młodzieży akademickiej z fnłodzieżą rękodzielniczą w sprawie wysra-*, 
wienia pomnika, Oświadczył', że komitet najchętniej przyjmie współ­
udział młodzieży w akcyi wspólnej w celu wystawienia pomnika wie 
'śzezowi naTodu i zwrócił się do reprezentantów młodzieży akademickiej,, 
wchodzących w skład kcfmitetu młodzieży, aby wpłynęli na' połącze­
nie akoyi młodzieży z akcją komitetu centralnego. Jak już zaznaczy- 
iśm y powyżej, stało się zadość temu wezwaniu.

* W myśl odezwy centralnego komitetu, który wyraził życzenie, 
aby k wszystkie stowarzyszenia w tygodniu Mickiewiczowskim święciły 
u siebie uroczystą obchody, stowarzyszenia kobieoe we Lwowie za ini­
cjatywą Czytelni kóhiet postanowiły obchód ten urządzić połąiizoiiemi 
siłami. „Czytelnia kobiet11, pragnąc uczcić setną roc-znifcę urodzin wie­
szcza trw ałą pamiątką, uchwaliła nadto na posiedzeniu, odbytem 1 0 . 
marea, utworzyć stały fundusz stypendyjny im. Adama Mickiewicza, 
z którego korzystaćby mogły ubogie uczennice, pragnące kształcić sio- 
wyżej.

fH f Na Politechnice we Lwowie odbędzie się wieczór Mickiewiczow­
ski w d. §3. b. m.

,* .UroSzysty wieczór Mickiewiczowski urządza stow. „Gwiazd*!" 
w niedzielę 2y*. maja.

* Akademibki festyn Mickiewiczowski odbędzie się we Lwowie d. 
29. maja. Dochód z festynu przeznaczony na budowę domu akademi­

ckiego im. Adama Miekiewioza.
* Uroczystość Mickiewiczowska w K A a k o w i e  połączona będzie, 

jak wiadomo, z odsłonięciem pomnika wjeszeza dłuta Pygiera.
Marszalek krajowy kr. Stanisław iladeni, jako przewodniczący 

komitetu budowy tego pomnika, -otrzymał telegram od braci 'AjMlich, 
wł&śoiińeli odlewarni wr Rzymie, donoszący; że pomnik Mickiewicza d.
5. maja będzie wyekspedyowany z Rzymu do Krakowa.

Na posiedzeniu Pady miasta Krakowa w d. 6 . b. m. imieniem 
komisyi, wybranej dla obchodu uroczystości setnej rocznicy urodzin 
Mickiewicza, radny  m. Bartoszewicz, po krótkiem umotywowaniu na­
głośnij przedłożył wnioski następujące •

„Pada miasta uchwmla w7ziąć na siebie przygotowanie i urządzenie 
uroczystego odsłonięcia pomnika A. Mickiewicza w Krakowie, przyjmując 
do wiadomośSil oświadczenie JE. Marszalka krajowego, że koszta, połą­
czone z tą uroczystością, pokryje fundusz pomnikowy. Wykonanie tej 
uchwały puleea Pada miasta wybranemu poprzednio z jej łona' komite­
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towi mającemu zająć siej -uroczystością obchodu setnej rocznicy urodzili 
Adama Mickiewicza, dozwalając- oraz komitetowi uzupełnić- się przez 
przybranie członków z grona Rady i delegatów ijiśtytuoyj i stowarzyszeń."

Wnioski te bez dyskusyi jednomyślnie Rfida uchwaliła.
Program uroczystości projektowany jjfcst w sposób następujący: 

♦Uroczystość odsłonięcia pomnika odbędzie się § 8 . czerwca b. i\, jeżeli 
prezes komitetu budowy', Marszałek krajowy ,TE. lir. Stanisław Badeni, 
termin tcjn zaaprobuje,, oraz jeżeli nie zajdą jakiekolwiek uioprzewidy- 
wane na razie przeszkody, dotyczące samego, posagu wieszcza, ustawie­
nia go nń piedestale i t. p. W miesiącu czerwcu w Krakowie odbywać 
się będą wieczory, pamięci Mickiewicza poświęcone, przez młodzież 
z udziałem osób starszycli i dla młodzieży urządzane. W dniu 27. czer­
wca 9 godz. 9 rano w kościele ^NP, "‘Maryi w rynku odbędzie się uro- 

:czyste, nabożeństwo.,., po którem nastąpi pochód na Wawol, z udziałem 
-gremialnym Rady miejskiej oraz zaproszonych instytm-yj, korpomcyj 
i stowarzyszeń, Celem złożenia wieńca na sarkofagu wieszcza. Tegoż 
dnia wieozńrem projektowany jest obcdiód Mickiewiczowski w sali „So­
koła ‘jd a zagai zebranie wybitna osobistość, któraby przomawłae mogła 
imieniem kraju, miasta lub literatów i poetów pilskich. Deóyzya eo do 
osoby jeszcze nie zapadła. W d. 28. piewca unocżyste odsłonięcie pomnika 
z przemówieniami reprezentantów kraju, miasta, literatury i młodzieży. 
Ohóry złączone z całego kraju odśpiewają kantatę. Wieczorem tego-ż 
dnia uroczyste przedstawienie w teatrze, na które,projektowane wysta­
wienie „Dziadów",,'Mickiewicza ■ć?,$ui BJ. Program ten n i f e  jeszcze 
ulcdz zmianom, ilotąd bowiem nie uzyskał zatwierdzenia.

O nowym pomniku pisze p. Adam Darowski pod d. 2. maja 
z Paryża do Gazety hcoinskiej (nr. 102 z r. b . ) : „"Rzeźbiarz Teodor 
Eygieij zaprosił wczoraj kilka osób z tutejszej polskiej kolonii do odle­
wni Nellego, aby pokazać odlany już i przygotowany do wysłania 
nowy posąg Adama Mickiewicza, przeznaczony dla Krakowa. Rosąg dzi­
siaj wysłany będzie koleją żelazną. Równocześnie z posągiem odlaną 
została na nowo jedna z bocznych grup: Nauka, t. j. starzec opowia­
dający chłopcu. Od niej wiec zacznę; gdyż jest zupełnie ładna. Storze* 
o pięknej, wyrazistej twarzy, siedzi z wyciągniętą prawicą, opowiadając 
garnącemu się doń chłopięciu o szlachetnym, słowiańskim typie. Ruch 

'tego ostatniego jest wcale pięknie obmyślany; jednem słoweln,- grupa 
udała sie-rzeźbiarzowi. — Co do posągu s&ttftJoj wieszcza — sprawna 
jest trudniejsza. Niewątpliwie, że rażące -wady poprzedniego modelu zo­
stały usunięte, nie masz także vjuż wieńca na głowie. Ale co w dzi­
siejszym posągu przykre robi wrażenie, to l :ce wieszcza o zbolałym, 
martwym wyrazie, z powiekami zapadniętemu, nawet z grymasem ust,

35*
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nasuwającymi domysł, że twarz modelu kopiowaną była prawie liiewol- 
njąio ze znanej gipsowej maski, zdjętej przez p. Prćault. .Jest na tej 
twarzy Mickiewicza tyJje przygnębiania, zmęczenia, że nie masz miejsca 
na natc.bmonier na polot twórcy „Ody do młodości'1. Ogólne wrażenie 
jest przykre, bolekne i oddziaływa na widza. Jest w tym Mickiewiczu 
ślepy T-yrteusz, przyodziany w płaszcz wileński Nie wiem, jak osądzą 
posąg w Krakowie, gdzie gt> • zobaczą na wolnem powietrzu i na pewnej 
wysokości. Może tam wyda pę lepiej Sm

W dniu 9. maja przystąpiono do rozpoczęcia robót około pomnika 
Adama Mickiewicza w rynku krakowskim; roboty postępują bardzo 
szybko, zdjęto oszalowanie, a w d. 153. li. m. przedpołudniem przystą­
piono do usunięcia dawnej postaci wieszcza.

* Piękną myśljj powzię-ła młodzież szkół średnich w K r a k o w i e :  
urządzenia wspólnemi silami „wielkiego uroczystego wieffzoru w „So­
kole", ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza “ — W oM- 
tym ])rógramie utworów muzycznych atrakcyjną częścią ma być kantata, 
napisana przez Michała Świerzyńskiego, pełna molodyi i bogato harmo­
nizowana na cijSry męskie z towarzyszeniem orkiestry „Harmonia". 

,-Ghóry, w liczbie około dwustu głosów, przygotowuje profesor W. Dec, 
wyborny kierownik muzyczny młodzieży. Od kilku tygodni odbywają 
się także prób) dwklainasyjne pod przewodnictwem artysty dramaty­
cznego, p. Antoniego Trapszy.

* Z B o b o w y ,  miasteczka w pow. grybowskim. piszą: Nie ino*. 
.gąc ze 'względów* natury lokalnej czekać do Tygodnia Mickiewiczow­
skiego, mieszkańcy Bobowy z okolicznym luclńm wiejskim obchodzili 
uroczystość stuletniej rocznicy urodzin wieszcza .naszego już. w dniu 8 . 
I>. m. Żeby opisać wiernie piękny ppzebieg, zapał i całą podnio&Me 
dpcha uczestniczących w tej uroczystości, trzeba samemu być poetą. 
Początek uroczystości rozpoczął się w kościele o godz.3pL  nieszporami, 
po któryclc,proboszcz miejscowy, ks. Antoni Mamak, w porywmjącycli 
słowacli wezwał .i>l*etmych do najliczniejszego udziału w’ tym obchodzie. 
Z kościoła pięknie przestrojonego udano się do gmachu miejskiego 
szkoły liniowej, gdzie kierownik jej, p. Józef Magiera, dowiótfł, do ja k  
dodatnich rezultatów pracą nad dziatwą doprowadzić może. Program 
był następujący: Słowo "wstępne do publiczności wypowiedział p. Józef 
M agiera; odczyt o życiu i pracach A. Mickiewicza wygłosił lekarz, p. 
dr. Gumowski,; chór dzieci szkolnych odśpiewał wdzięcznie i harmonij­
nie: „Wieniec polski"; balladę A. Mickiewicza: „Świteziankę", oddc- 
klainował p. Zygmunt Muszyński, nauczyciel miejscowy; chór dzieci 
szkolnych odśpiewał: „Gdzie dom rjk mój ?“ ; balladę Mickiewicza : „Pani 
Twardowska", oddeklamował p. Ignacy Kossecki, nauczyciel miejscowy;
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chór dzieci sżkolnyeh odśpiewał znowu: „]>o p rzy jaźn ij Przy odgłosie 
dobranej muzyki, przeplatanej różneini piofeukami dziłitwy szkolnej, wśród 
huku moździerzy i iluminacyi całego miasteczka, odbył się tir/ykmtny 
kouoąvód z pochodniami naokoło rynku w asyst*ncyi mićjbęowwj straży 
ogniowej. Na Środku rynku odbyło ?<ię przedstawianie amatorskie by-’ 
wego obrazu: „Powrót taty“ A. Mickiewiozay przy różnokolorowych 
iggiiiaeli bengalskich i rakietach, ozem bardzo gorliwie i niezmordowa­
nie zajmował się miejscowy ekspedytor poczty, p. Władysław Jvopyt- 
kiewicz. Na końcu! odśpiewał wybornie męski kwartet: „Młodo orlę11. 
Powrotem przed szkołę zakończono obchód o godz. 0 wieczorem. Wszy­
stko odbyło sio wśród wzorowego porządku i szczerego uniesienia mie­
szkańców Bobowej wraz z ludem okolicznym. Juk zaś dodatnio ta uro­
czystość wpłynęła na obecnych, dość tylko powtórzyć słowa 'słyszenie, 
z każdoj strony, od starców i młodzieży: „Jak długo żyjemy, jes/eże 
nigdy ‘tak ślicznej uroczystości w Bobowej nie było!“ 'Ńajiajutrz, d. i). 
majtki, k^S proboszcz Antoni Mitmak odprawił w kościoła paruimlnym 
solenne aabflfeństwo na p o dziękowanie f%iti Bogu, że' Ojczyzno nęsztr 
Obdarzył tak wielkim człowiekiem,. jakim był niuśmiortelny Adam .Mi­
ckiewicz.

* W B oo lin i dzień uroczystości oznaczono na niedzielę 3 8  mufli. 
W wigilię uroczystości ma być urządzmiti ihimiimeya miastu i pochód 
muzyki salinarnej pracz Rynek i ważniejsze ulice. lkum*ł'2 majli, dadzą 
się słyszeć wystrzały z sąsiedniego wzgórza, a, muzyka, odegra, pobudką 
o godzinie (i. _\lie,skalicy Buclmi będę wezwani, aby donn swe ozdobili 
Do udziału w uroczystości wezwano wszystkie Stowarzyszenia. O J$nh. 
W  ruszy pochód z pod Bady powiatowej ku kościołowi paralialneiiiii. 
wr którym ks. ka.11. l ipiński odprawi dzh kezmiue nabożeństwo, ii. oko­
licznościowo kazanie wypowie nn nń-in kft. katecheta Biliński. Po na­
bożeństwie ręszy pochód mi Rynek ulicą Mickiewicza. Na Rynku bodzie 
na wzniesieniu w zieleni ustawiony iii ust. wieszcza, i przygotowtiutj, mó­
wnica. Tu Stowarzyszenie .. Lutnia1' ma odśpiewać kantatę, poozeni na­
stąpią przemówienia. marszałka powiatu p. Zdzisława Włodka, bur­
mistrza miasta Boehni, reprezentanta włościan, reprezentanta, Stowa­
rzyszeń katolickich, młodzieży i Towarzystwa, „Sokół11. Po przemówie­
niach i kantacie ruszy pochód z orkiestrą ku Radzie powiatowej, a k;r- 
póift- odprowadzi Towarzystwo „Sokół’1 dó jego budynku. Po południu 
o godz. 5  ma grać na, Rynku przez gadzinę orkiestra salinarna,, iji, [i go­
dzinie b odbędzie się wieczorek w „Solcole’1. Zugfr go prof, gtimn. pair 
Szafran, puczem na przygotowanej scenie 11B,stąpi przedstawienie „Pana 
Tadeusza’1 w żywych obrazach, których będzie piętnaście. W dzień uro­
czystości rozda komitet między lud 1 dziatwo 1500 egzemplarz} nie-
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wjftMcJi poilptów Mickiewicza, wydanych przez artystę malarza Ludwika 
Stasiaka, 100 egzemplarzy większych portretów Wieszcza i 250 egzem­
plarzy „Parni Tadeusza11. Szczupłe fundusze komitetu nie pozwoliły na 
nabycie większej ilości portretów,

* Z B r o d ó w  piszą, że iiiwzystfiśęi Mickiewiczowskie zapowiadają 
się tam jak najlepiej w obec. teg<V', że wszystkie instytuey^j przyrzekły 
swój udział — uroczystości te zaś odbędą Ssie nie tylko w Brodach, 
me?) o. ile to będzie mdżdiwęm i w całym powicie.. Między innemi 
w miasteczku E j a d z i e c h o w i #  komitet obywatelsk. czyni wszelkie 
przygotowania, aby rusznico uczcić na wielką skalę. Współdziałać ma 
przjć tej sposobności kółko śpiewackie w Br&ilaeh w tym celu już upro- 
ssjjine. Także w miasteczku S z e z u r o w i c a c h  myślą żywo o obchodzie.

* W 1) ąb'x,ó wjjkj.,̂  z inicjatywy „Sokołan ukonstytuował się w dru­
giej połowie kwietnia komitet obywatelski aelfm uczczenia setnej rocznicy 
nieśmiertelnego Yilama. Na zwołano w tym cidu zgromadzenie w sali 
rady gminnej przybyło przeszło 40 frsfiJE" wazjsstkifik stanów (bo i wło­
ścian nie b rak o w a li a zapał jaki się przebijał na twarzach wszystkich 
d a l a . otuchę, że uroczystość wypadnie jak najlepiej. Bo wybraniu prze­
wodniczącym ks. kan. Kozika' uchwalono: odprawie w dniu uroczystości 
.solenne nabożiuistwo'i kazaniem; wmurować tablicę pamiątkową na placu,

. lćtóryjjlidtąd cdtzyma nazwę „placu Mickiewicza" : uroczyście'odsłonić tę 
tnbliiić pb stoioWnom przemówieniu i 'rozdać między zgromadzanych od- 
pi) w if‘di i ie broszury; urządzić wieczorek muzykalno - wokalny ze słowem 
wstępnem. N& pierwsze koszta złożyli zgromadzeni przeszło • *Bt) złr.

:i: \Y D r o h o b y c z u ,  jak już wiadomo, w dniu 1 . lutego h. r. 
prezes;rarly 'powiatowej Stanisław hr. Tarnowski ze Śniatynki wraz 
z dyrektorem gimn. dr. Majchrowiczom sprosili ludzi dobrej woli z miasta 
i całej okolicy na posiedzenie i naradę w cMu uczczenia 1 0 0 -lctncj 
rocznicy narodzin Adamn. Zaproszeni zjawili się licznie. ni§wyłąeznjd[i.T' 
i włościan polskich, utworzyli komitet ściślejszy i ji-nomyślnie postawili 
na jego czele zawsze czynnego w obywatelskiej pracy hr. S. Tiirnowskńjgp. 
Komitet podzielił się na 4-Siekeyo■ uroczystościową, odczytową, pamiątkową 
1 linansową, a wziął sobie do s e ra  (pisze p. J£. P. w D zienniku Polski,ii) 
spełniania podwójnego’;,,zudania. Uroczystość Mickiewiczowska ]>owinna 
w mieście i miasteczkach i wsiach połękieh drohobyckiugo powiatu wy­
paść wspaniale i godnie poisluegfr imiania: nadto powinna zestawić,"no• 
snbie trawały pomnik, t. j. burski murowaną dla dotychczas npuszezo- 
nej młodzióży polskiej w Drohobyczu. Vbv spoinie to podwójne pra­
gnienie, krzątają się wszystkfe sakeye z prawdziwą gorliwością i ona 
jest rękojmą, żo nietyiko obchód sam będzie prawdziwie uroczystym, 
ale i bursa będzie w tym roku pod dach wzni&slnna.
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* W (D o r 1 »» a c li zawiązał śic komitet Mickiewiczowski-;, w skład 
komitetu wfeijZiło 15 osób z prawem przybierania dalszych, członków 
w miaro potrzeby. Komitet skjbrzysW też z tego prawa, tak, ,ż4e oUpftil 
składa -się z 50. przaS/da .członków reprezentującyóh wszystkie'sfery i 'stam 
iifts*ago społeosijństwa. -Już iuj pierwszmu zebraniu komitet ukanstytnował 
•się, wybiffrająo swym prezssem p. Edw. MiłlęowakiegD, śStstŁperifci pp. 
dr. Kaz. SozaniAukiogo, óbeonego marszałka pow. i Jana < Mejko, sekre­
tarzom Konst. ^Laskowskiego. Oelem podziału praćy i łatwiejszego prżtK 
prov, ulżenia programu uroezystoTŚsi komitet podzielił się na o-jsekcye: 
wioezorkową, poohodową i "festynową. 1 'oczrtośó nazmwzono na d. § 1  

i 22 maja b. r. W7 pierwsz/ym dniu odbędzie się w sali „Sokoła" wie­
czorek muzykalno-wokalny w półleżeniu z przedstawieniem amatorski om 
na które złożą się wyjątki z dzieł Miekiowieza; drugiego dnia nastąpi 
uroczysty pouliócl i^zH guliae miasta na nabożeństwo dziękczynne do 
kościoła pa.raJia]nogo, stamtąd pochód na ulicę nazwaną odtąd im. M'ifr- 
kiewieza, owent. wmurowanie tablicy 'pamiątkowej a wres/«eie popołudniu 

'festyn ludowy w lasku sokolskim: uroczystość zakończy męJkorowodem 
i iluminaeyą. Komitetowi pospieszyły z pieniężną pomocą miejseswe, in- 
•stytucye jak wydział rady powiat., gmina m. (Kulic, towarzystwo za- 
Liozkowo. towarz. dla handlu, przemysłu i rolnictwa i t. d. Ćelcm roz­
dzielenia akcyi w powieoie, komitet zwrócił się do niektórych wybitnych 
"osobistości w Bieczu z prośbą o zawinzairrj tamże miejscowego komitetu 
Mickiewiczowskiego.

:i: 'Z  ( t r ó d k a  pisano pod d. 15 kwietnia, do Dziennika polskiego 
-{ni. 10G). „Kiedy w każdej mieścinie naszego kraju pozawiązywaly się 
już komitety dla obchodu, nelmtj rocznicy urodzin Mickiewicza, u nas pod 
tym względem zupę,lnic c-iilm. jak  korespondenta zapewniła pewna wia­
rygodna osoba, obchodem Mh-kiewiozowsknn ma się zająć tutejszy „So­
kół . A gdzie rada-powiatowa*/ magistrat,'/ ,,Uwiazd!i“ '/ Może to przy 
pomuienie wpłynie, na przyspieszenie przygotowań do obchodu, 'i nie będę 
'zmuszony sprawy tej poruszać raz jeszcze". Korespondent i stoki ii1' nie 
powrócił dotychczas do niej, a więc, zapewne przypomnienie powyższe 
rzeczywiście poskutkowało.

* W ( D r z y m a ł o w i e ,  celem uczczenia*setnej roczmby urodzin 
Adama Mickiewicza, zawiązał się pod przewodnictwem miejscowego pro­
boszcza lać. ks. A. Walenty komitet, złożony z miejscowej mteligteieyi, 
mieszczan i okoliozbycdi włośdtian, który przygotowuje uroczysto&ś na 26 
maja z następującym programem: O gorlz. O nami msza, św. w para- 
lialnym kościele, poszum nastąpi na placu przez zwierzchność gm.nną 
wyznaczonym zasadzanie: pamiątkowego drzewa, i wkopanie płyty ka­
miennej z odpowiednim , napisem: dr. V. wygłosi okolicznościową, mowę,
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chór ludo-wy mięszany odśpiewa hymn „Cześć polskiej ■zifenir1, a dziatwa 
szkołfta z pięciu okoliaziiyah szkół^tmisono ,yBóie Ojoze Twoje dzieo11. 
Następnie w suIl warsztatu kraj. szkoły kołodziejskiej odbędzie się j»o- 
ranek dcklaiimcyjno - wokalny. Zagai hr. Szezęsm Ktraiebrodzki, odczyt 
wygłosi p. M. uproszono trzy panienki i dwócdi młodzieńców 4  Indu 
wypowiedz^ kilka utworów Mickiewicza. Śpiewać Itędą dzieci •włościan, 
których wy uczeniem zajmuje ■się ks. Walenta.

* W H o r o d o n <?e. 'komitet; zawiązany z obywateli i miąjęco weg», 
„Sokoła1’, postanowił urzffizijjiw dniach Wi~, S6 . i &8 . b'. m. obchód 
setnej rocznic) urodzili Mickiewicza i nkorrstytuowmwszy się pod prezy- 
dyuin pp. Ludomira ćieńskiego, marszałka powiatu, Jakółm br. Koma- 
szkana i Wiktora Makowieckiego' przydawszy im jako sekretarza p. 
Seweryna Ćwiklińskiego; wybrał komitet ściślejszy, który zabrał sięp 
niezwłocznie ido wacy nad uświetnigniem tego obchodu. Program uro- 
czystpśti, projektowanyąprzez komitet, opiewa jak następuje: Dnia 385. 
b. m. wieczorem strzały moździerzowe oznajniią początek nroćlfystwloif 
poćzę.m urządzopy}"oJstanie korowód z pochodniami przy muzyce i wy­
stawienie, ozdobionego biustu poety na jednym z placów publicznych; 
w korowodzie tym wezmą;: udział „SpkoG" w strojach, ochotnicza straż, 
pożarna i inne miejscowe j towarzystwa i korporacje. Dnia 26. b. ni. 
rano rozpocznij1 uroczystość strzały moździerzowe i pobudka, dalej od- 
prawionem będzie w miejscowym kościele parafialnym rzym.-kat. nabo­
żeństwo, podczas którego wygłodzone zostanie stosowne do okoliczności 
kazaniowi odsłonięta tablięa pamiątkowa. Do nafc»5pilw-ie wygłoszone 
będą do ludu mowy*. objaSniająde- w sposób właściwy znaczenie uroczy­
stości; mówcy przemawiać będą w obydwóch językach krajowych, t. j. 
po połsku i po rusku i równocześnie w kilku punktach, by jak nąj- 
szersze warstwy ludu mogły korzystać. Popołudniu odbędzie się 'festyn 
ludowe, w czasie którego znów przemawiać -będą mówcy o życiu i dzia­
łalności poety, a jrówlioćześnie zgromadzóną w szkołach dziatwą pouczą 
o tein pp. nauczyciele^ poczem nastąpi dottuya fantowa na korzyść uho* 
giej dziatwy szkolnej; uroczystość zakończy rozdawnictwo pamiątek, jak 
broszur, wizerunków poety, medalików i t. d. Wreszcie dnia 28. Tb. m. 
urządza komitet wieczorek Mickiewiczowski wokalno-mnzyczno-deklama- 
torski, który rozpocznie słowo wstępne, a zakończy żywy obraz.

* W J a n o w ’.ie  kołu Lwowa, w celu obchodu rocznicy Mickiewi­
czowskiej zawiązał się za inicjatywą p. W ittenberga notam isza i bur- 
mistrza miasta komitet pod przewodnictwem p. dr. Udzieli, lekarza okrę­
gowego i ułożył nasti pują-m program: Rano 26 maja pobudka, puszeni 
odbędzie*się nabożeństwo w kościele parafialnym i 'synagodze z kazaniami. 
Po nabożeństwie zbiśrze Się publiczność w celu odsłonięcia tablice'j>a-
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miątkowyoh. P-y j:>óiiitlnin o godz. 2 1/i! odbędzie sio wiu.ffeit "zebranie 
w Motelu kolejowym — w którego p;N?g5'a(u wchodzą- słowo wstępne, 
deklańiimjst, odczyt śpiew chóralny i soliw > przedstawienie), końcowe 
przemów ienie i roz lanie pamiątkowych broszurt k i medali. N:\tlto jedna 
z iiiio otrzyma nazwę, rUlicy M ickiewiczaKom itet zaprosił wszystkie gmi­
ny obSzfirVH4wOl'skie. dllehowimistwo i nauezycii tetwo ludowi należące do 
okręgu janowskiego i dokłada usGnydi starań do uświetnienia tej uro­
czystości.

jy t ' "W J a ś l e  wybrano w d. SB. kwietnia komitet powiatowy, mn- 
jący się zająć urządzeniem obeiiodu rocznicy Mickiewiczowskiej. W zgro­
madzeniu wzięli w znacznej liczbuj 'udział' przedstawicielki wszystkich 
warstw splo-1'eaznych z całego powiatu. Przewodniczącym komitetu wy­
brano marszałka powiatewiffijfc Stanisława Kotauskiegp. Komitet składać 
srd będzie' z trzech sekeyj: poclynlowej, pamiątkowej i od czy to woj. St/kcja 
odczytowa ukonstytuowała sin zjraz tego samego dnia i wybrała, prze­
wodniczącym Klemensa Sienkiewicza, dyrektora gimiiazyuin w Jnśle.

* A ł a w o r o w i c  zii inieyatywą ..Sokola'1 i przyślą pieniem do 
akeri magistratu, a port {gida Wydziału powiatowego zawiązał się ko­
mitet celem urządzenia uroczystości Mickiewiczowskiej. W skład komi­
tetu weszli: Marszałek powiatow y Jan lir. Szeptycki, luirmisirz Ferdynand 
Paąr. ]n‘%zes .Sokoła dr. Józef Aleksander Hild. Jan Konopka ze szkła. 
Karczewski z Muraniee. dr. Orski. Lachowicz i 1'ynków z Jaworowa. 
Komitet zaraz sb ukoilshtiiowul i uchwalił następując) ]frognim uro- 
fizYStoSĆi, w niedzii lę, dnia 28. maja In*, odbyć się mającej: 1 . Nabo­
żeństwo dziękczyiiiio-liłagalne w kościele o godz. 10". rano; 2. Pochód 
z kościoła przez rynek na nowo nazwaną ulicę Adama Mickiewicza, prowa­
dzącą, i>d Bady powiatowej do iptski, i uroczyste otwarcie tej ulicy przy 
stosowneiu przemówieniu burmisirza; o. Poświęcenie kamienia węgiel­
nego w nowo budującym sio gmachu „tsokola" przy lejże ulicy, ze 
stosownomi przemowami : 4. I rouzvstość dla dziatwy szkolnej w szkole 
żeńskiej i rozdanie upominków w książkach i obrazkach o godz. 5 po 
pc&ldAiu ; 5. koncert, z odczytem i obrazami w sali budynku dworsl iego 
o godz. (5 wieczór. P rowrystość Mickiewiczowska skupiła wszystkie siły 
miejscowe do zgodnego działania, z czego wnosić można,, iż powinna 
sio odbyć z całą możliwą wspaniałością, i powodzeniem.

fjly; W K o ł a c z y c a c h  (powiat J-Hslo) znwiązaljsi,^ komitot, eekun 
godnego u«3sc*eiaia setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. TSf&ezyst® od­
będzie s#j w dniu .'32. b. m. Program: Pankiem £0  strzałów moździe­
rzowych, o gsdz. 9 nabożeństwo, po któreui nastąpi przemowa burmi­
strza na rynku, dalej zasadzenie lipy Mickiewicza i odsłonięcie napisu: 
„Ulica Adama Mickiewicza". Po siunie nastąpi otwarcie „Czytelni In-
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•dowej iin. Mickiewicza'1. Po nilszporaeli odbędą sis śpiewy dzieci szkol- 
nyycli w budynku szkolnym, odczyt o Micddewiczu p. Ślisza i dekla- 
sfijya . Wieczorem przedstawienie amatorskie na dochód ubogiej młodzieży 
szkolnej. Odegrane bodą „Rada" z „Pana Tadeuszami „Bla-źek opętanjfg.

*•' W  J j-a ń c u a ie  z inicjatywy wiceprezesa Pady powiatowej, p. 
Boleslfąwa Żardeckiegio, fcąwiąznł .się komitet powiatowy ku imzpzeniu 
sótnej rocznicy urodzin wieszcza naszego, Adama Mickiewicza. Komitet 
powiatowy ukonstytuował sip w Sen spbeób-,' że prezesa Rady powiato­
wej, lir, fŚamana Potneddągo, wybrano prezesom komitetu, wioe-prćżesa 
p. Bolesława Ząrdeckiego wiceprezesem, a jjśekretaTzem p. .Adama Ba­
rańskiego. Komitet powiatowy postanowił zawiązać lokalne komitety wg 

wszystkie-h pięciu miasteclleacli powiatu, jakojeż w każdej parafii i tam, 
gdzie się znajdują zarządy kółek rolniczych. Usiłowania powiatowego 
komitetu uwieńczone zostały pomyślnym rezultatem. Ze swoicli fundu­

szów  postanowił komitet powiatowy zasilać' miejscowe komitety, a to 
w mgistach : Pm w orsku, Leżajsku. Żołyni, Kańczudze i Łańcucie, ja- 
koteż wszystkie komitety %>c> wsiacdi przez zakupienie dla miejscowych 
komitetów' dzieł.MickiewjCZJ*, jabeteż broszurek, traktujących o1 Mi -kie- 
wiozu, i podobizn Mickiewicza.

Lokalny komitet dla miasta Łańcuta zawiązał się, wybrawszy p.re- 
'zęseip p. Hanusza,. zastępcą prezesa p. Niewiadomskiego, zaś sekrete-

pp.- Barańskiego i Kęskkwieza. Komitet ten uchwalił następujący 
program ohchodu urofeystośer w Łańeaoie : I) W dniu '̂ 3% maja 18U8 
wieczórelfi iluminacyfi miasta, o rozpowęóiu której zawiadoriiią mie­

szkańców wystrzały moździerzowe. Nabożeństwo tego dnia wieczorem 
w synagodze miejskiej. II) 1. W dniu 83. maja b. r. p>o wystrzałach 
moźcfeieiwowyeh nastąpi pobudka, wykonana przez muzykę strażyjt/gjiio- 
węj po ulicach miasta. f2 . Hejnał z w ieży. kasynowej. 3 . Nabożeństwo 
oj.godz. pół do 112. przed południem jz-kazaniem, zastosowanem do uro­
czystości. 4- Odsłonięcie tablicy pamiątkowej, umieszczonej zewnątrz 
kościoła z odpowiednią przemową, jń  Uroczysty pochód, z kośoioła ie- 
ltfin. otwarcia ulicy „Mickiewicza". Towarzystwa miejscowe•. „Sokół*", 
„Gwiazda", ceeliy i bractwa wystąpią ze sztandarami i chorągwiami; 
straż ogniowa ze sztandarem i muzyką. Przy otwarciu ulicy przema­
wiać będzie burmistrz p. Qetnarski, poczem nastąpi odśpiewanie kantaty.
6 . O godz. 3 popołudniu w sali „Sokoła" odczyt dla ludu, wygłoszony 
przez p. Gałczyńskiego, profesora, gimnazjalnego. T. Po odczycif na­
stąpi rozdawanie broszur i podobizn Miekiewieza między lud. S. O go­
dzinie 8 . wieczorem w sali „Sokoła", udskorowaiiej zewnątrz i wewnątrz, 
staraniem p. Kęskiewicza, przedstawienie amatorskie pod artysjsycznem 
kierownictwem sekretarza p. Barańskiego. Rń wygłoszeniu słowa wst$-



KKONIKA M]i 'KIEWIGZOWSKA '54?V

pn|go nastąpi odśpiewanie kantaty (słowa Kossowskiego), ipoezeih. akt II. 
„Konfederatów Barskich", dalej zbiorowa deklamacja z 1’anfi Tadeusza: 
,.Emisaryusz:‘, „Zręczne użycie tabakiery zwraca. dyskirsyę na właściwą 
dyogfjŁ) i cztery obrazy z żywych osób, zastosowane do uroczystości;.', <

* W M i e l c u  .celom uczczenia, stuletniej rosaiiuy urodzin \duina 
Mickiewicza zawiązał się komitet miwiatowy "zc ^stii osób złożony. Pre­
zesem wybrano Marszałka p. S. Sękowskiego, wiceprezesem ks. 1’ieka- 
rztswkkiego, skarbnikiem p. Jaworskiego, sekretarzem p. S. HolucdiowMde.go. 
Po dłuższej dyskusyi, w której obok wyż wymitoiionycdi panów picie roli 
głos włościanie z pasłem Krempa na czele, uchwalano dzień Sjl maja 
poświęcić tej uroczystości z bardzo obszernom programem, który obejmo­
wać .będzie dwa odczyty popularne o Mickiewiczu, jeden zaraz po na­
bożeństwie solelmem w kościele .parafialnym, drugi wieczorom, -  - p m d - 
stawiefiie d 11. oddziału z ..Kościuszki pod ItaekiwicAiiii", chóry, deld i- 
m^eyą • zbiorowa . ż\ wy obraz, korowód i ilumimaeja zakuti.ezij uroczystość. 
Wykonanie tegm obszentegO programu powiej'zonri komitetowi ściślejszemu, 
w skład którego opróoz prezydium weszli pp. Oborski, ( łirząszezewski, 
.Lftszczyc-ki, Kajoa, Rj-niew ioz, 'Moskwn, Tliłaś, i Daszkiewicz. Przygoto­
wania do uroczystości już są w całej pełni. Przedstaw.iemieintkieruje dr.
Warzyeki, deklamacyą p. LirszCzyelci, a. olióry prowadzi pan 11 od bod.
"W obeC tegąi uroczystość w powiecie mieleckim bedzie niezawodnie jedna 
z poważniejszych i piękniejszych.

* W ' N o w y m  (Sączu za inieyatywą prezesa Pady powiatowej 
p. Władysława (Meboćkiego i hiimiiljrza miasta p. łuicyaiia Lipińskiego, 
odbyto, się w dniu i12 z. .tri. w sali Rady powiatowej walne zgroma­
dzenie zaproszonych z powiatu i miasta Nowego Sącza uczestników 
w celu obmyślenia sposobu i rozmiarów uroczystego obchodu stuletniej 
rocźfiiey urodzin \daina .Mickiewiczu. Zgromadzenie uchwaliło paitiiąką 
tę narodową obchodzi'- nader uroczyście w ogólnym terminie w maju
r. b. powszechnie w kraju wyzna-uzonym, a w eolii ułożenia programu 
i wykonania wybrało siiblcoinitet, naznaczając na przewodniczą,<«gł> pre­
zesa Rad\ powiatowej p. Władysława (iłęhookiego, na zastępco zaś bur­
mistrza miasta Nowego Sącza p. Lucyaiia Lipińskiego. Z 'przyjemnością 
naflmienić wypada, piszą z Nowago '-Sąt-za, że to liczne zgromadzenie, 
reprezentujące wszystkie stany z powiatu i miasta, robiło nader mile 
wrażenie poważipij solidarności, owianej duchom zgody i patryotyzmu. 
Na zgromadzeniu tom wypowiedziano wielo bardzo pięknych podniosłych 
słów (Ji Uczniu zebrani włośeianii), ł.aeząo Się w nąjzujK-łnitjszej lutnfionii 
z innymi ri prezentantami dali piękny przykład pożądanej śpó.jui narodo­
wej, jako prawdziwi synowie jednej matki.
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* W P o d g 6 r z u. z inioyatywy i na zaproszenie burmistrza radcy 
dworu p. S&flbslcayuskiego oraz dyrektora '.giuinazyum p. Sołtysika ze­
brało śię w ttóuu 19 kwietnia 70 osób. tak radim-h, jak wogfile naj­
wybitniejszych obywateli i przedstiwicdeli wszystkimi sfer, celom obmy­
ślenia,' programu obchodu jubileuszowego w setną rocznicą urodzin Adama 
Mickiewiczu. Zgromadzeni ukonstytuowali jako komitet obszerniejszy, 
wybierając przewodnicząc ni ni le$ dworu finrbaezyiiskicgo, zastępcą der. 
Sołtysika;, sekretarzem zaś m  Mazanowskiego. Uchwalono następni# 
ohchód urządzić w czasie pnmiędy $ 8  a 28 maja, jako trwałą zaś i jaw 
ijyteczim pamiątkę setnej rocznicy wittóye bursą „im. Adama Mickiewicza “ 
dla ubogich uczniów miejsoowegTi głamiazyujn. Ula sprawy bursy wy­
brany. -osobny komitet, złożono z 13 członków. W parku na Krz(iiniim- 
kacli, ktjUry powstał dzięki niestrudzonej, wieloletniej pracy i zabiegli- 
wośei dyr. Bednarskiego, ustawiony zostanie biimt Mickiewicza w oto­
czeniu zasadzonych niedawno lip, które otrzymają nazwą „iip Mickie­
wicza". IV końcu ułożono w głównym zarysie p rto tun  obchodu, na 
który się składają: -rano pobudka, nabożeństwo solenne w miejtscowym 
kośnie]e : \\ południe zgromadzenie publiczne gz-e stosownym obrzędem, 
i dcklanifityami, - po południu uroczystość indowa na Krzemionkach 
wieczorem przedstawianie muzykalno - wokaln* w Sokole-. Przygoto­
waniem części literacko - artystycznej zftjniie się dr. Sołtysik zabawy zaś 
ludowej naKrztonioiikac.il dr. Be Inarski. 1)0) udziału w uroczystości' za­
proszono wszystko gminy powiatu po i górskiego.

*'• Program obchodu reeznicy Mickiewiczowskiej w P r z e m y ś l u ,  
przez komitet ostatecznie ułożfuiy przedstawia się w sposób następujący: 
.Rano .23. maja odbędzie się uroczyste nabożeństwo z kazaniem w krrśeieh 
katedralnym. Po nabożeństwie odbędzie się zebranie w wielkiej sali 
„Sokoła", gilzie przemówi burmistrz, dr. D w orski; rintój ftdczyt p. Fran­
ciszka Rawity (iawrsńskiego; połączone chóry . Sokoła", ,,(iwitizdy“ , 
Tow: muzycznego i Kółka śpiewackiego posiłkowane przez orkiestrę, wy­
konają kantatę układu p. Ludwika Jdietza: w programie znajdują Sic 
także dcklamacya i muz\czne produkcje 'Solowe. %' „Sokoła" udadzą się 
zgromadzeni wraz ze stowarzyszeniami w pochodzie im rynek. Tu przed 
posągiem Mickiewicza wygłosi mowę do ludu pi'ezes ,.S<d<ol‘i“, dr. 
Tarnawski, a chóry wykonają kantatę p. Itiotba i I)embhiRdóg'f>. Nii 
stąpi iiaresązcie rszdaniie bezpłatnie wizerunków nifrśmiertelmgn wieszcza. 
Po południu odbędzie sio zabawa ludowa w parku zanikowym, urzą­
dzona staraniem Koła pań Tow. ..Szkoły ludowej", spalenie ogni stueznyeh 
wieczorem lluminaęya. Szkoły będą uroczystość tę święciły osobnym i 
oboli od a mi.
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*l Hf Kob a t v n I e komitet zawiązali) dlti urządzenia uroczystości 
Mickiem fezów skiĄjf postanowi! uroczystość tę obchodzić dnitt"- T>1 maja, 
a nadto postarać' się o urząulzeiąte podobnych uroczystości w Firlejowie, 
Podkaniioniu i Ziuleniowie w dniach, które jeszcze nic zostały stanowczo 
oznaczone. Program uroczystości w .Rohatynie jest następujący Dzień 
uroczysty oznajmią ó świcie wystraszy moździerzowe i pobudka z muzyką, 
na ulicpuaJz miasta. O godz.*v} .rano ^Uprawionom hędaife w kościclts pa­
rafialnym nabożeństwo dziękczynne, na ktiirom wystąpią bractwa zc 
światłem i cechę z chorągwiuni. Podczas nabożeństwa wygłos/omem 
będzie odpowiednie kazaniu. Po nabożeństwie odbędą się w szkole ludo­
wej męskiej i a^ćskiej uroczystoś&i Szkolne ze Stosowną, przemową, wy­
jaśniająca znaszenię uroczystości, deklamacyami i śpiewami chóralnymi 
dziatwy szkolnąj. Na ■zakończenie. rozdane zostaną dzieciom obrazki z wi­
zerunkiem Mickiewicza i k-iążeczki z jegi) życiorysem. Po południu tt-goź 
samego dnia urządza Towarzystwo gimnastyczne ..SokójP' we własnym 
ogrodzie festyn ludowy 6 ez opłaty wstępu. Ogród będzie ozdobiony ttii- 
głffiiiML nad boiskiem gimnastyeziiem umioszozony zostanie wizerunek 
Mickiewicza, ozdobiony wieńcami i odpowiednim napisem. Podczas festynu 
•odbędzie Się po]>is gimnastyczny Sokołów. 'Nadto postanowił komitet 
utrwalió pamiątkę jubileuszowego roku Mickiewiczowskiego przez posta 
wionie w Rohatynie pomnika wueszczowi. W tym ójblu zaw iązain został 
osobny komitet wykonawczy, a t.en zdolni zaraz w pierwszym dniu swej 
•dzia-łalności zebrać stosunkowo znaczny fundusz-pomników \ , wobec ezogo 
nie można wątpić, iz na rynku rolmtyńskim stanic w ciągu lata b. r. 
skromny, alo piękny pomnik \dama .Mickiewicza. Przewodniczącym ko­
mitetu rolmtyńskiego jest \» 1'adysł iw Mnnasterski piotaryusz). zastępcą, 
Sew ena Manaater.4 i (.burmistrz), sekretarzem Apolinary Jamrógiewićż 

-(sekreta re Rady powiatowąj). — l roczystośe Mi akie w jeżowska w po- 
witftife rohutyuskim nie ogranicza 'się jednakże na urządzeniu obcTidetÓw 
w wymienionych miejscowościach, gdyż nadto zawiązał się w Bursztynie 
osobny komitet, który zajmuje się urządzeniem uroezysfośei w Pursztynię, 
Ludwiko woe. Lukowcu. Moszowotfieh i linczukowcadi, (gdzie nadto dzia­
łają komitety miejscowe. Komitet bursztyński działa w porozumieniu 
z komitetem rohatyńskim. a jako trwałą pamiątką uroczystości zbiera 
fundusze na stypendiami im. Adama, 'Minkiewicza.

* W P o p c z y c a d i  za inicjatywą księdza dziekana Paw ła So­
pockiego odbyto posiedzenie wr spaw ie obchodu Mickiewiczowskiego. 
Po komitetu powołano: radcę sątlotrego ]». Kozika, jako prezesa, bur­
mistrza Ropczyc dra Strowskiego, jako zastępcą prezesa, sekretarzem 
i skarbnikiem wybi-ano p. Zacha. Projekt nilwzystości ułożono następu­
jący : z rana 2 1 . maja pobudkę orkiestry nabożeństwo w kośmele pa-
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rafialnyna*, następnie popularny odczyt o życiu i pismach Adama, roz­
dawanie broszur i portretów Miolciewiaza jjonfięćlzy Ind, a wieczorem 
śpiewy, deklamacje, pochód z pochodniami po wszystkich ulicach fiop- 
czy«‘ a wreszcie defilada zgromadzonyoh przed portretem Mickiewicza, 
ustawionym w rynku.

* W Rzei A^owi o,  obchód uroczystości Adama Mickiewicza,odbędzie 
'ślę w dniu 2 1  maja b. r. i obejmuje dwią części, (jfeeśó [. Hejnał 
\  wieży farnoj od tatuśku aż do zmierzchu: ogólne zebra®  się o |M  
dżinie 8 rano przy pomniku Mickiewicza, zasadamłi - dębu pamiątkowego, 
połąeztmń z przemówieniem weterana Wojsk polskich, oddającego djjln 
podwnś&at burmistrza m iata ; następnie pgTupowany pochód uda siu do 
kościoła parafialnego na, uroczyste nabożeństwo, odprawione przez ks, 
proboszcza Gryzieekiego, podazas które-go okolicznościowe kazanffc wypo­
wie ks. dr. Karakulski. Równocześnie odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
w miejscowej synagodze:-Cz0&<Tl*: Sala ‘{Sokoła11. początek o godzinie"; 
7 wieczorom (czas- miejski). Zagai P- marszałek Jotlraejowioz. Nastąpi 
kantata, przeniówienieMw myśl życzenia komitetu ogólnego.we Lwowie]? 
dekiamacya zbiorowa, śpiewy (solo i chóralne), n między pauzami obrazy 
z żywych osób na tLe- ‘utworów mistrza. Go Elę tyczy dekoracyj zewnę­
trznych, ograniczy]1 się komitet — jak zaznacza sekretarz komitetu ptof. 
Ból. tros-łowski w oroszonym Komunikacie — do ozdobienia wieży farnej 
wraz z oświetleniem i wystawieniem transparentu, przybrania i ilmni- 
iiaeyi pconnika Mickiewicza, dckoraeyi sali „Sokoła“ a wreszcie zakoń­
czenia. uroczystego święta* „sobótkami” na okolicznych wzgórzach.

* IV S o k o ł o w i e ,  wydział Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
postanowił uczcić setną rocznicę urodzin Mickiewicza uroczystością, która 
się odbędzie dnia 33 • maja b. r. z następującym programom: ł .  0  go- 
d z in i^p ' rano wystrzały z moździerzy. 3. O godzinie 6 rano i pobudka 
z muz\ ką. 3. 0 godz. 10 rano uroczyste nabożeństwo dziękczynne przy 
Salwach, z kazaniem i proc-esyą. Następnie odsłonięcie pomnika pamiątko­
wego, przemówienie, rozdanie książeczek i wiźJr&nkóA wieszeza. 4. Uchwa­
lono w drodze składek wystawić w najblfissej • przyszłości na Rynku 
sokołowskim skromny obelisk z wizerunkiem wieszcza i odpowiednim 
napisem. M skład komitetu wchodzą przedstawicielu wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego.

* «W 8  m a t  y n i u. zawiązał się w pierwszym tygodniu kwietnia 
komitet Mickiewiczowski, któn dokłada wszelkich ■starań, by obchód 
setnej roaznie-y urodzin wieszcza nie ustępował w niezem podobnym 
obchodom, po innych jirowincyonalnycli miastach urządzonym. W d. 14. 
kwietnnt odbyło się drugie posiedzenie, na któr&m ułożono auły p r o ­
gram uroczystości; mają one trwać trzy dni i rozpoczynają ą'ię w nie­
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dzielę 2 2 . maja i>r. festynem ludowym.' .tfji tym festynie wygłiai jeden 
z członków komitetu popularnie odczyt b »damie, a iw n o 6ześnie zostaną 
rozdano odpowiedne broszmki. Ę tóń  25. maju, zaznaczy- się uroczystym 
korowodem z muzyką i pochodniami. Mazajntrz o 9. rano odprawiono 
zostaną solenne nabożeństwa, jioazem minio n!i,stąpić odsłonięcie- pomnika,, 
poprzedzone przemówieniem prezesa Rady powiatowej, linia tfcffiaż odbę­
dzie się w sali magistratu wieczór muzyczno-dramatyczny z urozmaico­
nym programem, w skład któr&go wejdą , obrazy z żywych osSjb przed- 
stawiajSae sofny z Pana Tadeusza. tudzież apoteozę wieszcza rl ymł /asem 
komitet Mickiewiczowski na posiedzeniu odbytem dnią- l .  uiajfi zmuszony 
byt zaniocdia-ó myśli budowy pomnika, wobee potyoy.i Rusinów, któriit 
wpłynęła do rady miejskiej i popartą została przejs większość radnych, 
aby plac naprzeciwko budynku rody powiatową), jedyny odpowiedni dla 
pomnika, przeznaczono nu budowę nowej cerkwi Celem nniknięeiti dal­
szych niepotrzebnych dcmonstraoyj. postanowi! komitet zredukować, także 
uroczystość jubileuszową przez opuszńzenie, w programie korowodu 
i festynu ludowego. Zamiast pomnika, odsłon i ętą zostanie 2-3. hm. tablica 
fisimiątkowa. — Z tego powodu czornidwieeka (ydseta 'polska pisze 
w nrze 315: „Bądź' <oo bądź. smutne to stoStmki i ubolewania godny 
fakt wobec -tego, iż w innych powiatach Rnsini czynny biorą udział, 
lub przynajmniej nie demonstrują prz,\ uczczeniu pamięci togi), co kochał 
i ozu,, za miliony, a który jest chlubą uietylko Polski, ale i całej Sło­
wiańszczyzny.

* Ze S t r y j a  donoszą, że tamtejszy komitet Mickiewiczowski 
krząta się pilnie celem godnego uczczenia Setnej rocznicy urodzin wie- 
szi-za naszego Adama : nie szczędzi on trudów, by uroczystość w \padła 
św.etnie. y szczególności zwraca uwagę na to. by program był uro­
zmaicony i prz\stąpny-dla szerokich mas.

* W T a r n o b r z e g u ,  oclem obchodu meznioy • Mickiewiczowskiej 
postanowi komitet, zaw.ązaii'’ z inićyatywy miejscowej Czytelni mieszczań­
skiej, urządzić Odpowiedni uroczystości dnia 22  maja, z następującym 
programem: Poranna poimdka przy współudziale ochotniczej strażą ognio­
wej i „ttoriHoiiti“ ; nabożeństwo uroczyste: wieczorek z odczytem za 
wstępem bezpłatnym, poazem między lud rozdam budą wizerunki wieszcza. 
Xadto odntósie się komitet do magistratu Tarnobrzeskiego o nazwanie 
jednej z ulic miasta imieniem MiękkwihzS-. Iroczystdśe zakończą ko­
rowód z pochodniami przy towarzyszeniu muzyki.

* W ' T a r n o w i e  odbędzie się uroczysty obchód stuletniej ro­
cznicy urodzin Adama Mickiewicza w dniu 22. maja b. r. Program 
uroczystości jest następujący: 1) W niedzielę dnia 22. maja pobud ka 
muzyki straży ochotniczej pożarnej, odegrana po ulicach miasta. 2|PO go-



548 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

dżinie 8 1/., ranojpoehód reprezentańyi władz, korporaoyi, stowarzyszeń, 
tudzież publiczności z nlioy Seminarskiej przez ulice: Mickiewicza, Bro­
dzińskiego; Wałowy i Katedralną na nabożeństwo do katedry. IV cza­
sie pochodu przez ulice' Mickiewicza młodzież szkoły wydziałowej żeń­
skiej odśpiewa kantatę przy akompaniamencie muzyki. 3) O godz 9. 
rano solenne .nabożeństwo z kazaniem w katedr?#; nabożeństwa yv sy­
nagogach izraelickiofc. 4) O. godzinie 13. w południe poranek w sali 
„Sokoła", na który składać się mają: a)' przemowa powitalna bunni- 

.strza do delegatów gmin, na uroczystość zaproszonych, b) kantata. OjL 
pyzemowa urocz/sta, d) deklamącya, e) chór. 5) o godzinie 4. jgopo- 
łinlniuuą>kolieznośki,owe odczyty w „Gwieździe", „Ojczyźnie", „Pracy11, 
w szkole wydziałowej żeńskiej przy ulicy .Mickiewicza, w szkole Sta- 
jszyca na Grabówce 1 w ęzkole Kościuszki na Strusinie. 6 ) O godzinie 

wieczorem przyjęcie delegatów włościan w sali „Sokoła." i rozda­
nie luięazy nich stosownej pamiątki. 7) Zamiast ilumin&cyi składka na 
Towarzystwo „Szkoły ludowej". Ilemy przea cały dzień 2'2. maja b. r. 
mają być przez mieszkańców świąte&znie przybrane. —  WckonawOzy 
komitet Mickiewiczowski stanftwią w Tarnowie p p .: W. Itogoyski (prze­
wodniczący), ks. Pranjęiszek Leśniak, dr. Eliasz Goldhammer, Antoni 
Wójcicki, dr. Karol Benoni, dr. Bronisław Brzeski di, Mieczysław Ju ­
nosza Gałecki, Ferdynand Gerżabek.

Komitet, zajmujący się urządzeniem uroczystości Mickiewiczowa kioh 
w okolicy Tarnowa, rtcfe walił poątaraS się, aby obchody te odbyły się: 
w ozas-iê  od .17 do -21 maja.

* W T ł u m a c z u ,  celem uczczenia setnej roczniny urodzin Adama 
Mickiewicza zawiązał się za inieyatywą radcy sądu pana Gzymoiiowicza 
komitet, olnwatolski i uchwalił następujący program: 27 maja nabo­
żeństwo przy współudział* księże obu obrządkót wmurowanie tablicy 
pamiątkowej w kościele, wreszcie wieczorem koncert miejscowego towa­
rzystwa muzycznego: .38 maja obchód uroczystości i szkołach ludowych 
tudzież rozdanie między dziatwę szkolną w powiecie 300$, sztuk „Pana 
Tadeusza11, -  wieczorem popularny odczyt dla członków czytolm liniowej 
i robotników fabn eznyeh: 29 maja nabożeństwo w s,-nagodzę i ilnuiinaoya.

Ti i r e e  koło d n i o wa  zawiązał się dnia 27. kwietnia b. r. 
pod pi'zewodiiict\vem p. Hrysiewieza komitet zdOzony z micjssowsj into- 
ligencyi, mający un oelu zajęcie się uroczystym obchodem setnej rocznicy 
u lodzili wiesztóa Adama Mickiewicza. Kmiiited zlozony z 24 osób podzia­
li! Się ną cztery sekeyę : finansową, wieezorkową. pomnikową i dekoracyjną.

* W W a d o w i c a c h  za inieyatywą w ydz ia łów  Czytelni i „S.tH 
koląt1’ zawiązał się w drugiej połowie kwietnia ku uczczeniu pamięai 
urodzin największego naszego wieszcza komitet powiatowy cfdem rozwi-
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nięcia akcyi, by uroczystość ta wypadła, o ile siły starczą, jak naj- 
ńwietniej. Komitet działalność swoją rdźlz&rzyŁ na powiat Gały, powo­
łując wszystkie gminy do wzięcia udziału odpowiednio do instrukcyi 
komitetu centralnego. Na czele postawił komitet jako przewodniczącego 
burmistrza miasta dra Franciszka Opydę. Szczegółowy program uroazy- 

•̂ siośoi opracowują sekcye.
* ‘W Z al os z c z y k ;i-oh na zaproszenie marszałka powiatowego 

p. ( 'eńskiogff, burmistrza p. Kajetanowicza i notarytis^a p. ftróssłi, od­
było się w dniu 26 kwietnia vr sali rady powiatowej zgromadzenie, na 
którem wvbrano kojnitet dla, obchodu jubileuszowego "Adama Mickiewicza. 
Przewodnieznoym komietu obrano jednogłośnie p. (.dońskiego i obchód 
uchwalono urządzić dnia .maja z następującym programem w zary- 
saoh: rano wystrzały z moździerzy i pobudka z muzyką, 'o godzinie 1 1  

•dziękczynne nabożeństwo w kościele parafialnym, po nabożeństwie- poclmd 
iiK«S Mickiewicza do parku miejskiego, gdzie nastąpi zasadzenie „lipy 
Miekiewiasa'", o godz. o popołudniu bezpłatny odczyt popularny o życiu 
i dziełach Mickiewicza, rozdanie wizerunków, medalików i broszur, o .go­
dzinie 5 uroósysty wieczorek z wstępfieili słowem, duklamaCyą z Dziu­
bów" i obrazom z ży„yoh osób, wieczorem oświetlenie miasta.

* 'W Ż ó ł k w i  komitet ścKlejsź# uchwalił już szczegółowy prfl?. 
gram obeliodu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. Dzień obchodu wy­
znaczono na §o. b. m. O godzinie 6 rano obwieszczą wystrzały z salw 
moździerzowych i pobudka muzyki miejscowej początek dnia uajczystego'.- 
■O godzinie 1 0  wyruszą , reprezentacja Elidy gminnej oraz eecliy i ‘sto­
warzyszenia ze sztandarami in  corpore na nabożeństwo do kościoła 
farnego, do cerkwi i synagogi. "Następnie pochod zwrCtfi. się ku szk(do 
męskiej, przed którą ustawioną będzie pod gołem niebem na odpowie- 
dniem podwyższeniu mównica. Po odśpiewaniu przez chór mieszany 
kantaty układu p. Signio i krót-Kiein przemówieniu burmistrza dra Ma- 
ciuiskiego, wystąpi na mównicę p. Digęzit i wygłosi zastosowany do 
chwili odczyt popularny do ludu — poczem po odsłonięciu tablicy pa­
miątkowej i odśpiewaniu drugiej kantaty jubileuszowej nastąpi rozdanie 
między lud broszurek i wizerunków wieszcza. O godz. pół do 8 . roz­
pocznie się uroczysty w ieczorek w kasynie, połączony z dekiamaeyą, 
częścią muzyczną, przedstawieniem amatorśkiem jednoaktówki Bliziń- 
skiego, p. t. „Dzika różyczka*, i odczytem literata p. Jana Kasprowi­
cza o Mickiewiczu. Zakończy obraz z żywych osób. Ulica, wiodąca' od 
dworoa kolei do rynku, ochrzczoną zostanie w dniu -tym ad aełernam rei 
memoriam  mianem Adama Mickiewicza. Dotychczas — piszą do D zien­
n ika  Dolskiego (nr. 130) — datki na cel obeliodu wpływają dość opieL 
■szale. .Jedynie- magistrat ofiarował znaczniejszą kwotę 100 ził,; zresztą
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odezwa komitetu powiatowego., wystosowana do obywatelstwa, pozostała 
"bez. skutku, wobec czego komijgt. najlepszemi ożywiony chęciami, ma 
rępe- związane a pragnąłby szczerze-,* iżby uroczystość święcona ijyła 
także w powieeie a przynajmniej w gminach, posiadających szkoły z ję­
zykiem wykładowym polskim. Wszystkim przeto rodakom ziemi żółkiew­
skiej, w których piersjaeh bije s^jiće, patriotyczne, którzy ehcHiby 
a mogli w jakikolwiek sposób poprzeć materyalnie wjjafcjietne usiłowa­
nia komitetu .obchodowego, ze względu iż czas krótki, przypominamy, 
że bis dat, qui ciio dat.

* W Z y d a r c ^ o wi e  zawiązał się w d. 7. maja powiatowy komi­
tet, który zajmuje si§ urządzeniem uroczystości Mickiewiczowskiej. Prze­
wodniczącym obrano p. Stanisława Tokarskiego. Akcya rozciąga się na 
Mikołajów, Zurawno i Rozdół, gdzie już pozawiązywane są komitety 
lokalne, tudzież na kilka wsi, gdzie przeważa żywioł polski. W samym 
Zydaczowie odbędzie się uroczystość' 2 1 . maja, a w program jej wcho­
dzą : naboAejistwo uroczyste, zgromadzenie ludowe i rozdanie broszur, 
wieczorek miizykalno-wokalno-deklanm-yjny, a w wilię iluminaoya miasta.

* 'W O ^ r n i o w e  a c h  zapowiada się obchód Mickiewiczowski 
okazale i świetnie : Komisya artystyczna. złożona z pp. pro.f. dra. Dalbami, 
ródakto.ra Kołakowskiego, artysty-malarza Kochie ra, prof. Skobiolskiego, 
dyrektora Sołtyiuskiogo i dra Swierzclm, rozstrzygnęła konkurs, rozpisany 
na prolog' do obchodu juhiłeuszowrgo w teatrze ozerniowieokim. Jako 
najbardziej1 odpowiadający potrzebom lokalnym uznano utwór Władysła­
wa Dunina Wąsowicza z Brzeżan. im drugiem zaś miejscu postanowiono 
utwór anonimowy o nastroju poetyckim p. t. „Dzień trzeoi“. Następnie 
okazało się że autorem togo utworu iiast p. Antoni Jastrzębiec Popławski 
ze. Lwowa. Za trzeci uznano w iem  p. Celestyna Szczepańskiego z Brze­
żni), a zaszczytną wzmianką odznaczono utwory Jadwigi St rokowej 
'z. Łobzowa i Stanisława Saloniego z Cieszanowa. Dwa pierwsze utwory 
zalecono do zużytkowania.

W dniu 38. kwietnia pod przewodnictwem radcy dworu p. Wi­
słockiego odbyło się posiedzenie członków ściślejszego komitetu jubileu­
szowego, poświęcanie wyłącznie sprawi* uroczystego wieczoru, jaki w dniu 
22. b. m. ma się ofUMS teatrze miejskim w Czorniowoaoh. Ponieważ 
wybrany pierwotnie reżyserem p. I -  Koehler złożył ten mandat 
przeto powołano na jogo miąjsofc red. Kołakowskiego, Z wjrszezególniii- 
nyoh przez kom isy artystyczną prologów konkursowych postawiono 
zużytkować dwa, a to utwór p. Antoniego Jastrzębca Popławskiego p. t. 
„Dzień i t m a r , który będzie wygłoszony, jako zagajenie wieczoru, 
oraz utwór sceniczny p. Władysława Dunina Wąsowicza do wystawienia 
na zakończenie obchodu, jako apoteozę wieszcza. Nad wypełnieniem m -
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szty prągrainu zastanawiała się specyalnn komisy u, złożona z pp. prof. 
dr. Halbana, prol. Skobielskiego i r&d. Kołakowskiego i ułożyła program, 
następujący: Wieczór zagai wspomnia-ny jirolog konkursowy ]>. t. „Pzień 
trzeci", wygłoszony przez red. Kołakowskiego. Następnie amatorowie 
od&grają „Zaręczyny Zosi", obrazek na podstawie księgi XII. % PiuM  
Tadeusza", usoenizowany przez Lucyana Kwiecińskiego (rolą pali wyko­
nają : panice -.prOf. Hałbanowa i pani Krzanowska). W obrazi% tym
występuje kilkadziesiąt osób, t. j. prawie wszystkie postacie poematu 
Minkiewicza. Zakończenie stanowi polonez w par kilkadziesiąt, a. będzie 
to widok nad wyraz barwny, ww-stąpi bowiem kilkanaśfe kontuszów 
i tyleż mundurów legionistów, panie w kontirsikaidi i strojach kierowych 
etc. Wieoztfr zakończy apoteoza wieszcza według utwii.ru konkurso­
wego p. “Władysława Bunina WijBowieąli, (dekiamaeye objęły patlió: 
Zofia Hałbanowa. -Jfeefa Krzanowska, panna Markowska ze Lwowa oraz 
]). A. Lehmann) oraz obraz z żywych . osób,, oświetlony światłeiłi ole- 
ktryeznem. Tu również, przy towarzyszeniu orkiestry wojskowej, b&dzie 
odśpiewaną kantata Mieczysława Żukowskiego, do słów Kołakowskiego. 
Bogate stroje do togo przedstawienia sprówadzono już ze Lwowa, a przy­
gotowania Czynią się gorliwie,

Twnezafeem sala flByielni polski oj w Oz&rniowcach przyozdabia-^ 
już na przyjęte -gości, którzy przybędą na uroczysto posiedzenie w połu­
dnie, 22. b. ni. Kulminacyjnym punktem tego z.ebrania będzie odsłoniecir 
t-ablioy pamiątkowej' przy równifooae^nein odśpiewaniu kantaty. P . Julian 
Matkowski w tych dniach przybył ze Lwowa do Ozorniowi&D, aby 
osobiście kierować wmurowaniem tablicy pamiątkowej. Program u r o c z y ­

stego obchodu wyszedł już z diuku, a zawiera także tekst kantaty 
i śpiewów. Program drukowany także w językach : niemieckim, ruskim 
i rumuńskim. Słowa kantutj przetłumaczył p. dr. \. łNiissbaum na 
języic niemiecki, zatrzymując rytm oryginału, tak, że pieśń można 
śpiewać podług mit p. Żukowskiego.

Na prow ineyi w Bukowinie okazują żywsze zajęcie sic przygoto­
walniami do lokalnych obchodów Mickicw irzowskich Polacy, zamieszkali 
w S e r e c i e .  W pierwszych dniach b. tti. odbyło się tam zgromadzenie, 
celem ukonstytuowania komitetu lokalnego. Oprócz wybitniejszych osób 
z miasia. zaproszono także obywatelstwo okoliczne z Waszkowiec, Mihu- 
czen, Hliboki, Il-tryw.anki i Dąbrowy. Osobiście ]irzy 1 >.vT jednak tylko 
p. Hipolit Morgenbesser z .Waszkówiea, a lir. Wolański nadesłał pismo, 
w którein usprawiedliwiają-c nieobecność, wyraża zarazem gotowość przj 
stąpienia do komitetu, oraz przyrzeka mat-eryainie poprzoć jego zabiegi. 
Inni obywatele nie dali żadnej odpowiedzi. Zgromadzenie z zywom za­
dowoleniem przyjęło do wiadomości oświadczenie lir. Witolda Wolań-

36*
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skiiłgo i jednogłośnie w y b ra ło .^ -protektorem obchodu jubileuszowego. 
Prezesom komitetu lokalnego został p. Józiil Kwiatkowski. Nar-zkioo wano 
w ogólnych zarysach program obchodu, który ma się odbyć w połowie 
ozerwoa )>. r. Rozpocznie m  lUłb^Mistwo w kościele; wieczorem ma być 
odczyt popularny i przedstawienie teatralne. K krajowego komitetu 
wWOzerniowcacJi zamówiono 100 egzemplarzy portretu A. Mickiewicza 
(heliograwurajL.^Winterowskiagwj i odpowiednią ilość książeczek popu­
larnych dla rozdania pomiędzy młodzież.

Żywe zajęcie się obchodem widoczne jest takża w R u s k i m  
R an i ł  o w i e.

* W W a r  tez a w i e  odbyło się, w d. 6. maja położenie kamienia 
węgielnego pod pomnik Mickiewicza na Krakowskie-m Przedmieściu. 
Ceremonia ta odbyła sjw w  zupełnAj Cichości. Obecnym był tylko komi­
tet budowy. Akt łacińsko-polski, który umieszczono w kamieniu węgiel­
nym, pisał Sienkiewicz.

.Jak z Warszawy piszą do G lom  narodu  (nr . 107): „początkowo 
było zamierzone, aby uroczystość położenia kamienia węgielnego pcff)* 
pomnik nieśmierteli^go poety odbyła się z pewną publiczną okazało­
ścią — miał być na niaj nawet książę Imeretyński — przynajmniej, 
gdy go o to proszono, nie odmówił. Tymczasem na jaki tydzień przed 
terminem założenia kamienia węgielnego zakomunikowano komu należy, 
ie  urnc-zystoś.ć ta ma sio odbyć cicho, nie publicznie, bez żadnych uprze­
dnich ogloszolń i zaproszeń i bez mów żadnych. Zawiadomiono przy- 
•tttin, że ks. Imuretyński nie przybędzie, co się też rzeczywiście stało, 
» tylko oberpolicmajster i policyjny ,.prystaw“ (po dawnemu komisarz 
•cyrkułowy) asystowali jako kontrolorowie i cenzorowie. Kie dość na 
tem ; przez dłuższy czas władza upierała się, aby akt fundacyjny, który 
na wieczną rzeczy .pamiątkę wT odpowiedniej puszcze z innymi doku­
mentami ma się w budować w węgieł pomnika, był spisany w językach: 
polskim i rossyjskim ! Po długich korowodach pozwolono nareszcie, aby 
ten akt był spisany po polsku i po ł a c i n i e . — llziennikom warszaw­
skim nie pozwolono zamieścić ani słowa wzmianki o uroczystości.'' i

Natomiast w d. 12. b. m. umieściły dzienniki warszawskie na 
stępujący komunikat o budowie pomnika (I iu ryer  W arsz. z d. 18. 
maja nr. 181):

„Budowa pomnika Mickiewicza znacznie postąpiła naprzód w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy. Wraz z nastaniem pierwszych dni wiosennych 
(dnia 7. marwy przystąpiono do wykończenia rozpoczętej w jesieni bu­
dowy fundamentu. Pokłady bekonowe Iz szabru granitowego i eanieTitii), 
sięgające kilka łokci w ziemię, zajmujące na powierzchni 2 0  metrów 
kw., ukończono w końcu marca, póczem przystąpiono do robót mfilar-
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skicli, ceh-m urzuitjtićuia schodów i platformy, na której stjMiiw': ma cfi- 

kól Jpfnnika. Tę część robót, zarówno jak tiinditnn-nt, wykonała lirma 
mularska Czosnowskiego. Mury wzniesione^ są /  pmtllii&k gatunków 
ougły krajowej i zagranicznej. W ostatnich •Iniaeli kwietnia i pierwszych 
dniach maja firma (jiesielska bfrnei .BoYcnsee wzniosła ruszrownnie, nie­
zbędne do użycia windy, która dźwigar ma bloki granitu, ornamenty 
i figurę hronzową. Na szczycie rusztowania urządzono na szynach dwaj 
wagony. Jeden z DieS jest tak szeroki, jak podsiawa pomnika, na nim 
zaś, na szynach poprzecznych, znajduje hjię wózek mniejszy, miiszcząey 
windę. .Qba' te wozt, posuwane w miarę potrzeby we wlnśoiwyah kie­
runkach, umożliw iają prawidłowo spuszczenie na m iejsc przeznaczenia 
wzitiesionsgo na windzie ciężaru. W dniu wczorajszym użyto wimly po 
raz pierwszy do dźwignięcia pierwszego z dolnych bloków granitowych, 
zaczyna się bowiem teraz konstruowanie cokołu dolnego. Granity, prze­
znaczone do tej części pomnika, koloru szaro-rńżowngo, przybyły już 
kilku wagonami z kopalni ayłcŁddoj, bodącej w posiadaniu firmy medyo- 
lafisldej linwoentego Pirovsuio. Wszystkie bloki sit polerowano, doszły 
zaś na miejśoi przeznaczenia, na pląę pomnika,, b< z uszkodzeń.'  Firma 
Piijorauo przysłała do W arszawy ąpęojral istę - kani mu iarza. który zajęty 
jóst obeonie dopasowywaniem i wykończaniem granitów. .Pod jego kie­
runkiem odbędzie się ustawiania cokołu, Granitu, przŁznaczonego na 
platformę i tktbody. dustaroza firma warszawska' ĆNorblina i Sp., z ko­
palu gniewańskieb z gub. podolskiej. Część tego graiiitu dostawiono 
już na plac pomnika, gdzie szlifierze zajęci są polerowaniem, (iranif ten, 
obrobiony w powwrzohnie szorstkie, nut kolor popielaty, po wy poi ero? 
waniu zaś jest prawie czarno-zielony i odziiacztt się pięknym połyskiem. 
Poza samvm placem trwają roboty przy różnych częściach pomnika je­
szcze niewykończonych. Wice w Warszawie zakuci bronzowniczy ko­
pie oskiego zajęty jost odlewaniem dolnych ozdób pomnika, zakłady zaś 
ślusarskie ZielóZińskiego pracują nad kratą żelazną, która ma zastąpić 
dzisiejsze ogrodzenia skweru. Rysunek tej kraty, wykonany przi z archi­
tekta Zenona Chrzanówskiogo, •otinrowału komitetowi bezinteresownie 
firma Gostyńskiego i Sp. łfostarczone juz części loMt, wykonywanych 
za granicą, oraz w iadomości o dalszych postępach robót dają komite­
towi pewmośó,. że wszystkie części pomnika, będą na, czars wykończone. 
W tych dniach komitet otrzymał pierwszy transport górnych ozdób co­
kołu, wykonanych z bronzn sygnalizowano też nowy transport granitów 
włoskich. Cypryan Godebski wykończył już zupełnie posąg Mickiewicza 
w dużych rozmiarach i zajęty jest obecnie przygotowaniami do odlewu 
figury. Posąg, wedle otrzymanych wiadomości, wypadł wspaniale. Odlew 
a cire perdue  figury tak znacznych rozmiarów należy do rzeczy wy­
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jątkowo trudnych: o Jńzult&eio odlewu dojdzie wiadomość za parę mie­
sięcy. Odlewu figury i ozdób, oprócz tych. które powierzone . flsjlaly 
iinnie Łopieńskiego, podjął się zakład Filipa Lippi w Pistoi. Kierunek 
techniczny i>obót, wykonywanych w Warszawie,-spoczywa w rękach bu­
downiczych, pp. Józefa Dziekońskiego i Władysława Marconiego, którzy 
wespół z drem Karolem tfennim, dcdeg'owanvm przez komitet, tworzą 
komisyę wykonawczą komitetu. Posiedzenia komitetu odbywają się, jak 
dawniej,' pod przewodnictwem Henryka Sienkiewicza, w domu członka 
komitetu, bar. Leopolda Kron&nberga, gdzie też mie&oi śię biuro komi­
tetu. W  ciągu roku działalnpSoi komitetu odbyło się 40 posiedzeń.w

* O przygotowaniach w W. K s i ę s t w i e  P . o z n a ń s k i e m  znaj­
dujemy tylko następującą wzmiankę w gazecie gnieźnieńskiej r Lech  
(nr. 101): „W Księstwie przygotowania fólbywają się także po mia­
stach. Dotychczas wiemy o Poznaniu i Jarocinie, -że czynią się tam 
przygotowania do obchodu. Gniezno także zamierza uczcić rocznicę se­
tną naszego wieszoza; w tym celu wyznaczy s ię '2 niedziele w czerwcu. 
Mają hyc odczyty, śpiewy, deklamacye i żywe obrazy. “

W dniu 9. maja odbyło się w teatrze poznańskim pożegnalne 
przedstawienie, na które dyrekcya wybrała fragmenty z potężnych utwo­
rów ti zecli mocarzy;ąłów : M i c k i e w i c z a ,  Słowackiego i Krasińskiego.

* W W i e d n i u  związek prasy zagranicznej (Yerband der aus- 
wartigen Pr^jse, IIAsfeociation dc la Press* etrangaftj), na którego czele 
stoi rodak nasz, p. Alfred Szczepański, urządza w jesieni 'cesteuarium 
Mickiewicza; czytane jj będ | ustępy z jego utworów we w sz) stkich ję­
zykach.

* Z końcem maja urządza klub polski w P r a d z e  wieczór Mi­
ckiewiczowski z współudziałem wybitnych osobistości praskich. Prezesem 
klubu jest p. St. Towarnn-ki. (Dzień. Fol. nr. 109).

* Z R y g i  pisz-ą cl. 30. mnjto* do K raju  (nr. .14).' I’. Maurycy 
Kisialnioki (artysta dramatyczny, o którego podróży artystycznej pisali­
śmy już w popraednich zessęnach Prsew odnika ■ Przyj). 'B e d .},,-dał 
w .Rydze dwa wieczory dcklnmaeyjne, na które ':się złożyły wyłącznie 
utwoiy Mickiewicza, jako to . ., Grażyna", ,.Konrad 'Wallenrod". „Upiór", 
IV . część „Dziadów", „Pan Tadenseł^i inne. P. Kisielnieki, obdarzony 
niezwykłą pamięcią, szczególniej zachwycił nas artystycznem wykonaniem 
utworów czysto epickich, gdy wykonanie ustępów lirycznych wypadło 
mulej szczęśliwie.'"

Objechawszy niemal kraj cały. p. Kisielnieki zawinął następnie 
nad Ńrewe do Pc t o . r s h u  r g a , by i tam (w mli „IUagórodnego So- 
branja") urządzić wieczór Mickiewiczowski. Wieczór odbył się dnia BO. 
kwietnia. Czytamy o nim y K ra ju  (nr. 17):  P. Maurycy Kisielnieki
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wygłosił z pamięci' przed licziH®g-rwnafliGity publicznością kiljia utwo­
rów wielkiego wie-szoza, .jako to: „ ( f l f f l r a j ,  ustępy z „Dziadów", 
■„'Pana TsdwiSW", oraz kilkit rzeczy pomniejszych. Deldnmaoya udała 

ą wybornie, słualmozte przepędzili wW W ' nader przyjemnie, oddając 
s i | ozai-om genialnej poezji. Zdaniem naszeni, należy nietylko^odziwiać 
znakomite pamięć p. Kisiehiieluogib lecz wyrazie mu wdzięczność za 
wznowienie iw pamięci nasżej nieśmiertelnych utworów. Być może w wę­
drówkach swoicli po rozmaitych mitiśta cesarstwa j>. Kisi-luieki będzie 
miał sposobność zaznajomi* Tiiektóryeh słuchaczy z poezyą znaną im 
tylko ze słyszenia.

Jak czytamy w K uryerze W arszaioskim , p. Kisielnicki miał 
z Petersburga udać się do Pskowa, Moskwy, Gharkowa itd., a później 
w Poznańskie i do Paryża.

ł Z M o s k w y  piszą pod d. w .  kwietnia do K ra ju  (nr. 17 j ;  
„Krzątamy się my, Polacy, około jubileuszu ‘Mickiewicza, zaczynają ślę 
i Eossyanio' przygotowywać- do uażezenia setnej rocznicy urodzin 'Pu­
szkina, w maju roku przyszłego. Ha tę uroczystość otrzymają toż zn.pro- 
■szonia wybitniejsi przedstawiciele literatur obcych."

JteF Z K o n s t a n t y n o p o l a  pistfe p. G. pod d. !!?>.'kwietnia do 
K i a j u nr. 17 j Mczora.j przejechał jnzez Konstantynopol książę Witold 
•Czartoryski, oracając z Jerozolimy. Bułtan obdarzył księcia wielką wstęgą 
-orderu Medżitlie, towarzyszów jego,-' pp. Lewandowski^ń, i KnimckiiĘŚ), 
-ordei-anii Meilżiilie II klasy. Książę Czartoryski traktował o kupno 
dra®, w któr\ ni rzekomo umarł Mickil wicz. Właściwy dom, w .którym 
nasz wieszcz zakończył życie,, nic istnieje, gdyż spłonął w czasie pożaru 
Pory przed dwudziestu kilku la ty : na tom samem miejscu postawiono 
inny według innego planu i umieszczono w nim pamiątkową tablicę," 
cui bono nie wiem. Nawet polscy turyści nigdy tam nie zaglądają, po­
nieważ dom ten leży na uboczu, jóst własnością pnw alna, co utrudnia 
zwh-dzanib, i ao najważniejs/*-, nie stanowi właściwie żadnej pamiątki. 
Cey nie lepiejhy było wobec tego umieścić nagrobek dla, Mickiewicza 
w jednym z kościołów tutejszych !

* Z P a r y ż a  pisze p. Stef Krz. pod d. 5. maja do K ra ju  (nr. 
JŃJ: „rezczenie* setnej rocznicy narodzin Adama Miekicwiaza poczyna 
zaprzątać umysły zamieszkałych we Franeyi Polaków. Tworzą się. już 
specjalne komitety, mające na celu przedsięy\ żińeie feclpowiediiich przy­
gotowań. .Rodzaj tych uroczystości będzie prawdopodobnie podwójny . je­
dne będą przeznaczone- dla kolonii polskiej, drugie' zaś dla I raucuzów, 
celem zapoznania ich z dziełami i żvciem wielkiego poety."

* Komitet „sejmu polskiego" w Kurytybie (w stanie „Parana" 
w Brazylii) wydał następującą odezwę:



556 PRZEW ODNIK NAUKOWY I  LITERACKI

„Kok obecny ma dla nae Polaków Południowej Ameryki olbrzy­
mie znaczenie. Odbyć chcemy w tvm roku sejm pierwszy, chcemy się 
poznać, policzyć i związać. Rok ten jtót dalej pamiątkowym z powodu, 
•ie fjfśtr stuletnią roeznicą rurodzin nieśmiertelnego Adama,- którego pa­
mięć w tym roku Polska sała, cały świat azoi. AYszędzifee, gdzią.tylkc! 
'rozbrzmiewa słowo polskie, uroczyście obchodzą tę wielką rocznicę —  
jak ong-j rooznicę ;EflŚciuszkowską. Wszędzie wspólnomi -Siłami, prócz 
nroczyiftoś&ij. wydają nasi rodacy dzieła, które im tę rocznicę na zawsze 
przypominać mają. T my nie pozostaniemy w tyle. Ghogmy oddać hołcl 
wićszezowi, chc-c-my zostawić pamiątkę naszego lmłdu. Komitet- sejmowy 
wyda więc przy współ.udziah życzliwych rodaków „Księgę pamiątkową, 
100-letniej urodzin Mickiewicza i pierwszego Sejmu Polaków Ameryki 

'Południowej “ . Wierzymy, iż wszyscy pospieszą nam z chętną pomocą 
i  radą wobec tegó dziąła. Księga ta zawierać będzie: 1. dział Mielcie-* 
widzowski; 2,.- dział pierwszego, sójmu. W pierwszym dziale umieszczono 
będą rzeczy, tyczące -się roku Mickiewiczowskiego, jftgo os^by i dzieł 
nieśmiertelnymi. I)ział drugi zawierać bęlzie sprawozdania z pierwszego, 
sejmu. uroczystości sejmowych, oraz referaty przez sejm przyjęte, staty­
stykę Polaków Ameryki Południowej, jak otóż spis uczestników sejmu 
i t; d. Sądzimy, że wszyscy rodacy myśli taj z serca przy klasną i przy­
czynią się do uświetnienia tak pięknej dla mus pamiątki. Prace- swe 
i uwagi do „Kslag'i“ upraszamy nadsyłać sód adresem komitetu. Komi­
tet redakcyjny ,J \iięg i“ tworzą pp. Mieczysław Radziszewski, >. Bn- 
dziak, Lueyaii Stóneel, AYilhelni Maliński i Feliks Krzyżanowski.“

* Bardzo charakterystyczny głos niemiecki o Mickiewiczu ziiajdu- 
jóiny w niemieckiej gazecie grudziądzkiej (w W. Księstwie jPoznańskiem): 
Geselliger. Pismo to, znane jako jeden z najbezwzględniejszych pionie­
rów hakatyzmu, zamieszcza z powodu jubileuszowego roku Mickiuwiczti 
artykuł, p. t. „Tydzień Mickiewicza11, w którym pisze: „Największym
poeta Polaków i Słowian w ogóle jest be-zwątpienia Ułam Mickiewiąz. 
Pojmujemy to dobrze, że Polacy we wszystkich krajach, a nietylko ni, 
którz\ literaturą się zlijmują, uroczyście obchodzą -setną rocznicę urodze­
nia togo męża sławnego. Mickiewicz nietylko przedstawił najwyższe 
ideały ludzkości w swoich poezyaeh, lecz także szczególno ideały naro­
dowe swego narodu, który ma żywą wyobraźnię, w świetne ubrał słowa, 
serdeczny (lał wyraz boleści nad utratą polskiej ojczyzny. Adam MiWde- 
wioz urodził się 34, grudnia 1796? r. w Nowogródku ( na Litwie pod 
panowaniem rossyjskiemj jako syn adwokata. Miesiąc grudzień nie na­
daje się naturalnie^»lo odsłaniania pomników i odprawiania uroft-z\stóśd 
narodowych. Wspaniałe pomniki na cześć wielkiego poety i patryoty 
polskiego będą n p. w Krakowie i AA*arszawie odsłonięte, a na to wy­
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brano miesiąc maj. Z<nLwowa nadesłał' nam niektóre wiadomości o stu­
letnim jubileuszu komitet prasowy narodowych nroczySteŚci Mickiewi- 
czowikioh. sądząc zapewne i to zupełnie suiszinu. że także niemieckie 
pisma wspomną o stuletnim jubileuszu polskiego poety, ldón n p. 
dzieła Schillera studyowal z wielkim pożytkiem, którego (•ioetlie w Yv’ej- 
marzc przyjął bardzo scrdeśznie z żywc.m uznaniem jego ż-usług w dzie­
dzinie pciezyi. tegu polskiego poctv, który n. p. stworzy 1 oryginaLną, 
w ilusTriiwaniu przyrody i ludzi znakomitą, największą epopeję literatury 
wszechświatowej ..Pana Tadem?zau. —  Po wzmianae o programie uro­
czystości Mickiewicz iwskicli pisze Ceselligcr dalty ; ,,(Męboka, i szfztfra 
miłość i cześć, jaką okazują Polacy dla swfginIksięoia poetów i jakiej 
dano u. p. wyraz w złożeniu jogo śmiertelnych szczątek na. Wawelu 
przy grobach królów polskich — jest zupełnie uzasadniona i ma a ę  
rozumieć, że każdy Niemiec w\ Kształcony to okazywanie czci uszanuje, 
ale Polacy musieliby chyba nagie zmienić swoje zapatnwania i swój 
charakte.r narodowy, gdyby w tygodniu Mickiewiczowskim nic uczcili 
mianowane Mickiewicza. Polaka, który „boleść nad utratą ojczyzny wy­
śpiewał, słońcu nad;iei przyśw uMIić kazał i na przyszłość w skazał drogi 
i oele.“ — Iiotycdwzas byłoby wszystko bardzo dobrze, — w ostiitniin 
jednak ustępie artykułu Gcselliget okazuje, ozem jest: organem, który 
nałogowo wietrzy zawsze i wszećlzis niebezpieczeństwo dla. państwa pru­
skiego ze strony nawet literackich rtićLuiw i prądów' w społeczeństw io 
ptdskiem. Oto bowhun Gescllif/er, przedstawiwszy Mickiewicza, jako wy­
bitnego agitatora, tworzącego na emigrfic\i polskie legiony i t . i l . ,  pisze 
w dalszym ciągu: ..Polacy nie powinni tugo brać, za złe czujnym Niem­
com, że także w h m  ,.T\godniii Mb-kiewiczowskinr1 spostrzegać będą 
polsko-narodowe objawy, zdążające mianowicie do ożywiania, nadziei od- 
budowania królestwa polskiego, nie mogącej laktycznie się spełnić- bez 
zburzenia lizeszy niemieckiej, państwa pruskiego i rozmaitych innych 
państw i do pielęgnowania pożałow mia godnego duelm stronienia, od 
niepolskich obywateli państwa, które przenigdy nie służy jiokojow i i nie 
pozwala niestety Niemcom, miłującym swoją niemiecką ojczyznę i chcą­
cym ją Widzieć wielką i potężną, na okazywanie pohkiej uroczystości 
Mickiewiczów idej takiej sympatyi, im jakąby zresztą zasługiwał; mię­
dzynarodowa wartość i kulturalno znaczenie. poety Mickiewicza.“

* Na uroczystem dorocznein posiedzeniu \kulemii  1 miojęiiiości 
w Krakowie, odbytem w d. 14. maja, prezes Akademii lir. Stanisław 
Tarnowski, ze względu na jubileusz Mickiewiczowski, wygłosił odczyt 
p. t. „Ogólna charakterystyka \dama Mickirwirza. (5 odczycie t)un pisze 
Czas (nr. 111)
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„W jednej godzinie, która wydala sk  krótką chwilką, prezes Aka­
demii mówił o Mickiewiczu. Sięgnął on w głijfc pytań, łijezij^yeh pne- 
zyy z życiom węzłem .piękna, ujął twórczość 'Iickiowicza w głównych 
asrysaoh, wskazał' okresy, jakie przebywał dnch poety, ukazał gp na 
Ile narodowych Triy&zazość i ciążeń, oraz w oświetl niu j>rawd wiary. 
Bówntswalga rozumu, wyobraźni i uczucia twctszy wielkiego poetę — aJte. 
trzy czynniki w szczęśliwej są harmonii w Mickiewiczu. - Szczytem tej 
równowagi P an  Tadeusz.

Poeto przechodzi w, swej twórczości trzy przeobrażenia. Okres pier­
wszy tłustawa wystarczyłby gdzieindziej za tytuł wielkiego poety — tu 
jeśt 011 podrzędny — i wnat z uczuć tf?obistych Mickiewicz z Konra­
dem daje wyraz temu, co wstrząsa piersią narodu. Następni® zwraca m. 
pytania do Bóga, pytania zuchwałe i bolesne, a która Od D ziadów  do 
M esyanizm u  tkwią Kai dni? wszystkich naszych din-howceh w ilk.

Następnie prelegent naznaczył Stosunek poeryi do wiary —  i od 
iTanja dofSchillsra wskazuj'? pierwiastek religijny — nawet iłóethe 
clio.ć niechrześcijański. nie jest. ateusz.i-m. Mickiewicz jw ł na wskróś 
chrześciairskim — mimo zboczeń mistycyzmu. Szujski porównywał go do 
Mojżesza, uderzającego laską w skałę, aby prędzej trysła woda żyda. 
ł!H.aefeegjo Mickfewioz tak wcześnie porzucił lutnię? Wszystkie piękności, 
jakie wysnuł z siebiK* wydały 11111 się marne — 011 pragnął apostol­
stwa i dąż\ ł  do czynu.

Wspaniałym był ustęp końcowy mowy. gdy prelegent .rzucał okiem 
dokoła w dniach dzisiejszych i pytał o drogi prtfysz-M&i.

Rzuciliśmy kilka myśli z pamięc-i. — Mewa lir. Tarnowskiego 
streścić się nie dozwala. W słowach niewyszukanych przeszedł oiy cala 
•skalo uajsubtelftiejszyeh pytań i uczuć, które z postacią i twórczością 
Mickiewicza stoją w związku."

U W A G A . Z  powodu braku miejsca m usim y znaczną cześć 
m ateryału  „K ro n ik i", w szczególności cah/ d z ia ł:  S o ta tk i biblio­
graficzne, portrety , kan ta ty  itd. pozostawić do zeszytów nastę­
pnych.



POLEMIKA.
Niedawno dopiero wróciwszy z Włoch, nie mogłem wcześniej na­

desłać kilku uwag o rem izy i dra P. Chmielowskiego, wydrukowanej" 
w kwietniowym zeszvcie Frzewodnika nauk. i literackiego. Nie zamie­
rzam odpierać jednego zarzutu po drugifn, gdyż zbyt wiele żabrałob\ 
to miejsca, a dla czytelników mała»'"Sląd korzyśń, że wykażę, ile razy 
i w czem się recenzent pomylił Bynajmniej leż nie w celach obrony 
■osobistej kreślę niniejsze uwagi, ale dla tego tylko, aby się nra wyda­
wało, że niektóre mniemania dra Chmielowskiego o poezyacli Mickiewi­
cza uważam za trafne, że gui tacet, consentire videtuv.

Najpierw, co do idei ..Dziadów14. Wywody moje widocznie były 
zbyt krótkie,, skoro mezrozimiiał ich recenzent. Według niego (sir. 3N8) 
,,autor nie wiele sobie zadaje trudu, by wyjaśnić na zakadzie wymyślo­
nej przez siebie „idei“, jak należy pogodzić v»vrok chóru co do dzie­
wczyny, która nie kochała i młodzieńca, który kochał. I tak i tak nie 
dobrze. Dziewozyna, co nie kochała, musi się błąkać' między rajem 
a ziemią, młodzieniec, cło kochał, błąka się jak upiór... \ zatem ani 
ftunta, ani ten nie spełnili swego zadania na ziemi. l)r. Kallenbach po­
wiada, że „oboje zgrzeszyli: ona przez brak uczucia, ów przez nadmiar 
jego i wyłączne skierowanie tegoż w s f e r ę  z a z ń e m s k ą “ (ty). Zbyt 
to enigmatyczne objaśnienie, ażeby nas zadowolić mogło i przekonać, 
.że IV. część Dziadów na to została napisana, iżby nas przekonać) o szko­
dliwości nadmiaru uczucia“...

Olóż n i g d z i e  i n i g d y  nie twierdziłem, jakoby IV. część Dzia­
dów ..na to  z o s t a ł a  n a p i s a n a ,  izby nas przekonać o szkodliwości 
nadmiaru uczucia” ; to je~st dowolny wymysł recenzenta. Natomiast twier­
dziłem i twierdzę, że Minkiewicz potępił w Gustawie tfen rodzaj, ten 
sposób kochania, o którym wyraźnie czytamy:

Kto, nad świeckiego ż y c i a  wylatując k r a ń c e ,
Duszą i sercem g u b i  s i ę  w ko, d , hance ,
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Je j  t y l k o  m y ś l ą  m y ś l i ,  j e j  o d fl c h a  t c h n i e n i e m ,
Ten i po śmięjjŁi również w ł a s n ą  b y t n o ś ć  t r  Sjbi.

Dr. -Chmielowski opatrzył znakiem zapytania i wykrzyknikiem wy­
rażenia moje o „skierowaniu uczucia w s f e r ę  z a z i e m s k ą , ,  i nazwał 
objaśnienie takie enigmatycznem. Objaśnienie moje nie ma w .sobie nie> 
zagadkowego, będąc tylko parafrazą wiersza poety; z równem prawem 
mógł rępenzenl i wykrzykn.K i znak zapytania umietóć po tych wier­
szach Mickiewicza.

Kto za źy.eia cho,ć raz był w n i e b i e  —
(Wszak jest to chyba: ,£'sfera zaziemska.'11)

Ten po śmierci nie_trafr.od razu....

Dr. Chmielowski po •raz drugi wyraża błędne ząpatrywanie na 
stosunek fragnientu I. ezMStei Dziadów do właściwego „obrzędu" w czę­
ści drugiej. Przed laty w książce swej o Mickiewiczu (T. I. str. 26T) 
nazwał scenę Il-gą z I-ej -części „ o b r z ę d e m  Dziadów11 i uważał „opis 
o b r z ę d u Dziadów \vf fragmentach I. części za szkic w porównaniu 
z dokładniej wykonanym obrazkiem II. części.11 Teraz uważa on scenę 
z I-ej części już tylko za „początek" uroczystości. Jest więc pewien 
postęp w zrozumieniu rzeczy, ałe samo pojęcie jej pozostało u dra 
Chmielowskiego błędnem. TekstiMickiewicza .najwyraźniej przeczy temu, 
aby)-scenę z I. części uważać nawe( choćby tylko za „początek“!samego 
obrzędu. Słowa, przytoczone przez recenzenta „Spieszmy się w tajnymi 
obrzędzie11 znac-zą tylko tyle: spieszmy się w d o k o n a n i u  obrzędu, 
w s p e ł n i e n i u  uroczystości,

S p i e s z m y  cicho i powoli.
P o  za ce rk w ią , po za dw orem

ij (a więc nie na tej „lewej stronie teatru, gdzie widzimy chwilowo
p r z e e h o cl z ą c f  <rh z jadłem i napojem wieśniaków.)

I' chór nic innego nie mówi tylko wzywa do pospiechu, w cibawie,
aby księdza i dziedzica nie zbudzono.

Chór Młodzieży jest właśnie najsilniejszym argumentem p r z e c i w  
mniemaniu dra Chmielowskiego. W szakże .Młodzieńcy są w y k lu czen i 
z właściwej uroczystości Dziadów, wiedzą oni o tem doskonale i mówią 
wyraźnie.

K ie  g o d z i  się biedź w i c h  ślady...
Niech więc d z i e c i  i o j c o w i e  id ą  w kośoio l

Wreszcie sama forma czasu p r z y s z ł e g o  dowodzi, że w scenie 
z I. cz. Dziadów nie ma rzeczywiście a n i  ś l a d u  właściwego obrzędu:
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Tu b ę d z i e m y  święaieifgzićidy,
(a więc nie święcimy jeszcze*!)

B ę d z i e m y  idących witag.,

Aż dz.wno rzeczywiście, że krytykowi z zawodu trzeba tak jamie 
rzeczy objaśniać. Bo całej tej kontrowersyi zupełnie przystają słowa( 
które znajduję w reeenzyi dra Chmielowskiego (str. 359)1: „ ...trż eb a  
uważnie i rozważnie czytać, co Mickiewicz napisał.... i nie tworzyć 
w wyobraźni swojej kombinacyj d o w o ln y c h .1'

„Podobnego niedopatrzenia intencyj i myśli... autora" mamy jeszcze 
kilka przykładów u recenzenta. Rzeczy błnh&yófiedokładne wyrażenia się 
niedomówienia i t. p. wydęte są do rozmiarów ..sprzeczności i nie- 
konsekwencvj“; nieraz znowu wieyne i poparte tekstami rysy charakteru 
Towiańskiego, świadczące o chwiejności i niezdecydowaniu „Mistrze", idą 
na karb niezdarności autora, który nie z pojęciami już nawet (!) ale 
„z charakterystyką ludzi nie umie tóbie dać 'rady .“

I Recenzent wyrwał jedno zdanie o Towiańskirn zeżstr. 30S tomu 
łl-go i przeciwstawia mu zdanie ze str. 3S i na dowód rzekomy wyra­
źnej sprzeczności' autora z sobą samym. Kto przeczyta nie zdanie jedno, 
ale ustępy całe, ten zrozumie, że Towiański miał s w o j e ,  odrębne po* | 
jęcia o istocie „ezynu“ i o „realizacyi11; kto zaś nie mógł „sobie dać 
rady '1 ze zrozumieniem pojęć Towiańskiegb, ten nie powinien zbyt po- 
-chopnie zarzucać drugim, że z charakterystyką ludzi radzić sobie nie 
umieją. Cała błahość i powierzchowność zarzuluw widnieje np. z takiego 
zdania: „autor nie zadał sobie trudu przedstawienia nauki mistycznej 
(Bóhmego i Sl. Martina) w sposób s y s t e m a t y c z n y ,  lecz poprzestał 
na przvtoczeniu zdań z n a m i e n n y c h ,  a l e . ,  d o r y i r c z y i l t (ł); Wyda­
wać by się mogło, że to napisał recenzent zupełnie nie zdający sobie 

O prawy z rozległości i trudności przedmiotu omawianego. Jaka szkoda, 
że recenzent „nie zadał sobie tego trudu choć w setnej części, na któ­
rego brak w mej książce utyskuje.* Mielibyśmy raz przecież w litera­
turze europejskiej „naukę mistyczną11 Jakóba Bóliinc i St. Martina, 
przedstawioną „w sposób systematyczny11,..

O ileż skromniejsze zajął w tej mierze stanowisko inny recenzent 
mej pracy, Prof. Tretiak, który po proslu i bez frazeologii mówi: „Nie 
potrafię powiedzieć, o :le autor zgłębił tę pisma Bidimego i St. Martina 
i wyezerpnął z nicli to, co może rzucić świniło na mistycyzm Mickie­
wicza, bo do o c e n i e n i a  t e g o  po t r z e b  a b y p ó j ś ć  ś l a d e m  a u ­
t o r a  i p r z e w e r t o w a e  p i s m a  o w y c h  m i s t y k ó w . 1-

A teraz jeszcze słówko o „Sonetach" Mickiewicza. Zdawało mi 
Me , zdaje mi się ciągle jeszcze, że znaczenie „Stuielów1- w rozwoju
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d u c h o w y m  poety nie jest doniosłe. Uznałem nristrzowstwo słowa,, 
przepych farby w malowaniu krajobrazów, ale powiedziałem szczerze, 
co myjSTę, że Sonety „nie dadzą się dla swej drobnej treści zaliczyć do 
w i ę k s z y c h  klejnotów Mickiewiczowskiej poeżyiiiji-Srodze mnie za to 
strofuje recenzent i dziwi się, źe mogłem prześlepić  moment t a k  d o ­
n i o s ł y ,  jak’ się w Sonetach krymskich przedstawia. Otóż tego donio­
słego momentu i dziś jeszcze nie dostrzegam w Sonetach, ponieważ nie 
mogę zgodzić <się z zapatrywaniem dra Chm.„ jakobyśmy mieli w Sona^ 
tach krymskich „ p o e m a t ,  sięgający g ł ę b i n  duchowych twórcy.“ 
Jużg dawniej w książce swej nazwał dr. Cbm. Sonety „ p o e m a t e m  
lirycznoropisowym, mającym jedność nietylko topograficzną i chronolo­
giczną, ale także wewnętrzną duchową i artystyczną. 11 Ale to, co wów­
czas przytoczył na do\yód- swego twierdzenia nie wystarczało mi do 
zmiany własnego przekonania, które postaram się w drugiem wydaniu 
mej książki szczegółowiej uzasadnić. Na razie zaznaczę ętylko, że recen­
zent zupełnie zbytecznie sprawił sobie przykrośd: „Aż p r z y k r o  p r z y ­
p u ś c i ć ,  że c h ę ć  j e d y n i e  wyróżnienia się od innych w i sądzie 
o jednem z arcydzieł Mickiewiczowskich zarzuciła (autorowi) zapłonę 
na oczy i kazała (1) szukać porównania aż ze sztucznymi, zimnymi, 
w y m u s z o n y m i  (i) sonetami Heredii.-11 Przypuszczenie zupełnie nie­
fortunne'.; Nie potrzebnie narażał się recenzent na przykrość takiego 
przypuszczenia. Skoro w końcu dr. Chmielowski wyraża uznanie dla mej 
„szczerości w wypowiadaniu • sądów'1, należało w mojern zestawieniu 
sonetów Mickiewicza z sonetami Heredii widzieć pobudki nieco wyższe 
nad „chęć w y r ó ż n i e n i a  s i ę  (!) od innych. 11 Wyraźnie przecie na­
pisałem: „Porównałem sonety krymskie co do  t e c h n i k i  s ł o w n e j
z sonetami współczesnego francuskiego poety’, aby przypomnieć-, że 
w dziedzinie sztuki niema k i e r u n k ó w  p r z e s t a r z a ł y c h ,  lub za­
rzuconych 11 itd. (I. 187). —  Co się zaś tyczy zbyt wielkiego zaszczytu, 
jaki przez to miałem okazać Heredii, pod tym względem zapatrywania 
recenzenta trącą dz iw ną ... swojszczyzną. Nazwać sonety Heredii „sztu­
cznymi, zimnymi, w y m u s z o n y m i , 11 skoro skądinąd wiadomo, że poeta 
francuski tworzył je w ciągu dwudziestu lat w zaciszu, bez przymusu 
jakiegokolwiek, wśród wzrastającego zachwytu niepospolitych znawców 
po&zyi francuskiej, którzy wreszcie wymusili na Heredii ogłoszenie dru­
kiem długo w rękopisach krążących sonetów — i sonety te, arcydzieła 
w swoim rodzaju, nazwać kalejdoskopowemu szkiełkami (!!) sfrancuzia- 
łego Hiszpana11 — to może bezkarnie uchodzić u nas, gdzie o poezyi 
cudzoziemskiej można jeszcze wypowiadać herezve, ale zdanie takie, 
jak powyższe, we Francyi ogłoszone drukiem;-dałoby tam patent na 
współpracownika pism humorystycznych. Dziś już nawet z podręczników



P O  L K M I K A

literaturf "tfraneusk iej. jeśli nie z własnego rożGzytywąnia się, można się 
dowiedzieć. jakie stanowisko i znaczenie mają w historyi poezyi fran­
cuskiej owe bajeczne ..kalejdoskopowe ^k ie łka  sfrancuziałego Iliszpanaj..

Różnym jes-z-c-ze rzeczom dziwi się recenzent mej książki, n. 'p; 
temu, że nie uwzględniłem w niij czegoś,, ąjczem  sam przed .11 laty 
pisałem, albń temu, że nie umiem rozróżnić „myśli"' od „myślenia11 iłp. 
Ale przechodzić Tego szczegółowo nie mogę, bobym nadużył gościnności 
Przewodnika. Poprzestanę raczej na przytoczeniu sądu rećeóizenta 
o całości mej pracy. Wydaje mu się ona „rafc^ej jako zbiór poszcze­
gólnych rozpraw o utworach Mickiewicza na tle biografie.znem, aniżeli 
jako całość jednolita, w której wszystkie (£) szczegóły ogniskują się 
w pewnym wydatnym punkcie  czy idei“. — JeSt to ideał monografii, 
którego rzecz wiście w pracy mej nie osiągnąłem, może poniekąd dla^J 
tego, że nie miałem i ani w naszej, ani w obcej literaturze wzoru podo­
bnej doskonałości.-Byc zresztą może, że w ksiąźće mej jast jednak coś 
więęej nad „zbiór poszczególna di rozpraw1'. ‘Zależy to od punktu zapa­
trywania się na całośf utworu. W-szakże znalazł się krytyk, bynajmniej 
nie pobłażliwy, ktffry nie wahał się wyznać, że książka, moja „to istny 
posąg Adama, jakby z jednego kruszcu odlany, na którym chyba dylko 
pomniejsze skazy widoczne11 (P rzeylad powszechny, grudzień 1897, 
str. S i l3). Między ..zbiorem poszczególnych ir,odpraw1' a „posągiem Ada­
ma" jest zapewne jakieś pośrednie miejsce skromne, o które wolno się 
ubiegać mej pracy.

Szczerze w końcu podziękować muszę recenzentowi za troskliwość 
o przyszłe .we kroki na niwie krytyczno-literackiej . Widocznie jest dr. 
Kallenbach w jakiemś stadyum wahania się, pomiędzy drogą anality­
czną, po której chadzał dotychczas, a drogą intuicyjną, którą zam ierzył, 
j a k  s i ę  z d a j e ,  puścić się w swem dziele syntetycznem . 1 Mogę upe­
wnić dra Chmielowskiego, że nie sprzeniewierzę-się analizie, choć wiem 
doskonale, że ani n a  t e j ,  ani na  i n n e j  drodze tajemnicy geniuszu 
nie odkryję (str. -3S3), tak jak od dawni jestem pewny, pje i „chemia 
nie odkryła11 i nie odknje tajemnicy życia. Ale i to wiem, że do syn­
tezy dążyć będę. choćby mi się na razie „na nowej drodze11 nic szczę­
ściło. Prosiłbym tvlko, ażeby na przyszłość .oceniano prace moje nie 
z „zacieśnionym umyślnie widnokręgiem poglądów11 w „sposób jedno­
stronny". Stosownie do własnych słów dra Chmielowskiego: „trzeba
porzucić ten doktrynerski i szkolarski sposób widzenia rzeczy; Irzeba 
rozpatrywać duszę ludzką w całem bogactwie różnorodnych jej objawów, 
a wtedy znajdziemy o d p o w i e d n i ą  s k a l ę  do jej oceny.11

.JÓZEK 1vAELEN1SACIE
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U w a g i  recenzenta.

Czytelnik, porównawszy moją reeenzvę z odpowiedzią dra Kallen­
bacha, stoi raoże sobie wv robić pojęcie o wartości jednej i drugiej. 
Nie chcąc przedłużać polemiki, poprzestaję na uwagach nawtęjmyeh :

1) Co innego jest brzmienie wyrazu, a co innego nwśl przązeń 
wypowiedziana. Mickiewicz, mówiąc: kto Sa życia choć raz był w n i e- 
b ie-j mówił o menie miłeści ziemskiej, a nie o „sferze zaziemskiej"; 
każdy q«ytelnik to chyba potwierdzi.

2) Ze Heredia tworzył swe §pnety ,w i-iągu dwudziestu lat w za­
ciszu11, to jeszczej, nie możeastanowić dowodu, iżby niemingły być „gżtu- 
icznymi, zimnymi, wymuszonymi.11

'U  Ponieważ w recenzji unikałem przymówek osobistych, więc 
i obecnie za przykładem dra Kallenbacha nie pójdę.

12. mają 1898 r.

P i o t r  C h m i e l ó w  S K r .
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